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Wik to ro wi i Mi ko ła jo wi.
Z mi ło ścią,

Mama



Wcześniej

POLA PRZE CIĄ GNĘ ŁA SIĘ LE NI WIE I NA WPÓŁ ŚWIA DO MIE
UŚMIECH NĘ ŁA SIĘ DO SWO JE GO MĘŻA, KTÓ RY OB SER WO WAŁ JĄ Z
BRZE GU ŁÓŻ KA. Mi nę ły trzy lata od ich ślu bu, zna li się już dłu gich lat
pięć, a wi dok Ja ku ba na dal wy wo ły wał w jej brzu chu po ru sze nie słyn nych
mo tyl ków czy też in nych uskrzy dlo nych owa dów. Pola i  Ja kub byli jed‐ 
nym z tych mał żeństw, o któ rych mówi się „ta kie związ ki nie zda rza ją się
na praw dę, to tyl ko kit wci ska ny na iw nym sin giel kom, ma rzą cym o szar‐ 
manc kim ry ce rzu na bia łym ko niu, ewen tu al nie za kie row ni cą no we go
lam bor ghi ni”. A jed nak ta kie związ ki zda rza ły się, cze go pań stwo Mar kow‐ 
scy byli naj lep szym przy kła dem. No, może Ja kub nie jeź dził naj now szym
mo de lem lam bor ghi ni, ale i tak wio dło im się bar dzo do brze.

–  Dzień do bry, ko cha nie – męż czy zna uśmiech nął się sze ro ko, wi‐ 
dząc, że żona zdą ży ła się już obu dzić.

Pola ener gicz nie usia dła na łóż ku i ob da rzy ła męża po ran nym ca łu‐ 
sem. W jej wie ku ko lej ne uro dzi ny nie po win ny wy wo ły wać aż ta kiej eks‐ 
cy ta cji – w koń cu koń czy ła nie osiem na ście, a dwa dzie ścia osiem lat – ale
od kąd się ga ła pa mię cią, uwiel bia ła ten dzień, i upły wa ją cy czas nie mógł
tu ni cze go zmie nić. W  ten je den, je dy ny dzień w  roku na wet mat ka
ujaw nia ła swo je ludz kie ob li cze. Na każ de uro dzi ny Pola cze ka ła więc
z nie cier pli wo ścią i lu bi ła ce le bro wać swo je świę to. W tym roku wy pa da‐ 
ło w so bo tę i Ja kub mógł spę dzić z nią cały dzień. Rysą na ide al nym ob‐ 
raz ku była per spek ty wa wspól ne go pod wie czor ku z mat ką.

To nie tak, że Pola nie ko cha ła swo jej ro dzi ciel ki i wo la ła jej uni kać.
Była po pro stu… zmę czo na jej obec no ścią. Cią głym nie za do wo le niem
z ży cia, na rze ka niem, kry ty ko wa niem. Pola od daw na wie dzia ła, że nie
speł ni ocze ki wań mat ki, prze sta ła się na wet sta rać. W ci szy wy słu chi wa‐ 
ła, co tam ta mia ła do po wie dze nia, po czym gło śno prze ły ka ła śli nę i po‐ 



wstrzy my wa ła się od ko men ta rza. Cza sem tyl ko ze zło ścią my śla ła, że ja‐ 
kaś bel ka po win na spaść mat ce na gło wę, kie dy ta wcho dzi ła do ko ścio ła.
Bo oczy wi ście, była tam każ dej nie dzie li, cza sem rów nież w  ty go dniu,
a po tem po wta rza ła sło wa księ dza o bo żym mi ło sier dziu i mi ło ści bliź‐ 
nie go. Co za ob łu da!

– Wra caj do łóż ka, ze psu łaś mój plan – z za my śle nia wy rwał ją głos
Ja ku ba.

– To mo głeś się we mnie tak upar cie nie wpa try wać – za uwa ży ła. –
Cie ka we, czy ty byś spał, gdy by ktoś ci się tak na mięt nie przy glą dał…

– Śli ni łaś się przez sen – uśmiech nął się sze ro ko. – I okrop nie chra pa‐ 
łaś.

– Ej, nie po zwa laj so bie! – Pola uda ła obu rze nie i rzu ci ła w męża po‐ 
dusz ką.

– Wra caj pod koł drę i uda waj, że śpisz!
– Tak jest!
Szyb ko wgra mo li ła się z po wro tem do łóż ka i za mknę ła oczy. Za czę ła

de mon stra cyj nie chra pać, ale kie dy usły sza ła kro ki Ja ku ba, nie mo gła po‐ 
wstrzy mać śmie chu. Pod nio sła lek ko po wie kę, aby ro ze znać się w sy tu‐ 
acji. Wła śnie pod cho dził do łóż ka, nio sąc nie wiel ki tort z dwo ma pło ną‐ 
cy mi świecz ka mi: jed na mia ła kształt cy fry dwa, a  dru ga ósem ki. Pola
uzna ła, że może się już „obu dzić” i otwo rzy ła oczy. Ja kub jak na ko men‐ 
dę za czął nu cić pod no sem „Sto lat”.

Wy bu chła gło śnym śmie chem. Ależ ona ko cha ła tego fa ce ta! Tort –
niby nic, ale po wiedz my so bie szcze rze, ilu męż czyzn w  dniu uro dzin
żony wita ją o po ran ku, ser wu jąc do łóż ka tort cze ko la do wy i śpie wa jąc
„Sto lat”? Nie wie lu. Rzu ci ła mu się na szy ję, kom plet nie za po mi na jąc
o za sa dach bez pie czeń stwa i po stę po wa nia przy ogniu.

– Uwa żaj! – krzyk nął Ja kub. – Tort roz wa lisz i opa lisz so bie tę ślicz ną
buź kę…

–  Ko cham cię, tak bar dzo cię ko cham – oświad czy ła już bar dziej
wzru szo na niż roz ba wio na Pola. – Ale żeby tak jeść tort z sa me go rana,
na pu sty żo łą dek?

– Raz w roku moż na – mach nął ręką. – Prze cież i tak ni g dy nie dba li‐ 
śmy o za sa dy zdro we go ży wie nia.

– Chy ba mu si my to zmie nić! Po dob no po trzy dziest ce pro ce sy prze‐ 
mia ny ma te rii ule ga ją spo wol nie niu.



– Jesz cze masz tro chę cza su – za uwa żył lo gicz nie Ja kub.
– Ja tak, ale ty nie!
– Oj tam, do trzy dziest ki zo sta ło mi jesz cze kil ka mie się cy – uśmiech‐ 

nął się, pre zen tu jąc świe żo wy bie lo ne u den ty sty uzę bie nie. – Ko cha nie,
czy mo gła byś w koń cu ru szyć swój zgrab ny ty łe czek, po my śleć ży cze nie
i zdmuch nąć świecz ki? Nie wy god nie stoi się z tym tor tem, zwłasz cza gdy
ty wy ma chu jesz rę ka mi na wszyst kie stro ny, nie bez piecz nie zbli ża jąc się
do ognia…

Pola od pły nę ła my śla mi da le ko, za sta na wia jąc się, cze go mo gła by so‐ 
bie ży czyć. W koń cu wszyst ko mia ła, a ra czej – wszyst ko, cze go pra gnę ła.
Gdy by ktoś za py tał jej mat kę, cze go moż na by ży czyć cór ce, ta z pew no‐ 
ścią stwo rzy ła by dłu gą li stę. Dziec ko, sta ła pra ca – ko niecz nie na umo wę
o pra cę – skład ki eme ry tal ne, pew na przy szłość – te do bra na pew no zna‐ 
la zły by się na szczy cie. Nie waż ne, cze go chcia ła Pola, waż ne, cze go ży‐ 
czy ła by so bie dla niej mat ka. Nor mal no ści. I − ko niecz nie – prze cięt no‐ 
ści. Bo prze cież wszy scy dążą do sta bi li za cji, gro mad ki dzie ci i  pew nej
eme ry tu ry. Co z tego, że pra ca na eta cie Poli nie sa tys fak cjo no wa ła? Ba!
Była źró dłem fru stra cji i wy wo ły wa ła po czu cie osa cze nia. Pola nie nada‐ 
wa ła się do ta kie go ży cia, jak wszy scy. Za wsze ma rzy ła o  tym, by pi sać.
Uwa ża ła, że każ dy czło wiek po wi nien wy ko rzy sty wać na tu ral ne pre dys‐ 
po zy cje i ta len ty, ja ki mi zo stał ob da rzo ny. Sko ro od dziec ka mia ła smy‐ 
kał kę do pi sa nia, uwiel bia ła to ro bić, to dla cze go mia ła by mę czyć się
w ban ku czy w skle pie? Bo tak ro bi li wszy scy?

Wie dzia ła, cze go mo gła by so bie ży czyć, co spra wi ło by jej ol brzy mią
ra dość, dzię ki cze mu przy szłość za czę ła by się ry so wać w jesz cze pięk niej‐ 
szych niż te raz bar wach. Chcia ła ukoń czyć swo ją po wieść, wy słać do wy‐ 
daw nic twa i… i… może ktoś zde cy do wał by się ją wy dać?

Tak, wła śnie ta kie ży cze nie po my śla ła w swo je dwu dzie ste ósme uro‐ 
dzi ny. Pra co wa ła nad tą książ ką od pół roku, kosz to wa ło ją to wie le emo‐ 
cji, gdyż nie po tra fi ła ot tak, po pro stu, stwo rzyć bo ha te rów i nie zwią zać
się z nimi. Anna i An drzej stra ci li dziec ko, a po tem od da li li się od sie bie.
Do koń ca zo sta ło jej nie wie le, może pięć dzie siąt, może sto ty się cy zna‐ 
ków, ale wciąż nie mo gła do brnąć do ostat niej krop ki. A licz ba zle ceń, ja‐ 
ki mi ostat nio za sy py wa ła ją re dak cja, wca le nie uła twia ła pra cy.

Zdmuch nę ła świecz ki, a Ja kub od sta wił tort na szaf kę noc ną i po biegł
do kuch ni po ta le rze i sztuć ce. Ciast ko było prze pysz ne. Pola uwiel bia ła



wszyst ko, co cze ko la do we, więc na każ de uro dzi ny mąż or ga ni zo wał taki
tort. Wła śnie te drob ne ge sty de cy do wa ły o po wo dze niu ich mał żeń stwa.
Ukrad ko we spoj rze nia, kom ple men ty oraz ma gicz na moc sło wa „dzię ku‐ 
ję”, o któ rej tak czę sto za po mi na li ich przy ja cie le i zna jo mi. Oczy wi ście,
Pola i Ja kub nie byli związ kiem ide al nym, gdyż ta kie nie ist nie ją. Byli po
pro stu… bar dzo uda nym związ kiem.

– Dzię ku ję – szep nę ła Pola, opie ra jąc gło wę na ra mie niu męża. – Za
dziś… I za wszyst ko.

Ja kub bez sło wa po ca ło wał ją w  czo ło i  uśmiech nął się pod no sem.
Uda ło im się – mo gli to gło śno po wie dzieć, bez obaw, że coś się po psu je.

* * *
Od kil ku na stu mi nut sie dział w sa mo cho dzie, bęb niąc pal ca mi o kie‐ 

row ni cę i ob ser wu jąc klat kę scho do wą.
–  Pola, go rą co mi, po spiesz się! – po pro sił, kie dy jesz cze cze kał na

żonę w przed po ko ju, a ona bie ga ła jak sza lo na po miesz ka niu.
– Mi nu ta, do słow nie jed na mi nu ta! – krzyk nę ła. – Już koń czę, tyl ko…

Wi dzia łeś moje per fu my?
– Z pew no ścią są w ła zien ce, tak jak za wsze – za uwa żył.
– Rze czy wi ście, masz ra cję – przy zna ła Pola, kie dy zna la zła fla ko nik

na swo im miej scu. – W po rząd ku, je stem już pra wie go to wa. Ko cha nie,
zejdź na dół, za se kun dę do cie bie do łą czę. Rze czy wi ście, bez sen su, że‐ 
byś się spo cił, a po tem wy szedł na mróz.

– To idę. Mi nu ta, tak? – po twier dził jesz cze Ja kub.
– Mi nu ta!
Od tej pory mi nę ło co naj mniej kil ka na ście mi nut, a Pola na dal nie

wy szła z miesz ka nia. Ter mo metr w sa mo cho dzie po ka zy wał mi nus dzie‐ 
sięć stop ni. Całe szczę ście, że w ubie głym roku zmie ni li auto – jed nym
z po wo dów było wła śnie ogrze wa nie, mar nie dzia ła ją ce w sta rym sa mo‐ 
cho dzie.

W  koń cu wy bie gła z  klat ki i  ru szy ła w  stro nę sto ją ce go nie opo dal
auta, usi łu jąc nie po śli znąć się na cien kim lo dzie.

– Ko cha nie, prze pra szam cię bar dzo, ale mama dzwo ni ła.
– Po co dzwo ni ła? – zdzi wił się Ja kub. – Prze cież wła śnie do niej je‐ 

dzie my.



– No wła śnie, dzwo ni ła, żeby spraw dzić, czy na pew no się nie spóź ni‐ 
my.

– I tym sa mym spo wo do wa ła na sze spóź nie nie – za uwa żył lo gicz nie.
Pola nie sko men to wa ła tej uwa gi. Mat ka mia ła swo je dzi wac twa. Po‐ 

tra fi ła, tak jak dziś, za dzwo nić do niej trzy dzie ści mi nut przed spo dzie‐ 
wa ną wi zy tą tyl ko po to, aby upew nić się, czy aby na pew no będą na
czas, a póź niej przez kil ka na ście mi nut opo wia dać o cho ro bie ciot ki Ja‐ 
dwi gi, ewen tu al nie na rze kać na upo rczy we bóle w krę go słu pie, a na sam
ko niec – dzi wić się ich spóź nie niu. Cała mat ka.

– Za bra łaś dla niej ka wa łek tor tu? – upew nił się Ja kub, kie dy już wy je‐ 
cha li z osie dla.

– Cho le ra, za po mnia łam! Ale nie wra caj się. Mó wi ła, że ku pi ła ja kieś
cia sto, bez sen su przy wo zić jesz cze tort.

Mat ka Poli miesz ka ła w  tym sa mym mie ście, cho ciaż, na szczę ście,
w zu peł nie in nej dziel ni cy. Do jazd sa mo cho dem zaj mo wał im za zwy czaj
oko ło dzie się ciu, pięt na stu mi nut, choć we dług Poli od le głość mo gła by
być jesz cze więk sza – tak by ło by bez piecz niej dla wszyst kich. Wciąż nie
prze tra wi ła trud nych re la cji, ja kie łą czy ły ją z mat ką, i bo le snych wspo‐ 
mnień z dzie ciń stwa.

Bo że na cze ka ła z  nie za do wo lo ną miną. Nie mo gła po wstrzy mać się
od zwró ce nia im uwa gi.

– Czy wy cho ciaż raz mo gli by ście przy je chać do mnie punk tu al nie? –
za py ta ła w ra mach po wi ta nia. – Za wsze jeż dżę do was au to bu sem i ni g dy
się nie spóź ni łam, na to miast wy…

– Dzień do bry – prze rwał szyb ko Ja kub, gdyż do strzegł już minę Poli.
On tak że ży wił do te ścio wej am bi wa lent ne uczu cia, jed nak w prze ci wień‐ 
stwie do żony był czło wie kiem bar dzo po wścią gli wym i swo je prze my śle‐ 
nia za zwy czaj za cho wy wał dla sie bie.

– No, prze cież mó wię „dzień do bry” – prze rwa ła ty ra dę mat ka Poli. –
Roz bie raj cie się, wsta wię wodę na her ba tę.

– A może byś tak za py ta ła, na co mamy ocho tę? – rzu ci ła ką śli wie jej
cór ka.

– Prze cież wiesz, że nie pi jam kawy, więc co mia ła bym wam za pro po‐ 
no wać, sko ro mam tyl ko her ba tę?

– To może war to ku pić kawę dla go ści?
– Oj tam, fa na be rie – sko men to wa ła Bo że na i znik nę ła w kuch ni.



Pola i Ja kub zdą ży li uwol nić się z kur tek, płasz czy, sza li ków, cza pek
i in nych nie od łącz nych atry bu tów zimy. We szli do je dy ne go w miesz ka‐ 
niu po ko ju, któ ry speł niał jed no cze śnie funk cję sa lo nu i sy pial ni. Bo że na
przyj mo wa ła tu rów nież go ści.

– Czuj cie się jak u sie bie – rzu ci ła z kuch ni.
Uwa ga wbrew po zo rom traf na – to Mar kow scy byli praw ny mi wła ści‐ 

cie la mi nie ru cho mo ści. W ra mach nie zro zu mia łe go dla ni ko go przy pły‐ 
wu czło wie czeń stwa mat ka za pro po no wa ła im, aby wpro wa dzi li się do jej
trzy po ko jo we go miesz ka nia, a ona zde cy do wa ła się za miesz kać w ka wa‐ 
ler ce, któ rą Pola i Ja kub ku pi li na kre dyt jesz cze przed ślu bem. A wła ści‐ 
wie – Ja kub ku pił, gdyż do cho dy Poli były dla ban ku nie wia ry god ne i nie
mo gła zo stać na wet współ kre dy to bior cą. Ni ko go nie in te re so wał plik
umów cy wil no-praw nych, któ re przy nio sła w to reb ce ze skó ry eko lo gicz‐ 
nej.

Zgo dzi li się na pro po zy cję Bo że ny, cho ciaż Pola co raz czę ściej tego
ża ło wa ła i do cho dzi ła do wnio sku, że wo la ła by miesz kać w ka wa ler ce, niż
zno sić hu mo ry mat ki, prze ko na nej o na leż nej jej do zgon nej wdzięcz no ści
ze stro ny cór ki i zię cia.

– No, sia daj cie – po wie dzia ła, nio sąc tacę z wy pie ka mi z lo kal nej cu‐ 
kier ni. Pola była pew na po cho dze nia cia sta – mat ka nie na wi dzi ła wszyst‐ 
kie go, co wią za ło się z go to wa niem i pie cze niem.

Po słusz nie usie dli przy sto le, a  Bo że na za wzię cie zmie nia ła ka na ły
w te le wi zo rze.

–  Tyle pła cę za te le wi zję, a  jak zwy kle nie ma nic cie ka we go… –
stwier dzi ła w koń cu zre zy gno wa na.

– Nie mu si my oglą dać te le wi zji – za uwa ży ła Pola. – Mo że my po pro‐ 
stu po roz ma wiać.

– Lu bię, jak coś się dzie je.
– Prze cież dzie je się – zi ry to wa ła się cór ka. – Od wie dzi li śmy cię.
Bo że na przez chwi lę zda wa ła się za gu bio na, jed nak szyb ko otrzą snę ła

się z szo ku spo wo do wa ne go uwa gą cór ki.
–  No wła śnie! – zre flek to wa ła się. – To już dwa dzie ścia osiem lat,

sama nie wiem, kie dy ten czas mi nął.
Za pa dła ci sza prze ry wa na gło śny mi ude rza nia mi ze ga ra. Mat ka Poli

wie dzia ła, że oto nad szedł mo ment, w któ rym po win na zło żyć cór ce ży‐ 
cze nia, ale, no cóż, nie była w tym mi strzem. Praw dę mó wiąc, ta kie sy tu‐ 



acje wy wo ły wa ły w niej lęk. Nie lu bi ła zbli żać się do lu dzi bar dziej, niż to
ko niecz ne, na wet je śli cho dzi ło o wła sną cór kę. Skła da nie ży czeń uro dzi‐ 
no wych czy wrę cza nie pre zen tów za wsze ją stre so wa ło.

– Ko cha ni, mam na dzie ję, że w przy szłym roku uro dzi ny Poli bę dzie‐ 
my ob cho dzić w po więk szo nym skła dzie… – rzu ci ła, wrę cza jąc cór ce ko‐ 
per tę. – Pro szę, kup so bie coś ode mnie. Ni g dy nie lu bi łam wy bie rać pre‐ 
zen tów, sama wiesz naj le piej, cze go po trze bu jesz, bar dziej przy da dzą ci
się pie nią dze.

– Dzię ku ję – po wie dzia ła Pola.
– Kie dy ja by łam w two im wie ku, ty mia łaś już pięć lat – skon sta to‐ 

wa ła Bo że na.
– Tak, mamo, pa mię tam.
– Ko cha ni – zwró ci ła się bez po śred nio do cór ki i zię cia, a Pola za uwa‐ 

ży ła, że na wet tak zwy czaj ne sło wo jak „ko cha ni” brzmi w  jej ustach
sztucz nie. – Ja wiem, że mło dzi lu dzie dzi siaj ina czej my ślą o  ży ciu
i uwa ża ją, że na wszyst ko mają czas… Ka rie ra, po dró że, czy co tam so bie
wy my śli cie… Ale przy cho dzi w ży ciu czło wie ka taki mo ment, że po wi nien
za cząć my śleć o dziec ku.

– Ależ oczy wi ście, że my śli my o dziec ku – pod ję ła Pola, lecz wi dząc
peł ną na dziei twarz mat ki, do da ła szyb ko: – Ale jesz cze nie te raz.

–  A  kie dy? – za py ta ła znie cier pli wio na Bo że na. – Masz dwa dzie ścia
osiem lat, Kuba za raz skoń czy trzy dzie ści…

– Ja kub – prze rwa ła jej cór ka. – Wiesz, że Ja kub nie lubi, kie dy ktoś
zwra ca się do nie go per Kuba.

Mat ka prych nę ła gło śno, da jąc wy raz temu, co my śli na te mat fa na be‐ 
rii zię cia.

– Nie waż ne – po wie dzia ła. – Uwa żam, że to naj wyż szy czas na dziec‐ 
ko.

– Po zwól, że my o tym za de cy du je my – za su ge ro wa ła Pola.
– Ale ty nie masz naj mniej sze go po ję cia o ży ciu! – za pro te sto wa ła Bo‐ 

że na. – Two ja… two ja pra ca jest tego naj lep szym przy kła dem.
Spo sób, w  jaki wy po wie dzia ła sło wo „pra ca”, był okrop ny. Ja kub za‐ 

zwy czaj nie wtrą cał się w słow ne po tycz ki mię dzy żoną a te ścio wą, jed‐ 
nak tym ra zem po czuł, że musi za re ago wać.

– Pola do sko na le so bie ra dzi – wtrą cił. – Świet nie za ra bia, zle ce nio‐ 
daw cy ją chwa lą…



– Te raz ją chwa lą! – zde ner wo wa ła się mat ka. – Dziś do brze za ra bia,
a ju tro zle ce nia mogą się skoń czyć i z czym zo sta nie?

– Nie są dzę, prze cież pra cu je w ta kim try bie od kil ku lat i przez cały
czas sprze da je swo je tek sty – za uwa żył przy tom nie Ja kub.

– To pra ca do bra dla stu dent ki, a nie do ro słej ko bie ty, któ ra trzeź wo
pa trzy na ży cie. – Bo że na nie mo gła zgo dzić się z ar gu men ta mi zię cia.

– Pola pi sze książ kę – do dał.
– Oglą da łam ostat nio w te le wi zji pro gram o pi sa rzach – za re ago wa ła

na tych miast te ścio wa. – Wiesz, jak mar nie za ra bia ją? Prze cież z tego nie
da się wy żyć…

– Dość tego – prze rwa ła jej Pola, wy raź nie już wście kła. – Zda ję so bie
spra wę, że uwa żasz mnie za nie udacz ni ka, ale po zwól, że prze ży ję ży cie
na włas nych wa run kach.

– Prze cież nie po wie dzia łam, że uwa żam cię za nie udacz ni ka! – za‐ 
pro te sto wa ła mat ka. – Po pro stu chcę, że byś była szczę śli wa i nie mu sia ła
mar twić się o przy szłość.

– Nie mu szę się mar twić – za uwa ży ła. – Mam sta ły do chód, je stem
nie za leż na fi nan so wo, poza tym Ja kub cał kiem nie źle za ra bia.

– Dziec ko, nie mo żesz być uza leż nio na od męż czy zny – Bo że na nie
za mie rza ła od pu ścić. – Na wet ta kie go wspa nia łe go, jak Kuba.

– Ja kub.
– Na wet ta kie go wspa nia łe go, jak Ja kub. – W gło sie mat ki na ra sta ła

złość. – Po pro stu nie mo żesz! Ja by łam za leż na od two je go ojca i sama
wiesz, jak póź niej było nam cięż ko…

– Ale ja to nie ty. – Kon flikt na ra stał, a prze ra żo ny Ja kub upar cie sta‐ 
rał się tego nie za uwa żać. Znał żonę i te ścio wą. Po krzy czą na sie bie, po‐ 
złosz czą, a ju tro Pola za dzwo ni do mat ki, nie mo gąc się zde cy do wać, jaki
ma ka ron ugo to wać do zupy. Le piej było po zo stać neu tral nym.

– Oczy wi ście, że nie – prych nę ła Bo że na. – Po wie dzia łam ci prze cież,
że ja w two im wie ku już daw no by łam mat ką i kom plet nie nie ro zu miem
two je go upo ru. Z roku na rok co raz trud niej bę dzie ci zajść w cią żę. Poza
tym… – prze łknę ła gło śno śli nę, gdyż sło wo, któ re wła śnie za mie rza ła wy‐ 
po wie dzieć do słow nie nie chcia ło przejść jej przez gar dło. – Poza tym an‐ 
ty kon cep cja jest grze chem! Je ste ście mał żeń stwem od trzech lat, a na dal
nie ma cie dzie ci. Czy wy so bie wy obra ża cie, jak pa trzą na mnie są siad ki



i lu dzie z pa ra fii, kie dy mu szę im tłu ma czyć, dla cze go jesz cze nie je stem
bab cią?

– A co to ob cho dzi two je są siad ki i lu dzi z pa ra fii? – obu rzy ła się Pola.
–  Jak to co? – te raz z ko lei zdzi wi ła się mat ka. – Mał żeń stwo, któ re

nie ma dzie ci jest… nie pro duk tyw ne.
–  Nie pro duk tyw ne – po wtó rzy ła mło da ko bie ta, wście kła jak osa. –

Na dal nie ro zu miem, dla cze go na szym mał żeń stwem in te re su ją się…
– Bo to grzech! – prze rwa ła jej Bo że na. – Tak samo jak in vi tro, do

któ re go to wszyst ko nie chyb nie pro wa dzi!
Ja kub pod niósł wzrok znad ta le rza. Na wet on nie był w sta nie po jąć

toku ro zu mo wa nia te ścio wej. Płyn nie oraz bły ska wicz nie prze szła z  te‐ 
ma tu nie pro duk tyw ne go, po zba wio ne go chę ci na po sia da nie po tom stwa
mał żeń stwa do in vi tro. Pola była w nie co lep szej sy tu acji, wszak wy cho‐ 
wa ła się w domu tej ko bie ty i z pew no ścią nie co le piej zna ła wła sną mat‐ 
kę, lecz ona rów nież zda wa ła się nie ro zu mieć, o co może cho dzić Bo że‐ 
nie.

– Ja kie go in vi tro? – za py ta ła, bled nąc. – O czym ty mó wisz?
– Jak to o czym? – Mat ka chy ba tyl ko cze ka ła na moż li wość wy gło sze‐ 

nia ty ra dy. – Ksiądz mó wił w  nie dzie lę w  ko ście le, że za ży wa nie tych,
no… ta ble tek an ty kon cep cyj nych sie je za męt w or ga ni zmie ko bie ty i pro‐ 
wa dzi do bez płod no ści. Poza tym z wie kiem dra stycz nie ma le je szan sa
na zaj ście w cią żę oraz uro dze nie zdro we go dziec ka. A ty, moja dro ga –
wy mie rzy ła gru by pa lec w cór kę – masz już dwa dzie ścia osiem lat i twój
czas nie dłu go się skoń czy. I  my ślisz, dziec ko, że co ci wte dy zo sta nie?
Wte dy na wet świę ty Boże nie po mo że, a in vi tro to grzech!

Pola onie mia ła, ale szyb ko od zy ska ła re zon i ro ze śmia ła się gło śno.
– Cie ka we, co twój ksiądz i lu dzie z pa ra fii są dzą o roz wo dzie. Prze‐ 

cież to też grzech – za uwa ży ła ką śli wie.
– Twój oj ciec i  ja ni g dy się nie roz wie dli śmy – oznaj mi ła sta now czo

Bo że na, obu rzo na uwa gą cór ki.
– Och, tak? – syk nę ła Pola sar ka stycz nie. – Rze czy wi ście, nie roz wie‐ 

dli ście się, ale po myśl my, hm… Od ilu lat go nie wi dzia łaś? Od dwu dzie‐ 
stu? Od dwu dzie stu pię ciu?

– Od dwu dzie stu trzech – Bo że na prze łknę ła głoś no śli nę. – Nie mam
so bie w tej spra wie nic do za rzu ce nia. To on od szedł bez sło wa i zo sta wił



mnie z ma łym dziec kiem, ja ni g dy nie zła ma łam zło żo nej przed Bo giem
przy się gi.

– Prze cież mo głaś uło żyć so bie ży cie – za uwa ży ła cór ka.
–  Nie – oznaj mi ła sta now czo mat ka. – Nie mo głam. Przy się ga łam

przed Bo giem, że… do pó ki śmierć nas nie roz łą czy… a  co Bóg złą czył,
czło wiek niech nie roz dzie la.

–  Ale on od szedł – przy po mnia ła jej Pola, gdyż tam ta zda wa ła się
o tym nie pa mię tać.

Ja kub od wró cił wzrok. Roz mo wa, któ rej stał się świad kiem, za czy na ła
go prze ra stać. Nie lu bił mó wić o swo ich pry wat nych spra wach, a co do‐ 
pie ro słu chać  o  szcze gó łach ży cia te ścio wej. Zdzi wi ła go ta wy mia na
zdań, gdyż za zwy czaj pa nie nie wra ca ły do wy da rzeń sprzed po nad
dwóch de kad.

– Od szedł, ale nie prze stał być moim mę żem – usły szał nie co nie pew‐ 
ny głos te ścio wej. Spu ścił gło wę. Czuł się nie swo jo.

– Prze cież to głu po ta – sko men to wa ła Pola. – Ale, oczy wi ście, to two je
ży cie i  nie będę tego ko men to wać, bo w  prze ci wień stwie do cie bie,
mamo, ja sza nu ję two je zda nie.

Uwa ga cór ki spra wi ła, że do gło su znów do szła daw na Bo że na.
– Tu nie cho dzi o sza cu nek czy jego brak – sko men to wa ła. – Co się

sta ło, to się nie od sta nie, ale chcia ła bym do cze kać się wnu ków!
–  Mamo, do cze kasz się – wtrą cił Ja kub. Wciąż z  wiel ką trud no ścią

przy cho dzi ło mu na zy wa nie ko go kol wiek „mamą”, ale z mie sią ca na mie‐ 
siąc było mu co raz ła twiej. Ro bił to au to ma tycz nie, nie za sta na wia jąc się
nad sen sem wy po wia da nych słów. – Po pro stu… bez po śpie chu. To waż na
de cy zja, któ ra zmie ni na sze ży cie i  z  pew no ścią wkrót ce za cznie my
o tym po waż nie my śleć. To nie tak, że w ogó le nie chce my mieć dziec ka,
tyl ko… jesz cze mamy czas.

Bo że na mach nę ła ręką. Chy ba nie za mie rza ła dys ku to wać z zię ciem
tak za pal czy wie, jak z cór ką, bo nie co spu ści ła z tonu.

– Dzie ci, kie dy wła śnie o to cho dzi, że nie ma cie cza su – bia do li ła. –
Tyle się te raz sły szy o róż nych tra ge diach, cho rych dzie ciach, kie dyś tego
nie było! My śli cie, że skąd się to bie rze? – za py ta ła, po czym od po wie‐ 
dzia ła so bie sama. – Ano wła śnie stąd, że mło dzi lu dzie pod cho dzą do
tego tak lek ko, jak wy! „Mamy czas”, po wta rza ją i ły ka ją te… te dia bel skie
ta blet ki.



– Te „dia bel skie ta blet ki” zna czą co pod nio sły kom fort ży cia ko biet –
Pola nie mo gła po wstrzy mać się od ko men ta rza. Uda wa ła, że nie za uwa‐ 
ża zna czą ce go spoj rze nia Ja ku ba. – Dzię ki tym „dia bel skim ta blet kom”
ko bie ty nie wy krwa wia ją się na śmierć pod czas ko lej ne go po ro du i same
mogą zde cy do wać, czy w ogó le i ile pra gną mieć dzie ci. Dzię ki tym „dia‐ 
bel skim ta blet kom” w do mach dziec ka jest mniej nie chcia nych, po rzu co‐ 
nych no wo rod ków, nie mó wiąc już o  tych, któ re mat ki za bi ły za raz po
po ro dzie albo zo sta wi ły na pew ną śmierć w śmiet ni ku lub in nym bar ba‐ 
rzyń skim miej scu.

– Pola, daj spo kój – prze rwał jej Ja kub, kie dy w koń cu zro zu miał, że
żona nie wi dzi lub nie chce wi dzieć wy sy ła nych przez nie go dys kret nych
sy gna łów. – Każ dy ma pra wo do wła sne go zda nia.

– Oczy wi ście – po twier dzi ła. – Ale nikt nie ma pra wa dyk to wać mi je‐ 
dy nej słusz nej opi nii na rzu co nej przez za co fa ną in sty tu cję, któ ra nie za‐ 
uwa ży ła, że od śre dnio wie cza nie co zmie ni ły się re alia, więc na le ża ło by
zak tu ali zo wać swo je po glą dy. Ja kub, my ślę, że zja dłam już do sta tecz nie
dużo cia sta, jest mi za słod ko – zwró ci ła się do męża. – Wy cho dzi my.

Bo że na chy ba za mie rza ła pro te sto wać, jed nak wi dząc opór cór ki, zre‐ 
zy gno wa ła. Pola od ru cho wo chcia ła scho wać ko per tę, któ rą wciąż trzy‐ 
ma ła w dło ni, ale w ostat niej chwi li zre zy gno wa ła i po ło ży ła ją osten ta cyj‐ 
nie na sto le. Nie za mie rza ła przyj mo wać żad nych pre zen tów od mat ki.
Już nie!

* * *
Pro wa dził w  mil cze niu, a  Pola rów nież nie była zbyt sko ra do roz‐ 

mów. Obo je ana li zo wa li w my ślach za ist nia łą sy tu ację i za ostrze nie kon‐ 
flik tu. Ja kub wie dział, że re la cje uko cha nej z jej wła sną mamą są, de li kat‐ 
nie mó wiąc, skom pli ko wa ne. Wraz z upły wem cza su od da li ły się od sie‐ 
bie jesz cze bar dziej. Dziw na to była więź. Z  jed nej stro ny ska ka ły so bie
do oczu przy każ dej nada rza ją cej się oka zji, nie prze ja wia ły żad nych cie‐ 
plej szych uczuć, z dru giej jed nak – nie po tra fi ły bez sie bie żyć.

– Wiem, co chcesz po wie dzieć. – Pola prze rwa ła ci szę.
– Nie za mie rzam nic mó wić – za prze czył. – Po pro stu…
– Po pro stu wy rzuć to z sie bie.
–  Prze by wa nie w  to wa rzy stwie two jej mat ki jest po nad moje siły.

A kie dy ty je steś z nią w jed nym po ko ju… to mnie prze ra sta.



– Wiem, prze pra szam. – Spu ści ła ze wsty dem gło wę. – Pró bo wa łam,
chcia łam, żeby było nor mal nie, ale ona… Cho le ra no, nie po tra fię! My śla‐ 
łam, że już się z tym upo ra łam i zo sta wi łam to wszyst ko za sobą, ale jed‐ 
nak nie. Kie dy tyl ko pró bu ję żyć z nią nor mal nie, w zgo dzie, ona wy jeż‐ 
dża z tymi mą droś cia mi i sta ra się uło żyć moje ży cie we dle swo je go sce‐ 
na riu sza.

– Mu sisz ja sno po sta wić gra ni ce – za uwa żył Ja kub.
– A co to niby we dług cie bie było? – rzu ci ła, po czym szyb ko się zre‐ 

flek to wa ła. – Wy bacz, ko cha nie, nie po win nam od re ago wy wać na  to bie
stre sów wy ni ka ją cych z trud nych re la cji, ja kie łą czą mnie z mat ką.

– Daj spo kój, ni cze go na mnie nie od re ago wu jesz. Swo ją dro gą, po‐ 
dzi wiam cię.

– Mnie? – zdzi wi ła się. – A to niby dla cze go?
–  Wy obra żam so bie, jak wy glą da ło dzie ciń stwo spę dzo ne z  two ją

mat ką.
– Z pew no ścią ty mia łeś ła twiej.
– Z pew no ścią – po wtó rzył Ja kub z nutą smut ku w gło sie.
Pola po czu ła złość. Złość na samą sie bie. Prze cież wie dzia ła, że

pierw sze lata ży cia Ja ku ba na zna czo ne były ro dzin ną tra ge dią. Zna ła jego
hi sto rię. Jak mo gła być tak nie roz sąd na i rzu cić nie prze my śla ną uwa gę?

–  Prze pra szam – zre flek to wa ła się. – Nie to mia łam na my śli… To
zna czy… Cho le ra! Cho dzi ło mi o to, że two ja bab cia jest cu dow nym czło‐ 
wie kiem i z pew no ścią mile wspo mi nasz czas spę dzo ny w jej domu.

–  Masz ra cję – Ja kub za koń czył te mat. – Do brze, że wspo mnia łaś
o bab ci. Dzwo ni ła do mnie, kie dy by li śmy u two jej mat ki, ale nie mo głem
ode brać. Od dzwo nisz może do niej i za py tasz, o co cho dzi ło?

– Z przy jem no ścią!
Pola uwiel bia ła bab cię Ja ku ba. Sta rusz ka była peł ną cie pła i  we‐ 

wnętrz nej har mo nii, prze mi łą oso bą. Już ja kiś czas temu skoń czy ła
osiem dzie siąt lat, ale Pola mia ła na dzie ję, że bę dzie żyć co naj mniej sto.
Na wet nie chcia ła my śleć, jak czuł by się Ja kub, gdy by stra cił uko cha ną
bab cię.

Wy bra ła nu mer i  cze ka ła na po łą cze nie. Po kil ku sy gna łach w  słu‐ 
chaw ce roz legł się cie pły głos bab ci Anie li.

– Anie la Zbo row ska przy te le fo nie, słu cham?
Jako kul tu ral na star sza pani za wsze od bie ra ła te le fon w ten spo sób.



– Dzień do bry bab ciu, Pola z tej stro ny. Dzwo ni łaś do Ja ku ba, a aku‐ 
rat by li śmy za ję ci i nie mógł roz ma wiać…

– Po lecz ko, dzień do bry! – ucie szy ła się sta rusz ka, a Poli od razu zro‐ 
bi ło się cie plej na ser cu. – Dzie ci no, skoń czy ła mi się umo wa na te le fon,
wy sła li mi nowy apa rat i nie po tra fię z nie go ko rzy stać, a  tyl ko nu mer
Kuby znam na pa mięć. – Bab cia Anie la była je dy ną oso bą, któ ra mo gła
zwra cać się do Ja ku ba skró co ną wer sją imie nia. – A ja chcia łam ci dziec‐ 
ko zło żyć ży cze nia uro dzi no we!

– Dzię ku ję, bab ciu, że pa mię ta łaś – Pola uśmiech nę ła się sze ro ko.
– A jak że mo gła bym za po mnieć! Toż tyl ko dwo je wnu cząt mam, Kubę

i cie bie. O czym in nym mia ła bym pa mię tać? A taka sta ra jesz cze nie je‐ 
stem, żeby o ta kim waż nym dniu za po mnieć.

– Gdzież bym śmia ła tak po wie dzieć! – za pro te sto wa ła Pola.
– Ko cha nie, ży czę ci speł nie nia ma rzeń – kon ty nu owa ła tym cza sem

bab cia Anie la. – Two ich ma rzeń, a nie pra gnień in nych lu dzi! Obyś za‐ 
wsze po zo sta ła sobą i dą ży ła do re ali za cji swo ich pla nów. No, i mam na‐ 
dzie ję, że już wkrót ce będę mo gła ku pić u  nas w  księ gar ni two ją po‐ 
wieść…

– Bab ciu – za śmia ła się Pola. – Tro chę mi jesz cze zo sta ło do na pi sa‐ 
nia, a z tego, co wiem, na od po wiedź z wy daw nic twa cze ka się kil ka mie‐ 
się cy, więc to chy ba nie bę dzie „wkrót ce”.

– Nie waż ne kie dy. Ja cier pli wie po cze kam, bo wie rzę w cie bie, dziec‐ 
ko dro gie. Do brze sły szę, że je dziesz sa mo cho dem?

– Do brze, do brze – po twier dzi ła. – Ja kub pro wa dzi, więc bez obaw.
Już je ste śmy pra wie pod do mem, by li śmy u mo jej mamy.

– Nie idzie cie gdzieś za sza leć?.
– Zo sta je my w domu. Chce my spę dzić wie czór tyl ko we dwo je.
– A pew nie. Kie dy przy je dzie cie mnie od wie dzić?
–  Ja kub bę dzie miał te raz mnó stwo pra cy, ale może ja wpa dła bym

w któ ryś dzień?
– Świet nie, za pra szam. Tyl ko daj znać wcze śniej, to na sma żę two ich

ulu bio nych plac ków ziem nia cza nych.
– Dzię ku ję, bab ciu – uśmiech nę ła się Pola. – Usta lę z Ja ku bem, kie dy

mógł by zo sta wić mi sa mo chód i za dzwo nię do cie bie.
– W po rząd ku, baw cie się do brze, ko cha ni.



Pola się roz łą czy ła. Po my śla ła, że ze stro ny bab ci Ja ku ba, z  któ rą
w ża den spo sób nie była spo krew nio na, otrzy ma ła wię cej cie pła niż od
ro dzo nej mat ki.

* * *
– Może jesz cze wina? – za py tał Ja kub. Był w zde cy do wa nie lep szym

sta nie niż Pola, któ ra zdą ży ła się już nie źle upić, ale i tak na pro po zy cję
męża za re ago wa ła en tu zja stycz nie. Ju tro za pew ne za pła ci wy so ką cenę
za brak umia ru, ale tego wie czo ru nie za przą ta ła so bie tym gło wy. Ba wi li
się świet nie, oglą da jąc sta re ko me die i za śmie wa li się do łez. Na wet nie
zo rien to wa li się, kie dy opróż ni li dwie bu tel ki.

Ja kub ze sku pio ną miną po dej mo wał usil ne pró by na peł nie nia kie lisz‐ 
ka żony czer wo nym trun kiem, jed nak nic z tego – bu tel ka była pu sta.

– Skoń czy ło się – za uwa żył zdzi wio ny.
–  Jak to…? – spoj rza ła na nie go nie przy tom nie. – Szu ge ru jesz, że…

wy pi liśś śmy… – po li czy ła szyb ko w my ślach – czczy li try wina?
– Bio rąc pod uwa gę, że mie li śmy dwie pół to ra li tro we bu tel ki, to tak.
– O kur de – Pola gło śno czknę ła. – Ale będę mieć ju tro kasa…
– Co bę dziesz mieć?
– No, prze cież mó wię, że kasa!
– Chy ba kaca – za chi cho tał. – Iść jesz cze do skle pu?
– A nie mamy już nic w domu?
– To było ostat nie.
Pola nie mia ła ocho ty koń czyć jesz cze im pre zy, jed nak z uwa gi na jej

stan ist nia ło wy so kie praw do po do bień stwo, że za nim Ja kub do trze do
skle pu noc ne go na dru gim osie dlu, a po tem z nie go wró ci, ona daw no
uśnie na ka na pie. Po sta no wi li więc do koń czyć oglą da nie fil mu bez „win‐ 
ne go” wspo ma ga nia. I tak wy pi li już całe mnó stwo, na stęp ne go dnia naj‐ 
praw do po dob niej cze kał ich cięż ki po ra nek.

Wtu li ła się moc no w  męża, a  Ja kub czu le po gła skał ją po wło sach,
któ re w ubie głym mie sią cu prze far bo wa ła na blond. Za wsze mia ła ciem‐ 
ne, więc, kie dy wró ci ła od fry zje ra, onie miał. Nie dla te go, że wy glą da ła
źle. Ba! Wy glą da ła bo sko. Po pro stu zdzi wi ła go zmia na, na jaką się zde‐ 
cy do wa ła. Choć to w  za sa dzie było nie moż li we, te raz po do ba ła mu się
jesz cze bar dziej.



Pola prze cią gnę ła się, co w  Ja ku bie obu dzi ło ero tycz ne fan ta zje. Za‐ 
nim zdą żył się zo rien to wać, ca ło wa li się już na mięt nie, zrzu ca jąc z sie bie
ubra nia. Jęk nę ła gło śno, kie dy, ssąc su tek, po zwo lił so bie na wię cej i de li‐ 
kat nie go przy gryzł. Do tknął jej ko bie co ści i prze ko nał się, że ona, tak jak
i on już wcze śniej, była go to wa.

– Cze kaj, mu szę za ło żyć pre zer wa ty wę – wy sa pał po mię dzy jed nym
a dru gim po ca łun kiem.

– Nie od chodź – po pro si ła bła gal nie. – Nie te raz, nie każ mi cze kać…
Ten je den, je dy ny raz mo że my so bie od pu ścić.



1.

PĘ KA ŁA JEJ GŁO WA I ZA KAŻ DYM RA ZEM, W DRO DZE PO MIĘ‐ 
DZY SY PIAL NIĄ A TO A LE TĄ, OBIE CY WA ŁA SO BIE, ŻE NI G DY WIĘ CEJ
NIE WLE JE W SIE BIE TA KIEJ ILO ŚCI AL KO HO LU. Ja kub spał z gło wą
pod po dusz ką, nie chcąc sły szeć – bądź rze czy wi ście nie sły sząc – od gło‐ 
sów, ja kie do cie ra ły z ła zien ki śred nio co pięt na ście mi nut. Pola czu ła się
pa skud nie, po dej rze wa ła, że kac już ni g dy jej nie opu ści. Z  obrzy dze‐ 
niem, ale też z nie ma łym zdzi wie niem pa trzy ła na dwie duże pół to ra li‐ 
tro we bu tel ki, któ re wa la ły się po pod ło dze w sa lo nie. Za bar dzo bo la ła ją
gło wa, aby dała radę schy lić się i  je wy rzu cić, a  przy naj mniej usu nąć
z pola wi dze nia. Na stro ju nie po pra wia ła jej wy dzwa nia ją ca od siód mej
rano mat ka. W koń cu, chy ba po sie dem na stym nie ode bra nym po łą cze‐ 
niu, pod da ła się i na ci snę ła zie lo ną słu chaw kę.

– Słu cham – wy chry pia ła.
– Czy ty jesz cze śpisz? – Bo że na wy ko rzy sta ła chwi lo wą sła bość cór ki

i od razu za ata ko wa ła. – Jest nie dzie la, dzie sią ta rano!
– No wła śnie, mamo, jest nie dzie la – za uwa ży ła Pola. – Chcia ła bym…
Mat ka nie po zwo li ła jej jed nak dojść go gło su.
– Pój dziesz ze mną do ko ścio ła?
– Ja mam z tobą… Co?! Co ty zno wu wy my śli łaś? Prze cież ja nie cho‐ 

dzę do ko ścio ła.
– A wła śnie – pod ję ła mat ka. – Może czas to zmie nić? Nie za mie rzam

wra cać do wczo raj sze go dnia i  ko men to wać two je go im per ty nenc kie go
za cho wa nia, cho ciaż na le ża ło by ci się. Za cho wa łaś się skan da licz nie,
bied ny Kuba, co on mu siał so bie po my śleć?



– Ja kub – po pra wi ła ją od ru cho wo. – A co miał so bie po my śleć? Prze‐ 
cież jest moim mę żem, zna mnie do sko na le i…

– No wła śnie! Wła śnie o tym mó wię! – krzyk nę ła.
Pola skrzy wi ła się i  od ru cho wo od su nę ła słu chaw kę od ucha. Tego

dnia nie była przy go to wa na na tak wy so kie dźwię ki, jak skrze kli wy głos
mat ki.

– Nie ro zu miem – przy zna ła. – Co kon kret nie masz na my śli?
– Nie po my śla łaś, że Kuba może cię zo sta wić? – za su ge ro wa ła mat ka.
– Ja kub – zno wu mu sia ła ją po pra wić. – Ale… co ty też opo wia dasz?

Niby dla cze go miał by mnie zo sta wić?
– Bo nie chcesz uro dzić mu dziec ka – wy ja śni ła Bo że na.
– Co… cze go nie chcę? Mamo, prze pra szam cię bar dzo, ale kom plet‐ 

nie nie na dą żam za two im to kiem ro zu mo wa nia. Chy ba ja sno po sta wi li‐ 
śmy wczo raj spra wę. Chce my… oczy wi ście, że chce my mieć dzie ci. Kie‐ 
dyś. To na sza wspól na de cy zja, nie tak daw no o tym roz ma wia li śmy i Ja‐ 
kub nie zgła szał żad nych za strze żeń, więc nie ro zu miem, na ja kiej pod‐ 
sta wie wy snu wasz da le ko idą ce wnio ski, że ja… że ja nie chcę uro dzić Ja‐ 
ku bo wi dziec ka! Li to ści!

– Nie za uwa ży łaś, jaki był smut ny i spe szo ny pod czas roz mo wy na te‐ 
mat dziec ka? – drą ży ła mat ka.

–  Było mu po pro stu głu pio, że musi wy słu chi wać na szych bez sen‐ 
sow nych kłót ni, któ re ty za wsze pro wo ku jesz! – wy bu chła. – Pro szę, zo‐ 
staw tę spra wę i nie wtrą caj się. Bę dzie my mieć kie dyś dziec ko, już ci to
tłu ma czy łam. Obo je z  Ja ku bem mamy ta kie samo zda nie na ten te mat
i nie za mie rzam wra cać do tej roz mo wy.

Za pa dła ci sza. Mat ka mu sia ła się naj wy raź niej ob ra zić, ale nie roz łą‐ 
czy ła się, więc chy ba na coś jesz cze li czy ła.

– Boli mnie gło wa, za mie rzam się po ło żyć. Chcia łaś coś jesz cze?
– Prze cież już po wie dzia łam!
– Co po wie dzia łaś? – Pola mia ła dość tej za ba wy w pod cho dy.
– No, że byś po szła ze mną do ko ścio ła! – przy po mnia ła Bo że na.
– Ale po co mam iść z tobą do ko ścio ła? – Pola była bli ska łez. Kie dy

mat ka się na coś upar ła, nie było na nią rady. Tym ra zem za dzwo ni ła
z  tym ir ra cjo nal nym po my słem! Do ko ścio ła! Za raz, kie dy ostat ni raz
była w ko ście le? Na po grze bie są siad ki, to na pew no. A wcze śniej… wcze‐ 
śniej na ślu bie ko le żan ki, tak! A kie dy po szła tam z wła snej, nie przy mu‐ 



szo nej woli? A  ra czej – zmu szo na przez mat kę? Chy ba w  gim na zjum,
jesz cze za nim Pola oświad czy ła zdzi wio nej ro dzi ciel ce, że ow szem, zo sta‐ 
ła ochrzczo na wbrew wła snej woli i świa do mo ści, do ko mu nii też po szła
z  uśmie chem na twa rzy, my śląc o  pre zen tach, któ re mia ła otrzy mać
w re stau ra cji, po uro czy stej mszy, ale na bierz mo wa nie to ona się w ży‐ 
ciu nie zgo dzi! I nie zgo dzi ła się, a mat ka przez rok cho dzi ła do ko ścio ła
ze spusz czo ną gło wą i nie pa trzy ła księ dzu w oczy. Całe szczę ście, sta ry
pro boszcz umarł, a  nowy był zu peł nie nie świa do my ist nie nia wy rod nej
cór ki pani Bo żen ki, cór ki, któ ra od mó wi ła przy stą pie nia do sa kra men tu
bierz mo wa nia! Ślu bu ko ściel ne go też nie wzię ła, o  zgro zo. Mi nę ło pół
roku, za nim mat ka w ogó le za ak cep to wa ła Ja ku ba w cha rak te rze zię cia.
Bo co to za zięć, sko ro w ko ście le za po wie dzi nie było? Przed Bo giem nie
przy się ga li so bie mi ło ści aż po grób? A że taka obiet ni ca zło żo na przed
Bo giem nie daje żad nej gwa ran cji na szczę śli we za koń cze nie, cze go Bo‐ 
że na była naj lep szym przy kła dem? I  cóż z  tego? Ślu bo wa ła przed oł ta‐ 
rzem? Ślu bo wa ła! A że mąż od szedł i od dwu dzie stu trzech lat nie było
z nim kon tak tu? Ży cie! Ona nie mia ła so bie ab so lut nie nic do za rzu ce nia.

– Po my śla łam, że mo gły by śmy… no wiesz… spę dzić tro chę cza su ra‐ 
zem. Jak mat ka z cór ką – wy zna ła Poli za wsty dzo na.

–  Aha. – Na wet nie pró bo wa ła ukryć szo ku. – Ale… w  po rząd ku,
mamo, to miłe, ale może mo gły by śmy, bo ja wiem, umó wić się w ka wiar‐ 
ni albo wy brać się na spa cer do par ku?

– Wiesz, że nie pi jam kawy, a na spa cer jest za zim no. – Mat ka po‐ 
wró ci ła do swo je go zwy cza jo we go tonu.

– W ka wiar ni po da ją nie tyl ko kawę – za uwa ży ła Pola.
–  Nie waż ne! – zi ry to wa ła się Bo że na. – Chcia łam, że byś po słu cha ła

księ dza, może coś byś wy nio sła z ka za nia, zro zu mia ła, że ży cie w grze‐ 
chu pro wa dzi do ni kąd.

– Dzię ku ję za tro skę, mamo – wes tchnę ła. – Ale ja je stem za do wo lo na
ze swo je go ży cia i nie czu ję, by pro wa dzi ło do ni kąd.

Usły sza ła dźwięk jed no znacz nie świad czą cy o tym, że mat ka mu sia ła
się roz łą czyć.

Świet nie, na wet wy pra wy do to a le ty jej nie roz bu dzi ły, ale wy star czy‐ 
ła kil ku mi nu to wa roz mo wa z  mamą i  pro szę, była cał kiem przy tom na
i prze ko na na, że już nie za śnie. Ja kub na dal po chra py wał w sy pial ni. Nie
za mie rza ła go bu dzić, więc ci chut ko przy mknę ła drzwi do po ko ju i nogi



same po nio sły ją w stro nę kuch ni. Włą czy ła eks pres. Może kawa po sta wi
ją na nogi?

Po dzie się ciu mi nu tach, kie dy do ko ny wa ła do kład nej oce ny sta nu
musz li klo ze to wej, tkwiąc w tej że do po ło wy, po my śla ła, że kawa to był
cho ler nie zły po mysł. A już na pew no naj gor szym z moż li wych po my słów
było wczo raj sze wino.

Ja kub prze spał pół dnia, a ona sta ra ła się dojść do sie bie i prze stać
bie gać do to a le ty śred nio co pięt naś cie, mak si mum co trzy dzie ści mi nut.
W koń cu, po czter na stej, Ja kub się obu dził, rześ ki, jak no wo na ro dzo ny.
Jak on to ro bił? Pola ni g dy nie mia ła moc nej gło wy, na to miast jej mąż
nie znał chy ba zna cze nia sło wa „kac”, cze go w tym mo men cie szcze rze
mu za zdro ści ła.

Dzień po dwu dzie stych ósmych uro dzi nach Pola po sta no wi ła za pa‐ 
mię tać na dłu go jako prze stro gę przed pi ciem wina w  ilo ściach więk‐ 
szych niż kie li szek do obia du, no, może dwa, ewen tu al nie trzy pod czas
wspól ne go oglą da nia fil mów.

* * *
Pola nie mia ła po ję cia, czy to wpływ wspa nia łej at mos fe ry, jaką roz ta‐ 

cza ła wo kół sie bie bab cia Anie la, czy rze czy wi ście na wet zwy kła her ba ta
za pa rzo na przez star szą ko bie tę sma ko wa ła ina czej, ale uwiel bia ła przy‐ 
go to wa ny przez nią, obo wiąz ko wo po da ny w gu stow nej fi li żan ce, go rą cy
na pój. Za wsze bra ko wa ło jej miej sca, w  któ rym mo gła by się scho wać
przed świa tem i  zna leźć wspar cie bli skiej oso by. W  domu ro dzin nym
zde cy do wa nie nie mia ła co li czyć na ser decz ność i  zro zu mie nie. Mat ka
naj wy żej by ją skry ty ko wa ła, utwier dzi ła w prze ko na niu, jaka jest bez na‐ 
dziej na i wy tknę ła wszyst kie błę dy. Kie dy po zna ła Ja ku ba, a kil ka ty go dni
póź niej jego bab cię, od razu po czu ła się tu taj swo bod nie i wy jąt ko wo. Za‐ 
zdro ści ła mę żo wi, że mógł wy cho wy wać się w  tak cu dow nym miej scu,
z taką wspa nia łą ko bie tą, jak bab cia Anie la.

Umó wi li się z  Ja ku bem, że Pola weź mie sa mo chód, a po dro dze do
bab ci pod rzu ci go do pra cy. Męż czy zna miał wy rzu ty su mie nia, że z po‐ 
wo du na tło ku obo wiąz ków daw no nie od wie dzał sta rusz ki. Ka zał prze ka‐ 
zać, że wpad ną ra zem w przy szły week end. Mar kow scy wie le razy pro po‐ 
no wa li bab ci, żeby się do nich prze pro wa dzi ła, przy naj mniej na czas
zimy, kie dy trze ba pa lić w pie cu, a wy pra wa do od da lo ne go o kil ka ki lo‐ 



me trów skle pu mo gła się dla star szej pani źle skoń czyć, ale Anie la była
upar ta. Po wta rza ła, że sko ro prze trwa ła na wsi osiem dzie siąt dwie zimy,
dla cze go mia ła by so bie nie po ra dzić w osiem dzie sią tą trze cią?

Anie la mu sia ła za uwa żyć pod jeż dża ją cy pod dom sa mo chód, bo kie dy
Pola wy sia dła z auta, sta ła już ro ze śmia na w pro gu i ge stem za pra sza ła
ją do środ ka.

– Bab ciu, prze zię bisz się! – za wo ła ła obu rzo na dziew czy na. – Wejdź,
pro szę, do środ ka, za raz przyj dę, tyl ko mu szę się roz pa ko wać.

Pola po sta no wi ła za opa trzyć bab cię w nie zbęd ne pro duk ty o dłu gim
ter mi nie waż no ści, więc po dro dze wstą pi ła do skle pu. Anie lę zdzi wił wi‐ 
dok kil ku wy pcha nych po brze gi re kla mó wek, któ re mło da ko bie ta po sta‐ 
wi ła na sto le.

– A cóż to, ko cha na? – za py ta ła. – Spo tka łaś po dro dze Świę te go Mi‐ 
ko ła ja?

– Oj, bab ciu – uśmiech nę ła się Pola, cmo ka jąc sta rusz kę w po marsz‐ 
czo ny po li czek. – Sama wiesz, że Mi ko łaj od le ciał na bie gun pół no cy mie‐ 
siąc temu. Jak się czu jesz?

– Wspa nia le – przy zna ła Anie la. – Je stem sta ra, ale nie scho ro wa na.
– Na wet tak o so bie nie myśl – upo mnia ła ją Pola. – No wiesz, moja

mat ka jest od cie bie dużo młod sza, a każ de go dnia za sy pu je mnie dłu gą
li stą swo ich do le gli wo ści…

– Two ja mama jest z mia sta – za uwa ży ła bab cia. – My tu taj ży je my
zu peł nie ina czej, to i mniej cho ru je my.

– Wiem, bab ciu, wiem, ale sama ro zu miesz, że się o cie bie mar twi my.
Gdy byś tyl ko zgo dzi ła się za miesz kać z nami, choć by na kil ka mie się cy,
do pó ki zima nie od pu ści… Bę dzie ci ła twiej, a my bę dzie my spo koj niej si,
wie dząc, że je steś za ścia ną.

–  Nie za mie rzam wam, mło dym, wcho dzić w  pa ra dę. – Po krę ci ła
prze czą co gło wą Anie la. – Wy ma cie swo je przy zwy cza je nia, ja swo je,
poza tym za wsze by łam zda nia, że mło dzi po win ni miesz kać sami, żeby
móc się do trzeć, do brze po znać i na uczyć wspól ne go ży cia.

– Ależ bab ciu, my już zdą ży li śmy się na uczyć wspól ne go ży cia i by ło‐ 
by nam bar dzo miło, gdy byś z nami za miesz ka ła. Obie cu ję, że to tyl ko
cza so we roz wią za nie. Kie dy skoń czy się zima, od wie zie my cię do domu.

– Po lecz ko, dzię ku ję za pro po zy cję, ale zda nia nie zmie nię i nie ma
sen su już dłu żej o tym roz ma wiać. Ukro ję ser ni ka. Na pi jesz się her ba ty?



– Oczy wi ście. – Pola po czu ła, jak ciek nie jej ślin ka na myśl o ser ni ku
bab ci Anie li i  aro ma tycz nej her ba cie. Czy każ da bab cia umie piec ta kie
pysz no ści? Tego nie wie dzia ła, mama jej mamy zmar ła, kie dy Pola mia ła
trzy lata i siłą rze czy nie mo gła jej pa mię tać. A bab cia ze stro ny ojca… no
cóż, Pola nie zna ła na wet swo je go ojca, a co do pie ro mó wić o jego mat ce.

– Ja kub na dal tak dużo pra cu je? – za py ta ła bab cia, kie dy już ją na kar‐ 
mi ła i na po iła.

Pola ski nę ła gło wą, prze ły ka jąc duży kęs ser ni ka.
– Ow szem – przy zna ła. – Ale obie cał, że w przy szłym mie sią cu weź‐ 

mie ty dzień wol ne go i po je dzie my na nar ty. Może do Au strii?
– To wspa nia le! Mar twi mnie, że tak mało cza su spę dza cie ra zem, ale

ro zu miem, że ta kich nie wdzięcz nych cza sów do cze ka li śmy… Mło dzi ha‐ 
ru ją od rana do wie czo ra, żeby za pew nić naj bliż szym god ny byt. To do‐ 
brze, że weź mie urlop i wy je dzie cie gdzieś ra zem. Mał żeń stwo może być
uda ne tyl ko wte dy, kie dy mał żon ko wie dba ją o swo je przy jem no ści. Cza‐ 
sem trze ba uciec przed świa tem i  za szyć się gdzieś tyl ko we dwo je. –
Bab cia Anie la uśmiech nę ła się ta jem ni czo. – No, a jak two ja książ ka, ko‐ 
cha na?

–  W  po rząd ku. – Pola ocho czo pod ję ła te mat. – Ostat nio mia łam
mnó stwo zle ceń, ale w  prze rwie świą tecz nej mię dzy Bo żym Na ro dze‐ 
niem a No wym Ro kiem uda ło mi się tro chę po pra co wać nad po wie ścią.

– To kie dy będę mo gła prze czy tać to dzie ło? – Anie la szcze rze ki bi co‐ 
wa ła dziew czy nie i wie rzy ła, że jej się uda. Pola bar dzo tego po trze bo wa‐ 
ła, bab cia da wa ła jej to, cze go ni g dy nie otrzy ma ła od mat ki – wia rę
i wspar cie.

– My ślę, że już nie dłu go. Chcę, że byś prze czy ta ła książ kę, za nim wy‐ 
ślę ją do wy daw nic twa i szcze rze po wie dzia ła, co o tym my ślisz.

– Mam być pierw szą czy tel nicz ką?
– Oczy wi ście! Czy tel nicz ką i re cen zent ką.
Anie la uśmiech nę ła się pro mien nie. Z ca łe go ser ca ko cha ła tę mło dą

za gu bio ną dziew czy nę. Kie dy Ja kub przed sta wił jej Polę, od razu wy czu‐ 
ła, że to wła ści wa ko bie ta dla jej wnucz ka. I nie po my li ła się! Wie dzia ła,
że ra zem uda im się upo rać z de mo na mi prze szło ści i stwo rzyć szczę śli‐ 
wy zwią zek. Obo je po zna li smak cier pie nia, Ja kub wy cho wy wał się bez
ro dzi ców, Pola – w cie niu tok sycz nej mat ki, któ ra nie po tra fi ła do ce nić



sta rań cór ki. Może wła śnie dla te go byli tacy szczę śli wi, bo po tra fi li usza‐ 
no wać to, co mają?

– Jak spę dzi li ście two je uro dzi ny? – za py ta ła bab cia.
– Ja kub tra dy cyj nie przy wi tał mnie rano prze pysz nym tor tem cze ko‐ 

la do wym – uśmiech nę ła się do wspo mnień, lecz po chwi li spo sęp nia ła. –
No, a po tem by li śmy u mo jej mamy…

– Co u niej sły chać? – Anie la uda wa ła, że nie za uwa ży ła na głej zmia ny
na stro ju swo je go go ścia.

Pola wzru szy ła ra mio na mi.
– Chy ba wszyst ko w po rząd ku.
Za pa dła ci sza. Bab cia wy czu ła, że dziew czy na mia ła ocho tę o czymś

po roz ma wiać, lecz nie za mie rza ła na ci skać.
–  Naj chęt niej w  ogó le ze rwa ła bym z  nią kon takt… – przy zna ła ze

smut kiem Pola.
– Ze swo ją mamą?
–  Tak. Ostat nio prze szła samą sie bie, na wet Ja kub nie wy trzy mał,

a prze cież on za zwy czaj jest spo koj ny i  sta ra się nie wtrą cać. – Ucie kła
wzro kiem gdzieś da le ko. – Stan dar do wo, za czę ło się od kry ty ko wa nia
mo je go za ję cia, bo prze cież to nie żad na pra ca, tyl ko ja kaś fa na be ria, kto
to wi dział, żeby w moim wie ku nie my śleć o przy szło ści i nie od pro wa‐ 
dzać skła dek na eme ry tu rę, a poza tym war to mieć coś pew ne go…

– Two ja mama po czę ści ma ra cję… – za czę ła bab cia Anie la, ale wi‐ 
dząc minę Poli, szyb ko do da ła: – Ale tyl ko po czę ści. Mar twi się o cie bie,
to zro zu mia łe. Rze czy wi ście, do brze jest mieć za gwa ran to wa ną przy‐ 
szłość; w moim wie ku, na przy kład, nie chcia ło by mi się już pra co wać.
Mam eme ry tu rę, fakt, że nie wiel ką, ale każ de go dzie sią te go dnia mie sią‐ 
ca li sto nosz puka do drzwi i przy no si pie nią dze. – Za sta no wi ła się. – Ale
prze cież dzi siaj masz inne moż li wo ści. Są pry wat ne fir my, ewen tu al nie
mo żesz sama opła cać skład ki. Mu sisz prze na li zo wać wszyst kie „za”
i „prze ciw”, a po tem pod jąć de cy zję, ale je śli mia ła byś być nie szczę śli wa
to… Pisz, dziec ko, pisz. Two ja mama ma ra cję, mu sisz po my śleć o przy‐ 
szło ści, ale nie mo żesz po świę cać swo ich ma rzeń i  pla nów tyl ko po to,
aby żyć tak, jak wszy scy. Bo oni za cie bie tego ży cia nie prze ży ją…

Pola chwy ci ła po marsz czo ną dłoń sta rusz ki i  moc no ści snę ła. Była
wdzięcz na bab ci za wspar cie i wia rę w nią.



– Otóż to. Ale pra ca to nie je dy ne, co nie od po wia da mo jej mat ce… –
Za smu ci ła się. Wi dać było, że roz mo wa o Bo że nie spra wia ła jej kło pot.

– Pro szę, nie mów o niej „mat ka”. – Anie la z nie za do wo le niem po krę‐ 
ci ła gło wą. – To two ja mama, uro dzi ła cię i wy cho wa ła, naj le piej jak po‐ 
tra fi ła, cho ciaż dzi siaj może ci się wy da wać ina czej. Czy kie dy kol wiek
roz ma wia łaś z nią dla cze go… dla cze go tak cię trak to wa ła?

Pola po krę ci ła gło wą.
– Z moją mamą nie da się ot tak, po pro stu po roz ma wiać – przy zna ła

ze smut kiem. – Od razu krzy czy, robi awan tu rę, wy zy wa od nie wdzięcz‐ 
ni ków…

–  Nie do brze, oj, nie do brze. Ale któ raś z  was musi być mą drzej sza
i zna leźć spo sób, aby do trzeć do tej dru giej – za uwa ży ła bab cia.

– Chy ba sama, bab ciu, nie wie rzysz w to, co mó wisz…
Pola skrzy żo wa ła ręce na pier si w obron nym ge ście.
– Ale do rze czy! Co jesz cze nie od po wia da two jej ma mie?
– Że nie mamy dziec ka – wy zna ła Pola. – A są siad ki i lu dzie z pa ra fii

pa trzą już na nią krzy wo, bo  cór ka żyje w  nie pro duk tyw nym mał żeń‐ 
stwie.

–  Z  cza sem za czniesz ina czej po strze gać pew ne spra wy – za my śli ła
się sta rusz ka. – Oczy wi ście, że  też bym chcia ła, aby ście z  Kubą mie li
dziec ko, ale…

Wie dzia ła, że musi być ostroż na, we szły na grzą ski grunt.
– Ale ty tego nie ko men tu jesz i nie wtrą casz się w na sze ży cie! – pod‐ 

nio sła głos Pola.
– Masz ra cję, bo, no wła śnie, to jest wa sze ży cie. Może two ja mama

ma z tym pro blem, cza sem mat ki nie po tra fią za ak cep to wać, że ich dzie‐ 
ci są już do ro słe. Ale, po wta rzam, my ślę, że wszyst ko mo gła by za ła twić
szcze ra roz mo wa. A co do dziec ka… Kie dy już bę dzie cie je mie li, zro zu‐ 
mie cie, że to naj więk sze szczę ście na świe cie i nie war to było od kła dać
tej de cy zji na bli żej nie okre ślo ną przy szłość.

* * *
Spoj rza ła na ze ga rek i  ze zdzi wie niem zo rien to wa ła się, że mi nę ła

sie dem na sta. Pra co wa ła od rana i  pu sty żo łą dek dał w  koń cu o  so bie
znać. Co raz czę ściej myś lała, że sta je się pra co ho li kiem, ale, no cóż,
jak  nie mal każ da ko bie ta mia ła sta ran nie roz pla no wa ne wy dat ki, więc



mu sia ła w tym mie sią cu dojść do pew ne go, sa tys fak cjo nu ją ce go ją, po zio‐ 
mu fi nan so we go.

Nie ste ty, była zmu szo na na kil ka ty go dni po rzu cić ma rze nia o  do‐ 
koń cze niu po wie ści. Por ta le in ter ne to we za sy pa ły ją no wy mi zle ce nia mi,
poza tym po sta no wi ła przy go to wać parę nie za mó wio nych ar ty ku łów do
cza so pi sma, z któ rym współ pra co wa ła od lat – może aku rat coś wy bio rą?

Pla no wa li z  Ja ku bem wy jazd do Au strii, a  w  jej przy pad ku każ dy
dzień urlo pu wią zał się z niż szą wy pła tą, dla te go te raz, w stycz niu, mu‐ 
sia ła dać z sie bie wszyst ko. Wie dzia ła, że w ra zie po trze by może po pro sić
męża o go tów kę, ale nie lu bi ła tego ro bić. Wo la ła mieć wła sne pie nią dze,
dla te go co mie siąc sta ra ła się prze lać kil ka set zło tych na kon to oszczęd‐ 
no ścio we – przy rze kła so bie, że się gnie tam tyl ko w przy pad ku ab so lut‐ 
nej ko niecz no ści. Mia ła już odło żo ną nie złą sum kę, co za pew nia ło jej do‐ 
dat ko we za bez pie cze nie w ra zie, nie daj Boże, cho ro by.

Otwo rzy ła lo dów kę w po szu ki wa niu cze goś, co mo gła by zjeść i co da‐ 
ło by się szyb ko przy rzą dzić. Na szczę ście w za mra żar ce były jesz cze go‐ 
łąb ki, któ re przy wio zła ostat nim ra zem od bab ci. Ja kub z pew no ścią bę‐ 
dzie za do wo lo ny z ta kiej ko la cji. Uwiel biał prze pysz ną do mo wą kuch nię
bab ci Anie li.

Po czu ła na ra sta ją ce wy rzu ty su mie nia. Od ostat niej wi zy ty u  bab ci
mi nę ły nie speł na dwa ty go dnie. Pla no wa li od wie dzić ją z Ja ku bem w ze‐ 
szły week end, ale nie ste ty, w kan ce la rii nie spo dzie wa nie wy pa dło mu kil‐ 
ka waż nych spraw i mu siał wię cej cza su poś wię cić pra cy.

– Co raz czę ściej my ślę nad za ło że niem cze goś włas nego – wy znał jej
tam te go wie czo ru.

– To bar dzo do bry po mysł – przy zna ła. – Na zwi sko już so bie wy ro bi‐ 
łeś, twoi klien ci są za do wo le ni, po le ca ją cię zna jo mym…

– Oba wiam się, że tak tego nie trak tu ją. Są za do wo le ni z kan ce la rii,
a nie ze mnie – za wa hał się.

– Nie mo żesz tak my śleć! Je stem prze ko na na, że szyb ko sta niesz na
nogi i two ja kan ce la ria za cznie przy no sić zy ski.

Pola wie rzy ła w Ja ku ba i czę sto go o tym za pew nia ła. To z ko lei do da‐ 
wa ło mu ener gii i chę ci do dzia ła nia. Przy tu lił ją moc no.

– Po trze bo wał bym dużo pie nię dzy na start. Mam odło żo ne dwa dzie‐ 
ścia, może trzy dzie ści ty się cy, ale nie wiem, czy to wy star czy – za sta no‐ 



wił się gło śno. – Poza tym nie mogę wy ko rzy stać wszyst kich środ ków
i zo stać bez ni cze go.

– Też mam kil ka ty się cy oszczęd no ści. Je śli by ła by taka po trze ba… –
za pro po no wa ła.

Po de rwał się z ka na py i spoj rzał na nią z góry.
– Ko cha nie, wiesz, że nie wziął bym od cie bie na wet zło tów ki. Ja za ra‐ 

biam na na sze utrzy ma nie, a  two je pie nią dze są… two je. – Uśmiech nął
się sze ro ko. – Może je stem sta ro świec ki, ale uwa żam, że to męż czy zna
po wi nien utrzy my wać ro dzi nę. Bar dzo się cie szę, że masz coś wła sne go.
Ro bisz to, co lu bisz i co przy no si ci sa tys fak cję, ale o fun du sze na roz krę‐ 
ce nie kan ce la rii mu szę za dbać sam.

Pola ro zu mia ła, że Ja kub bie rze do dat ko we spra wy, aby móc za bez‐ 
pie czyć ich przy szłość, jed nak cza sem była na nie go zła. Chcia ła, aby wię‐ 
cej cza su spę dza li ra zem. Była też bab cia, któ ra wpraw dzie za pew nia ła,
że czu je się do sko na le, ale mia ła już swo je lata i ktoś po wi nien jej po ma‐ 
gać. A gdy by tak… Na gle wpa dła na do sko na ły po mysł. We wsi, w któ rej
miesz ka ła Anie la, było wie le życz li wych ko biet, któ re z pew no ścią za kil‐ 
ka set zło tych mie sięcz nie chęt nie do trzy ma ły by sta rusz ce to wa rzy stwa,
od wie dzi ły ją, przy nio sły za ku py i spraw dzi ły, czy wszyst ko w po rząd ku.
Po sta no wi ła po roz ma wiać z  Ja ku bem, kie dy bę dzie miał luź niej szy wie‐ 
czór. To wspa nia ły po mysł! Po wi nien się zgo dzić, tyl ko… tyl ko jak prze‐ 
ko nać bab cię? O to bę dzie się mar twić póź niej, naj pierw musi omó wić to
z mę żem.

Oka zja nada rzy ła się jesz cze tego sa me go wie czo ru, Ja ku bo wi uda ło
się wy rwać z pra cy i wró cił do domu o cy wi li zo wa nej po rze. Pola od grza‐ 
ła go łąb ki, co przy jął z wiel kim en tu zja zmem. Zaj rzał do garn ka i aż pod‐ 
sko czył z ra do ści.

– Czy to go łąb ki bab ci Anie li?
– Tak – przy zna ła, śmie jąc się z nie co prze ry so wa nej re ak cji męża.
– By łaś u niej? – za py tał, sia da jąc przy sto le.
– Nie ste ty nie. – Na ło ży ła go łąb ki na ta lerz i wy ję ła pie czy wo z me ta‐ 

lo we go chle ba ka. – Ostat nio za pa ko wa ła mi mnó stwo je dze nia, więc za‐ 
mro zi łam część. Ale… mu si my ją od wie dzić, Ja kub. Nie by łam u niej od
dwóch ty go dni, co dzien nie roz ma wiam z nią przez te le fon, ale i tak się
mar twię.



– Wiem, ja też – męż czy zna wy raź nie się za smu cił. – Mam wy rzu ty
su mie nia, że tak rzad ko ją wi du ję. Ona po świę ci ła całe ży cie, aby mnie
wy cho wać, a  ja nie mogę zna leźć chwi li, aby ją od wie dzić i  spraw dzić,
czy wszyst ko w po rząd ku.

Pola opar ła się o ku chen ny blat.
– Ona to ro zu mie – uspo ko iła go. – Wy bie ram się do niej w cią gu naj‐ 

bliż szych dni. Wiem, jak bar dzo po trze bu jesz sa mo cho du, więc po ja dę
po cią giem, a po tem…

– Ty chy ba osza la łaś! – Prze łknął gło śno kęs. – Naj bliż sza sta cja leży
sześć ki lo me trów od domu bab ci. Trze ba ci ku pić ja kiś sa mo chód –
oznaj mił, jak by roz ma wia li o no wym płasz czu czy bu tach, a nie o  au cie.

–  Ale ja… prze cież nie po trze bu je my dru gie go auta. – Spoj rza ła na
nie go zdu mio na.

– No wła śnie, jak wi dać, po trze bu je my. Jesz cze dziś po szu kam cze goś
uży wa ne go w roz sąd nej ce nie.

Nie lu bi ła, kie dy ktoś spra wiał jej ta kie kosz tow ne pre zen ty, na wet je‐ 
śli tym kimś był mąż.

– Ale two ja kan ce la ria… – Pró bo wa ła się bro nić.
– Ko cha nie, pro szę – prze rwał jej, roz gry wa jąc buł kę. – Wiem, że je‐ 

steś skrom na i za to, mię dzy in ny mi, cię po ko cha łem, ale je śli chcę ku pić
mo jej żo nie sa mo chód, po zwól, że po pro stu to zro bię. W po rząd ku?

– W po rząd ku – od pu ści ła, na dal nie wie dząc, jak się za cho wać. Nie
po tra fi ła od na leźć się w ta kich sy tu acjach – cóż, był to efekt spę dzo ne go
z  mat ką dzie ciń stwa. Nie mia ła po ję cia, jak po dzię ko wać i  wy ra zić
wdzięcz ność. Przy tu li ła się więc do męża bez sło wa.

– A wła śnie – przy po mnia ła so bie. – Chcia łam z tobą o czymś po roz‐ 
ma wiać, ale je śli pla nu jesz ku pić dru gi sa mo chód, to nie wiem, czy mój
po mysł ma w ogó le sens…

– Po wiedz, o co cho dzi.
–  Po my śla łam dzi siaj, że… – Usia dła na prze ciw ko. – Sam wiesz, że

w  wio sce miesz ka wie le ko biet, któ re nie pra cu ją, ewen tu al nie do sta ją
kil ka set zło tych ren ty i  jest im bar dzo cięż ko. Wpa dłam na po mysł, że
moż na by po pro sić jed ną z nich, aby od cza su do cza su zaj rza ła do bab ci,
spraw dzi ła, czy cze goś nie po trze bu je, zro bi ła za ku py.

Ja kub, wbrew jej prze wi dy wa niom, za re ago wał en tu zja stycz nie.
– To świet ny po mysł!



– No, ale te raz, kie dy chcesz ku pić mi sa mo chód, to chy ba nie ak tu al‐ 
ne, sko ro będę mo gła do niej czę ściej jeź dzić – stwier dzi ła, ba wiąc się ob‐ 
rącz ką.

–  Pola, prze cież ty też pra cu jesz, masz swo je za ję cia. Nie mogę cię
obar czyć ca ło do bo wą opie ką nad bab cią. – Od su nął od sie bie ta lerz. –
Dzię ku ję, było prze pysz ne.

– Ale mnie to nie prze szka dza. Bab cia jest mi bar dzo bli ska i  chęt‐ 
nie…

– Wiem – prze rwał jej Ja kub. – I bar dzo mnie to cie szy, że masz z nią
taki wspa nia ły kon takt. Uwa żam jed nak, że za trud nie nie któ rejś z są sia‐ 
dek to do sko na ły po mysł. Tyl ko czy bab cia się zgo dzi?

– I tu taj po ja wia się pro blem – przy zna ła nie chęt nie Pola, wsta jąc od
sto łu. Wło ży ła brud ny ta lerz do peł nej już zmy war ki. – Ale po zwól, że
we zmę to na sie bie. Prze ko nam ją. Po ja dę, ro zej rzę się, za sta no wię się,
kto mógł by być god ny za ufa nia…

– Dzię ku ję, ko cha nie. – Pod szedł do niej i po ca ło wał czu le. – Wie rzę,
że dasz so bie radę.

* * *
Jak moż na się było spo dzie wać, bab cia sta now czo od mó wi ła, tłu ma‐ 

cząc, że nie po trze bu je po mo cy i ra dzi so bie do sko na le. Zna la zła się jed‐ 
nak na stra co nej po zy cji. Kil ka na ście mi nut wcze śniej Pola zo ba czy‐ 
ła  na  wła sne oczy, z  ja kim tru dem Anie la wsta je z  fo te la, krzy wiąc się
z  bólu. Po tem zaś sta rusz ka za po mnia ła, że zo sta wi ła na ga zie czaj nik
z wodą – gdy by była sama, mo gło by zda rzyć się nie szczę ście.

–  Wiel kie mi rze czy, za po mnia łam wy łą czyć gaz! – pro te sto wa ła. –
Prze cież ra dzę so bie, jesz cze nie puś ci łam cha łu py z dy mem.

–  Bab ciu, nie zro zum mnie źle – tłu ma czy ła cier pli wie Pola. – Nie
chce my cię kon tro lo wać ani utrud niać ci ży cia. Po zwól so bie po móc. Na‐ 
dal bę dziesz nie za leż na, nikt ci się nie bę dzie krę cił po domu przez cały
dzień. Po pro stu chce my, aby ktoś przy szedł kil ka razy w  ty go dniu na
dwie, może trzy go dzin ki, spraw dził, czy ni cze go nie po trze bu jesz, zro bił
za ku py, po mógł po sprzą tać. Prze cież to wiel ki dom, a  ty je steś w  nim
sama! Nie chcia łaś prze pro wa dzić się do nas, więc, pro szę, zgódź się
cho ciaż na to…

Spoj rza ła na nią z wy cze ki wa niem. Bab cia mu sia ła ska pi tu lo wać.



– No do brze – wes tchnę ła, czym wpra wi ła Polę w kon ster na cję. Nie
spo dzie wa ła się, że pój dzie jej tak ła two. – Ale pod jed nym wa run kiem.

– Ja kim?
– Nie przy śle cie mi tu ni ko go ob ce go.
–  Skąd! Wła śnie dla te go naj pierw przy je cha łam z  tobą szcze rze po‐ 

roz ma wiać. – Taki ob rót spraw sa tys fak cjo no wał Polę. – Chcie li by śmy po‐ 
pro sić o po moc któ rąś z ko biet ze wsi, może mo gła byś pod po wie dzieć,
z kim po win nam po roz ma wiać?

– Mo gła bym. – Uśmiech nę ła sią ta jem ni czo bab cia. – Jest u nas taka
dziew czy na, Ma ry sia. Kil ka lat młod sza od cie bie, w  tym roku skoń czy
chy ba dwa dzie ścia lat.

–  Dwa dzie ścia? – zdzi wi ła się Pola. Do sko na le wie dzia ła, co ta kim
mło dym dziew czy nom cho dzi po gło wie. – Nie jest tro chę, hm, za mło da?

– To po rząd na dziew czy na. Nie mia ła ła twe go ży cia, oj ciec pił, bił ją
i  jej ro dzeń stwo, a mat ka żyły so bie wy pru wa ła, żeby dzie ciom ni cze go
nie bra ko wa ło. Ma ry sia chcia ła by się uczyć, iść na stu dia, ale w ich domu
nie ma na to pie nię dzy. Oj ciec umarł kil ka lat temu, do sta ją po nim ja kąś
mar ną ren tę. My ślę, że przy da ła by się jej po moc fi nan so wa. To  do bra
dziew czy na, za dar mo pie nię dzy by nie wzię ła, więc są dzę, że… Je śli bar‐ 
dzo chce cie ko goś za trud nić, to ona jest ide al ną kan dy dat ką. Mnie by ło by
lżej, a Ma ry sia mo gła by opła cić stu dia.

– Mu szę po roz ma wiać z Ja ku bem – przy zna ła wnucz ka. – Ale my ślę,
że to do bry po mysł. Sko ro bab cia ją po le ca…

– Po le cam, po le cam, z peł ną od po wie dzial no ścią.
– W po rząd ku. W ta kim ra zie spo tkam się z tą dziew czy ną, kie dy tyl‐ 

ko skon sul tu ję się z Ja ku bem. Przy ja dę do cie bie jesz cze w tym ty go dniu.
* * *

Pola bły ska wicz nie po ro zu mia ła się z Ja ku bem i już kil ka dni póź niej
mo gła omó wić z Ma ry sią szcze gó ły. Dziew czy na wzbu dzi ła jej sym pa tię.
Była mło da, jed nak trzeź wo pa trzy ła na świat. Po dzię ko wa niom nie było
koń ca. Wzru szo na opo wia da ła o wy ma rzo nych stu diach na wy dzia le po‐ 
lo ni sty ki. W przy szło ści chcia ła uczyć w szko le, ma rzy ła o tym od wcze‐ 
sne go dzie ciń stwa.

Pola po sta no wi ła jed nak spraw dzić, jak dziew czy na się spi su je. Nie
uprze dza jąc bab ci, wsia dła do sa mo cho du, któ ry Ja kub ku pił dla niej od



zna jo me go, i ru szy ła w stro nę Je sio nek.
Już od pro gu po czu ła draż nią cy za pach cze goś sma żo ne go. Ni g dy jej

to nie prze szka dza ło, ale te raz do szła do wnio sku, że mu sia ła chy ba zjeść
coś nie świe że go. Zresz tą już od kil ku dni nie czu ła się naj le piej. Zbli żał
się jej okres, a  w  tym mie sią cu wy jąt ko wo źle zno si ła ze spół na pię cia
przed mie siącz ko we go.

Kuch nia była cen tral nym miej scem w domu Anie li – to wła śnie tam
to czy ło się ży cie. Mimo iż sta rusz ka za wsze za pra sza ła go ści do po ko ju,
wszy scy wo le li roz siąść się wy god nie przy wiel kim ku chen nym sto le i ob‐ 
ser wo wać bab cię przy przy go to wy wa niu her ba ty. Nie ina czej było tego
dnia, Pola od razu skie ro wa ła kro ki w stro nę kuch ni, skąd do la ty wał co‐ 
raz bar dziej nie przy jem ny za pach.

–  Dzień do bry – uśmiech nę ła się Ma ry sia, któ ra właś nie do rzu ca ła
wę gla do pie ca i pierw sza za uwa ży ła go ścia.

Bab cia Anie la na kła da ła na ta lerz świe żo usma żo ne plac ki ziem nia‐ 
cza ne. Spoj rza ła w stro nę drzwi i uśmiech nę ła się sze ro ko.

– Pola, dziec ko ty moje, cóż za nie spo dzian ka! – ucie szy ła się. – Dla‐ 
cze go nie po wie dzia łaś, że przy je dziesz? Na sma ży ła bym wię cej plac ków!
Chy ba ścią gnę łam cię my śla mi, bo przy szło mi do gło wy, że ucie szy ła byś
się, wie dząc, co dziś przy go to wu ję. Ale sia daj, sia daj, za raz ci na ło żę.
Chcesz ze śmie tan ką czy z cu krem?

Bab cia na tych miast za czę ła się krzą tać. Była za chwy co na nie spo dzie‐ 
wa ną wi zy tą.

–  Ze śmie tan ką – od par ła Pola, nie do koń ca prze ko na na. Żo łą dek
zdą żył pod sko czyć jej do gar dła na samą myśl o je dze niu, ale… prze cież
uwiel bia ła plac ki ziem nia cza ne i  nie mo gła by so bie od mó wić cho ciaż
skosz to wa nia. Bab cia Anie la go to wa ła re we la cyj nie, a  plac ki były jed ną
z  jej po pi so wych po traw. – Tyl ko, pro szę, nie na kła daj mi dużo. Ja dłam
po dro dze – skła ma ła. – Za raz przyj dę, tyl ko umy ję ręce.

Kie dy wró ci ła z ła zien ki, bab cia wła śnie po le wa ła plac ki śmie ta ną. Za‐ 
pach stał się nie do znie sie nia, jed nak dziew czy na po sta no wi ła zro bić do‐ 
brą minę do złej gry i z uśmie chem za sia dła przy sto le. Od kro iła nie wiel‐ 
ki ka wa łek. Na bi ła go na wi de lec, po czym obej rza ła sta ran nie z każ dej
stro ny, nie mo gąc zmu sić się, aby wło żyć do ust.

– Coś nie tak? – za nie po ko iła się bab cia.
– Nie, nie, wszyst ko w po rząd ku.



W  koń cu prze mo gła się, ale na tych miast tego po ża ło wa ła. Bab cia
Anie la i  Ma ry sia ze zdzi wie niem ob ser wo wa ły, jak Pola od sko czy ła od
sto łu i  bie giem ru szy ła w  stro nę ła zien ki. Wró ci ła po pię ciu mi nu tach,
bla da jak ścia na.

– Bab ciu, coś mu sia ło mi za szko dzić. Czy mo gła bym pro sić szklan kę
wody? Chy ba dzi siaj zre zy gnu ję z two ich plac ków, wy bacz.

Sta rusz ka nic nie po wie dzia ła, tyl ko spoj rza ła bacz nie na Polę. No
nie! Ona chy ba nie są dzi… Na gle ją zmro zi ło. Po my śla ła o swo ich uro dzi‐ 
nach, kie dy upi li się i ko cha li bez za bez pie cze nia. Ale to chy ba nie moż li‐ 
we… Prze cież to był tyl ko je den raz! Lu dzie sta ra ją się la ta mi o dziec ko,
a ona niby mia ła by być taka płod na, żeby zajść w cią żę od jed ne go razu?
Mat ka w ży ciu by w  to nie uwie rzy ła! Prze cież ona… prze cież Pola jest
nie udacz ni kiem. Na wet nie po tra fi ła zna leźć nor mal nej pra cy, w ban ku
czy w skle pie. Nie! Ona wo la ła żyć mrzon ka mi o pi sa niu. I mia ła by niby
te raz, ot tak, po pro stu, zajść w cią żę? Nie moż li we! Skoń czy ła już dwa‐ 
dzie ścia osiem lat i prze cież w tym wie ku nie mia ła już tylu ja je czek, co
daj my na to dwu dzie sto let nia Ma ry sia, któ ra wła śnie zer ka ła na nią po‐ 
dejrz li wie. W opi nii mat ki Pola była za sta ra na pier wo ród kę i z pew no‐ 
ścią prze oczy ła już naj lep szy czas na dziec ko. Te raz będą same pro ble my,
bo prze cież nie zaj dzie w  cią żę od razu, za raz skoń czy trzy dziest kę,
chwi lę póź niej trzy dzie ści pięć, a wte dy tyl ko in vi tro ją ura tu je. A wła ści‐ 
wie to nie ura tu je, bo prze cież in vi tro jest grze chem, więc zo sta nie jej
tyl ko za trud nie nie su ro gat ki bądź przy gar nię cie sie ro ty z Kam bo dży czy
in ne go eg zo tycz ne go kra ju, co było ostat nio mod ne wśród ce le bry tów.

Pró bo wa ła od su nąć od sie bie te ir ra cjo nal ne myś li i za jąć się roz mo‐ 
wą z bab cią Anie lą, jed nak mózg upar cie pró bo wał usta lić datę ostat niej
mie siącz ki. Ni jak jej się to nie uda ło, ale chwy ci ła się my śli, że prze cież –
jak by co, oczy wi ście – zna datę po ten cjal ne go za płod nie nia, więc może to
coś da? I chy ba gdzieś w ka len da rzu za zna czy ła dzień, w któ rym do sta ła
okres. Za raz, za raz, chy ba jesz cze przed świę ta mi. Albo… tak, w Wi gi lię!
Przy po mnia ła so bie. A te raz koń czył się sty czeń. Zde cy do wa nie po win na
już do stać mie siącz kę.

Ta spra wa nie mo gła cze kać. Za po mnia ła, po co w ogó le przy je cha ła
do bab ci Anie li, szyb ko po że gna ła się ze zdzi wio ną sta rusz ką i  jesz cze
bar dziej zdzi wio ną Ma ry sią, po czym z  za wrot ną pręd ko ścią po gna ła
przed sie bie. Do ap te ki, oczy wi ście.



2.

OD KIL KU MI NUT WPA TRY WA ŁA SIĘ UPAR CIE W DWIE GRU BE
NIE BIE SKIE KRE SKI. Co ja kiś czas od ry wa ła od nich wzrok, aby jesz cze
raz do kład nie prze stu dio wać ulot kę. Je śli na gle nie stra ci ła zdol noś ci ja‐ 
sne go my śle nia oraz czy ta nia ze zro zu mie niem, co  w  su mie też bra ła
pod uwa gę, to była w cią ży. Przy naj mniej tak wy czy ta ła w ulot ce do łą czo‐ 
nej do te stu.

Jaki pro cent wia ry god no ści może mieć taki test? Dzie więć dzie siąt?
Dzie więć dzie siąt pięć? Dzie więć dzie siąt dzie więć koma dzie więć? Bo
prze cież nie sto! Pa mię ta ła do sko na le hi sto rię ko le żan ki, któ ra w dru giej
kla sie li ceum po in for mo wa ła chło pa ka, ro dzi ców i po ten cjal nych te ściów
o po zy tyw nym wy ni ku te stu cią żo we go, po czym oka za ło się, że w cią ży
wca le nie była. Kie dy to się wy da rzy ło? Dzie sięć, je de na ście lat temu?
Cie ka we, czy od tego cza su udo sko na li li te te sty.

Roz wią za nie na su wa ło się samo. Mu sia ła po wtó rzyć test, naj le piej kil‐ 
ka razy, aby zy skać pew ność. Jed nym ru chem pod cią gnę ła majt ki
i spodnie, spu ści ła wodę w to a le cie i wy bie gła z ła zien ki. Zła pa ła to reb kę,
na rzu ci ła płaszcz, na cią gnę ła ko za ki i wy szła z domu, gło śno trza ska jąc
drzwia mi. Ręce jej się trzę sły, przez gło wę prze la ty wa ło wie le my śli,
a  wszyst kie łą czył wspól ny mia now nik: dziec ko. Małe, czer wo ne, po‐ 
marsz czo ne, nowo na ro dzo ne dziec ko kon tra Pola. Roz trze pa na, bez sta‐ 
łej pra cy i − no cóż, lata spę dzo ne w  ro dzin nym domu utwier dzi ły ją
w tym prze ko na niu – bez na dziej na.

– Po pro szę trzy te sty cią żo we – wy rzu ci ła z sie bie jed nym tchem, kie‐ 
dy do tar ła do osie dlo wej ap te ki i w koń cu do pcha ła się do okien ka.



– Ja kie po dać? In te re su ją pa nią te sty pa sko we, stru mie nio we, a może
płyt ko we?

Na li tość bo ską, czy ta ko bie ta mu sia ła za da wać tyle py tań?
– Nie mam po ję cia – wzru szy ła ra mio na mi. Ni g dy nie po trze bo wa ła

te stu cią żo we go, niby skąd mo gła wie dzieć, jaki ma ku pić?
– Dam pani trzy róż ne – za su ge ro wa ła far ma ceut ka.
Wra ca jąc do domu, przy spie szy ła kro ku. Chcia ła już wie dzieć. Nie lu‐ 

bi ła być za ska ki wa na. Nie w taki spo sób! Prze cież… prze cież chcie li za‐ 
pla no wać to dziec ko. Od po wied nio przy go to wać się do cią ży, może zro‐ 
bić ja kieś ba da nia?

Kil ka na ście mi nut póź niej mia ła już pew ność. Czte ry te sty chy ba nie
mo gły się my lić. Po bra ła prób kę mo czu, któ rą za po mo cą pi pe ty umie ści‐ 
ła w  okien kach kon tro l nych. W  sku pie niu ob ser wo wa ła po ja wia ją ce się
na bia łym polu bla de kre ski. Sztuk sześć. Z se kun dy na se kun dę sta wa ły
się co raz grub sze i bar dziej wi docz ne. Nie było mowy o żad nej po mył ce.

–  Je stem w  cią ży – po wie dzia ła na głos. Chcia ła spraw dzić, jak to
w ogó le bę dzie brzmieć w  jej ustach. Jak? Dziw nie. – W cią ży, w cią ży,
w cią ży… – po wta rza ła, pró bu jąc oswo ić się z tą my ślą. Jed nak wy po wie‐ 
dze nie na głos tego stwier dze nia wca le nie nada ło mu więk sze go stop nia
praw do po do bień stwa. Cią ża na dal wy da wa ła się kom plet nie od re al nio na.

Usia dła go ły mi po ślad ka mi na zim nej de sce se de so wej, ale była w ta‐ 
kim szo ku, że na wet nie po czu ła dys kom for tu. Co te raz? Jęk nę ła gło śno.
No tak! Bę dzie mu sia ła zre zy gno wać z wy jaz du do Au strii. Wpraw dzie
mia ła nie wiel kie po ję cie o cią ży i jej prze bie gu, ale na wet ona wie dzia ła,
że zi mo we sza leń stwo w Al pach nie było naj lep szym po my słem. A tak się
cie szy ła… W koń cu mie li z Ja ku bem spę dzić tro chę cza su ra zem. Po czu ła
ir ra cjo nal ną złość na dziec ko. Mu sia ło pchać się na świat aku rat te raz?

No cóż… Ono wca le nie pcha ło się na świat. To jej wła sna bez myśl‐ 
ność oka za ła się brze mien na w  skut kach. „Nie od chodź. Nie te raz, nie
każ mi cze kać”. Idiot ka! Prze cież nie od dziś wia do mo, że efek tem sek su
bez za pie cze nia mogą być dzie ci. Al ko hol oka zał się fa tal nym do rad cą,
o czym po win na prze ko nać się już w mło do ści, kie dy wy pi ła z ko le żan ką
na pół na lew kę ma li no wą, a po tem przez trzy go dzi ny rzy ga ła w krza‐ 
kach za pla cem przed szkol nym, bo jąc się wró cić do domu. Ni cze go się
nie na uczy ła przez te wszyst kie lata. Ni cze go! Ale chy ba… fakt po czę cia
dziec ka pod wpły wem al ko ho lu nie za wa ży na jego przy szło ści i  zdro‐ 



wiu?! Tyle sły sza ło się o  ko niecz no ści abs ty nen cji w  cza sie cią ży, ale
w trak cie po czę cia? Nic o tym nie wie dzia ła. Była prze ra żo na. A co, je śli
swo ją bez myśl no ścią ska że dziec ko na ży cie w cier pie niu? Siłą woli od su‐ 
nę ła od sie bie tę myśl.

Drżą cy mi rę ka mi wy ję ła z  to reb ki te le fon i  wy bra ła nu mer Ja ku ba.
Mu siał być na spo tka niu, bo nie od bie rał. Pola rzad ko dzwo ni ła do nie go
w cią gu dnia, czę ściej pi sa ła wia do mo ści, wie dzia ła, że mąż jest za ję ty,
dla te go te le fo no wa ła tyl ko w ra zie ab so lut nej ko niecz no ści. Ja kub mu siał
się prze stra szyć, kie dy zo ba czył imię żony na wy świe tla czu, gdyż od‐ 
dzwo nił po kil ku mi nu tach. Wie dział, że Pola tego dnia wy bie ra ła się do
Anie li, więc po my ślał, że coś złe go mo gło przy tra fić się bab ci.

– Cześć ko cha nie, dzwo ni łaś. – Jego głos był nie pew ny.
–  Ja kub, czy mógł byś dzi siaj wró cić wcze śniej do domu? – Od razu

prze szła do sed na. – Mu si my po roz ma wiać.
– Coś się sta ło? – za nie po ko ił się.
– Po pro stu… chcia ła bym z tobą po roz ma wiać
Nie mo gła sku pić się na roz mo wie. Wciąż wpa try wa ła się w te sty cią‐ 

żo we i pró bo wa ła so bie wmó wić, że na jed nym z nich dru ga kre ska jest
bla da, więc może jed nak nie moż na ufać wy ni kom.

– Z bab cią wszyst ko w po rząd ku?
– Tak.
–  Ko cha nie, mu szę te raz koń czyć, mam spo tka nie. Póź niej by łem

jesz cze umó wio ny z klien tem, ale je śli bar dzo ci za le ży, mogę to prze ło‐ 
żyć.

– Za le ży mi.
–  Do brze – od po wie dział. Spra wa mu sia ła być na praw dę po waż na.

Byli mał żeń stwem od trzech lat, a  jesz cze ni g dy Pola nie po pro si ła go,
aby od wo łał spo tka nie z klien tem, bo musi z nim po roz ma wiać. Co też
mo gło się wy da rzyć?

* * *
Usły sza ła kro ki męża na klat ce scho do wej. Jesz cze za nim do tarł do

niej od głos klu cza wsa dza ne go do zam ka, była pew na, że to Ja kub. Na‐ 
uczy ła się bez błęd nie roz po zna wać jego chód.

Cze ka ła od po nad go dzi ny. Nie mo gła zna leźć so bie miej sca, a czas
dłu żył się nie mi ło sier nie. Ja kub jesz cze nie zdą żył prze krę cić klu cza,



a już drzwi otwo rzy ły się przed nim z im pe tem.
– Je steś wresz cie – po wie dzia ła znie cier pli wio na Pola.
–  Prze kro czy łem chy ba wszyst kie moż li we ogra ni cze nia pręd ko ści –

oznaj mił, wcho dząc do miesz ka nia. – Od wo ła łem spo tka nie z klien tem,
któ re go w  przy szłym ty go dniu re pre zen tu ję w  są dzie, a  jesz cze nie
uzgod ni li śmy osta tecz nej wer sji obro ny. Pola, co się dzie je? – Rzu cił buty
w kąt. – Ni g dy nie sta wia łaś mnie w ta kiej sy tu acji. Czy coś złe go z bab‐ 
cią? Z two ją mat ką? A może to ty… nie wiem, je steś cho ra?

– Je stem w cią ży, Ja kub – wy szep ta ła, a w jej oczach po ja wi ły się łzy.
Nie po tra fi ła ich po wstrzy mać, za nio sła się roz pacz li wym szlo chem, któ‐ 
re go męż czy zna nie był w  sta nie uko ić. Przy tu lił moc no żonę, nie do
koń ca ro zu mie jąc źró dło roz pa czy.

–  No, ale dla cze go pła czesz? – uśmiech nął się sze ro ko, trzy ma jąc
w dło niach za la ną łza mi twarz Poli.

– Z cze go się śmie jesz? – obu rzy ła się.
– Nie śmie ję się, tyl ko uśmie cham – spre cy zo wał. – Cie szę się, że bę‐ 

dzie my mie li dziec ko.
– Jak to: cie szysz się? – nie ro zu mia ła.
–  A  dla cze go nie? – Od su nął ją de li kat nie, aby móc w  koń cu zdjąć

płaszcz i w spo ko ju kon ty nu ować roz mo wę.
– Prze cież nie pla no wa li śmy tego! Nie te raz! – Przy po mnia ła i znów

po grą ży ła się w roz pa czy. – Mie li śmy mieć dziec ko za dwa, trzy lata! Czy
wiesz, co to zna czy? Nie po je dzie my do Au strii! Skoń czą się na sze spon‐ 
ta nicz ne wie czor ne wyj ścia, wspól ne pi cie wina, oglą da nie fil mów, wy pa‐ 
dy na nar ty…

We szła do po ko ju i rzu ci ła się na łóż ko, pła cząc rzew ny mi łza mi.
– Pola. – Po ło żył się obok niej i  przy tu lił jesz cze moc niej. – Coś się

koń czy, żeby coś in ne go mo gło się za cząć.
– Ale ja… ja nie je stem go to wa na dziec ko! – za wy ła roz pacz li wie. –

Nie mam sta łych do cho dów, nie bę dzie przy słu gi wał mi urlop ma cie rzyń‐ 
ski ani zwol nie nie le kar skie w cią ży! A dziec ko to… dziec ko to ogrom ny
wy da tek! Poza tym ja nie będę umia ła za jąć się no wo rod kiem. – Roz ło ży‐ 
ła bez rad nie ręce. – W ży ciu nie trzy ma łam ta kie go ma leń stwa. A je śli je
upusz czę?

– Pola, co ty wy ga du jesz. – Za chi cho tał. – Nie upu ścisz. Wie le ko biet
zo sta je mat ka mi i za ło żę się, że żad na z nich nie wie, jak zaj mo wać się



dziec kiem, a wszyst kim przy cho dzi to tak na tu ral nie.
– Nie wszyst kim, nie wszyst kim! O Ma dzi z So snow ca nie sły sza łeś?

I o Szy mo nie z Bę dzi na? – Zmarsz czy ła za baw nie nos. – Cho le ra, jak się
tak za sta no wić, to wszyst kie tra ge die zda rza ją się na Ślą sku…

– Na Za głę biu – po pra wił ją.
– Słu cham?
– So sno wiec i Bę dzin to nie Śląsk – wy ja śnił cier pli wie. – Mia łem ko‐ 

le gę na stu diach, któ ry po cho dził z So snow ca i  iry to wał się za każ dym
ra zem, kie dy ktoś su ge ro wał mu, że jest ze Ślą ska.

Pod nio sła się gwał tow nie i usia dła na skra ju łóż ka.
– O czym ty mó wisz? Ja się tu dzie lę swo imi lę ka mi, a ty mi tłu ma‐ 

czysz, że So sno wiec nie leży na Ślą sku.
– Sama za czę łaś, po ru sza jąc te mat Ma dzi.
Pola wy wró ci ła ocza mi.
– Oj, Ja kub! – znie cier pli wi ła się. – Prze cież wiesz, że nie o to cho dzi.

Ja po pro stu… ja się nie na da ję na mat kę! Spójrz na ko bie tę, któ ra mnie
wy cho wa ła i zro zu miesz dla cze go.

Wes tchnął ci chut ko. Naj wy raź niej cze ka ła go cięż ka prze pra wa.
– Je steś zu peł nie inna niż two ja mat ka – wy ja śnił cier pli wie.
–  Nie praw da. Co raz czę ściej… – za wa ha ła się z  lę kiem. – Wi dzę ją

w swo ich ge stach, w za cho wa niu.
–  To nor mal ne. Wy cho wa ła cię, więc pew ne rze czy utrwa li ły się

w two jej psy chi ce. – Ob jął ją moc no ra mie niem.
– Ja nie chcę być taka, jak ona! – wy zna ła prze ra żo na Pola, pró bu jąc

się wy swo bo dzić, ale Ja kub nie po zwo lił na to. – Nie chcę, żeby moje
dziec ko cier pia ło, bo jego mat ka nie po tra fi zdo być się na cie plej sze
uczu cia i je dy ne, czym za ra ża wszyst kich wo kół, to wszech obec ny chłód.

– Ko cha nie, wszyst ko za le ży od cie bie – tłu ma czył cier pli wie. – Masz
wol ną wolę i mo żesz de cy do wać o  swo im ży ciu. Mu sisz tyl ko uwie rzyć
i zo sta wić za sobą prze szłość. To się już skoń czy ło, ni g dy nie by łaś ni cze‐ 
mu win na, a dzi siaj je steś wol na.

Nie po raz pierw szy mó wił to swo jej żo nie. Trze ba było sta le jej to po‐ 
wta rzać.

– Ni g dy nie będę wol na – jęk nę ła.
– Pola, nie mów tak – po pro sił. – Znam cię od pię ciu lat, a od po nad

trzech miesz kam z tobą pod jed nym da chem. Może nie po zna łem two jej



mat ki aż tak do brze, jak cie bie, ale od razu wi dać, że je ste ście zu peł nie
inne. – Po gła skał ją czu le po twa rzy. – Rze czy wi ście, w taki sam spo sób,
jak ona, od gar niasz wło sy z czo ła i ro bi cie po dob ne miny, kie dy je ste ście
zi ry to wa ne. Ale ty je steś peł na we wnętrz ne go cie pła, uczyn na i ser decz‐ 
na. Masz w so bie mnó stwo mi ło ści, cze go naj lep szym do wo dem jest to,
jaki jej ogrom od cie bie otrzy ma łem. Je stem prze ko na ny, że bę dziesz
wspa nia łą mat ką.

Pod da ła się bier nie jego ge stom. Po po licz ku po to czy ła się po je dyn cza
łza.

– Boję się – wy szep ta ła.
– Wiem, ale je stem przy to bie i  ra zem uda nam się wszyst ko prze‐ 

zwy cię żyć. A tak w ogó le to… by łaś u le ka rza? – Zmie nił te mat na ten naj‐ 
bar dziej go in te re su ją cy.

– Nie, ale zro bi łam czte ry te sty cią żo we.
– Czte ry? – zdzi wił się Ja kub. – Po co aż czte ry?
Spoj rza ła na nie go z nie do wie rza niem. Jak mógł nie ro zu mieć? Prze‐ 

cież to było oczy wi ste!
–  Żeby mieć pew ność – od po wie dzia ła ta kim to nem, jak by py tał ją

o to, ja kie go ko lo ru jest nie bo.
– Je steś nie sa mo wi ta. – Wstał pod eks cy to wa ny. – Po ka żesz mi te te‐ 

sty?
– A co, oba wiasz się, że źle od czy ta łam wy nik?
– No wiesz – uśmiech nął się. – Z tobą wszyst ko jest moż li we.
Uważ nie prze stu dio wał ulot kę i przyj rzał się te stom, któ re Pola przy‐ 

nio sła z  ła zien ki. Rze czy wi ście, nie ule ga ło wąt pli wo ści – uro dzi no wy
wie czór Poli oka zał się brze mien ny w skut kach. Do słow nie brze mien ny.

– Ja kub – bia do li ła. – Ja na praw dę… ja się nie na da ję! Tak cie szy łam
się na ten wy jazd na nar ty…

– Na da jesz się. A na nar ty po je dzie my in nym ra zem.
–  Cie ka we kie dy! – obu rzy ła się. – Te raz to tyl ko kup ki, pam per sy

i pap ki…
– Po ra dzi my so bie.
– Mam pew ne oba wy.
I tak było do wie czo ra. Pola nie prze sta wa ła roz pa czać, a mąż cier pli‐ 

wie tłu ma czył jej, że wszyst ko się ja koś uło ży.



* * *
Ja kub prze ło żył spo tka nie z  klien tem na go dzi ny przed po łu dnio we

na stęp ne go dnia. Za dzwo nił do kan ce la rii, tłu ma cząc, że wy nik nę ły mu
pil ne spra wy ro dzin ne i  bez po śred nio po tem bę dzie mu siał wró cić do
żony. Nie chciał zo sta wiać Poli sa mej z  jej my śla mi, dla te go ogra ni czył
po byt poza do mem do nie zbęd ne go mi ni mum. Wy cho dząc, po ca ło wał
de li kat nie śpią cą jesz cze żonę. Sta rał się za cho wy wać spo kój, cho ciaż
miał ocho tę ska kać z  ra do ści. Wpraw dzie usta li li z Polą, że na dziec ko
zde cy du ją się do pie ro za „ja kiś czas”, jed nak kie dy usły szał wia do mość
o  cią ży, zro zu miał, cze go po trze bo wał do peł ni szczę ścia. Cie szył się,
że los pod jął za nich de cy zję i już za kil ka mie się cy ro dzi na się po więk‐ 
szy.

Pola spa ła nie spo koj nie. Dźwięk za my ka nych drzwi roz bu dził ją na
do bre, więc po sta no wi ła wstać i zro bić so bie kawę. W grun cie rze czy nie
wie dzia ła, czy w  jej sta nie po win no się pić kawę, ale nie umia ła zre zy‐ 
gno wać z po ran nej fi li żan ki lat te. Do bra kawa była czę ścią ry tu ału, bez
któ re go Pola nie po tra fi ła roz po cząć dnia.

Wczo raj usta li li, że z sa me go rana za dzwo ni do le ka rza i umó wi się
na wi zy tę. Obo je mie li ni kłe po ję cie o cią ży i jej prze bie gu, ale co do jed‐ 
ne go byli prze ko na ni – to okres w ży ciu ko bie ty, kie dy po win na po zo sta‐ 
wać pod sta łą kon tro lą spe cja li sty. Gdy tyl ko Pola wy pi ła kawę i otwo rzy‐ 
ła sze rzej oczy, wy bra ła nu mer do kli ni ki, w któ rej kan ce la ria Ja ku ba wy‐ 
ku pi ła im abo na ment. Za pi sa ła się do dok tor Wil czyń skiej, o  któ rej
wpraw dzie ni g dy do tych czas nie sły sza ła, lecz na py ta nie o naj lep sze go
pra cu ją ce go w pla ców ce gi ne ko lo ga re je stra tor ka po da ła wła śnie to na‐ 
zwi sko. Oka za ło się, że ja kaś pa cjent ka od wo ła ła wi zy tę z  na stęp ne go
dnia, więc Pola mo gła wsko czyć na jej miej sce.

Włą czy ła kom pu ter i za lo go wa ła się na stro nie in ter ne to wej swo je go
ban ku. Otrzy ma ła wła śnie wy na gro dze nie za po przed ni mie siąc: trzy ty‐ 
sią ce sto dwa dzie ścia dwa zło te i  trzy na ście gro szy. Bez za sta no wie nia
prze la ła trzy ty sią ce na kon to oszczęd noś cio we. Trud no, nie kupi w tym
mie sią cu nic dla sie bie. Na bie żą cym ra chun ku mia ła jesz cze ty siąc trzy‐ 
sta zło tych, opła ty za wsze re gu lo wał Ja kub, a na co dzien ne wy dat ki po‐ 
wyż sza kwo ta po win na w zu peł no ści wy star czyć.



Po przed nie go wie czo ru, kie dy dłu go nie mo gła za snąć, po sta no wi ła,
że przez osiem naj bliż szych mie się cy bę dzie li czyć się z każ dą zło tów ką,
a lwią część wy na gro dze nia prze le je na kon to oszczęd no ścio we. Wie dzia‐ 
ła, jak Ja kub pod cho dził do kwe stii za pew nie nia bytu ro dzi nie, jed nak
nie chcia ła wszyst kie go zrzu cać na jego bar ki. Poza tym za mie rza ła po
po ro dzie da lej pra co wać. Jesz cze nie wie dzia ła, jak tego do ko na, czy bę‐ 
dzie pi sać wie czo ra mi i no ca mi, kie dy dziec ko za śnie, czy pod czas week‐ 
en dów, gdy Ja kub jej po mo że, ale jed ne go była pew na – nie zre zy gnu je
z pra cy. Nie za mie rza ła tra cić nie za leż no ści fi nan so wej, poza tym obec ne
za ję cie sta no wi ło speł nie nie jej ma rzeń, na wet je śli pi sa ła tek sty tyl ko do
lo kal nych me diów i mało am bit ne ar ty ku ły do pra sy ko bie cej. Współ pra‐ 
co wa ła też z fir mą, od któ rej otrzy my wa ła zle ce nia jako co pyw ri ter. Po‐ 
zo sta wa ła jesz cze kwe stia książ ki. Do sko na le zda wa ła so bie spra wę z re‐ 
aliów, nie ocze ki wa ła du żych pie nię dzy za de biu tanc ką po wieść, ale do‐ 
brze by ło by za ist nieć na ryn ku. Od cze goś w koń cu trze ba za cząć.

Plik z  nie do koń czo ną po wie ścią był jej wy rzu tem su mie nia – mia ła
prze cież czas, książ ka już daw no po win na zna leźć się u wy daw ców. Przy‐ 
wią za ła się jed nak do swo ich bo ha te rów i  bała się po sy łać ich w  świat.
Poza tym… coś jej nie gra ło. Za każ dym ra zem, kie dy czy ta ła tekst, wy‐ 
czu wa ła fałsz. Po sta cie nie były wy star cza ją co prze ko nu ją ce. Wie dzia ła,
że do bry au tor po wi nien wy ka zać się zro zu mie niem i em pa tią, do głęb nie
po znać swo je go bo ha te ra i  po wo dy, ja kie kie ru ją jego po stę po wa niem.
A Pola, no cóż, wy obra zi ła so bie, jak to jest stra cić dziec ko, ale prze cież
nie była w sta nie w peł ni zro zu mieć wię zi dziec ka z mat ką, bo sama ni g‐ 
dy nie do świad czy ła emo cji zwią za nych z ma cie rzyń stwem. Wspo mnie‐ 
nia wy nie sio ne z domu tak że były da le kie od wy obra żeń o mat czy nej mi‐ 
ło ści. Jak więc mia ła stwo rzyć wia ry god ną, praw dzi wą po stać mat ki
w ża ło bie, sko ro w jej gło wie tkwił tak bar dzo wy pa czo ny ob raz? Na pi sa ła
kil ka przej mu ją cych scen, do pra co wa ła dia lo gi, jed nak jej bo ha te rom bra‐ 
ko wa ło praw dzi wych emo cji, nie zbęd nych w doj rza łej po wie ści oby cza jo‐ 
wej.

Pola ni g dy nie upo ra ła się ze zły mi wspo mnie nia mi z okre su dzie ciń‐ 
stwa i doj rze wa nia. Wie le razy w my ślach prze pro wa dza ła klu czo wą roz‐ 
mo wę z  mat ką. Pró bo wa ła zro zu mieć, dla cze go naj waż niej sza w  ży ciu
oso ba tak zna czą co utrud ni ła jej start w  do ro słość i  ode bra ła pew ność
sie bie. Wy obra ża ła so bie, co po wie dzia ła by, gdy by w koń cu zdo by ła się



na od wa gę i roz po czę ła tę naj trud niej szą w ży ciu kon fron ta cję. Od środ‐ 
ka du sił ją nie wy po wie dzia ny żal i na ra sta ją ce pre ten sje. Re ago wa ła gnie‐ 
wem na każ dą bez sen sow ną uwa gę i pró bę prze ję cia kon tro li nad jej ży‐ 
ciem, zda rza ją ce się Bo że nie na wet te raz, gdy Pola była już do ro słą ko‐ 
bie tą. Na do bre znie chę ci ła się do Ko ścio ła, któ ry, ze wzglę du na mat kę,
ko ja rzył się jej z  fał szem i ob łu dą. Ni g dy nie prze tra wi ła spraw z prze‐ 
szło ści.

Otwo rzy ła nowy plik, nada ła mu ty tuł ro bo czy „Mat ka” i za czę ła pi‐ 
sać.

Tłum gim na zja li stów w  czar no-bia łych stro jach na pie rał na nią, na pa wa jąc
co raz więk szym prze ra że niem. Nie lu bi ła za tło czo nych miejsc, nie na wi dzi ła wred‐ 
nych i  cham skich na sto lat ków, nie zno si ła pierw sze go wrze śnia. To ostat nie za‐ 
wdzię cza ła swo jej mat ce, któ ra już w pierw szych la tach szko ły sku tecz nie przy czy‐ 
ni ła się do na ra sta nia nie chę ci Agniesz ki do tego kon kret ne go dnia. Każ de go roku
bra ła wol ne w  pra cy i  ze śmier dzą cym pa pie ro sem w  ustach na cią ga ła na chu de
nogi cór ki bia łe raj sto py, co rok w co raz dziw niej sze wzo ry. Naj pierw były krop ki,
po tem gwiazd ki, rok póź niej zyg za ki, a  te raz pta ki. Co one ro bi ły na tych dzie cię‐ 
cych raj sto pach?

–  Tyl ko nie stój zno wu jak ta cipa na środ ku sali i  nie przy nieś mi wsty du! –
grzmia ła mat ka. – W  ze szłym roku na wet Kraw czy ko wa zwró ci ła mi uwa gę, że
chy ba po win nam iść z tobą do psy cho lo ga, bo ja kaś taka wy co fa na je steś i wiecz nie
smut na. Do psy cho lo ga, też mi coś! La nie do sta niesz, to ci się ode chce. Nie mam
ocho ty roz ma wiać dzi siaj z ni kim i wy słu chi wać uwag, któ re nie pro wa dzą do ni‐ 
cze go in ne go oprócz wnio sku, że je steś nie do ro bio na! No, a  te raz uklęk nij i po proś
Bo zię o do bre oce ny na nowy rok.

Agniesz ka klę kła i za czę ła pod no sem szep tać tekst mo dli twy „Zdro waś Ma ry‐ 
jo”.

– Gło śniej! Na zie mi nikt cię nie usły szy, a co do pie ro Bo zia z nie ba.
– Prze cież Bo zia sły szy wszyst ko.
– Nie py skuj, tyl ko proś o do bre oce ny!
– Ła skiś peł na…
W koń cu mo gły wyjść z domu. Agniesz ka, ze stre so wa na obec no ścią mat ki i  jej

ro sną cy mi ocze ki wa nia mi, oczy wi ście po tknę ła się tuż przy wyj ściu z klat ki scho do‐ 
wej i po tar ga ła raj sto py. Z rany na ko la nie za czę ła są czyć się krew. Mat ka wście kła
wy szar pa ła ją za ra mię i wcią gnę ła z po wro tem do klat ki scho do wej, gdzie spu ści ła
po rząd ne la nie.



– Nie umiesz na wet, kur wa, wyjść po ludz ku z domu i się nie prze wró cić! Nic
nie po tra fisz zro bić, współ czu ję ci, nic w ży ciu nie osią gniesz. NIC! Prze wra casz się
na pro stej dro dze, nie umiesz się na wet do brze po mo dlić, tyl ko bu czysz coś pod no‐ 
sem, że ja, sto jąc metr od cie bie, nie ro zu miem ani sło wa. Przez cie bie mu sia łam
brać wol ne! I po co, po co?! Żeby pa trzeć, jak inne dzie ci z kla sy ba wią się, a ty jak ta
sie ro ta sto isz na środ ku i ani me, ani be?

Tak było za wsze. Agniesz ka z roku na rok co raz bar dziej nie na wi dzi ła pierw‐ 
sze go wrze śnia. Uczu cie nie mi nę ło na wet wte dy, kie dy była już do ro słą ko bie ta
i prze sta ła cho dzić do szko ły.

Kie dy Ja kub wró cił do domu, Pola zdą ży ła już na pi sać  po nad trzy‐ 
dzie ści ty się cy zna ków. Nie po tra fi ła wy po wie dzieć swo ich my śli na głos,
po sta no wi ła więc spi sać wspo mnie nia. Na dru gie imię mia ła Agniesz ka.

* * *
Ja kub chciał to wa rzy szyć żo nie pod czas wi zy ty u le ka rza, jed nak jego

szef wściekł się, kie dy po pro sił o  jesz cze je den dzień wol ne go. Sta nę ło
w koń cu na tym, że Pola po je dzie sama, a po wi zy cie od razu po wia do mi
go o jej re zul ta tach. Jesz cze ni ko mu nie po wie dzie li o cią ży, po sta no wi li
po cze kać na po twier dze nie dia gno zy.

– Co pa nią do mnie spro wa dza? – za py ta ła le kar ka. Spra wia ła wra że‐ 
nie bar dzo ser decz nej, lecz przede wszyst kim rze czo wej oso by. Mimo iż
Pola wi dzia ła ją pierw szy raz w ży ciu, od razu po czu ła sym pa tię. Uzna ła,
że dok tor Wil czyń ska jest god na za ufa nia, poza tym po przed nie go dnia
zdą ży ła prze czy tać opi nie o  le kar ce na fo rach in ter ne to wych – w więk‐ 
szo ści bar dzo po chleb ne. Pa cjent ki chwa li ły Wil czyń ską za pro fe sjo na‐ 
lizm i dro bia zgo wość.

Pola roz sia dła się na nie wy god nym drew nia nym krze śle i za czę ła nie‐ 
śmia ło.

– Chy ba… – Za sta na wia ła się, jak za cząć roz mo wę. Pla no wa ła po wie‐ 
dzieć „je stem w cią ży”, lecz w ostat niej chwi li zmie ni ła zda nie. – Zro bi‐ 
łam czte ry te sty cią żo we, wy nik wszyst kich był po zy tyw ny.

Za gry zła war gę ze zde ner wo wa nia. Nie po tra fi ła ukryć tar ga ją cych
nią emo cji.

– A za tem gra tu lu ję – uśmiech nę ła się pani dok tor, czym wzbu dzi ła
jesz cze więk szą sym pa tię pa cjent ki.



– My śli pani, że… to zna czy, że te sty są nie za wod ne? – upew ni ła się
Pola.

Dok tor Wil czyń ska otwo rzy ła nie za pi sa ną jesz cze kar tę pa cjent ki
i z kom pu te ra prze pi sa ła dane Poli.

– Oczy wi ście, że nie są nie za wod ne, ale pani, jak sama przed chwi lą
przy zna ła, wy ko na ła czte ry i wszyst kie dały po zy tyw ny wy nik, więc ra czej
nie może być mowy o po mył ce, ale, oczy wi ście, za raz pa nią zba dam. Naj‐ 
pierw jed nak po pro szę o  kil ka in for ma cji – po wie dzia ła, wska zu jąc na
kar tę. – Data ostat niej mie siącz ki?

– 24 grud nia – Pola czu ła się jak pod czas ust nej od po wie dzi w szko le.
– Dość cha rak te ry stycz na – za uwa ży ła dok tor Wil czyń ska, uśmie cha‐ 

jąc się szcze rze. – Pani wiek?
– Dwa dzie ścia osiem.
– Wiek pani męża… prze pra szam, part ne ra? – Spoj rza ła na pa cjent kę

przez pro sto kąt ne opraw ki oku la rów.
– W po rząd ku, męża. – Po dra pa ła się ner wo wo po szyi. Za wsze tak

re ago wa ła na nowe sy tu acje – swę dzia ło ją całe cia ło. – Dwa dzie ścia dzie‐ 
więć.

– Czy pa li cie pań stwo pa pie ro sy?
– Nie.
Pola wpa try wa ła się w no tu ją cą coś dok tor Wil czyń ską.
– Czy pani już ro dzi ła? – za py ta ła po nie co dłuż szej pau zie.
– Nie.
– Czy li to pierw sza cią ża? Czy w prze szło ści pani po ro ni ła?
– Nie, to moja pierw sza cią ża.
– Do sko na le – mruk nę ła pod no sem le kar ka, za pi su jąc in for ma cje. –

Czy w pani lub męża ro dzi nie wy stę po wa ły ja kieś cho ro by ge ne tycz ne?
– Z tego co mi wia do mo, nie. Przy naj mniej nie w naj bliż szej ro dzi nie.
– Ro zu miem – pani dok tor wzię ła do ręki ma gicz ne „coś” w kształ cie

koła, kil ka razy po krę ci ła, po czym po wie dzia ła: – Czy li szy ku je my się na
po ród w  oko li cach pierw sze go paź dzier ni ka. Do sko na le, te raz za pro szę
pa nią na fo tel.

Pola nie wie dzia ła, co ta kie go „do sko na łe go” było w  jej sy tu acji, ale
po słusz nie wy ko na ła po le ce nie. Kie dy po ba da niu usły sza ła, że może
wstać, ubrać się i wró cić na miej sce przy biur ku, by kon ty nu ować roz mo‐ 



wę, prze ra zi ła się nie na żar ty. Po my śla ła, że coś musi być nie w po rząd‐ 
ku, sko ro le kar ka chce z nią „roz ma wiać”. Za brzmia ło bar dzo po waż nie.

– Rze czy wi ście, ma ci ca jest roz pulch nio na, co jed no znacz nie wska zu‐ 
je na cią żę. Gra tu lu ję! – Dok tor Wil czyń ska usia dła z po wro tem na swo‐ 
im miej scu. – USG wy ko na my na stęp nym ra zem, za pro szę pa nią do
mnie za dwa ty go dnie, to bę dzie do sko na ły mo ment. Na obec nym eta pie
cią ża jest na tyle mło da, że naj zwy czaj niej w świe cie mo że my nic nie do‐ 
strzec, a po co się do dat ko wo stre so wać, praw da?

Pola prze łknę ła gło śno śli nę i przy zna ła le kar ce ra cję. Nie wie le ro zu‐ 
mia ła z tej pa pla ni ny, ale chy ba wy ni ka ło z niej, że wszyst ko jest w po‐ 
rząd ku.

– Na stęp nym ra zem wi dzi my się w oko li cach ósme go ty go dnia cią ży,
więc… – Spoj rza ła na wi szą cy na ścia nie ka len darz. – Pro szę się za pi sać
do mnie oko ło osiem na ste go lu te go. Za raz, chwi lecz kę, je stem wte dy na
urlo pie, więc może… czter na ste go lu te go? – Uśmiech nę ła się. – Do sko na ły
pre zent na wa len tyn ki. Je stem tu w po nie dział ki, śro dy i  piąt ki, aku rat
szes na ste go lu te go wy jeż dżam na urlop, dla te go naj bez piecz niej bę dzie,
je śli spo tka my się wcze śniej.

– Ale czy wte dy… czy wte dy już coś do strze że my? – za da ła py ta nie,
wy ko rzy stu jąc sło wa wy po wie dzia ne wcze śniej przez le kar kę, cho ciaż nie
ro zu mia ła, co ta kie go mia ły by do strzec.

– Z pew no ścią – Po twier dzi ła ski nie niem gło wy Wil czyń ska. – Tro chę
oba wiam się, czy do tej pory otrzy mam już wy ni ki cy to lo gii, ale za zna‐ 
czę, że to pil ne. A te raz za da nie do mo we dla pani.

– Za da nie… do mo we? – zdzi wi ła się Pola.
– Pro szę wy ko nać te ba da nia. – Le kar ka wrę czy ła zdzi wio nej Poli za‐ 

pi sa ną kart kę. Mu sia ła być przy go to wa na na ta kie oka zje.
– Ale… nie ro zu miem. – Pola prze bie gła wzro kiem po li ście. – HIV?

HCV? HBs? Czy… to ko niecz ne?
– Jak naj bar dziej. Pro szę wy ba czyć, wie lu le ka rzy re zy gnu je z peł nej

dia gno sty ki, oba wia jąc się re ak cji pa cjent ki. Ro zu miem, że mo gła po czuć
się pani… – Zro bi ła pau zę, by sta ran nie do brać sło wa. – Hm, ura żo na, ale
pro szę nie brać tego do sie bie. W zde cy do wa nej więk szo ści przy pad ków
wy ni ki są pra wi dło we, ale czę sto ko bie ty na wet nie wie dzą, że są cho re
i  na ra ża ją ży cie i  zdro wie dziec ka. Przy pusz czam, że u  pani rów nież
wszyst ko jest w po rząd ku, ale ta kie mam za sa dy i sto su ję je wo bec każ dej



pa cjent ki. Uwa żam, że ko bie ta w  cią ży po win na mieć wy ko na ny pe łen
ze staw pod sta wo wych ba dań, w tym tak że test na obec ność HIV oraz ba‐ 
da nie pod ką tem wi ru so we go za pa le nia wą tro by – po wie dzia ła sta now‐ 
czym to nem. – To ab so lut ne mi ni mum, a je śli le karz nie zle ca tych ba dań
pa cjent ce z oba wy o jej re ak cję… to, no cóż, moim zda niem nie po wi nien
wy ko ny wać tego za wo du i na ra żać zdro wia, a na wet ży cia mat ki i dziec‐ 
ka. Mam na dzie ję, że to pani ro zu mie. I pro szę mi wy ba czyć, sta now czo
za dużo mó wię.

Pola zdą ży ła na brać sym pa tii do szcze rej i ko mu ni ka tyw nej le kar ki.
– Ale ja nie po czu łam się do tknię ta – wy ja śni ła szyb ko. – Po pro stu

zdzi wi łam się, że w cią ży wy ko nu je się aż tyle ba dań.
– To do pie ro po czą tek! – Uśmiech nę ła się dok tor Wil czyń ska. – Cóż,

my ślę, że mogę pani po gra tu lo wać i wi dzi my się czter na ste go, tak?
– Oczy wi ście.
Pola już wsta wa ła ze swo je go miej sca, kie dy le kar ka przy po mnia ła so‐ 

bie o czymś jesz cze.
–  Jesz cze chwi la, za po mnia łam o naj waż niej szej rze czy! Wpraw dzie

jest jesz cze tro chę cza su, ale wolę pani po wie dzieć już dzi siaj, bo póź niej
może być cięż ko z ter mi na mi – za czę ła, pod czas gdy Pola przy glą da ła jej
się z  za in te re so wa niem. – Po le cę pani kli ni kę, naj lep szą, we dług mnie,
spe cja li zu ją cą się w ba da niach pre na tal nych. De cy zja, gdzie pani te ba da‐ 
nia zro bi, na le ży do pań stwa, jed nak za le ży mi, aby zo sta ły wy ko na ne.

Roz mo wę prze rwa ło wtar gnię cie re cep cjo nist ki, któ ra po da ła dok tor
Wil czyń skiej do ku men ty i szyb ko się ulot ni ła. Le kar ka po wró ci ła do prze‐ 
rwa nej my śli.

– Wpraw dzie w pani przy pad ku ba da nia pre na tal ne nie będą re fun‐ 
do wa ne przez Na ro do wy Fun dusz Zdro wia, bez płat ne są je dy nie dla ko‐ 
biet po trzy dzie stym pią tym roku ży cia, a tak że wów czas, kie dy w ro dzi‐ 
nie wy stę pu je lub wy stę po wa ła cho ro ba ge ne tycz na oraz w przy pad kach
gdy… – Zre flek to wa ła się, że chy ba za dużo mówi i mach nę ła ręką. – No,
nie waż ne, nie będę pani za nu dzać, bo wi dzę, że sie dzi pani jak na szpil‐ 
kach i  do sko na le to ro zu miem, z  pew no ścią chce pani już stąd wyjść
i  ob wie ścić świa tu we so łą no wi nę, zaj mę jesz cze do słow nie chwi lę. Po‐ 
wiem szcze rze, że nie wy obra żam so bie sy tu acji, aby moja pa cjent ka nie
wy ko na ła tych ba dań. – Spoj rza ła na nią groź nie, po raz pierw szy od po‐ 
cząt ku wi zy ty. – Nie wni kam w pani prze ko na nia re li gij ne czy po glą dy.



Oso by nie zo rien to wa ne w te ma cie, a tak że or to dok syj ni ka to li cy ko ja rzą
ba da nia pre na tal ne z grze chem i abor cją, tym cza sem to pod sta wo wa for‐ 
ma dia gno sty ki, dzię ki któ rej w  uza sad nio nych przy pad kach mo że my
pod jąć le cze nie jesz cze w ło nie mat ki czy przy go to wać się na in wa zyj ne
za bie gi od razu po po ro dzie.

Pola gło śno prze łknę ła śli nę i w mil cze niu ski nę ła gło wą.
– Ale pani na mie sza łam! Pro szę się nie przej mo wać, wi dzę pani minę

i  ro zu miem, to pierw sza cią ża, a  ja tu opo wia dam o naj gor szych przy‐ 
pad kach… Pani… – Spoj rza ła w kar tę. – Pani Polu. Pro szę zro bić te ba da‐ 
nia. To pierw szy i pod sta wo wy krok, aby uro dzić zdro we dziec ko. Cho‐ 
ciaż w su mie pierw szy krok już pań stwo uczy ni li. – Uśmiech nę ła się ser‐ 
decz nie.

Pola wzię ła plik kar tek z  li stą ba dań, na mia ra mi, wy tycz ny mi i  już
mia ła wy cho dzić, kie dy na gle o czymś so bie przy po mnia ła.

–  Pani dok tor – za czę ła, nie co za wsty dzo na. – Mój mąż i  ja… Ech,
cho dzi o to, że pod czas po czę cia by łam… Po pro stu wy pi li śmy zbyt dużo
wina i… Czy to mo gło za szko dzić dziec ku?

Wbrew ocze ki wa niom Poli, dok tor Wil czyń ska wca le nie była zgor‐ 
szo na czy za sko czo na wy zna niem pa cjent ki.

– Z całą pew no ścią nie. Ale te raz pro szę już, oczy wi ście, nie spo ży wać
al ko ho lu na wet w naj mniej szych ilo ściach. I nie słu chać ko le ża nek, któ re
su ge ru ją, że je den kie li szek wina jesz cze ni ko mu nie za szko dził!

* * *
Ja kub ode brał po pierw szym sy gna le. Naj wy raź niej cze kał na te le fon.
– I co? – po na glił ją znie cier pli wio ny.
– Bar dzo sym pa tycz na i bar dzo ga da tli wa pani dok tor.
Wła śnie wsia dła do sa mo cho du i szar pa ła się z pa sa mi.
– Pola, ja nie o pa nią dok tor py tam! – upo mniał ją mąż. – Co z tobą?

Co… z wami?
–  Wszyst ko w  po rząd ku. Mu szę zro bić chy ba z  dwa dzie ścia ba dań

i przyjść na USG czter na ste go lu te go.
– No ale… czy to pew ne?
– Tak, pani dok tor po twier dzi ła cią żę.
– Na wet nie wiesz, jak się cie szę! Słu chaj, mu szę koń czyć, ale może…

Może po je cha li by śmy jesz cze dziś do bab ci i po dzie li li się z nią ra do sną



no wi ną. Co o tym są dzisz?
Prze krę ci ła klu czyk w sta cyj ce.
– Też o tym my śla łam – przy zna ła. – To do bry po mysł.
–  Za dzwo nisz do bab ci i  uprze dzisz o wi zy cie? Z  pew no ścią bę dzie

wnie bo wzię ta, kie dy się do wie!
– Za dzwo nię.
– Ko cham cię. Ko cham… kur czę, ko cham was! Pola, ale je stem szczę‐ 

śli wy! – roz en tu zja zmo wa ny Ja kub skoń czył roz mo wę.
Sło wa męża do da ły jej otu chy. Może… może nie bę dzie jed nak aż tak

źle?
Zbyt szyb ko pu ści ła sprzę gło, ru sza jąc. Szarp nę ło sa mo cho dem, jed‐ 

nak sil nik nie zgasł, a Pola płyn nie włą czy ła się do ru chu.
* * *

Na wet je śli na gły te le fon Poli i za po wiedź ry chłej wi zy ty zdzi wi ły bab‐ 
cię Anie lę, nie dała tego po so bie po znać. Było już ciem no, kie dy Mar‐ 
kow scy pod jeż dża li pod jej dom sto ją cy na obrze żach wsi. Pola z na dzie ją
cze ka ła na wio snę, nie prze pa da ła za zimą i to wca le nie z po wo du mro‐ 
zu czy śnie gu. Pro ble mem były krót kie dni, do skwie rał jej brak słoń ca.

Bab cia mu sia ła do strzec ich przez okno, bo kie dy we szli do środ ka,
w czaj ni ku już wrza ła woda, a w kuch ni roz no sił się ko ją cy za pach szar‐ 
lot ki. Pola zdą ży ła zgłod nieć pod czas kil ku dzie się cio mi nu to wej po dró ży,
a ostat nio za ob ser wo wa ła, że jej złe sa mo po czu cie ustę pu je, gdy ma peł‐ 
ny żo łą dek. Mu sia ła jeść, żeby nie mieć mdło ści – z nie po ko jem my śla ła
o swo jej syl wet ce.

Mar kow scy czu le przy wi ta li się z bab cią, po czym Pola od razu rzu ci‐ 
ła się na szar lot kę.

– Mmm, bab ciu, mi strzo stwo świa ta! Nikt nie pie cze ta kiej szar lot ki,
jak ty – przy zna ła, prze ły ka jąc gło śno kęs.

–  Jedz, moje dziec ko, na zdro wie. – Wi dok za ja da ją cej się cia stem
Poli spra wiał bab ci nie sły cha ną przy jem ność. – Do ło żyć ci jesz cze?

– Po pro szę – za re ago wa ła ocho czo, ale na tych miast zro bi ło jej się głu‐ 
pio z  po wo du wła sne go ła kom stwa. – To zna czy przede wszyst kim zo‐ 
staw coś dla sie bie, a do pie ro póź niej…

Bab cia ro ze śmia ła się i lek ce wa żą co mach nę ła ręką. Wsta ła i na ło ży ła
na ta lerz Poli ko lej ny ka wa łek.



– Po lecz ko, prze cież wiesz, że ja nie mogę jeść słod kie go. Upie kłam
szar lot kę dla was, za raz po two im te le fo nie.

–  Dzię ku ję. – Uśmiech nę ła się sze ro ko Pola. Szar lot ka bab ci Anie li
oka za ła się tym, cze go dziś po trze bo wa ła naj bar dziej. Całe szczę ście, że
nie usma ży ła plac ków, po my śla ła, a żo łą dek na tych miast pod szedł jej do
gar dła. Ich dziec ko chy ba nie bę dzie ama to rem plac ków ziem nia cza nych
bab ci Anie li. Szko da, nie wie dzia ło, co tra ci!

– No wła śnie, bab ciu! – Ja kub pod chwy cił te mat. – Bo my nie przy je‐ 
cha li śmy tak cał kiem bez po wo du. Mamy dla cie bie waż ną wia do mość.

Spoj rzał po ro zu mie waw czo na Polę, jak by chciał te le pa tycz nie uzy‐ 
skać po zwo le nie, żeby to on prze ka zał bab ci ra do sną no wi nę. Żona
w mil cze niu ski nę ła gło wą.

– Za mie niam się w słuch. – Anie la spoj rza ła na wnu ka z za in te re so‐ 
wa niem.

– Bab ciu, chcie li by śmy ci po wie dzieć… – za czął Ja kub bar dzo ofi cjal‐ 
nie. – Że zo sta niesz pra bab cią. Pola jest w cią ży!

Twarz sta rusz ki w jed nej chwi li za ja śnia ła nie zna nym do tych czas Poli
i Ja ku bo wi bla skiem. Z jej ob li cza moż na było czy tać jak z otwar tej księ gi
– była za chwy co na tą in for ma cją. Rzu ci ła się, aby uści skać żonę wnucz ka.

– Pola, dziec ko ty moje, tak bar dzo się cie szę! – W jej oczach po ja wi ły
się łzy. – Tak so bie po my śla łam, kie dy ci te plac ki za szko dzi ły, ale nie
chcia łam się od zy wać! Te raz każ de go dnia będę się mo dlić, aby do żyć tej
cu dow nej chwi li, kie dy wa sza dzie ci na przyj dzie na świat.

– Ależ bab ciu, co ty opo wia dasz? Jesz cze za tań czysz na jego we se lu.
Albo jej! – ro ze śmia ła się Pola.

Bab cia wzru szo na po de szła do Ja ku ba, któ ry już daw no prze rósł ją
o dwie gło wy. Anie la wciąż wi dzia ła w nim ma łe go, prze ra żo ne go chłop‐ 
ca. Kie dy za miesz kał w jej domu, był bez bron ny i za gu bio ny. A te raz? No
pro szę, sam nie ba wem zo sta nie oj cem! Była z nie go taka dum na. Prze‐ 
peł nia ło ją szczę ście, a my śla mi wró ci ła do tam tych chwil, kie dy oba wia ła
się, że jest za sta ra, że nie da rady wy cho wać czte ro let nie go dziec ka.
Wte dy nie mia ła jesz cze sześć dzie się ciu lat, ale nie od dziś wia do mo, że
ży cie na wsi nie roz piesz cza. Z tru dem wsta wa ła z łóż ka, bo la ły ją nie mal
wszyst kie sta wy, a ser ce cza sem przy spie sza ło, by za chwi lę nie bez piecz‐ 
nie zwol nić, ale pod ję ła się za da nia wy cho wa nia osie ro co ne go wnu ka.
Nie mia ła ani chwi li, aby w spo ko ju prze żyć ża ło bę po cór ce, gdyż mu sia‐ 



ła za jąć się jej sy nem. Zmar łym nic już nie mo gło po móc, wie dzia ła, że
musi po rzu cić smut ne my śli i  po świę cić się dziec ku, któ re wy ma ga ło
opie ki i po mo cy.

–  Ku buś, mój mały Ku buś… – Pod nio sła wy so ko gło wę, by spoj rzeć
w oczy wnucz ka. – Na wet nie wiesz, jaką ra dość mi spra wi li ście!

Ja kub przy tu lił bab cię, a ona ocho czo wtu li ła się w ra mio na dry bla sa,
któ re go prze cież wca le nie tak daw no trzy ma ła na ko la nach, czy ta jąc mu
wier sze i śpie wa jąc ko ły san ki na do bra noc.

– No, skończ cie już z tymi czu ło ścia mi! – za żar to wa ła Pola. – Ja kub,
czy mo żesz na ło żyć mi jesz cze ka wa łek szar lot ki? Dziec ko się do ma ga!

Wszy scy tro je wy bu chli śmie chem, a bab cia Anie la ocho czo na ło ży ła
Poli nie je den, nie dwa, ale trzy wiel kie ka wał ki szar lot ki.

* * *
Pola le ża ła w sa lo nie na ka na pie i prze łą cza ła ka na ły na pi lo cie, cho‐ 

ciaż, praw dę mó wiąc, na wet nie do cie ra ło do niej, co po ja wia ło się na
ekra nie. Przy pa try wa ła się swo je mu brzu cho wi i za sta na wia ła się, kie dy
cią ża za cznie być wi docz na. Jesz cze nie roz ma wia ła ze swo ją mat ką. Nie
wie dzia ła, jak to zro bić, a może nie chcia ła jej o tym mó wić? W wy obraź‐ 
ni już wi dzia ła ten mści wy uśmie szek i sły sza ła sło wa „Aha, nie pla no wa‐ 
li ście dziec ka? Pan Bóg miał wo bec was wi dać inne pla ny”. Poza tym jak
roz ma wiać o ma cie rzyń stwie z ko bie tą, któ ra ni g dy nie po win na była zo‐ 
stać mat ką? Po pro sić, aby opo wie dzia ła o prze bie gu swo jej cią ży? Po rów‐ 
nać wra że nia? Wzdry gnę ła się na samą myśl.

Jej opór wo bec mat ki przy brał na sile, kie dy do wie dzia ła się, że
wkrót ce sama uro dzi dziec ko. Chcia ła się od ciąć od tej ko bie ty, za po‐ 
mnieć o niej, aby ani odro bi nę się do niej nie upodob nić. Wie dzia ła jed‐ 
nak, że na dłuż szą metę nie mia ło to sen su. Nie uciek nie przed prze szło‐ 
ścią, a od wle ka nie w nie skoń czo ność tej roz mo wy jesz cze bar dziej utrud‐ 
nia ło sy tu ację. Za to pi sa nie książ ki szło jej świet nie. Wy ko rzy stu jąc swo‐ 
ją bo ha ter kę, wy le wa ła na gro ma dzo ny przez lata żal do mat ki. To była jej
for ma te ra pii.

Tego dnia w koń cu uda ło jej się do trzeć do la bo ra to rium. Wy bie ra ła
się tam od kil ku dni, jed nak po ran ne mdło ści oka zy wa ły się sil niej sze.
Mu sia ła być na czczo, gdyż dok tor Wil czyń ska zle ci ła jej mię dzy in ny mi
ba da nie po zio mu cu kru we krwi. Nie mo gła so bie po zwo lić na wet na nie‐ 



wiel ką ka nap kę przed wyj ściem. Z tru dem do je cha ła na miej sce i na tych‐ 
miast po gna ła do ła zien ki w wia do mym celu. Kie dy już po bra no jej krew
– w ja kiejś mon stru al nej zresz tą ilo ści – w koń cu zja dła ba na na i pącz ka,
któ re prze zor nie wzię ła z domu. Od razu po czu ła się le piej.

Pierw sze za da nie z otrzy ma nej pra cy do mo wej od ro bio ne. Po po wro‐ 
cie do domu za dzwo ni ła do kli ni ki, któ rej na mia ry otrzy ma ła od dok tor
Wil czyń skiej. Pod czas roz mo wy do wie dzia ła się, że pierw sze USG, tak
zwa ne ge ne tycz ne, wy ko nu je się po mię dzy je de na stym a czter na stym ty‐ 
go dniem cią ży. Re je stra tor ka po in for mo wa ła ją, że naj le piej za pi sać się
na ba da nie pod ko niec trze cie go mie sią ca, na prze ło mie dwu na ste go
i trzy na ste go ty go dnia.

– Za wsze mu si my brać pod uwa gę kil ku dnio we przy bli że nie – wy tłu‐ 
ma czy ła. – Cza sem do za płod nie nia do cho dzi wcze śniej, in nym ra zem
owu la cja jest kil ka dni póź niej, nie mo że my sztyw no trzy mać się tych re‐ 
guł.

Wspól nie uzgod ni ły ter min, a po roz mo wie od razu wy sła ła Ja ku bo wi
wia do mość z datą ba da nia. „Wzią łem wol ne” – od pi sał kil ka mi nut póź‐ 
niej.

Zdą ży ła na pi sać kil ka tek stów i  po słać je do re dak cji, wy pra so wać
górę ubrań oraz przy go to wać obiad. Mia ła wra że nie, że od kąd za szła
w cią żę, sta ła się na gle bar dziej wy daj na, ale była to ra czej kwe stia do brej
or ga ni za cji cza su i trzy ma nia się pla nu, a nie zmian w funk cjo no wa niu
or ga ni zmu.

W  koń cu do cze ka ła się po wro tu Ja ku ba. Stę sk ni ła się za mę żem,
przez ostat nie dni w ogó le się nie wi dy wa li. Pola nie po tra fi ła otwo rzyć
oczu wcze śniej niż o dzie sią tej, a on o tej po rze był już od daw na w pra‐ 
cy. Po trze bo wa ła mi ni mum dwu na stu, a czę sto na wet wię cej go dzin snu,
Ja kub zaś wra cał póź no – w kan ce la rii na gle na mno ży ło się mnó stwo no‐ 
wych spraw. Za zwy czaj, kie dy po ja wiał się w pro gu, Pola już smacz nie
chra pa ła. Tego dnia po wie dział jed nak „dość” i wró cił wcze śniej. Chciał
spę dzić tro chę cza su z żoną. Za kil ka mie się cy zor ga ni zo wa nie chwi li tyl‐ 
ko dla sie bie może gra ni czyć z cu dem.

Pola chcia ła od grzać mu obiad, ale od mó wił, wo lał zro bić to sam. Od‐ 
kąd do wie dział się o cią ży żony, wy rę czał ją w wie lu spra wach, a już sta‐ 
now czo pro te sto wał, kie dy Pola mia ła ocho tę zro bić coś dla nie go, na
przy kład po dać obiad czy ko la cję.



– Zo staw, po ra dzę so bie. Ty od po czy waj.
Po ja kimś cza sie do łą czył do niej w  sa lo nie. Le ni wie wy le gi wa li się,

pró bu jąc wy obra zić so bie, w ja kim stop niu zmie ni się ich ży cie.
– Wiesz… – za czę ła Pola. – Chy ba już po wo li do tar ła do mnie wia do‐ 

mość o cią ży, oswo iłam się z nią, ale ni jak nie po tra fię so bie wy obra zić,
że na koń cu po ja wi się… naj praw dziw sze dziec ko! No wo ro dek!

– Też nie po tra fię so bie tego wy obra zić – przy znał Ja kub. – To zna czy
wiem, skąd się bio rą dzie ci, wiem, że cią ża trwa dzie więć mie się cy i koń‐ 
czy się po ro dem, ale nie umiem tego tak po pro stu sko ja rzyć z na szą sy‐ 
tu acją.

– To zna czy, że się nie cie szysz?! – Po de rwa ła się obu rzo na z ka na py.
– Pola! – upo mniał ją. – Prze cież mó wi łem ci już wie lo krot nie, że je‐ 

stem szczę śli wy i  bar dzo się cie szę, tyl ko… no, przed chwi lą mó wi łaś
o  tym sa mym. Ko bie ty! – Te atral nie wzniósł oczy do góry, jak by szu kał
tam ra tun ku. – One mogą coś so bie my śleć, ale kie dy ty przy znasz, że
czu jesz po dob nie – bia da ci, czło wie ku.

Pola par sk nę ła śmie chem i wy mie rzy ła Ja ku bo wi kuk sań ca. Ten de li‐ 
kat nie szturch nął ją w ra mię.

– Ej, uwa żaj! – za śmia ła się. – Nie za po mi naj, że je stem w cią ży i nie
mo żesz te raz wo bec mnie sto so wać prze mo cy!

Ja kub był bli sko, co raz bli żej, jesz cze bli żej – o ile to w ogó le moż li we.
– A czy ja kie dy kol wiek sto so wa łem wo bec cie bie prze moc? – po wie‐ 

dział sek sow nym gło sem.
– Ko cha nie, pro szę cię, nie dzi siaj – od su nę ła się.
– Boli cię gło wa? – za su ge ro wał ze śmie chem. Na szczę ście nie był ty‐ 

pem męż czy zny, któ ry ob ra żał się, gdy żona nie mia ła ocho ty na seks.
– Nie, tyl ko… Moje li bi do spa dło do zera, wy bacz.
– Chy ba nie mam in ne go wyj ścia, mu szę to za ak cep to wać. Wi docz nie

nasz po to mek już za wcza su za dbał o  to, żeby być je dy na kiem. – Na gle
zmie nił te mat. – Roz ma wia łaś z mat ką?

Pola spu ści ła gło wę. Te mat Bo że ny mógł ze psuć każ dy wie czór. Nie
mo gli po pro stu po być ra zem, po ga wę dzić o tym, jak mi nął dzień? Albo
na wet o po go dzie! O czym kol wiek, byle nie o mat ce. Tym cza sem spra wa
wra ca ła jak bu me rang, mimo że Pola nie mia ła na to naj mniej szej ocho‐ 
ty.

– Jesz cze nie – przy zna ła.



–  A  kie dy za mie rzasz to zro bić? My ślę, że to waż ne, po tem może
mieć do cie bie żal, że mó wisz jej tak póź no – za su ge ro wał Ja kub.

– Ona i  tak ma do mnie żal o wszyst ko, więc co za róż ni ca? – Pola
wzru szy ła ra mio na mi.

– W ogó le jej nie po wiesz? Chcesz cze kać, aż cią ża za cznie być wi‐ 
docz na?

–  Nie – za prze czy ła ko bie ta. – Po wiem jej, tyl ko… tyl ko jesz cze nie
dziś. Roz mo wa z mat ką prze ra sta moje moż li wo ści i siły, ja ki mi dys po‐ 
nu ję.

– Daw no się nie kon tak to wa ły ście – za uwa żył Ja kub.
– Może ob ra zi ła się na do bre? – za py ta ła Pola z na dzie ją.
–  Cho dzi ło mi ra czej o  to, że to do was nie po dob ne. Na pew no

wszyst ko u niej w po rząd ku? – za nie po ko ił się.
–  Wi dzia łam ją dzi siaj na uli cy, kie dy wra ca łam z  la bo ra to rium.

Wiesz, że punkt po brań jest u niej na osie dlu?
– Wi dzia łaś swo ją mat kę i na wet nie za trzy ma łaś się, żeby z nią po‐ 

roz ma wiać? – Ja ku bo wi nie mie ści ło się to w gło wie. Sam był sie ro tą od
czwar te go roku ży cia, nie ro zu miał, jak moż na tak skom pli ko wać swo je
re la cje z jed nym z ro dzi ców, gdy ten żyje i ma się do brze. Mat kę znał tyl‐ 
ko ze zdjęć, wie lo krot nie pró bo wał przy wo łać ja kieś wspo mnie nie
z wcze sne go dzie ciń stwa, lecz bez sku tecz nie. Tę sk nił za kimś, kogo nie
pa mię tał, bra ko wa ło mu tej szcze gól nej oso by, cho ciaż bab cia Anie la do‐ 
kła da ła wszel kich sta rań, aby nie od czu wał do tkli wie stra ty.

– Pro szę, nie roz ma wiaj my te raz o tym – za su ge ro wa ła Pola. – Obie‐ 
cu ję, że po wiem jej po naj bliż szej wi zy cie u le ka rza.

– Ale dla cze go nie te raz? – nie ro zu miał.
– Pój dę na USG, upew ni my się, że wszyst ko… wszyst ko w po rząd ku

i wte dy do niej po ja dę.
– Chcesz, że bym był przy tej roz mo wie?
–  Chy ba… chy ba nie. Wiesz, że to nie bę dzie sie lan ko we spo tka nie

przy her bat ce, jak u two jej bab ci.
–  Ale gdy byś zmie ni ła zda nie, to po wiedz mi. Pa mię taj, że za wsze

mo żesz na mnie li czyć.
– Pa mię tam. – Uśmiech nę ła się smut no. Roz mo wa o mat ce sku tecz‐ 

nie ze psu ła jej hu mor.



* * *
Pola za wzię cie stu ka ła w  kla wia tu rę lap to pa. Prze le wa ła na pa pier

naj głę biej skry wa ne my śli, o któ rych nie mó wi ła na wet Ja ku bo wi. Pi sa nie
było for mą te ra pii. Tyl ko tak mo gła wy zbyć się żalu, któ ry zże rał ją od
środ ka, od bie ra jąc spo kój i ra dość z roz wi ja ją ce go się w niej ży cia. Stwo‐ 
rzy ła dwie po sta cie – mat kę i cór kę, któ rych losy dia me tral nie róż ni ły się
od co dzien no ści Bo że ny oraz Poli, łą czy ła je jed nak wspól na prze szłość.

Agniesz ka za czerp nę ła po wie trza i  we szła do środ ka. Siłą woli po wstrzy ma ła
się, aby nie zwy mio to wać, gdy po czu ła wszech ogar nia ją cy smród roz kła da ją ce go się
mo czu i kału. Mat ka czte ry mie sią ce temu mia ła udar i od tej pory była jak ro śli na.
Nie mó wi ła, nie mia ła wła dzy nad swo im cia łem, a po trze by fi zjo lo gicz ne za ła twia‐ 
ła pod sie bie. Dal sza ro dzi na i zna jo mi do ra dza li Agniesz ce, aby od da ła mat kę do
domu opie ki, jed nak ona za wzię ła się i  po sta no wi ła sama się nią za opie ko wać.
Oczy wiś cie, dwa razy dzien nie przy cho dzi ła pie lę gniar ka, ale więk szość obo wiąz‐ 
ków i tak spa dło na cór kę.

Była my śla mi gdzieś da le ko. Wy łą cza ła umysł i me cha nicz nie wy ko ny wa ła ko‐ 
lej ne czyn no ści. Tyl ko w taki spo sób była w sta nie umyć i prze brać mat kę. Je steś da‐ 
le ko stąd, je steś da le ko stąd, po wta rza ła so bie.

Pod grza ła przy go to wa ną po przed nie go dnia zupę – krem z bro ku łów – i usia dła
na brze gu łóż ka, na któ rym kil ka mi nut temu roz ło ży ła czy ste prze ście ra dło.

– I wi dzisz, ma mu siu – roz po czę ła swój co dzien ny mo no log, pod kre śla jąc do bit‐ 
nie sło wo „ma mu siu”. – Zno wu zo sta ły śmy same, tyl ko ty i ja. Nie jest ci głu pio, że
to wła śnie ja, two ja bez na dziej na cór ka, po da ję ci łyż kę zupy? Ja sne, za po mnia łam,
nie od po wiesz mi.

Mat ka upar cie wpa try wa ła się w  nią ocza mi, któ re zda wa ły się ro zu mieć
wszyst ko. Le ka rze nie byli pew ni, czy ko bie ta jest świa do ma, ale gdy by ktoś za py tał
Agniesz kę o  zda nie, od po wie dzia ła by twier dzą co. Była prze ko na na, że mat ka do‐ 
sko na le zda wa ła so bie spra wę ze swo je go po ło że nia.

–  Kie dy za dzwo ni li do mnie ze szpi ta la, w  pierw szej chwi li chcia łam odło żyć
słu chaw kę. Po wie dzieć: „Nie, to musi być ja kaś po mył ka, nie znam tej pani” – kon‐ 
ty nu owa ła. – Mi nę ło osiem lat. Co ro bi łaś przez ten czas? Czy my śla łaś o  mnie?
Chcia łaś, że bym… że bym wró ci ła? – w  jej oczach wez bra ły łzy, lecz na tych miast
wy tar ła je rę ka wem. Nie za mie rza ła po ka zy wać mat ce swo jej sła bo ści, na wet je śli
le ka rze nie byli pew ni, czy cho ra zda je so bie z cze go kol wiek spra wę. – Bo wi dzisz, ja
przez te wszyst kie lata mia łam na dzie ję, że mnie od naj dziesz, zja wisz się na gle i…



po wiesz, że ża łu jesz, że… chcia ła byś, abym wró ci ła. Czy ty so bie wy obra żasz, jak mi
było cięż ko? W  wie ku dzie więt na stu lat mu sia łam utrzy mać się sama, bez wy‐ 
kształ ce nia i bez da chu nad gło wą. A jed nak… jed nak wo la łam to, niż zo stać z tobą.
Każ de go dnia wsta wa łam rano z łóż ka i sły sza łam gdzieś z tyłu gło wy two je sło wa
„Nie dasz rady, nic nie po tra fisz, je steś bez na dziej na”. I wiesz, co wte dy mó wi łam
do cie bie w my ślach? „A wła śnie, że kur wa dam radę!”.

* * *
Uważ nie ob ser wo wa ła wy raz twa rzy dok tor Wil czyń skiej. Bała się

jesz cze spoj rzeć w  mo ni tor, w  któ ry za wzię cie wpa try wa ła się le kar ka,
jed no cze śnie spraw nie ope ru jąc gło wi cą ul tra so no gra fu. Ci szę pa nu ją cą
w ga bi ne cie prze ry wa ło tyl ko mia ro we ty ka nie ze ga ra wi szą ce go na ścia‐ 
nie.

– Wszyst ko w po rząd ku – po wie dzia ła gi ne ko log, a Pola gło śno ode‐ 
tchnę ła z ulgą. Od kil ku dni od czu wa ła ir ra cjo nal ny lęk przed ba da niem.
W wy obraź ni sły sza ła sło wa: „Nie ste ty, nic tu nie wi dzę, mu sia ła zajść ja‐ 
kaś po mył ka”, a Pola… No cóż, Pola już zdą ży ła przy zwy cza ić się do my śli
o swo im ma cie rzyń stwie.

Dok tor Wil czyń ska po pu ka ła w ekran mo ni to ra, wska zu jąc pa cjent ce
punkt, w któ ry mia ła spoj rzeć.

–  Pro szę zo ba czyć, oto nasz mały lo ka tor. Ma całe sie dem i  osiem
dzie sią tych mi li me tra i  pięk ne, bi ją ce ser du cho. Cią ża jest o  kil ka dni
młod sza, niż wy ni ka ło by z  ter mi nu wy li czo ne go na pod sta wie ostat niej
mie siącz ki, ale ta kie od chy le nia zda rza ją się na gmin nie – uspo ko iła pa‐ 
cjent kę.

Pola spoj rza ła w miej sce, któ re wska zy wa ła pani dok tor, jed nak, ku
swo je mu za sko cze niu, ni cze go nie zo ba czy ła. Duża, czar na pla ma, a w jej
brze gu ma leń ka kro pecz ka. Wil czyń ska mu sia ła chy ba wy wnio sko wać
coś z miny pa cjent ki, bo szyb ko po dą ży ła z wy jaś nie nia mi.

– Ta „pla ma” – ru chem dło ni za su ge ro wa ła, że ter min „pla ma” na le‐ 
ża ło by wziąć w  cu dzy słów – to bło ny pło do we. A  tu taj… – wska za ła na
ma leń ką kro pecz kę. – Tu taj jest spraw ca ca łe go za mie sza nia. Bądź też
spraw czy ni. A te raz… te raz wy ci śnie my ma mie łzy z oczu. – Uśmiech nę ła
się ta jem ni czo. Jed nym klik nię ciem wpra wi ła ma szy nę w ruch. Z gło śni‐ 
ków do tarł do Poli dziw ny od głos. Chwi lę za sta na wia ła się, co też to mo‐ 
gło być, ale szyb ko zro zu mia ła. No ja sne, ser ce! Od głos bi cia ma leń kie go



ser dusz ka… Każ dy włos na jej cie le sta nął dęba, a w gar dle po czu ła na gle
wiel ką gulę.

– Dla cze go bije tak szyb ko? – za py ta ła prze ra żo na.
– To cał kiem nor mal ne – uspo ko iła ją pani dok tor. – Sto sześć dzie siąt

ude rzeń na mi nu tę.
Pola wzru szo na utkwi ła wzrok w mo ni to rze. Po jej po licz ku po to czy ła

się łza. Nie spo dzie wa ła się, że od głos bi cia ser ca bę dzie dla niej naj pięk‐ 
niej szą me lo dią.



3.

ROZ PIE RA ŁA JĄ ENER GIA. Ja kub uprze dził, że tego dnia wró ci póź‐ 
no, a  ona nie za mie rza ła prze ży wać swo jej ra do ści sama. Po sta no wi ła
zło żyć nie spo dzie wa ną wi zy tę bab ci Anie li, któ ra wy da wa ła się naj od po‐ 
wied niej szą oso bą do współ od czu wa nia szczę ścia. Mat ka tyl ko ze psu ła by
jej hu mor… Na tych miast wy rzu ci ła my śli o Bo że nie z gło wy, nie za mie‐ 
rza ła mar no wać tego wy jąt ko we go dnia!

Kie dy za par ko wa ła, z domu wy cho dzi ła właś nie Ma ry sia. Spo tka ła się
z dziew czy ną przed furt ką.

– Dzień do bry. Pani Anie la nie mó wi ła, że pani ją dziś od wie dzi.
– Dzień do bry, Ma ry siu. Po sta no wi łam zro bić bab ci nie spo dzian kę.
– To bar dzo miło. Pani Anie la tak cie pło o pani mówi. Nie da lej jak

wczo raj opo wia da ła o  pań stwa we se lu, po dob no była naj szczę śliw‐ 
sza na świe cie, wi dząc wnucz ka tak roz pro mie nio ne go.

– Bab cia Anie la to wspa nia ła oso ba – przy zna ła Pola. – Jest nam bar‐ 
dzo bli ska.

–  Pani Polu… – Ma ry sia gło śno ode tchnę ła. – Nie mia ły śmy jesz cze
oka zji po roz ma wiać. Chcia ła bym pani z ca łe go ser ca po dzię ko wać. U nas
na wsi bar dzo trud no zna leźć pra cę, a pań stwo za ufa li mi, mimo że nie
mia łam żad ne go do świad cze nia i…

– Nie mnie na le żą się po dzię ko wa nia – prze rwa ła Pola. – To wła śnie
bab cia Anie la za su ge ro wa ła, że war to ci za ufać. Ona zna się na lu dziach,
więc uzna łam, że je steś naj od po wied niej szą oso bą.

– Dzię ku ję – wzru szo na Ma ry sia po że gna ła się i ru szy ła w swo ją stro‐ 
nę.



Pola we szła do domu i  od razu za czę ła pod eks cy to wa na po ka zy wać
zdję cia z USG.

– Chcia ła bym ci przed sta wić two je go pra wnu ka… albo pra wnucz kę! –
oznaj mi ła uro czy ście. – Sły sza łam dziś bi cie ser dusz ka!

– Jak to sły sza łaś bi cie ser dusz ka? – zdzi wi ła się bab cia.
–  A  tak! Dziec ko ma już sie dem i  osiem dzie sią tych mi li me tra, no

i pięk ne, sil ne ser du cho!
– Sie dem i… osiem dzie sią tych mi li me tra? Czy li ile to jest? – za py ta ła

zmie sza na bab cia. Do ra sta ła w cza sach, kie dy były spra wy waż niej sze niż
edu ka cja. Jej ró wie śni cy gi nę li z gło du i w ko mo rach ga zo wych, a ro dzi ce
dba li przede wszyst kim o to, aby mieć co wło żyć do garn ka.

– Nie ca ły cen ty metr! – wy ja śni ła pod eks cy to wa na Pola.
–  Ale jak… skąd… ja kim cu dem to wy li czy li? – Anie la nie po tra fi ła

wyjść z po dzi wu.
– By łam na USG.
–  Na USG? – po wtó rzy ła sta rusz ka ze zdzi wio ną miną. – Aaa, na

USG! Trze ba było tak od razu. Mia łam kie dyś ro bio ne USG u nas w przy‐ 
chod ni, bar dzo do ku cza ją mi ży la ki…

– No wła śnie! – pod chwy ci ła Pola. – Więc tę me to dę le ka rze wy ko rzy‐ 
stu ją do oce ny sta nu zdro wia dziec ka. Wiesz, bab ciu, spraw dza ją, czy
dzi dziuś roz wi ja się pra wi dło wo, czy ma wszyst kie rącz ki, nóż ki…

Bab cia zgro mi ła ją wzro kiem.
– Na wet tak nie mów, bo za pe szysz! Coś ta kie go… – Po krę ci ła gło wą

z nie do wie rza niem. – I  oni na tym USG po wie dzie li ci, że dziec ko ma
nie ca ły cen ty metr? Za mo ich cza sów ina czej się za cho dzi ło w cią żę i ina‐ 
czej ta cią ża wy glą da ła. – Anie la pu ści ła oko do wnucz ki.

Pola pod su nę ła jej pod nos zru lo wa ny wy druk z ba da nia.
– Uro czy ście przed sta wiam two je go pra wnu ka. Albo też pra wnucz kę

– uśmiech nę ła się.
Bab cia zmru ży ła oczy, wpa tru jąc się upar cie w świ stek pa pie ru, lecz

mimo naj szer szych chę ci nie była w sta nie ni cze go doj rzeć.
– Polu, ja tu na praw dę nic nie wi dzę! Ale je stem prze ko na na, że wa‐ 

sze dziec ko bę dzie naj pięk niej sze na świe cie, w koń cu to mój pra wnuk.
– Albo pra wnucz ka – przy po mnia ła jej ze śmie chem Pola.
– Two ja mama na pew no jest za chwy co na? – Anie la zręcz nie zmie ni ła

te mat.



– Moja mama… w za sa dzie jesz cze o ni czym nie wie.
Sta rusz ka spoj rza ła na nią groź nie.
– Dziec ko, z ca łym sza cun kiem, ale czy ty wła śnie pró bu jesz mi po‐ 

wie dzieć, że je steś w bło go sła wio nym sta nie, a two ja mama nie ma o tym
po ję cia?

Pola spu ści ła ze wsty dem gło wę i przy gry zła war gę. Tym cza sem bab‐ 
cia Anie la roz krę ca ła się na do bre.

– Nie będę wni kać, co się mię dzy wami ta kie go sta ło, że nie po dzie li‐ 
łaś się tą wy jąt ko wą no wi ną w pierw szej ko lej no ści z mamą. To są wa sze
spra wy, wa sze pro ble my z  prze szło ści, ale nie pój dziesz przed sie bie
pew nym kro kiem, do pó ki nie upo rząd ku jesz re la cji z mat ką. Mu sisz to
z sie bie wy rzu cić, po ukła dać przede wszyst kim w swo jej gło wie. – Spoj‐ 
rza ła na Polę czu le. – Uwa żam, że każ dą więź mię dzy ludź mi, na wet bar‐ 
dzo skom pli ko wa ną, da się w ja kiś spo sób uło żyć. Skry wa ny przez ty go‐ 
dnie, mie sią ce, a może na wet lata żal na ra sta do mon stru al nych roz mia‐ 
rów i  do pie ro wte dy po ja wia się praw dzi wy kło pot. Nie po zwól, żeby
prze rwa ła się – i tak już nad szarp nię ta – więź, któ ra łą czy cie bie i two ją
mamę.

–  Masz ra cję, bab ciu – przy zna ła Pola. – Nie wiem, co się ze mną
dzie je, moje re la cje z mat ką ni g dy nie były pro ste, a  te raz jesz cze bar‐ 
dziej się skom pli ko wa ły, sama nie wiem dla cze go.

– Bo sama nie dłu go zo sta niesz mamą – wy ja śni ła Anie la. – To wy jąt‐ 
ko we wy da rze nie w ży ciu każ dej ko bie ty. Każ da na stęp na, czy to dru ga,
trze cia czy ko lej na cią ża nie jest już tak wiel ką i nie prze wi dy wal ną przy‐ 
go dą, jak pierw sza. Wkrót ce na ro dzi się nie tyl ko dziec ko, ale rów nież ty,
jako mama. To nor mal ne, że ana li zu jesz te raz re la cje, ja kie łą czy ły cię
z  two ją mat ką. Nie zmar nuj tego i nie po wta rzaj błę dów swo ich ro dzi‐ 
ców. Mło de mat ki za rze ka ją się, że zro bią wszyst ko, żeby nie po wie lać
sche ma tów z wła sne go domu, a po tem oka zu je się, że po stę pu ją wła śnie
tak, jak to za pa mię ta ły z dzie ciń stwa. Je śli nie chcesz wpaść w tę pu łap‐ 
kę, mu sisz oczy ścić umysł z ne ga tyw nych emo cji. Ma cie rzyń stwo to za‐ 
da nie, wpraw dzie jed no z naj waż niej szych i naj trud niej szych w ży ciu, ale
za wsze za da nie, dla te go tak je wła śnie trak tuj: za da nio wo! Nie mo żesz
pod cho dzić do spra wy z na sta wie niem „Wiem, jaka nie chcę być”, mu sisz
wie dzieć, jaka chcesz być.



* * *
Je cha ła, a  ra czej wlo kła się z  pręd ko ścią dwu dzie stu ki lo me trów na

go dzi nę. Zima, jak zwy kle, za sko czy ła dro go wców, cho ciaż moż na się jej
było spo dzie wać w po ło wie lu te go. Wpraw dzie gru dzień był desz czo wy,
a sty czeń dość cie pły, ale, na li tość bo ską, opa dy śnie gu w lu tym nie są
chy ba po go do wą ano ma lią?

Na prze by cie dy stan su, któ ry za zwy czaj po ko ny wa ła w  cią gu trzy‐ 
dzie stu, mak sy mal nie czter dzie stu mi nut, tym ra zem po trze bo wa ła aż
pół to rej go dzi ny. Mia ła wy star cza ją co dużo cza su na prze my śle nia. W jej
gło wie wciąż roz brzmie wał głos bab ci Anie li. Może rze czy wi ście roz wią‐ 
za nie na ra sta ją ce go od wie lu lat kon flik tu było prost sze, niż jej się wy da‐ 
wa ło? Po po licz ku po to czy ła się po je dyn cza łza. Tak bar dzo chcia ła w to
uwie rzyć, ale chy ba już stra ci ła na dzie ję. Wie lo krot nie pró bo wa ła po pro‐ 
stu po być z  mat ką, po roz ma wiać, ale za każ dym ra zem na tra fia ła na
mur. Dziś nie po tra fi ła już okre ślić, kto go wy bu do wał, cho ciaż po dej rze‐ 
wa ła, że mat ka wznio sła go, kie dy Pola była jesz cze małą dziew czyn ką.
Dla cze go?

Co raz czę ściej Poli przy cho dzi ła do gło wy myśl, że tacy lu dzie, jak jej
mat ka, w ogó le nie po win ni mieć dzie ci. Ma cie rzyń stwo win no być do‐ 
zwo lo ne tyl ko dla ko biet, któ re po tra fi ły zdo być się na ludz kie od ru chy
i  uczu cia. Od kąd Pola za szła w  cią żę, czę sto my śla ła o  swo im dzie ciń‐ 
stwie. Po peł nia ła kla sycz ny błąd, o któ rym mó wi ła bab cia Anie la. Nie za‐ 
sta na wia ła się, jaką chce być mat ką, wie dzia ła tyl ko, że nie bę dzie taka,
jak Bo że na.

Nie chcia ła krzy kiem eg ze kwo wać osią gnię cia ko lej nych ka mie ni mi‐ 
lo wych. Nie za mie rza ła ka rać dziec ka za pro ble my z roz wią za niem pra cy
do mo wej. Nie bę dzie mat ką, któ ra daje na sto let niej cór ce w twarz, gdy ta
za kła da zbyt krót ką, zda niem ro dzi ciel ki, spód nicz kę. Nie wy sy czy ja do‐ 
wi tym gło sem „dziw ka”.

Do brze, te raz na le ża ło okre ślić, jaka chcia ła być. Bab cia mia ła ra cję.
Ba, bab cia za wsze ma ra cję! Cóż ona by bez niej zro bi ła?

Po sta no wi ła nie od kła dać tej roz mo wy na póź niej. Słusz nie, czas tyl‐ 
ko wszyst ko kom pli ku je. Mi nę ła skręt na osie dle, na któ rym od kil ku lat
miesz ka li z Ja ku bem.

* * *



– O, ja śnie pa nien ka ze chcia ła od wie dzić sta rą, sa mot ną mat kę! – Bo‐ 
że na rzu ci ła iro nicz ną uwa gę, kie dy zo ba czy ła cór kę na pro gu swo je go
miesz ka nia. – Czyż byś cze goś po trze bo wa ła?

–  Mia łam ostat nio dużo pra cy, prze pra szam – bąk nę ła pod no sem
Pola, wcho dząc do środ ka.

Bo że na z nie za do wo le niem po krę ci ła gło wą.
– Dużo pra cy! – mruk nę ła pod no sem. – Dużo pra cy to ty byś mia ła,

gdy byś za ję ła się czymś kon struk tyw nym, a nie sie dzia ła w domu i li czy ła
na man nę z nie ba.

– Wpu ścisz mnie czy bę dzie my roz ma wiać w pro gu?
Mat ka ge stem za pro si ła Polę do środ ka. Trud no było wy czy tać co kol‐ 

wiek z jej twa rzy, zda wa ła się ob ra żo na na cały świat, ale cór ka zna ła do‐ 
sko na le jej umie jęt no ści ak tor skie, wy ko rzy sty wa ne wła śnie w ta kich mo‐ 
men tach. Uwiel bia ła wzbu dzać w swo im dziec ku po czu cie winy i wy rzu‐ 
ty su mie nia. W rze czy wi sto ści nie była wca le taka sta ra ani taka sa mot na
– kil ka razy w ty go dniu spo ty ka ła się z przy ja ciół ką Ka ta rzy ną i wspól nie
wy cho dzi ły. Naj czę ściej do ko ścio ła albo na ple ba nię, zro bić księ dzu po‐ 
rząd ki, oczy wi ście.

– Chcia ła bym z  tobą po roz ma wiać. – Pola po sta no wi ła zre zy gno wać
z czę ści ofi cjal nej, w któ rej mia ła by paść na ko la na i prze pra szać mat kę
za prze dłu ża ją cy się brak kon tak tu. Bo że na na pew no na to cze ka ła.
Uwiel bia ła ta kie przed sta wie nia i  do sko na le od naj dy wa ła się w  roli po‐ 
krzyw dzo nej. Jej cór ka szyb ko od go ni ła od sie bie te my śli, po sta no wi ła
się nie uprze dzać i – tak jak ra dzi ła bab cia Anie la – po pro stu, po ludz ku,
po roz ma wiać z mat ką.

Bez za pro sze nia usia dła na ka na pie i  z wy cze ki wa niem wpa try wa ła
się w mat kę.

– Ze mną? A od kie dy to je stem dla cie bie taka waż na, że chcesz ze
mną oma wiać swo je spra wy? – Bo że na nie za mie rza ła od pu ścić. – Nie
dzwo nisz, nie przy cho dzisz od dłuż sze go cza su. Ob ra zi łaś się o tę pro po‐ 
zy cję wspól ne go wyj ścia do ko ścio ła? Nie po trzeb nie! Prze cież ja z do bre‐ 
go ser ca ci to za su ge ro wa łam, chcia łam spę dzić z  tobą tro chę cza su,
a może w koń cu otwo rzy ła byś się na na ukę Je zu sa…

– Mamo, nie przy szłam tu roz ma wiać o na uce Je zu sa – prze rwa ła jej
Pola. – Sza nu ję two ją wia rę, ale chcia ła bym, abyś ty tak że usza no wa ła…
hm, jej brak u mnie.



Bo że na usia dła na fo te lu, osten ta cyj nie ła piąc się za ser ce.
– Nie tak cię wy cho wy wa łam, nie tak…
– Mamo, skoń czy my tę ja ło wą dys ku sję, to do ni kąd nie pro wa dzi – zi‐ 

ry to wa ła się Pola. – Nie chcę się z tobą kłó cić, chcia ła bym, aby śmy mia ły
do bry kon takt. Usza nuj w koń cu to, że mam od mien ne zda nie i po glą dy
na pew ne spra wy. Może rze czy wi ście je stem zbyt uszczy pli wa i nie co iro‐ 
nicz na, ale obie cu ję to zmie nić. Dla te go tu taj je stem. To zna czy, mię dzy
in ny mi dla te go. Ostat nio dużo my śla łam, w moim ży ciu wie le się zmie ni‐ 
ło i po trze bo wa łam tro chę cza su tyl ko dla sie bie.

– Nie ro zu miem? Chy ba nie su ge ru jesz, że… – Bo że na na gle zbla dła,
gdy do tar ło do niej, co – jak są dzi ła – za mie rza ła po wie dzieć jej cór ka. –
Zo sta wił cię! Mó wi łam ci, prze cież mó wi łam! Kuba po trze bo wał ko bie ty,
któ ra stwo rzy mu ro dzi nę, a nie wiecz nie na bur mu szo nej, nie zhań bio nej
pra cą księż nicz ki.

– Mamo! – Pola pod nio sła głos. Obie cy wa ła so bie, że bę dzie spo koj na,
ale jak tu być spo koj ną?

Kie dy mia ła roz ma wiać z mat ką o swo im ży ciu, prze ży ciach i uczu‐ 
ciach, w gar dle po ja wia ła się jej ogrom na gula, któ ra unie moż li wia ła wy‐ 
po wie dze nie choć by jed ne go sło wa. Czu ła blo ka dę i  ogrom ny lęk przed
bli sko ścią mat ki. W koń cu po ko na ła strach, zlek ce wa ży ła przy spie szo ne
bi cie ser ca i na ra sta ją cą pa ni kę, a wszyst ko po to, by usły szeć nie koń czą‐ 
ce się pre ten sje i bez pod staw ne oskar że nia. Po je dyn cza łza wy żło bi ła ślad
w po ran nym, już nie co wy bla kłym ma ki ja żu.

– No, i cze go pła czesz? Tu taj nie ma co pła kać, trze ba brać ży cie za
rogi i so bie ra dzić!

– Ni cze go nie ro zu miesz – po wie dzia ła zre zy gno wa na Pola. – Ja po
pro stu… Mamo, przy szłam ci po wie dzieć, że je stem w cią ży.

Bo że na onie mia ła. Wszyst kie go spo dzie wa ła się po swo jej krnąbr nej
cór ce, ale na pew no nie tego, że ta w koń cu pój dzie po ro zum do gło wy
i po sta no wi uro dzić mę żo wi dziec ko, za nim zro bi to młod sza i atrak cyj‐ 
niej sza ko bie ta.

– No, to tym bar dziej nie ma co pła kać! Trze ba się cie szyć, a nie pła‐ 
kać – za uwa ży ła re zo lut nie.

Pola była wście kła. Jak ta ko bie ta to ro bi ła, że na wet z roz mo wy o cią‐ 
ży swo jej je dy nej cór ki po tra fi ła uczy nić oka zję do bez sen sow nych utar‐ 
czek słow nych i wy po mi na nia wy ima gi no wa nych błę dów?



– Nie, to jest bez sen su – wsta ła i skie ro wa ła się do wyj ścia.
– Cze kaj, gdzie idziesz? Do pie ro przy szłaś. Usiądź spo koj nie, zro bię

her ba tę, po roz ma wia my.
Pola bez wol nie wy ko na ła po le ce nie. W głę bi ser ca skry cie pra gnę ła,

by mat ka wła śnie tak zwy czaj nie za pro si ła ją do sie bie, po wie dzia ła:
„Usiądź, zro bię her ba tę, po roz ma wia my”. Bez zło śli wo ści i bez skry wa ne‐ 
go głę bo ko żalu. Po trze bo wa ła ak cep ta cji, czy tak wie le wy ma ga ła?

– Nie mogę w to uwie rzyć – po wie dzia ła mat ka kil ka mi nut póź niej,
zdej mu jąc szklan ki z  her ba tą z  czer wo nej, pla sty ko wej tacy. – Prze cież
by łaś temu tak prze ciw na! Ale to do brze, bar dzo do brze. W pew nym wie‐ 
ku każ da ko bie ta po win na mieć dzie ci, na wet kie dy mówi, że nie chce.
Gdzie tam nie chce! Wszyst kie mamy sil ny in stynkt ma cie rzyń ski, tyl ko
nie któ re nie chcą go mieć. Bo ka rie ra, po dró że… No, ale nie waż ne. Więc
kie dy?

– Co kie dy?
– No, kie dy dziec ko przyj dzie na świat? – znie cier pli wi ła się Bo że na.
– Ter min mam na pierw sze go paź dzier ni ka.
– Nie do bra pora na ro dze nie dzie ci. – Mat ka z nie za do wo le niem po‐ 

krę ci ła gło wą. – Cięż ko ci bę dzie z  ta kim ma leń stwem przez zimę. Nie
zdą żysz dojść do sie bie, nie na cie szysz się je sien ny mi spa ce ra mi, dzień
zro bi się krót ki, a wie czo ry – dłu gie i zim ne.

Pola prych nę ła gło śno. No tak, mo gła się tego spo dzie wać!
– Mamo, czy ty sie bie sły szysz? Su szy łaś mi gło wę o dziec ko, wy dzwa‐ 

nia łaś, su ge ro wa łaś, że mąż mnie zo sta wi, je śli szyb ko nie uro dzę mu po‐ 
tom ka, cho ciaż to była na sza wspól na de cy zja, cze go ty nie po tra fi łaś zro‐ 
zu mieć, a te raz, gdy już je stem w cią ży, krę cisz no sem na to, że uro dzę
je sie nią, a nie wio sną.

Bo że na wy ko na ła obron ny gest rę ko ma.
– To bie już nic nie moż na po wie dzieć! – Zde ner wo wa ła się. – Sama

ogło si łaś, że nie bę dziesz taka uszczy pli wa! Nic już nie mów. Cią żo we
hu mor ki – skwi to wa ła z  iro nicz nym uśmie chem. Za pa dła krę pu ją ca ci‐ 
sza, z któ rą Bo że na mu sia ła się źle czuć, gdyż szyb ko skie ro wa ła roz mo‐ 
wę na wła ści we tory. – By łaś już u le ka rza?

– Tak, dzi siaj – po twier dzi ła. – Mia łam ba da nie USG, wszyst ko w po‐ 
rząd ku. Pani dok tor po wie dzia ła, że cią ża może być o kil ka dni młod sza,



niż wy ni ka ło by z wy li czo ne go ter mi nu, więc roz wią za nia mogę się spo‐ 
dzie wać w po ło wie paź dzier ni ka.

Bo że na do ko na ła w my ślach szyb kich ob li czeń.
– No, ale w ta kim ra zie chy ba wiesz już o cią ży od daw na?
–  Od dwóch, może trzech ty go dni. Nie chcia łam nic mó wić, za nim

nie zro bię USG i le kar ka tego nie po twier dzi.
– A jak Kuba za re ago wał? – za py ta ła mat ka.
Roz mo wa o mężu wy raź nie od prę ży ła Polę.
–  Ja kub jest szczę śli wy – przy zna ła z  uśmie chem. – Ja na po cząt ku

by łam nie co zszo ko wa na, nie spo dzie wa łam się cią ży aż tak szyb ko, kil ka
dni za ję ło mi oswo je nie się z tą my ślą. Ja kub na to miast od razu za re ago‐ 
wał en tu zja stycz nie.

– A nie mó wi łam? – Bo że na nie mo gła się po wstrzy mać od ko men ta‐ 
rza. – Wie dzia łam, że on ma rzy o dziec ku, tyl ko nie chciał ci ro bić przy‐ 
kro ści, bo po wta rza łaś, że jest jesz cze na to czas. Bar dzo do brze, że Pan
Bóg za de cy do wał za was. Będę mu sia ła dać na mszę w in ten cji szczę śli‐ 
we go roz wią za nia.

Pola uda ła, że nie usły sza ła ostat niej uwa gi.
– A co sły chać u bab ci Ja ku ba? Daw no jej nie wi dzia łam, ona już chy‐ 

ba wie ko wa bę dzie, praw da? – Bo że na zmie ni ła te mat.
– Wła śnie od niej wra cam.
Mat ka ze zło ścią zmru ży ła oczy i syk nę ła gło śno, a w gło wie Poli na‐ 

tych miast po ja wi ło się oczy wi ste sko ja rze nie ze żmi ją.
– No tak, mo głam spo dzie wać się, że z obcą ko bie tą w pierw szej ko‐ 

lej no ści po dzie lisz się tą no wi ną, a do pie ro póź niej po wiesz o cią ży wła‐ 
snej mat ce – po wie dzia ła Bo że na, trzy ma jąc dłoń na klat ce pier sio wej.
Od dy cha ła głę bo ko, ale Pola była pew na, że to tyl ko urzą dzo ne na po kaz
przed sta wie nie.

Wo la ła nie wspo mi nać, że bab cia Anie la wie dzia ła o wszyst kim od sa‐ 
me go po cząt ku. To by do ni cze go do bre go nie do pro wa dzi ło.

–  Mamo, nie bądź ego ist ką – upo mnia ła ją. – Bab cia Anie la ma
osiem dzie siąt trzy lata, wpraw dzie czu je się do brze, ale jest już star szą
oso bą. Ma tyl ko Ja ku ba i mnie, to nor mal ne, że ją od wie dza my.

– Szko da tyl ko, że dla mnie nie masz cza su…
– Pro szę cię, nie za czy naj zno wu! – zi ry to wa ła się Pola. – My śla łam,

że już to so bie wy ja śni ły śmy. Będę się po wo li zbie rać, wpa dłam tyl ko na



chwi lę po wie dzieć ci o dziec ku.
Na po twier dze nie swo ich słów wsta ła z ka na py i za czę ła zbie rać się

do wyj ścia.
– W po rząd ku, cie szę się ra zem z wami – po wie dzia ła Bo że na, ale ja‐ 

koś tak… mało prze ko nu ją co. Moż na by się spo dzie wać, że eks plo du je
z ra do ści, w koń cu od mie się cy do py ty wa ła się z nie cier pli wo ścią o wnu‐ 
ka, a tym cza sem przy ję ła wia do mość o cią ży ra czej obo jęt nie. Każ dy, kto
znał mat kę Poli, po wi nien jed nak prze wi dzieć taką re ak cję. Nie po tra fi ła
oka zać żad nych uczuć, a już na pew no nie tych cie płych i po zy tyw nych.

– To do wi dze nia, mamo – po że gna ła się Pola, nie bez żalu.
– Do wi dze nia. Przy je dzie cie z Kubą w nie dzie lę na obiad?
Pola ski nę ła gło wą.
– W po rząd ku, przy je dzie my.
Nie mia ła siły po raz enty po pra wiać mat ki i przy po mi nać, że Ja kub

pro sił, aby nie uży wać zdrob nie nia „Kuba”. Bo że na zda wa ła się ro bić
wszyst ko na prze kór, je dy nie dla księ dza była życz li wa i  speł nia ła jego
proś by.

* * *
Ja kub usły szał od głos klu cza wsu wa ne go do zam ka i pod sko czył. Od

go dzi ny, kie dy za koń czył roz mo wę te le fo nicz ną z bab cią Anie lą, pró bo‐ 
wał do dzwo nić się do Poli. Był już go tów po sta wić na nogi wszyst kie
służ by w mie ście.

– Pola, czy ty chcesz, że bym padł na za wał? – Wy biegł do przed po ko‐ 
ju. – Roz ma wia łem z bab cią, mó wi ła, że by łaś u niej, ale wy je cha łaś trzy
go dzi ny temu! Dla cze go nie od bie rasz?

– Ba te ria w te le fo nie mi się roz ła do wa ła. – Cmok nę ła męża na po wi‐ 
ta nie. – Prze pra szam, rze czy wi ście je cha łam do domu, ale w  ostat niej
chwi li roz my śli łam się i po sta no wi łam wstą pić do mat ki. Po win nam była
za dzwo nić od niej, ale wy le cia ło mi z gło wy. Nie złość się.

Zro bi ła nie win ną minę, aby udo bru chać męża. Ja kub ni g dy nie po tra‐ 
fił dłu go się na nią gnie wać, nie ina czej było też tym ra zem.

– Nie złosz czę się, po pro stu ba łem się, że sta ło się coś złe go – przy‐ 
znał. – Wa run ki na dro gach są fa tal ne, a pa mię taj, że od po wia dasz te raz
nie tyl ko za sie bie, ale i za dziec ko. Wo lał bym, że byś ni g dzie nie jeź dzi ła
nocą w taką po go dę.



Był za gnie wa ny, ale wy star czy ło spoj rze nie w  ciem ne, przy sło nię te
dłu gi mi i gę sty mi rzę sa mi oczy Poli, aby zła god niał.

– Wszyst ko w po rząd ku, prze pra szam. – Jej uśmiech dzia łał roz bra ja‐ 
ją co.

– Opo wia daj! – Ja kub na gle przy po mniał so bie, na co cze kał z ta kim
en tu zja zmem. – Bab cia mó wi ła, że po ka zy wa łaś jej zdję cia na sze go
dziec ka.

– To chy ba za dużo po wie dzia ne – uśmiech nę ła  się. – Po cze kaj, ko‐ 
cha nie, za raz ci wszyst ko opo wiem i  po ka żę, po zwól mi tyl ko ścią gnąć
buty i płaszcz.

– Wła śnie wsta wi łem wodę na her ba tę. – Ja kub wy co fał się do kuch ni.
– Zro bić też dla cie bie?

– A jest su szo na żu ra wi na i po ma rań cza?
Z kuch ni do biegł ją od głos otwie ra nych sza fek, a po chwi li głos Ja ku‐ 

ba:
– Jest!
– To po pro szę.
Kie dy Ja kub wró cił z dwo ma kub ka mi, z któ rych wy do by wał się wspa‐ 

nia ły aro mat her ba ty, Pola zdą ży ła już wy god nie roz siąść się na ka na pie.
Na sto li ku roz ło ży ła wy druk z  ba da nia USG. Ja kub po dał żo nie ku bek,
odło żył swój na pod kład kę, po czym ocho czo za brał się za oglą da nie
zdjęć.

– No, jak mo że cie twier dzić, że tu taj ni cze go nie wi dać? – obu rzył się.
– O, pro szę, jak na dło ni – tu taj chy ba jest noga, a to bę dzie ręka…

–  Ko cha nie, to, na co wła śnie pa trzysz, to moja ma ci ca – upi ła łyk
her ba ty. – Bo ska!

– Co… ma ci ca bo ska?
– Nie, her ba ta bo ska! – za śmia ła się. – Na sze dziec ko jest we wnątrz

tej du żej, czar nej plam ki, któ rą fa cho wo na zy wa my bło na mi pło do wy mi,
a przy naj mniej tak twier dzi moja pani dok tor.

– Ta ma lut ka kro pecz ka? – zdzi wił się Ja kub. – Ale prze cież… ono nie
ma ani rąk ani nóg!

– Spo koj nie, wy ro sną mu. Albo jej – uspo ko iła go. – Le kar ka twier dzi,
że wszyst ko jest w jak naj lep szym po rząd ku, cią ża roz wi ja się pra wi dło‐ 
wo. Na sze dziec ko ma sie dem i osiem dzie sią tych mi li me tra!



Sta ran nie zło żył wy druk z ba da nia i odło żył go na szkla ny sto lik. Na‐ 
gle do tar ło do nie go, co usły szał od żony.

– Mi li me tra? Je steś pew na, że do brze usły sza łaś?
–  Tak. Poza tym, spójrz… o, tu taj… – Gwał tow nie wsta ła z  miej sca

i  po rwa ła zdję cie. Pal cem wska za ła mę żo wi ciąg cyfr. – CRL, czy li dłu‐ 
gość cie mie nio wo-sie dze nio wa pło du wy no si sie dem i osiem dzie sią tych
mi li me tra.

Ja kub spoj rzał na nią uważ nie.
– Wi dzę, że zdą ży łaś się do kształ cić.
– No, wiesz, prze glą da łam róż ne stro ny in ter ne to we do ty czą ce cią ży…

– za wa ha ła się, ale jemu wca le nie cho dzi ło o nic złe go.
– Cie szy mnie to bar dzo. Ba łem się, że re la cje z mat ką po ło żą się cie‐ 

niem na two im ma cie rzyń stwie.
Uszło z niej całe po wie trze, a po nie daw nym en tu zja zmie nie po zo‐ 

stał ża den ślad. Klap nę ła de li kat nie na ka na pie i  skrzy żo wa ła ręce na
pier siach.

–  Roz ma wia łam z  nią – przy zna ła. Za pa dła ci sza, któ rej Ja kub nie
chciał prze ry wać. Znał żonę od pię ciu lat i zdą żył na uczyć się, że nie war‐ 
to na ci skać – z  Poli nikt, na wet sto su jąc naj wy myśl niej sze tor tu ry, nie
wy cią gnął by praw dy, o ile sama nie ze chcia ła by się nią po dzie lić. Nie po‐ 
my lił się, po dłuż szej chwi li pod ję ła wą tek.

– Po wie dzia łam jej o cią ży. Za re ago wa ła… w za sa dzie nor mal nie, ale
na wet się nie ucie szy ła. Szcze rze mó wiąc, nie wiem, jak przy ję ła tę in for‐ 
ma cję. Wiesz, że ni g dy nie po ka zu je swo ich praw dzi wych uczuć.

– Na pew no musi oswo ić się z tą my ślą – za uwa żył Ja kub.
– Zde ner wo wa ła mnie, oczy wi ście, swo ją bez sen sow ną uwa gą. Za py‐ 

ta ła, kie dy dziec ko przyj dzie na świat, a gdy po da łam datę, za czę ła krę cić
gło wą, że je sień nie jest do brą porą na ro dze nie dzie ci.

– A co ma do tego pora roku?
– No, chy ba cho dzi ło jej o to, że dni będą krót kie, a ja będę sie dzieć

wie czo ra mi w domu sama z dziec kiem.
– Ko cha nie, roz ma wia łem już w kan ce la rii na ten te mat i zgło si łem,

że przez pierw sze pół roku po na ro dzi nach dziec ka mam za miar brać
o po ło wę mniej spraw. Będę wra cał do domu po szes na stej, jak każ dy cy‐ 
wi li zo wa ny czło wiek.



Spoj rza ła na nie go zdzi wio na. W koń cu jesz cze nie daw no miał cał‐ 
kiem inne pla ny.

– Ale… prze cież ma rzy łeś o czymś wła snym, chcia łeś…
– To były tyl ko ta kie luź ne my śli – prze rwał jej. – Z pew no ścią wró cę

do tych pla nów, ale do pie ro gdy dziec ko pod ro śnie. Te raz chciał bym po‐ 
świę cać wam jak naj wię cej cza su.

Pola po czu ła wszech ogar nia ją ce uczu cie mi ło ści i wdzięcz no ści. Wie‐ 
dzia ła, że taki męż czy zna, jak Ja kub, to skarb.

– Je steś cu dow ny – wy szep ta ła wzru szo na, wtu la jąc się w nie go mięk‐ 
ko.

– W ta kie chwi le, jak ta… szcze gól nie moc no bra ku je mi mo ich ro dzi‐ 
ców. – Za sę pił się. – Mimo że pa mię tam ich jak przez mgłę, ni g dy nie
uda ło mi się za peł nić we wnętrz nej pust ki po nich.

Pola przy tu li ła go z ca łych sił. Tak, mie li nie wia ry god ne szczę ście, że
się od na leź li. A te raz pro ste rów na nie je den plus je den dało wy nik trzy.
Nie wy obra żal ny cud ist nie nia.

* * *
Mia ła inne pla ny co do tego po ran ka, jed nak zdą ży ła się już prze ko‐ 

nać, że cią ża rzą dzi się swo imi pra wa mi i pla no wać so bie może, ale rze‐ 
czy wi stość we ry fi ku je jej pro jek ty. Za mie rza ła po pra co wać, wy słać re dak‐ 
tor na czel nej za le głe tek sty, ale ni jak nie była w  sta nie ru szyć się z  ła‐ 
zien ki. Po ran ne mdło ści wy go ni ły ją z łóż ka, kie dy tyl ko otwo rzy ła oczy.
Nie zdą ży ła dojść do kuch ni, aby zjeść cho ciaż kil ka kę sów ba na na, któ ry
oka zał się sku tecz ną bro nią w wal ce z cią żo wy mi do le gli wo ścia mi, a te‐ 
raz… Te raz nie mo gła pod nieść gło wy znad musz li, cho ciaż nie mia ła już
czym wy mio to wać.

Kie dy to się skoń czy?
Dok tor Wil czyń ska su ge ro wa ła, że po ran ne mdłoś ci miną jak ręką

od jął wraz z koń cem pierw sze go try me stru. Pola nie do koń ca w to wie‐ 
rzy ła, mia ła wra że nie, że będą jej to wa rzy szyć jesz cze przez dłu gi, dłu gi
czas po po ro dzie, może na wet do osiem nast ki dziec ka, ale wo la ła za ufać
le kar ce, wszak tam ta mia ła więk sze do świad cze nie. Poza tym, ta per‐ 
spek ty wa po wro tu do bre go sa mo po czu cia w cią gu dwóch ty go dni…

Za klę ła gło śno, w my ślach wy zy wa jąc się od naj gor szych idio tek. Dla‐ 
cze go po przed nie go wie czo ru za po mnia ła o zo sta wie niu ba na na na sto li‐ 



ku noc nym? Ro bi ła tak od kil ku dni, za raz po prze bu dze niu rzu ca ła się
na owoc, dzię ki cze mu uda wa ło się stłu mić mdło ści, za nim te roz sza la ły
się na do bre.

Na gle roz dzwo nił się te le fon. Szlag by to! Aku rat w ta kim mo men cie
mu szą się do niej do bi jać. Po sta no wi ła zi gno ro wać dzwo nek, ale na tar‐ 
czy we go pu ka nia do drzwi ni jak nie mo gła zlek ce wa żyć. Prze łknę ła nad‐ 
miar śli ny, któ ry za czął się już gro ma dzić w ustach i bie giem ru szy ła do
drzwi. Mu sia ła na praw dę źle wy glą dać, ku rier wpa try wał się w nią z nie‐ 
co dzien nym za in te re so wa niem, wrę cza jąc bu kiet kwia tów. Kwia ty! Na‐ 
tych miast po pra wił się jej hu mor, na wet mdło ści jak by tro chę ze lża ły. Ha,
do stał się jej naj lep szy fa cet w mie ście, a te raz na do da tek mia ła uro dzić
mu dziec ko! Z tą my ślą dziar sko wma sze ro wa ła do kuch ni, gdzie wsta wi‐ 
ła bu kiet do wa zo nu, a sama po chło nę ła trzy ba na ny. Zde cy do wa nie le‐ 
piej.

Te le fon za dzwo nił po raz ko lej ny. Te raz, kie dy już upo ra ła się z fa tal‐ 
nym sa mo po czu ciem, mo gła ode brać. Spoj rza ła na wy świe tlacz. Mat ka.
To nie wró ży ło ni cze go do bre go.

– Dzwo nię i dzwo nię, a ty nie od bie rasz! – nie zdą ży ła na wet po wie‐ 
dzieć „słu cham”, kie dy w  słu chaw ce roz legł się do no śny głos Bo że ny. –
Czy ty jesz cze śpisz? Ech, z cze go ty to dziec ko utrzy masz, sko ro za miast
pra co wać, śpisz do po łu dnia?

– O, wy pra szam so bie. Jest do pie ro dzie wią ta rano, to po pierw sze.
Po dru gie – od kie dy moje za ję cie jest dla cie bie „pra cą”, że uży łaś cza‐ 
sow ni ka „pra co wać”? A po trze cie – nie spa łam, tyl ko rzy ga łam.

– Im bir! – wy krzyk nę ła pod eks cy to wa na mat ka. Brzmia ło to tak, jak‐ 
by wo ła ła ja kieś zwie rzę.

– Co? Ku pi łaś so bie psa i na zwa łaś go Im bir?
– Dziec ko, czy ja mam do cie bie po chiń sku mó wić, że byś zro zu mia‐ 

ła? Im bir so bie kup! Po ma ga na mdło ści. Pa mię tam, że kie dy by łam
z  tobą w  cią ży, mu sia łam jeść star ty im bir, bo in ne go spo so bu na te
strasz ne nud no ści nie było…

Pola za mil kła. Chy ba pierw szy raz mat ka wspo mi na ła w jej obec no ści
pre na tal ny okres ży cia cór ki, dla te go nie chcia ła prze szka dzać. Przez
chwi lę po czu ła się… wy jąt ko wo. Ją też kie dyś mat ka no si ła pod ser cem!
Niby ta kie oczy wi ste, a ni g dy nie po my śla ła o tym w taki spo sób.

– Je steś tam? – za nie po ko iła się Bo że na.



–  Je stem, je stem. Za no to wa łam in for ma cję o  im bi rze. Mam kiep ską
pa mięć w tej cią ży. – Cho ciaż po ło wa in for ma cji nie była kłam stwem.

– Kup so bie, kup, na pew no ci po mo że. Co ro bi cie z Kubą w so bo tę?
– Nie mamy z Ja ku bem żad nych pla nów.
–  W  ta kim ra zie za pra szam was do sie bie! Przyj dzie Ka ta rzy na,

chcia ła oso bi ście zło żyć ci gra tu la cje.
Pola wes tchnę ła gło śno. Mat ka do sko na le wie dzia ła, że nie prze pa da‐ 

ła za jej przy ja ciół ką, a  mimo to co ja kiś czas urzą dza ła spo tka nia
w więk szym gro nie.

– W po rząd ku, bę dzie my.
Szyb ko po że gna ła się z mat ką i za koń czy ła roz mo wę, gdyż po czu ła,

że tego dnia ba na ny nie roz wią za ły pro ble mu. Może rze czy wi ście spró‐ 
bu je z im bi rem?

* * *
Ja kub od kil ku na stu mi nut bez sku tecz nie do bi jał się do drzwi ła zien‐ 

ki. Byli już spóź nie ni, do sko na le zda wał so bie spra wę, że wła śnie stwo‐ 
rzy li te ścio wej ide al ny pre tekst do na rze ka nia i wy po mi na nia spóź nial‐ 
stwa. Ale cóż mógł po ra dzić? On był go to wy od co naj mniej czter dzie stu
mi nut, tym cza sem Pola za ba ry ka do wa ła się w ła zien ce i nie chcia ła z niej
wyjść. Po sta no wił spró bo wać raz jesz cze.

–  Pola, ko cha nie, zno wu masz mdło ści? – za py tał przez za mknię te
drzwi. – Ja dłaś dzi siaj im bir?

Od po wie dział mu szloch. Za czy nał się już po waż nie nie po ko ić, ale
w koń cu żona wy pa dła z im pe tem z ła zien ki, ude rza jąc go drzwia mi.

– To jest fi zycz nie nie moż li we! Nie wie rzę! – Za pła ka na Pola wy glą‐ 
da ła jak ob raz nę dzy i roz pa czy, po dob no wo do od por ny tusz do rzęs roz‐ 
ma zał się pod ocza mi, upodob nia jąc ją do mi sia pan dy. Ogól ne go wra że‐ 
nia do peł nia ły czer wo ne pla my na czo le, któ re za wsze po ja wia ły się przy
ata kach hi ste rii.

– Ale… co się sta ło? – Ja kub bar dzo sta rał się zro zu mieć roz ter ki swo‐ 
jej cię żar nej żony, ale mu siał przy znać, że na ra zie po no sił sro mot ną klę‐ 
skę.

–  Za czy nam do pie ro dwu na stu ty dzień – przy po mnia ła mu Pola. –
Dwu na sty ty dzień, a ja już przy ty łam czte ry ki lo gra my! Niby jak to moż‐ 



li we, sko ro dziec ko waży za le d wie kil ka, może kil ka na ście gra mów? Będę
wiel ka jak sło ni ca!

–  Ależ prze cież je steś w  cią ży, a  z  tego, co mi wia do mo, ko bie ty
w cią ży tyją. – Spró bo wał dy plo ma tycz nie po dejść do spra wy.

– Tyją, ow szem, ale czte ry ki lo gra my na plu sie w  trze cim mie sią cu?
To jest ka ta stro fa!

– Daj spo kój, to nie jest czas na ta kie roz ter ki, naj wi docz niej dziec ko
po trze bu je, hm, du żych za pa sów.

Sło wa Ja ku ba wy wo ła ły jed nak re ak cję do kład nie od wrot ną od za mie‐ 
rzo nej. Pola po grą ży ła się w roz pa czy, nie chcąc na wet sły szeć o tym, że
mie li prze cież wy cho dzić. W  koń cu, po do brych trzy dzie stu mi nu tach,
a  więc spóź nie ni co naj mniej go dzi nę, wy szli z  domu. Aż dziw ne, że
mat ka Poli nie zdą ży ła jesz cze za dzwo nić i peł nym pre ten sji gło sem za‐ 
py tać, gdzie się po dzie wa ją.

–  Dzień do bry, bar dzo prze pra szam za spóź nie nie, mie li śmy mały
kry zys – oznaj mił Ja kub jesz cze w pro gu. Pola na dal była nie w hu mo rze,
bo tyl ko burk nę ła coś pod no sem, rzu ci ła płaszcz na wie szak i we szła do
po ko ju. Sie dzą ca tam Ka ta rzy na zlu stro wa ła ją wzro kiem.

– Kry zys? – za nie po ko iła się Bo że na.
– Pola źle się po czu ła.
Tym cza sem z po ko ju do biegł pe łen za do wo le nia głos przy ja ciół ki te‐ 

ścio wej.
– No, dzień do bry, już my śla ły śmy z Bo żen ką, że się was nie do cze ka‐ 

my! Jak się czu jesz, Polu?
–  W  po rząd ku, dzię ku ję – od po wie dzia ła nie zbyt en tu zja stycz nym

gło sem.
– Przy by ło cię tu i ów dzie, świet nie wy glą dasz! Za wsze uwa ża łam, że

by łaś zbyt szczu pła.
Ja kub, zdej mu jąc płaszcz, wy obra ził so bie mor der cze spoj rze nie, któ‐ 

re wła śnie po sła ła Ka ta rzy nie jego żona i  uśmiech nął się pod no sem.
Uda ła mu się mał żon ka!

– Dzień do bry – przy wi tał się, wcho dząc do sa lo nu.
– O, dzień do bry! – Ko le żan ka te ścio wej wi docz nie ucie szy ła się na

jego wi dok. – Jest i  spraw ca za mie sza nia! Moje gra tu la cje, nie mo że my
się już z Bo żen ką do cze kać, kie dy bę dzie my cho dzić na spa ce ry z wóz‐ 
kiem.



Po mi nie żony wy wnio sko wał, że nie była za chwy co na tą per spek ty‐ 
wą, ale za trzy ma ła uwa gę dla sie bie.

– Za pa rzy łam her ba tę w dzban ku, pew nie zdą ży ła już wy sty gnąć – za‐ 
uwa ży ła Bo że na. – Cze ka my na was i cze ka my. Mogę do ro bić świe żej.

– Pro szę się nie kło po tać – uspo ko ił ją Ja kub.
– A ty coś taka na bur mu szo na? – zwró ci ła się do Poli mat ka.
– Źle się czu ję – od par ła wy mi ja ją co.
– A ku pi łaś im bir, tak jak ci mó wi łam?
– Ku pi łam, jest nie wiel ka po pra wa.
–  Ja w ogó le nie wy mio to wa łam, jak by łam w cią ży – wtrą ci ła Ka ta‐ 

rzy na.
– Nie? Ja czu łam się okrop nie – po wie dzia ła Bo że na.
– Mój le karz śmiał się, że je stem stwo rzo na do ro dze nia. Cią żę zno si‐ 

łam bar dzo do brze, a i po ród był szyb ki i bez pro ble mo wy.
Pola mia ła wra że nie, że od kąd za szła w cią żę, wszyst kie ko bie ty wo‐ 

kół za czę ły ro ścić so bie pra wo do udzie la nia rad i su ge ro wa nia jej, że jest
ja kaś dziw na, sko ro źle zno si cią żę, pod czas gdy one wy glą da ły (i czu ły
się!) fan ta stycz nie. Przy ja ciół ka mat ki nie była w  tym wzglę dzie wy jąt‐ 
kiem.

– A ty, by łaś już u le ka rza? – zwró ci ła się do Poli.
– Tak, by łam na dwóch wi zy tach. W tym ty go dniu je dzie my do kli ni ki

na ba da nia pre na tal ne, a po tem idę do mo jej pani dok tor, żeby omó wić
wy ni ki.

Za pa dła ci sza, któ ra ją za sko czy ła. Czyż by mat ka i jej przy ja ciół ka nie
za mie rza ły się wy mą drzać i udzie lać nie pro szo nych rad?

– Ba da nia… pre na tal ne? – Bo że na zbla dła, kie dy ko le żan ka po sła ła jej
po ro zu mie waw cze spoj rze nie. – Ale po co?!

– Jak to po co? – Nie ro zu mia ła Pola. – Żeby oce nić, czy dziec ko jest
zdro we i roz wi ja się pra wi dło wo.

Mat ka ze stra chem spoj rza ła na przy ja ciół kę.
– A co ma nie być zdro we! Obo je z Ja ku bem jes te ście mło dzi, nie cho‐ 

ru je cie prze wle kle, nie ro zu miem, po co w ogó le za przą ta cie so bie gło wę
ta ki mi spra wa mi?

– Mamo, zdro we ko bie ty tak że ro dzą cho re dzie ci. A zresz tą, na ra zie
idzie my tyl ko na USG ge ne tycz ne, pod czas któ re go będą oce nia ne pa ra‐ 



me try pło du pod ką tem ry zy ka wy stą pie nia wad, mię dzy in ny mi ze spo łu
Do wna – wy ja śni ła znie sma czo na re ak cją mat ki Pola.

–  Od tego się wła śnie za czy na! A  co póź niej? Na kłu wa nie brzu cha,
abor cja? – Bo że na do pie ro się roz krę ca ła.

– Ta kie USG to ele ment pod sta wo wej dia gno sty ki – wtrą cił się Ja kub.
Bo że na jed nak nie chcia ła wy słu chać zię cia.
– Sły sza łam w te le wi zji o przy pad kach, kie dy ko bie ta po ta kim ba da‐ 

niu do sta wa ła skie ro wa nie na za bieg prze rwa nia cią ży! Dzi siaj le ka rze
nie mają su mie nia, ska zu ją bied ne dzie ci na śmierć.

–  Nie wszy scy – przy po mnia ła przy ja ciół ce Ka ta rzy na. – Pa mię tasz
tego dok to ra, któ ry od mó wił abor cji, a  po tem wszy scy mie li do nie go
pre ten sje, że ska zał mat kę i dziec ko na cier pie nie?

– Pa mię tam – przy zna ła Bo że na. – Bied ny czło wiek, zo stał za szczu ty,
a  jako je den z nie licz nych po stę po wał w zgo dzie z wła snym su mie niem
i na ucza niem Ko ścio ła.

– My ślę, że w ta kich przy pad kach le karz po wi nien po stę po wać zgod‐ 
nie z ety ką le kar ską, a nie ze swo im su mie niem – wtrą ci ła Pola. – Bła‐ 
gam, nie za mie niaj my tego spo tka nia w dys ku sję na te mat in vi tro, ba‐ 
dań pre na tal nych i abor cji.

– Ale to grzech! – przy po mnia ła jej mat ka, ude rza jąc z całą siłą w stół,
aż za drża ły znaj du ją ce się na nim na czy nia. – Chy ba nie chcesz po wie‐ 
dzieć, że za mie rzasz na ra żać swo je dziec ko na cier pie nie…

Pola spoj rza ła na męża, szu ka jąc ra tun ku, ale naj wy raź niej Ja kub po‐ 
sta no wił się nie wtrą cać. Mu sia ła ra dzić so bie sama.

– Mamo, stop, za ga lo po wa łaś się. – Uspo ka ja ją co wy cią gnę ła dłoń. –
My ślę, że nie zro zu mia łaś, o co nam cho dzi, wy ko nu je my to ba da nie pro‐ 
fi lak tycz nie, aby upew nić się, że dziec ku nic nie do le ga. Poza tym moja
pani dok tor mó wi ła, że dzię ki od po wied niej dia gno sty ce w ra zie ko niecz‐ 
no ści moż na roz po cząć le cze nie jesz cze w  okre sie pre na tal nym, nie
wspo mi na jąc już o  za pew nie niu dziec ku na le ży tej opie ki me dycz nej po
na ro dzi nach.

– Mo żesz mó wić, co chcesz, ja swo je wiem – to grzech! Gdy byś cho‐ 
ciaż raz po szła ze mną do ko ścio ła… – spoj rza ła ze wsty dem na przy ja‐ 
ciół kę. Cór ka Ka ta rzy ny była na każ dej nie dziel nej mszy. – No, w każ dym
ra zie, gdy byś wsłu cha ła się w sło wa księ dza pod czas ka za nia to wie dzia‐ 
ła byś, że to nie etycz ne.



–  Ksiądz mó wił o  ba da niach pre na tal nych? – zdzi wi ła się Pola. Do
cze go to do szło! Lu dzie, któ rzy z za ło że nia mie li żyć w ce li ba cie i ni g dy
nie po sia dać wła snych dzie ci, gło si li ka za nia o etycz no ści ba dań pre na‐ 
tal nych.

Do roz mo wy wtrą ci ła się Ka ta rzy na.
– Oczy wi ście, od czy ty wał list bi sku pa w tej spra wie – po twier dzi ła. –

Było w nim o in vi tro, ba da niach pre na tal nych i in nych grze chach, któ re
lu dzie po peł nia ją, pod ju dza ni przez żąd nych zy sku le ka rzy.

Pola w mil cze niu po krę ci ła gło wą. Nie chcia ła ni ko go ura zić, dla te go
w ostat niej chwi li ugry zła się w  ję zyk. Jej mat ka nie wy ka za ła się taką
wstrze mięź li wo ścią.

– Mam na dzie ję, że to so bie prze my śli cie – za su ge ro wa ła. – Oczy wi‐ 
ście, to wa sza de cy zja, ale spra wa do ty czy tak że mo je go wnu ka i chy ba
nie my śli cie, że nie za re agu ję, kie dy bę dzie mu się dzia ła krzyw da.

Krzyw da. Pola mia ła ocho tę krzy czeć, była wście kła. A  po dob no ko‐ 
bie ty w cią ży nie mogą się de ner wo wać. Tak? Więc niech ktoś to po wie
jej mat ce! Po sta no wi ła jed nak za gryźć zęby, zmie ni ła te mat, a  po bez‐ 
piecz nych pięt na stu mi nu tach po pro si ła męża, aby wra ca li do domu, tłu‐ 
ma cząc się zmę cze niem.

Nie mu sia ła ni cze go wy ja śniać. Tym ra zem Bo że nie uda ło się wy pro‐ 
wa dzić z rów no wa gi na wet Ja ku ba, co było nie ladą sztu ką.

* * *
– A pa mię tasz, co mi po wie dzia łaś, kie dy za py ta łam cię o me to dy an ty kon cep‐ 

cji? – kon ty nu owa ła Agniesz ka, po da jąc mat ce łyż kę zupy. – Ależ ja by łam głu pia,
że w ogó le po ru szy łam ten te mat w two jej obec no ści. Mia łam wte dy, za raz… Osiem‐ 
na ście? A może to było krót ko przed moim wy jaz dem, więc mia łam już dzie więt na‐ 
ście lat. W każ dym ra zie – by łam do ro sła i mia łam swo je go pierw sze go chło pa ka.
Dzi siaj my ślę, że chcia łam się do cie bie zbli żyć, szu ka łam w to bie przy ja ciół ki, dru‐ 
giej ko bie ty. Mia łam jesz cze na dzie ję, wiesz? Nie wiem, dla cze go seks był dla cie bie
aż ta kim te ma tem tabu, w koń cu sama za szłaś w cią żę w wie ku dwu dzie stu lat, nie
ma jąc męża. Dla cze go więc, kie dy ja po ru szy łam ten te mat, za czę łaś krzy czeć, że je‐ 
stem ze psu tą dziw ką? Pa mię tam, jak wrzesz cza łaś, że tyl ko ku re stwo mi w gło wie.
Skoń czy łaś do pie ro, gdy ude rzy łaś mnie w  twarz, chy ba na wet cie bie zdzi wi ło, co
zro bi łaś. Ale nie prze pro si łaś. W two im słow ni ku nie ist nia ło sło wo „prze pra szam”.
Za każ dym ra zem prze cho dzi łaś nad moim upo ko rze niem do po rząd ku dzien ne go.



Uda wa łaś, że nie do strze gasz mo ich łez. Dla te go tu taj je stem. Chcia łam ci udo wod‐ 
nić, że je stem lep sza od cie bie i po tra fię współ czuć dru gie mu czło wie ko wi.

* * *
Byli spóź nie ni. Zno wu. Ale kto usta la cię żar nym wi zy ty o ósmej rano,

wie dząc, że bo ry ka ją się z  po ran ny mi mdło ścia mi? Do re cep cji wpa dli
dzie sięć mi nut po umó wio nej go dzi nie, na miej scu jesz cze kil ka chwil
za ję ło im wy peł nie nie for mu la rza i udzie la nie od po wie dzi na py ta nia do‐ 
ty czą ce wad ge ne tycz nych w ro dzi nie, do tych cza so we go prze bie gu cią ży,
hi sto rii pa cjent ki, i tak da lej. Po dob ne py ta nia za da wa ła dok tor Wil czyń‐ 
ska pod czas pierw szej wi zy ty, ale te były bar dziej szcze gó ło we.

W  koń cu, o  ósmej dwa dzie ścia trzy, wpa dli jak bu rza do ga bi ne tu,
w  któ rym cze kał już le karz. Za pro sił ich do środ ka, przed sta wił się
i przy stą pił do wy ja śnie nia celu ba da nia oraz ewen tu al nych wy ni ków.

– Jak pań stwo za pew ne wie cie, USG jest pod sta wo wą me to dą dia gno‐ 
stycz ną, któ ra po zwa la oce nić kon dy cję pło du. – Roz siadł się wy god nie
w czar nym, skó rza nym fo te lu. Wi dać było, że opo wia da nie o swo jej pra cy
spra wia mu ogrom ną przy jem ność. Naj wy raź niej na le ża ło do gro na
szczę śliw ców usa tys fak cjo no wa nych ze swo je go za ję cia. – Dzi siej sze ba‐ 
da nie jest bar dzo waż ne, gdyż po zwo li okre ślić lub wy eli mi no wać sto pień
praw do po do bień stwa wy stą pie nia więk szo ści zna czą cych wad. Bę dzie my
oce niać mar ke ry nie pra wi dło wo ści chro mo so mo wych pod ką tem ze spo łu
Do wna, Edward sa i Pa tau. Mam przed ocza mi pań stwa an kie tę. – Wska‐ 
zał na kom pu ter. – Ry zy ko wyj ścio we wy li czo ne mię dzy in ny mi na pod‐ 
sta wie wie ku pa cjent ki oraz wy stę po wa nia cho rób ge ne tycz nych w ro dzi‐ 
nie jest ni skie, dla te go miej my na dzie ję, że ba da nie bę dzie tyl ko for mal‐ 
no ścią. Za pro szę pań stwa do dru gie go po miesz cze nia, gdzie znaj du je się
ul tra so no graf. Ba da nie wy ko na ne bę dzie przez po wło ki brzusz ne, mąż
może być z pa nią przez cały czas i po dzi wiać na ekra nie po tom ka. Za pra‐ 
szam.

Dok tor wska zał le żan kę, a  Ja kub usiadł na krze śle, za gło wą żony.
Pola pod cią gnę ła bluz kę, a  po chwi li po czu ła na skó rze nie przy jem ny
chłód żelu. Le karz skie ro wał gło wi cę ul tra so no gra fu w  stro nę jej pod‐ 
brzu sza, pod czas gdy Ja kub moc no ści skał jej dłoń.

– Co my tu taj mamy? – wy mru czał pod no sem. – Nie wiem, czy to dla
pań stwa do bra wia do mość, ale cią ża jest po je dyn cza.



Spoj rze li na sie bie po ro zu mie waw czo.
– To zde cy do wa nie do bra wia do mość – za śmia ła się Pola.
– No wie pani, część pa cjen tek przy zna je, że wo la ła by prze mę czyć się

przez pierw sze mie sią ce z  dwój ką dzie ci, aby nie mu sieć prze cho dzić
przez okres cią ży i po ro du dru gi raz – za uwa żył.

Uwa ga dok to ra roz ła do wa ła na pię tą at mos fe rę pa nu ją cą w ga bi ne cie.
– Zde cy do wa nie nie na le żę do tej gru py – za chi cho ta ła.
Le karz sku pił się na ekra nie mo ni to ra, co ja kiś czas prze łą cza jąc pa‐ 

ra me try i po ru sza jąc gło wi cą po śli skim od żelu brzu chu pa cjent ki.
– Nie chce współ pra co wać – za uwa żył.
– Co to zna czy? – za nie po ko iła się Pola.
– To zna czy, że wy piął się do nas pupą – uśmiech nął się, ale ko bie ta

od nio sła nie przy jem ne wra że nie, że było to dość sztucz ne.
– No, po każ się ro dzi com. – Dok tor pró bo wał za chę cić po tom ka Mar‐ 

kow skich, ale chy ba jego sło wa nie mia ły żad nej mocy spraw czej, gdyż po
pięt na stu mi nu tach po pro sił Polę i Ja ku ba, aby po spa ce ro wa li po ko ry ta‐ 
rzu i wró ci li po na stęp nej pa rze.

– Pro szę zjeść coś słod kie go – za su ge ro wał. – Dziec ko śpi od wró co ne
ty łem i wa run ki do ba da nia są fa tal ne, nie wie le zo ba czę.

Kie dy wy szli z ga bi ne tu, spa ni ko wa na Pola zwró ci ła się do męża.
– Od nio słam wra że nie, że coś jest nie w po rząd ku.
– Ale dla cze go? Nie, źle to zro zu mia łaś. Po pro stu dziec ko nie chce

z nami współ pra co wać i nie za mie rza się po ka zać. – Uśmiech nął się sze‐ 
ro ko. – Mały bun tow nik.

– Albo bun tow nicz ka – przy po mnia ła mu Pola. – Nie wiem dla cze go,
ale mam prze czu cie, że to bę dzie dziew czyn ka.

Roz ma wia jąc, po wo li prze cha dza li się ko ry ta rzem, przy cią ga jąc
wzrok par ocze ku ją cych na ba da nie.

– Może już dziś po zna my płeć?
– A nie jest na to za wcze śnie? Zresz tą sam sły sza łeś, dziec ko od wró‐ 

ci ło się tył kiem, więc wąt pię, czy po ka że, co ma mię dzy no ga mi. – Par sk‐ 
nę ła śmie chem.

Czas zda wał się pły nąć wol niej niż zwy kle, a Pola nie mo gła po zbyć
się wra że nia, że le karz nie po wie dział im ca łej praw dy. Z  nie po ko jem
wpa try wa ła się w drzwi ga bi ne tu, któ re w koń cu otwo rzy ły się i wy szła



z  nich uśmiech nię ta para. Wy da wa ło się jej, że mi nę ła cała wiecz ność.
W koń cu le karz za pro sił ich do środ ka.

– Może tym ra zem się uda – po wie dzia ła Pola, kła dąc się na zna jo mej
le żan ce.

– Miej my taką na dzie ję – Znów mia ła uczu cie, że  le karz wie wię cej,
niż mówi. Nie, to bez pod staw ne, uspo ko iła się w my ślach.

Mia ła wra że nie déjà vu – zim ny żel na brzu chu i spraw nie prze miesz‐ 
cza ją ca się po skó rze gło wi ca ul tra so no gra fu.

Tym ra zem na ekra nie uka zał się kształt, któ ry na wet ta kie mu la iko‐ 
wi, jak Pola, przy po mi nał czło wie ka. Ależ się zmie ni ło moje dziec ko
przez ostat nie ty go dnie – po my śla ła z dumą. Ostat nio ma leń stwo wy glą‐ 
da ło jak ziarn ko fa so li, a te raz mia ło ręce, nogi i, mimo nie pro por cjo nal‐ 
nie du żej gło wy, wy glą da ło jak mi nia tu ro wy czło wiek.

– Od razu le piej – przy znał le karz. – Pro szę się nie nie po ko ić, czę sto
prak ty ku ję po bu dza nie ma leń stwa do współ pra cy kost ką cze ko la dy
i  ener gicz nym spa ce rem przy szłej mamy. To nie pierw szy przy pa dek,
kie dy dziec ko nie chce współ pra co wać. Naj pierw oce nię mar ke ry aber ra‐ 
cji chro mo so mo wych pło du, a po tem bę dzie czas oglą da nia i po dzi wia‐ 
nia.

Poli i Ja ku bo wi nie było jed nak dane do świad czyć „oglą da nia i po dzi‐ 
wia nia”. Po za koń cze niu ba da nia le karz za pro sił ich do biur ka. Pola nie
mia ła już wąt pli wo ści, że coś jest nie w po rząd ku. I  to bar dzo. Dok tor
zde cy do wa nie nie był mi strzem w ukry wa niu emo cji.

– Mu si my wy ko nać jesz cze test PAPP-A z krwi – oznaj mił, kie dy tyl ko
usie dli. – Za raz przej dzie pani do po ko ju za bie go we go, gdzie pie lę gniar‐ 
ka po bie rze krew do ba da nia.

Mia ła wra że nie, jak by sło wa dok to ra do cie ra ły do niej z od da li. Szu‐ 
mia ło jej w uszach, a lęk na ra stał z se kun dy na se kun dę. Coś było bar dzo,
bar dzo nie w po rząd ku. Na szczę ście Ja kub wziął na sie bie roz mo wę z le‐ 
ka rzem. Ona nie była w sta nie się ode zwać.

–  Czy to ko niecz ne? – za py tał. Pola ze sku pie niem wpa try wa ła się
w  le ka rza, cze ka ła na sło wa, któ ry mia ły od mie nić nie tyl ko naj bliż sze
mie sią ce, ale może całe do tych cza so we ży cie.

– Nie chcę sta wiać dia gno zy bez wy ni ku te stu PAPP-A – od parł wy mi‐ 
ja ją co le karz.

Ja kub jed nak nie od pu ścił tak ła two.



– Ale co się dzie je?
Dok tor po dra pał się po no sie, sta ra jąc się do brać od po wied nie sło wa.
– Za ist nia ły pew ne… oko licz no ści uza sad nia ją ce pod ję cie dal szej dia‐ 

gno sty ki. – Za milkł na chwi lę. – Kil ka krot nie do ko ny wa łem po mia ru
prze zier no ści kar ko wej, któ rej zwięk szo na war tość może wią zać się
z aber ra cja mi chro mo so mo wy mi – mam na my śli przede wszyst kie go ry‐ 
zy ko wy stą pie nia tri so mii chro mo so mu dwu dzie ste go pierw sze go, czy li
ze spo łu Do wna.

O czym on, do cho le ry, mó wił? Prze cież to mia ło być ru ty no we ba da‐ 
nie! Czym, do dia bła, jest chro mo som dwu dzie sty pierw szy i  dla cze go
coś z nim nie w po rząd ku? Pola scho wa ła twarz w dło niach. Roz pra szał
ją od głos szpi lek re cep cjo nist ki prze cha dza ją cej się po ko ry ta rzu, dla te go
sło wa le ka rza do cie ra ły do niej jak by z od da li.

– Do pusz czal na war tość dla pło du w dwu na stym ty go dniu cią ży wy‐ 
no si dwa i pół mi li me tra – kon ty nu ował dok tor. – W pań stwa przy pad ku
w  trzech róż nych po mia rach uzy ska łem wy nik od czte rech do czte rech
i  trzech dzie sią tych mi li me tra. Po nad to oce na obec no ści ko ści no so wej
wy pa dła nie po myśl nie. Jej brak stwier dza się u oko ło sześć dzie się ciu pro‐ 
cent pło dów z ze spo łem Do wna. – Za czerp nął gło śno od dech. Zde cy do‐ 
wa nie nie lu bił prze ka zy wać tego typu wia do mo ści. Tego dnia przy pa dła
mu rola po słań ca złych wie ści. – Ba da nie ser ca wy pa dło pra wi dło wo,
prze pływ na za staw ce trój dziel nej rów nież jest w po rząd ku, ale już war‐ 
tość kąta twa rzo we go może wska zy wać na pew ne nie pra wi dło wo ści.

Nie zno śne szpil ki na dal nie po zwa la ły Poli się sku pić, cho ciaż do sko‐ 
na le wie dzia ła, że oto ważą się  losy ich dziec ka. Ja kub moc no ści snął
dłoń żony, co po zwo li ło jej wró cić do rze czy wi sto ści.

– Pro szę pań stwa, mamy tu do czy nie nia przede wszyst kim ze sta ty‐ 
sty ką – za pew nił ich le karz. – Na no si my dane, a pro gram je prze twa rza
i wy li cza ry zy ko uro dze nia dziec ka z wadą ge ne tycz ną. Ża den le karz na
pod sta wie po wyż szych pa ra me trów nie po wie pań stwu jed no znacz nie,
czy dziec ko jest zdro we czy cho re, jed nak w za ist nia łych oko licz no ściach
na le ży brać pod uwa gę ry zy ko wy stą pie nia tri so mii, dla te go ko lej nym
kro kiem jest wy ko na nie te stu PAPP-A. Wpro wa dza my jego wy nik do pro‐ 
gra mu, któ ry bie rze pod uwa gę tak że po mia ry wy ko na ne pod czas USG,
i uzy sku je my oko ło dzie więć dzie się ciu pro cent pew no ści.



–  Czy li… po wy ko na niu tego te stu otrzy ma my jed no znacz ną od po‐ 
wiedź, czy dziec ko jest zdro we? – za py tał Ja kub.

– Nie, tego nie po wie dzia łem. Na dal bę dzie my opie rać się głów nie na
sta ty sty ce, do sta nie my od po wiedź, ja kie jest ry zy ko uro dze nia cho re go
dziec ka.

I  zno wu te cho ler ne szpil ki. Re cep cjo nist ka naj wy raź niej trak to wa ła
ko ry tarz kli ni ki jak wy bieg dla mo de lek.

– A te raz… bez tego te stu… jaką mamy szan sę? – wy du kał Ja kub. Pola
nie była w sta nie wy du sić z sie bie ani jed ne go sło wa, była wdzięcz na mę‐ 
żo wi, że o za py tał.

– Te raz? – Spoj rzał na mo ni tor, aby od czy tać wy nik. – Je den do sześć‐ 
dzie się ciu dwóch.

Ja kub za wa hał się.
– Je den do sześć dzie się ciu dwóch… że dziec ko uro dzi się zdro we?
– Źle się wy ra zi łem. – Dok tor pstryk nął dłu go pi sem, za co Pola z mar‐ 

szu go znie na wi dzi ła. Jej per cep cja była za bu rzo na, a tym cza sem zo sta ła
na ra żo na na nad miar bodź ców. – Jed no dziec ko na sześć dzie siąt dwo je
z ta ki mi wy ni ka mi uro dzi ło by się cho re.

– To na dal nie wiel ki pro cent – za uwa żył Ja kub.
Dok tor zmarsz czył brwi, przez co na jego czo le wy raź nie za ry so wa ła

się lwia zmarszcz ka.
– Ry zy ko wyj ścio we wy no si ło je den do po nad sied miu set.
– Co mo że my zro bić, aby uzy skać jed no znacz ną od po wiedź? – Głos

Ja ku ba był po zba wio ny ja kich kol wiek emo cji.
– Je śli po uwzględ nie niu te stu PAPP-A ry zy ko wy stą pie nia wad na dal

bę dzie tak wy so kie, wte dy jest moż li wość wy ko na nia am nio punk cji – od‐ 
po wie dział rze czo wo le karz. – To je dy ny spo sób, cho ciaż nie do koń ca
do sko na ły, gdyż ist nie je ry zy ko po ro nie nia. Wpraw dzie wy no si ono tyl ko
oko ło pół do jed ne go pro cen ta, ale to jed nak ba da nie in wa zyj ne. Na ra zie
chciał bym skie ro wać pa nią na test PAPP-A. Bę dzie my mo gli roz ma wiać
i za sta na wiać się nad dal szy mi kro ka mi, kie dy uzy ska my wy ni ki. To bar‐ 
dzo czu ły test, o wy so kiej sku tecz no ści.

– Tak, mó wił pan o… dzie więć dzie się ciu pro cen tach, zga dza się?
–  Rze czy wi ście, sza cu je się, że wy nik te stu PAPP-A jest sku tecz ny

w oko ło dzie więć dzie się ciu pro cent przy pad ków.
– Ale na dal po zo sta je dzie sięć pro cent nie pew no ści.



Le karz po twier dził.
Ja kub w koń cu spoj rzał na żonę, któ ra nie wy po wie dzia ła ani jed ne go

sło wa. Była bla da jak ścia na, cho ciaż moż na za ry zy ko wać stwier dze nie,
że ko lor jej twa rzy po wo li na bie rał od cie ni zie le ni.

– Pola, sły sza łaś? Mu si my zro bić to ba da nie… Test PAPP-A, tak?
Le karz po twier dził ski nie niem gło wy, a ko bie ta spoj rza ła nie przy tom‐ 

nym wzro kiem na męża, jak by nie do koń ca do cie ra ło do niej, gdzie się
znaj dy wa ła i co przed chwi lą usły sza ła.

– W po rząd ku, zrób my je – szep nę ła.



4.

CZAS. Wiel kość fi zycz na okre śla ją ca ko lej ność zda rzeń bądź od stę py
po mię dzy nimi. Jed nost ką słu żą cą do jego po mia ru są se kun dy, mi nu ty,
go dzi ny, doby, ty go dnie, mie sią ce, w koń cu lata, de ka dy i tak da lej. Pola
do tych czas ni g dy się nad tymi kwe stia mi nie za sta na wia ła. Czas jest po ję‐ 
ciem względ nym – usły sza ła kie dyś, ale do pie ro te raz prze ko na ła się, co to
ozna cza.

Na gle se kun dy za mie ni ły się miej sca mi z  dłu gi mi go dzi na mi, a  ty‐ 
dzień wy da wał się trwać wiecz ność. Wpa try wa ła się w le ni we wska zów ki
ze ga ra, pra gnąc je przy spie szyć. Od da ła by wszyst ko za we hi kuł cza su –
nie, nie chcia ła by cof nąć się do prze szło ści, wy bra ła by po dróż w  przy‐ 
szłość. Chcia ła by, aby ten ty dzień już się skoń czył, tym cza sem czas na gle
zwol nił, a każ dy dzień dłu żył się nie mi ło sier nie.

Za mie rza ła pra co wać. Na praw dę pla no wa ła wy ko nać kil ka zle ceń
i na pi sać kil ka na ście stron po wie ści. Do tych czas każ dy dzień, w któ rym
nie na pi sa ła cho ciaż kil ku set zna ków, uwa ża ła za stra co ny. A te raz? Kie‐ 
dy włą cza ła kom pu ter i otwie ra ła plik, mia ła pust kę w gło wie. Zmu sza ła
się, aby do pi sać kil ka zdań, cho ciaż zda wa ła so bie spra wę, że to, co stwo‐ 
rzy ła, było kiep skie. Mia ła na tu ral ny ta lent do prze le wa nia my śli na pa‐ 
pier, jesz cze ni g dy wkle pa nie do pa mię ci kom pu te ra kil ku set zna ków nie
spra wia ło jej ta kiej trud no ści.

– Do pie ro śro da… – po wie dzia ła ni to do sie bie, ni do Ja ku ba, kie dy
pod czas pa rze nia po ran nej her ba ty spoj rza ła na ka len darz.

Wy da wa ło się jej, że Ja ku bo wi jest nie co ła twiej. Wy cho dził ran kiem
z domu, od by wał spo tka nia z klien ta mi, pra co wał nad ja ki miś ar cy waż‐ 



ny mi do ku men ta mi. Prze by wał wśród lu dzi, któ rzy cho ciaż na chwi lę od‐ 
wra ca li jego uwa gę od naj istot niej szej te raz dla Mar kow skich spra wy –
wy ni ków te stu, któ re mia ły być zna ne w naj bliż szy po nie dzia łek. Co gor‐ 
sza, wca le nie byli pew ni, że usły szą tego dnia osta tecz ną dia gno zę. To
czy sta sta ty sty ka, sło wa le ka rza wciąż roz brzmie wa ły w gło wie Poli.

Je den do sześć dzie się ciu dwóch. W  za leż no ści od na stro ju, my śla ła
cza sem, że to dużo, by za chwi lę dojść do wnio sku, iż to jed nak za mało,
aby nie za mar twiać się zdro wiem ich nie na ro dzo ne go dziec ka. Ze wsty‐ 
dem przy po mi na ła so bie nie daw ne pro ble my. Na rze ka ła, że nie po ja dą
na nar ty do Au strii, za sta na wia ła się, z  cze go bę dzie mu sia ła re zy gno‐ 
wać… Bała się, jak zmie ni się jej ży cie po po ro dzie, czy opie ka nad no wo‐ 
rod kiem nie oka że się zbyt przy tła cza ją ca i trud na. Jak mo gła w ogó le tak
po my śleć? Dla cze go nie sku pi ła się na tym, co naj waż niej sze – zdro wiu
dziec ka?

– Dzi siaj wró cę póź niej – po in for mo wał ją Ja kub, przy go to wu jąc się
do wyj ścia.

– Zno wu? – Pola nie po tra fi ła ukryć nie za do wo le nia.
–  Ko cha nie, wiesz, że mam te raz na pię ty gra fik. Za ła twi łem so bie

wol ne na pią tek, aby śmy mo gli spę dzić tro chę cza su ra zem. Zda ję so bie
spra wę, że czu jesz się z tym… z tym wszyst kim sa mot na, ale uwierz, że
w każ dej mi nu cie my ślę o to bie i na szym dziec ku. Hej, je stem z tobą –
po gła skał ją czu le po po licz ku.

– W po rząd ku.
– Co za mie rzasz dzi siaj ro bić?
Pola wzru szy ła ra mio na mi.
– Jesz cze nie wiem – przy zna ła. – Chcia łam po pra co wać, ale… chy ba

nie je stem te raz w sta nie.
– Daj so bie spo kój z pra cą. Mu sisz od po cząć, na brać dy stan su.
– Chy ba masz ra cję. Może po ja dę do bab ci Anie li? Zda je się, że Ma ry‐ 

sia ma dzi siaj wi zy tę u le ka rza i nie bę dzie mo gła jej od wie dzić.
– Świet ny po mysł. Je stem prze ko na ny, że bab cia nie co po pra wi ci hu‐ 

mor.
Miał ra cję. Bab cia Anie la była nie zwy kłą oso bą, za ra ża ją cą opty mi‐ 

zmem wszyst kich wo kół. Sama nie mia ła ła twe go ży cia, wcze śnie owdo‐ 
wia ła, prze ży ła śmierć je dy ne go dziec ka i w wie ku pięć dzie się ciu kil ku lat



za ję ła się wy cho wa niem ma łe go chłop ca, a  mimo to na dal pod cho dzi ła
do ży cia z uśmie chem.

Pola roz ma wia ła z bab cią jesz cze w ten sam dzień, w któ rym do wie‐ 
dzie li się o ry zy ku uro dze nia dziec ka z po waż ną wadą ge ne tycz ną. Sta‐ 
rusz ka za pew ni ła ich o wspar ciu i cie płych my ślach. Pola mia ła wy rzu ty
su mie nia, że obar cza ją swo imi pro ble ma mi, ale nie wy obra ża ła so bie, że
mo gła by nie po wie dzieć Anie li o  za ist nia łej sy tu acji. Co in ne go wła snej
mat ce, któ rej zde cy do wa ła się nie in for mo wać o  wy ni kach ba da nia co
naj mniej do cza su, aż nie uzy ska ją pew no ści. W my ślach już sły sza ła ka‐ 
za nie, że Bóg po ka rał ich taką dia gno zą za po stę po wa nie wbrew jego
woli.

Wzię ła szyb ki prysz nic, wci snę ła się w przy ma łe dżin sy, na rzu ci ła ko‐ 
szul kę, w  któ rej zwy kła sy piać, zi mo wy płaszcz i  wy bie gła z  domu.
Spodnie za czy na ły ci snąć ją w pa sie; po ba da niu mia ła w pla nach za ku py,
li czy ła, że może po zna już płeć i  oprócz ubrań cią żo wych kupi coś dla
dziec ka, ale… prio ry te ty się po zmie nia ły.

Pierw sze ty go dnie wio sny były wy jąt ko wo ka pryś ne. Jed ne go dnia pa‐ 
dał deszcz ze śnie giem, uli ce to nę ły w bło cie, zaś na stęp ne go tem pe ra tu‐ 
ra spa dła po ni żej zera, a ka łu że za mar z ły. Pola je cha ła w żół wim tem pie,
a z każ dym prze by tym ki lo me trem jej ser ce wy peł niał we wnętrz ny spo‐ 
kój. My śla ła o her ba cie za pa rzo nej przez bab cię Anie lę i o tym, co od niej
usły szy. Sta rusz ka była dla mło dej ko bie ty nie kwe stio no wa nym au to ry te‐ 
tem.

Anie la cze ka ła na nią przed do mem, nie cier pli wie prze stę pu jąc z nogi
na nogę. Kie dy tyl ko do strze gła nad jeż dża ją cy sa mo chód, żwa wym kro‐ 
kiem po de szła w jego stro nę.

–  Dzień do bry – przy wi ta ła się Pola, wy sia da jąc z  auta. – Bab ciu,
prze zię bisz się! Jest na praw dę zim no, a ty na rzu ci łaś tyl ko swe ter.

– Je stem z przed wo jen ne go sor tu, mnie tak ła two cho ro ba nie bie rze.
– Po de szła do Poli i przy tu li ła ją z ca łej siły. – Dziec ko, my ślę o was bez u‐ 
stan nie i  je stem prze ko na na, że wszyst ko bę dzie w po rząd ku. Je ste ście
do bry mi ludź mi, nie może was do tknąć ta kie nie szczę ście…

Po raz pierw szy od usły sze nia dia gno zy, a ra czej in for ma cji o ry zy ku
uro dze nia dziec ka z  wadą ge ne tycz ną, Pola za nio sła się roz pacz li wym
pła czem. Do tych czas była dziel na, ale w obec no ści bab ci Anie li po zwo li ła
so bie na łzy, któ re du si ła w so bie od kil ku dni.



– Płacz, płacz. – Sta rusz ka po gła ska ła ją po gło wie. – Mu sisz pła kać,
wy rzu cić z sie bie te ne ga tyw ne emo cje.

– Boję się – przy zna ła Pola.
– To nor mal ne. Dziw ne by ło by, gdy byś w ta kiej sy tu acji nie od czu wa‐ 

ła lęku. Dziec ko, wejdź my do środ ka, jesz cze tyl ko bra ku je, że byś w two‐ 
im sta nie zła pa ła ja kieś prze zię bie nie.

Pola uśmiech nę ła się przez łzy. Taka wła śnie była bab cia Anie la – nie
mar twi ła się w ogó le o sie bie, na to miast wy ka zy wa ła cza sem prze sad ną
tro skę o naj bliż szych. Pola oczy wi ście nie mia ła o to do niej żalu, wręcz
prze ciw nie – cie szy ła się, że jest ktoś, kto o  nią dba. Wy cho wu jąc się
w cie niu tok sycz nej mat ki nie do zna ła wie le czu ło ści w dzie ciń stwie, jako
mło da dziew czy na czu ła się nie chcia na. Do pie ro bab cia Ja ku ba wy peł ni ła
pust kę, któ rą od czu wa ła.

– Ko cha nie, wy bacz, że się do py tu ję i zmu szam cię, abyś wra ca ła my‐ 
śla mi do tej ca łej sy tu acji… – za czę ła Anie la.

– Ja i tak nie my ślę o ni czym in nym, więc py taj, bab ciu – prze rwa ła
jej Pola.

–  Może je stem sta ra i  nie znam się na tych no wych me to dach
i  wszyst kich ba da niach, któ rym pod da wa ne są współ cze śnie cię żar ne,
ale… Czy mo gła byś mi wy tłu ma czyć po ko lei, na ja kiej pod sta wie le karz
do szedł do wnio sku, że wa sze dzie ciąt ko może uro dzić się cho re?

Pola roz sia dła się wy god nie i spoj rza ła w oczy bab ci.
– Sama chy ba tego do koń ca nie ro zu miem. Przez cały czas po wta‐ 

rzał, że to, na czym się opie ra my, to sta ty sty ka. Ist nie je pe wien… hm,
pro gram kom pu te ro wy, do któ re go wpro wa dza się po szcze gól ne po mia‐ 
ry, ta kie jak dłu gość dziec ka, licz ba ude rzeń ser ca czy prze zier ność kar‐ 
ko wa. Ten ostat ni jest po dob no sza le nie waż ny, a jego pod wyż szo ny po‐ 
ziom może wska zy wać na obec ność wad ge ne tycz nych.

– Ro zu miem – po wie dzia ła bab cia Anie la, cho ciaż jej mina wy ra ża ła
zu peł nie coś in ne go. – Czy li wasz ma luch ma pod wyż szo ny ten… po ziom,
tak?

– Tak, ale to nie je dy ny pro blem. W na szym przy pad ku ist nie je wię cej
po wo dów, by przy pusz czać, że dziec ko ma po waż ną wadę ge ne tycz ną,
mię dzy in ny mi brak ko ści no so wej.

Bab cia po da ła jej her ba tę, któ rej aro mat szyb ko uko ił zmę czo ne zmy‐ 
sły Poli.



– Sama już nie wiem, czy le piej jest tak, jak te raz, kie dy me dy cy na
dys po nu je za awan so wa ny mi me to da mi, czy może ła twiej żyło się w prze‐ 
szło ści, gdy ko bie ty w cią ży nie były pod da wa ne ta kim ba da niom – po‐ 
wie dzia ła.

– Dzię ki ba da niom pre na tal nym zna czą co spa dła śmier tel ność no wo‐ 
rod ków. Je śli od po wied nio wcze śnie wy kry je się daną wadę, bez po śred‐ 
nio po po ro dzie moż na za pew nić dziec ku nie zbęd ną opie kę. U  syn ka
mo jej zna jo mej zdia gno zo wa no po waż ną wadę ser ca. Gdy by mat ka nie
wy ko na ła tych ba dań, dziec ko uro dzi ło by się i naj pew niej zmar ło, za nim
le ka rze po sta wi li by wła ści wą dia gno zę. A Ty muś żyje i ma się do brze, zo‐ 
pe ro wa no mu ser ce, i  te raz chło piec roz wi ja się książ ko wo. Tyl ko że…
w na szym przy pad ku, nie ste ty, mó wi my o nie ule czal nej wa dzie.

– Jesz cze nic nie jest prze są dzo ne! – Za pro te sto wa ła Anie la. – Mu sisz
wie rzyć, że bę dzie do brze.

Pola ob ję ła ku bek dłoń mi, nic nie ro biąc so bie z tego, że jest go rą cy.
Za pa trzy ła się przed sie bie.

– W  jed nej chwi li my ślę, że je den do sześć dzie się ciu dwóch to nie‐ 
wiel kie ry zy ko uro dze nia cho re go dziec ka, ale kil ka mi nut póź niej po grą‐ 
żam się w  roz pa czy, gdy tyl ko so bie przy po mnę, że ry zy ko wyj ścio we,
wy li czo ne jesz cze przed uwzględ nie niem wy ni ków z USG, wy no si ło po‐ 
nad je den do sied miu set…

– Czy li, je śli do brze ro zu miem, wa sze dzie ciąt ko ma sześć dzie siąt je‐ 
den szans na to, że uro dzi się zdro we, wo bec jed ne go przy pad ku, gdy
może wy stą pić ta wada?

– Na tę chwi lę tak – po twier dzi ła Pola.
– Ja wiem, że le karz za siał w two im ser cu ziarn ko nie pew no ści. Każ‐ 

da mat ka w ta kiej sy tu acji by ła by peł na obaw, wąt pli wo ści i stra chu o ży‐ 
cie i zdro wie dziec ka, ale… Skup się na tych sześć dzie się ciu je den szan‐ 
sach, do brze?

* * *
Ja kub za dbał o to, aby Pola w week end nie mia ła zbyt dużo cza su na

roz my śla nia. Był prze ra żo ny per spek ty wą przyj ścia na świat dziec ka do‐ 
tknię te go po waż ną wadą ge ne tycz ną, ale sta rał się prze ko ny wać sa me go
sie bie, że jak na ra zie nic nie jest prze są dzo ne, dla te go nie chciał na wet
za sta na wiać się, co zro bią, je śli usły szą jed no znacz ną, nie po myśl ną dla



nich dia gno zę. Wi dział, że wia do mość o pod wyż szo nym ry zy ku uro dze‐ 
nia dziec ka z ze spo łem Do wna za ła ma ła jego żonę. Pola wy da wa ła się sil‐ 
ną oso bą, lecz w  rze czy wi sto ści była kru chą i  de li kat ną ko bie tą. Poza
tym, któ ra przy szła mat ka nie za re ago wał by po dob nie na taką in for ma‐ 
cję? Ja kub do ło żył wszel kich sta rań, aby  ostat nie dni przed po zna niem
wy ni ków te stu PAPP-A upły nę ły in ten syw nie. Za pro sił żonę do kina, zje‐ 
dli ko la cję w przy jem nej knajp ce, a  so bot nie go wie czo ru od wie dzi li ich
zna jo mi – ko le ga Ja ku ba z pra cy wraz z żoną. Pola świet nie do ga dy wa ła
się z Mag dą, dla te go spo tka nie upły nę ło w mi łej at mos fe rze. Mar kow scy
nie po in for mo wa li ni ko go, poza bab cią Anie lą, o złym wy ni ku USG ge ne‐ 
tycz ne go, a pod czas od wie dzin Mag dy i Mi cha ła Ja kub do szedł do wnio‐ 
sku, że był to świet ny po mysł. Przy ja cie le z pew no ścią czu li by się nie swo‐ 
jo.

W koń cu nad szedł po nie dzia łek. Ja kub, na ra ża jąc się sze fo wi, wziął
ko lej ny dzień wol ne go. Wie dział, że naj praw do po dob niej nie po zo sta nie
to bez wpły wu na jego po zy cję w kan ce la rii, ale nie mógł po stą pić ina‐ 
czej. Żona go po trze bo wa ła. To by ło by nie ludz kie – zo sta wić ją w  taki
dzień samą. Poza tym pod czas ostat niej wi zy ty prze ko nał się, że Pola
w stre sie nie my śli ra cjo nal nie i z pew no ścią do pie ro po dłuż szym cza sie
wpa dła by na to, o co po win na za py tać le ka rza.

– Dla cze go nic nie mó wisz? – Za nim skoń czył, już wie dział, że py ta‐ 
nie było po zba wio ne naj mniej sze go sen su i  je śli tak bar dzo chciał prze‐ 
rwać pa nu ją cą w sa mo cho dzie ci szę, mógł się bar dziej wy si lić. Cho ciaż by
wspo mnieć o po go dzie.

Pola wzru szy ła ra mio na mi.
– Tro chę się stre su ję.
Męż czy zna do sko na le zda wał so bie spra wę, że to „tro chę” w  naj‐ 

mniej szym stop niu nie od zwier cie dla ło na stro ju, w ja kim znaj dy wa ła się
jego żona. Była prze ra żo na, po dob nie jak on. Je chał do kli ni ki z du szą na
ra mie niu. Pola prze ży wa ła swo ją tra ge dię w  mil cze niu, a  on od czu wał
po trze bę roz mo wy.

– Je stem prze ko na ny, że to ba da nie było zwy kłą for mal no ścią. – Pró‐ 
bo wał uspo ko ić bar dziej sie bie niż żonę. – Je ste śmy mło dzi, w na szych
ro dzi nach nie było żad nych cho rób ge ne tycz nych…

– Fakt, je ste śmy mło dzi. Ale nie wie my, czy wśród na szych przod ków
nie wy stę po wa ły wady ge ne tycz ne.



– O czym ty mó wisz? – Ja kub nie zro zu miał su ge stii.
– Dłu go o  tym my śla łam wczo raj wie czo rem, kie dy nie mo głam za‐ 

snąć. – Spoj rza ła za okno, uni ka jąc wzro ku męża. – Mój oj ciec znik nął
wie le lat temu, nie mam z nim kon tak tu. Po pro stu za padł się pod zie‐ 
mię. Na wet gdy bym chcia ła spy tać go o cho ro by w ro dzi nie, nie mam ta‐ 
kiej moż li wo ści. Mat ka rzad ko o nim wspo mi na ła, ale z tych strzęp ków
in for ma cji uda ło mi się wy wnio sko wać, że nie zna ła krew nych ojca. Po‐ 
dob no ze rwał kon tak ty z naj bliż szy mi jesz cze w mło do ści, cza sem je dy‐ 
nie ode zwał się do swo jej mat ki.

– Brak wie dzy nie ozna cza od razu naj gor sze go – po cie szył ją Ja kub,
zjeż dża jąc z ron da.

– Ale nie mogę wy klu czyć tej moż li wo ści – za uwa ży ła Pola.
Nie zdą żył od po wie dzieć, gdyż wła śnie pod je cha li pod kli ni kę, a ko‐ 

bie ta szyb ko wy sia dła z  auta. Wszyst ko wska zy wa ło na to, że chcia ła
mieć wi zy tę jak naj szyb ciej za sobą.

Re je stra tor ka po twier dzi ła, że wy ni ki wró ci ły z la bo ra to rium. Chwi lę
póź niej po pro szo no ich do ga bi ne tu.

Le karz sie dział za biur kiem, wpa tru jąc się upar cie w plik trzy ma nych
w dło niach kar tek. Pola od nio sła nie przy jem ne wra że nie, że uni ka kon‐ 
tak tu wzro ko we go. Ge stem za chę cił Mar kow skich, aby usie dli.

– Mam przed sobą wy ni ki – za czął nie pew nie. Upił łyk kawy z kub ka
w asy me trycz ne wzo ry. – Nie ste ty, ry zy ko uro dze nia dziec ka do tknię te go
wadą ge ne tycz ną dra stycz nie wzro sło. Jak pań stwo za pew ne pa mię ta ją,
test PAPP-A ma oko ło dzie więć dzie się ciu pro cent sku tecz no ści, więc na‐ 
dal nie mo że my mó wić o cał ko wi tej pew no ści, jed nak praw do po do bień‐ 
stwo wy stą pie nia tri so mii chro mo so mu dwu dzie ste go pierw sze go jest
bar dzo duże.

Zno wu zna jo my szum w gło wie. Bra ko wa ło tyl ko szpi lek re cep cjo nist‐ 
ki.

– O ja kim stop niu praw do po do bień stwa mó wi my? – Ja kub po now nie
wszedł w rolę gło wy ro dzi ny. Pola za pa dła się głę biej w fo te lu, nie mo gąc
wy krztu sić z sie bie ani sło wa.

– Je den do sie dem na stu.
Ja kub gło śno wcią gnął po wie trze. Tego się nie spo dzie wał. W ga bi ne‐ 

cie za pa dła ci sza. Nie wie dział, co mógł by po wie dzieć, o co za py tać, aby
zwięk szyć ich szan sę na uro dze nie zdro we go dziec ka i przy wró cić żo nie



na dzie ję. Ką tem oka spo strzegł, że dol na war ga Poli nie bez piecz nie drży,
co ozna cza ło we wnętrz ną wal kę z  chę cią roz pła ka nia się, naj czę ściej
z góry ska za ną na po raż kę. Tym ra zem było po dob nie, chwi lę póź niej po
jej po licz ku po to czy ła się łza, do któ rej szyb ko do łą czy ły ko lej ne.

– Co te raz? – za py tał Ja kub, moc no ści ska jąc dłoń żony.
– To za le ży od tego, co pań stwo po sta no wią.
– Nie ro zu miem?
–  Ko lej nym kro kiem jest am nio punk cja, bę dą ca ba da niem in wa zyj‐ 

nym, nie sie więc ze sobą pew ne ry zy ko – przy po mniał im le karz. – Może
opo wiem o tym nie co wię cej.

Prze rwał na mo ment, da jąc Mar kow skim chwi lę na ze bra nie my śli.
Pola pró bo wa ła się uspo ko ić, ale nie do koń ca jej się to uda ło.

– Am nio punk cję prze pro wa dza się pod kon tro lą USG, aby zmi ni ma li‐ 
zo wać ry zy ko utra ty cią ży – wy ja śnił rze czo wo le karz, pa trząc uważ nie
na Ja ku ba. Wy glą da ło to tak, jak by mó wił tyl ko do nie go. – Mo ni to ru jąc
po ło że nie pło du, na kłu wa my spe cja li stycz ną igłą biop syj ną po wło ki
brzusz ne pa cjent ki i  pę cherz owo dnio wy. Na stęp nie po bie ra my oko ło
pięt na stu mi li li trów wód pło do wych. Uzy ska ny ma te riał jest pod da wa ny
ba da niu. Cza sem ist nie je ko niecz ność ho spi ta li za cji, lecz za zwy czaj wy‐ 
ko nu je my am nio punk cję w  wa run kach am bu la to ryj nych. Samo ba da nie
trwa kil ka mi nut, lecz po tem trze ba le żeć przez dwie, trzy go dzi ny, aby
zmniej szyć nie bez pie czeń stwo po ro nie nia. Na wy ni ki cze ka się oko ło
trzech ty go dni.

– Jak duże jest ry zy ko utra ty cią ży? – Pola włą czy ła się do roz mo wy.
Le karz spoj rzał na nią, lecz za raz od wró cił wzrok. Mimo po nad dwu dzie‐ 
sto let nie go sta żu na dal nie po tra fił pa trzeć na roz pacz ko biet, któ re do‐ 
wia dy wa ły się, że ich dziec ko naj praw do po dob niej uro dzi się cho re.

–  Oce nia się, że wy no si od pół do jed ne go pro cen ta. W  więk szo ści
przy pad ków nie wy stę pu ją żad ne po wi kła nia…

–  W  więk szo ści przy pad ków dzie ci ro dzą się zdro we – po wie dzia ła
gorz ko.

–  Ko cha nie, jesz cze nic nie jest prze są dzo ne – przy po mniał Ja kub,
głasz cząc czu le jej dłoń.

– Do kład nie – po twier dził le karz. – Na ra zie mó wi my tyl ko o ry zy ku.
Je śli chcą mieć pań stwo pew ność, na le ży wy ko nać am nio punk cję.

– I co wte dy? – za py ta ła Pola.



– Nie ro zu miem py ta nia…
– Co wte dy, gdy wy ko na my am nio punk cję? – spre cy zo wa ła.
– Cóż, tak na praw dę od tego, co pań stwo zro bią, je śli oka że się, że

dziec ko jest cho re, za le ży de cy zja o  am nio punk cji. – Prze su nął ku bek,
pod niósł na nich oczy. – Za łóż my, że ba da nie da osta tecz ną od po wiedź:
dziec ko uro dzi się z  ze spo łem Do wna. Czy zde cy du je się pani uro dzić?
Pro szę pa mię tać, że pol skie pra wo do pusz cza moż li wość prze rwa nia cią‐ 
ży w sy tu acji po waż nych wad ge ne tycz nych pło du. Jako le karz mam obo‐ 
wią zek o tym po in for mo wać – oczy wi ście de cy zja na le ży do pań stwa. Ja
wiem, że to są py ta nia… py ta nia, na któ re nie ma do brych od po wie dzi. –
Za wa hał się. – Pro szę jed nak pa mię tać, że am nio punk cja wią że się z ry‐ 
zy kiem utra ty cią ży, a ze spół Do wna to jed na z tych cho rób, wo bec któ‐ 
rych me dy cy na jest bez rad na. Nie po mo że my pani dziec ku ani w okre sie
pre na tal nym, ani po po ro dzie, więc za nim zde cy du ją się pań stwo na ba‐ 
da nie, pro szę so bie od po wie dzieć na py ta nie „po co?”. Je śli do pusz cza ją
pań stwo moż li wość prze rwa nia cią ży, am nio punk cja to nie zbęd ny krok.
Ale je że li abor cja w ogó le nie wcho dzi w grę… to czy dla sa mej pew no ści
war to ry zy ko wać ży ciem nie na ro dzo ne go dziec ka?

Ci sza, jaka za pa dła po tych sło wach, aż dzwo ni ła w  uszach. Kie dy
Pola i Ja kub zmie rza li w stro nę kli ni ki, nie przy pusz cza li, że zo sta nie po‐ 
ru szo na kwe stia abor cji, a dia gno sta prze ka że im tak nie ko rzyst ne in for‐ 
ma cje. Ja ką kol wiek po dej mą de cy zję, będą mu sie li li czyć się z utra tą bądź
po waż ną cho ro bą dziec ka. W ta kich sy tu acjach nie ist nia ły do bre roz wią‐ 
za nia.

– Kie dy… do kie dy mu si my pod jąć de cy zję? – za py tał Ja kub, oszo ło‐ 
mio ny na tło kiem złych wia do mo ści.

Le karz jesz cze raz prze gląd nął do ku men ty.
– Koń czy pani te raz czter na sty ty dzień cią ży – po wie dział. – Am nio‐ 

punk cję za zwy czaj wy ko nu je my właś nie w oko li cach pięt na ste go, mak sy‐ 
mal nie szes na ste go ty go dnia, bo wte dy ry zy ko po ro nie nia jest mi ni mal‐ 
ne. Im cią ża star sza, tym mniej sze praw do po do bień stwo po wi kłań, jed‐ 
nak z uwa gi na ewen tu al ną opcję abor cji waż ne jest, aby nie było to zbyt
póź no.

– A je śli nie zde cy du je my się na ba da nie? – chcia ła wie dzieć Pola.
– Spo tka my się na USG w oko li cach dwu dzie ste go i trzy dzie ste go ty‐ 

go dnia cią ży. Te ba da nia wy ko nu je się u każ dej cię żar nej, oce ni my mię‐ 



dzy in ny mi bu do wę ser ca i po szcze gól nych na rzą dów we wnętrz nych.
– Ale da lej nie bę dzie my wie dzieć, czy dziec ko uro dzi się zdro we czy

cho re? – do cie ka ła.
Le karz w koń cu spoj rzał jej w oczy.
– Nie ste ty – za prze czył ze smut nym miną. – Jeś li nie zde cy du ją się

pań stwo na am nio punk cję, od po wiedź po zna my do pie ro po po ro dzie.
Cze ka ją pań stwa trud ne chwi le. Cięż ko bę dzie pod jąć de cy zję, wziąć na
sie bie tak wiel ką od po wie dzial ność, ale nikt tego za was nie zro bi. Pro szę
prze ana li zo wać wszyst kie „za” i „prze ciw”, za sta no wić się, czy i w ja kim
celu prze pro wa dzić ba da nie i… – prze łknął gło śno śli nę – i  co zro bi cie
pań stwo z wy ni kiem. Z na szej stro ny chciał bym za pro po no wać kon sul ta‐ 
cję psy cho lo gicz ną, któ rą ofe ru je my pa rom w po dob nej sy tu acji. My ślę,
że do brze jest po roz ma wiać z kimś, kto spoj rzy trzeź wo na tę sy tu ację
i wska że naj wła ściw sze dla pań stwa roz wią za nie, bez na rzu ca nia wła sne‐ 
go zda nia.

– Sam nie wiem… – za czął Ja kub nie pew nie, ale Pola mu prze rwa ła.
Zdą ży ła już otrzą snąć się z pierw sze go szo ku – cho ciaż łzy na dal upar cie
spły wa ły po po licz kach, zda wa ła się ich nie do strze gać. Oczy pła ka ły, lecz
umysł in ten syw nie pra co wał, nie po zwa la jąc swo jej wła ści ciel ce na
wszech ogar nia ją cą roz pacz.

– Umów my się do tego psy cho lo ga – po wie dzia ła. Zła pa ła się tej moż‐ 
li wo ści jak ostat niej de ski ra tun ku. – Może bę dzie nam ła twiej pod jąć de‐ 
cy zję po od by ciu ta kiej kon sul ta cji…

– Pra cu je u nas świet na pani psy cho log – przy znał le karz. – Nie gwa‐ 
ran tu ję, że bę dzie ła twiej, ale na pew no uda się upo rząd ko wać pew ne
kwe stie. Pro szę po wo łać się na mnie w re cep cji, po wie dzieć, że za le ci łem
pań stwu kon sul ta cję psy cho lo gicz ną i za pi sać się na wi zy tę. No i… za re‐ 
zer wo wać so bie wol ny ter min u mnie za, po wiedz my, dwa, mak sy mal nie
trzy ty go dnie. Do tego cza su mu szą pań stwo pod jąć osta tecz ną de cy zję.

* * *
Co da lej? Pola i Ja kub zna leź li się w ta kim mo men cie ży cia, że od po‐ 

wiedź na to py ta nie na pa wa ła ich lę kiem.
Wra ca li do domu w mil cze niu. Wie dzie li, że sy tu acja wy ma ga ła wy‐ 

po wie dze nia wie lu słów, prze ana li zo wa nia wszyst kich moż li wo ści i –
w koń cu – uzgod nie nia tej naj waż niej szej dla nich de cy zji, do któ rej ża‐ 



den z przy szłych ro dzi ców nie po wi nien być zmu szo ny, ale… jesz cze nie
te raz. Obo je byli zmę cze ni i prze ra że ni. Ma rzy li o  tym, aby choć przez
chwi lę prze stać za sta na wiać się nad tym, co ich spo tka ło. Ja kub pró bo wał
za cząć roz mo wę, ale szyb ko zro zu miał, że Pola po trze bu je po być sama ze
swo imi my śla mi, zresz tą on też ni cze go in ne go nie pra gnął.

Ja kub za mknął drzwi, a  Pola zdą ży ła już znik nąć w  sy pial ni. Kie dy
wszedł do po ko ju, do strzegł żonę le żą cą w po przek łóż ka i wpa tru ją cą się
upar cie w je den punkt na ścia nie.

– Ko cha nie… – do tknął ją de li kat nie.
– Dla cze go my? – za py ta ła, nie od wra ca jąc wzro ku od zie lo nej ta pe ty.
– Słu cham?
– Dla cze go wła śnie nas mu sia ło to spo tkać?
– Nie wiem… Nie mam po ję cia – przy znał.
– Co chcesz te raz zro bić?
– Nie my śla łem jesz cze o tym. A… ty?
– Nie wiem. Boję się.
– Znaj dzie my ja kieś wyj ście…
Pola usia dła wy pro sto wa na na łóż ku.
– Ja kieś wyj ście? Ja kub, zna leź li śmy się w bez na dziej nym po ło że niu.

Z jed nej stro ny chcia ła bym wie dzieć, a z dru giej… wolę żyć w nie świa do‐ 
mo ści. Ni g dy do tych czas nie pra gnę łam tak moc no dwóch zu peł nie wy‐ 
klu cza ją cych się rze czy. Na li tość bo ską, na wet je śli te raz się nie do wiem,
to prze cież… prze cież kie dyś w koń cu uro dzę. A co, je śli dziec ko przyj‐ 
dzie na świat z ze spo łem Do wna? Czy nie le piej być na to przy go to wa‐ 
nym?

Prze łknął gło śno śli nę i od wró cił wzrok.
– Na to chy ba ni g dy nie jest się do koń ca przy go to wa nym.
– A czy ty w ogó le wiesz, na czym po le ga ten ze spół? Czym róż ni się

cho re dziec ko od zdro we go?
– Nie mam po ję cia.
– No wła śnie! Ja też nie. A może… może gdy by śmy wy ko na li am nio‐ 

punk cję i zy ska li pew ność, że dziec ko uro dzi się cho re, zdą ży li by śmy się
przy go to wać? Zaj rzeć na fo rum dla ro dzi ców? Prze czy tać książ kę?

– Mo że my to zro bić na wet te raz – za su ge ro wał.
– Oczy wi ście, ale to bę dzie ta kie… nie rze czy wi ste.
– Czy li chcesz zro bić tę am nio punk cję?



– Nie wiem, a ty?
– Nie mam naj mniej sze go po ję cia… – przy tu lił żonę. – Może się po ło‐ 

żysz? Prze śpij się, na pew no je steś zmę czo na. A  ju tro… ju tro bę dzie ła‐ 
twiej. Obie cu ję.

* * *
Pola nie mia ła naj mniej szej ocho ty wsta wać z łóż ka. Za snę ła do pie ro

nad ra nem i tym trud niej było jej za ak cep to wać na tar czy wy alarm w te le‐ 
fo nie. Nie na le ża ła do ran nych ptasz ków, cza sem wo la ła wie czo rem po‐ 
pra co wać dłu żej niż zry wać się sko ro świt, jed nak kil ka dni wcze śniej
obie ca ła mat ce, że po je dzie z nią na za ku py, a – nie ste ty – za ku py za czy‐ 
na ły się dla Bo że ny naj póź niej o  dzie wią tej. Pola za uwa ży ła, że od kąd
sta ła się po sia dacz ką wła sne go sa mo cho du, jesz cze czę ściej niż po przed‐ 
nio mu sia ła wy słu chi wać na rze kań mat ki na ży la ki i ogól ne złe sa mo po‐ 
czu cie. Bo że na ni g dy nie uży wa ła sło wa „pro szę”, nie po tra fi ła bez po‐ 
śred nio po wie dzieć, cze go kon kret nie ocze ku je, ale Pola zna ła ją na tyle
do brze, że wie dzia ła, iż dzie się cio mi nu to wa ty ra da na te mat puch ną cych
nóg i  fa tal ne go krą że nia w po łą cze niu z ko niecz no ścią wy bra nia się na
za ku py ozna cza tyl ko jed no – „za wieź mnie”. A Pola, no cóż, na dal nie
po tra fi ła od mó wić mat ce, kie dy ta zwra ca ła się do cór ki z bli żej nie spre‐ 
cy zo wa ną spra wą, wier cąc jej przy tym dziu rę w brzu chu.

Nie mia ła naj mniej szej ocho ty na za ku py, tym bar dziej w  to wa rzy‐ 
stwie mat ki, ale Bo że na by ła by chy ba ob ra żo na przez mie siąc, gdy by cór‐ 
ka te raz za dzwo ni ła i  od wo ła ła spo tka nie, więc Pola, w  imię wyż sze go
do bra, zwle kła się w koń cu z łóż ka i za czę ła przy go to wy wać do wyj ścia.
Mdło ści, całe szczę ście, ode szły w nie pa mięć. Kil ka ty go dni temu po trak‐ 
to wa ła by to jako kiep ski żart, ale rze czy wi ście, pro ble my z mar nym sa‐ 
mo po czu ciem skoń czy ły się wraz z pierw szym try me strem. Nie wiel kie to
było po cie sze nie, ale przy naj mniej nie cze ka ła ją per spek ty wa bie ga nia
po cen trum han dlo wym w po szu ki wa niu to a le ty.

Ja kub wy szedł tego dnia wcze śnie do pra cy – mu siał nad ro bić za le‐ 
gło ści z dwu dnio wej ab sen cji i po in for mo wać sze fa o ko lej nej pla no wa nej
nie obec no ści. Nie wi dział jed nak in nej moż li wo ści – sko ro Pola czu ła, że
kon sul ta cja z psy cho lo giem może oka zać się dla niej istot na, za mie rzał
to wa rzy szyć żo nie. Sam ra czej nie wią zał wiel kich na dziei z  tą wi zy tą,
zda wał so bie spra wę, że nikt nie po dej mie de cy zji za nich. Psy cho log mo‐ 



gła okre ślić kie ru nek, w któ rym po dą ża ją, ale z pew no ścią nie po wie im,
co po win ni zro bić. Nie mógł sku pić się na pra cy, my śla mi cały czas wra‐ 
cał do wczo raj szej roz mo wy z  le ka rzem. Je den do sie dem na stu… Ich
szan se na uro dze nie zdro we go dziec ka dra stycz nie zma la ły, cho ciaż na‐ 
dal wy no si ły oko ło dzie więć dzie siąt czte ry pro cent, jak szyb ko ob li czył.
Lo gi ka pod po wia da ła mu, że to wca le nie jest kiep ski wy nik, ale ser ce
drża ło z nie po ko ju za każ dym ra zem, kie dy przy po mi nał so bie, że ten ra‐ 
chu nek praw do po do bień stwa do ty czył ich dziec ka.

Bo że na cze ka ła na cór kę przed klat ką, prze stę pu jąc nie cier pli wie
z nogi na nogę. Za wsze szczy ci ła się punk tu al no ścią, cze go nie ste ty, ku
jej roz pa czy, nie odzie dzi czy ła cór ka. W koń cu sa mo chód z Polą za kie‐ 
row ni cą pod je chał na osie dlo wy par king, ze skan da licz nym, pięt na sto mi‐ 
nu to wym spóź nie niem. Mło da ko bie ta z lę kiem spoj rza ła na mat kę, zbli‐ 
ża ją cą się z pręd ko ścią nie god ną „scho ro wa nej” oso by. Oba wia ła się, że
Bo że na za cznie ją wy py ty wać o ba da nia, bę dą ce solą w oku przy szłej bab‐ 
ci. Pola nie mia ła siły ani ocho ty roz ma wiać z mat ką o dia gno zie, któ rą
usły sza ła po przed nie go dnia. Nie ist nia ła chy ba na świe cie oso ba, z któ rą
w  tej chwi li z  chę cią po dy sku to wa ła by o moż li wo ści uro dze nia dziec ka
z ze spo łem Do wna, a mat ka z pew no ścią była na sza rym koń cu ewen tu‐ 
al nej li sty.

– Ty to się ni g dy nie na uczysz punk tu al no ści – po wie dzia ła ob ra żo na
Bo że na, wsia da jąc do auta. – Cze kam już tak dłu go, że zdą ży łam zmar z‐ 
nąć i stra cić ocho tę na za ku py.

– Cześć, mamo – przy wi ta ła się Pola, lek ce wa żąc jaw ny brak kul tu ry
ze stro ny mat ki. – Czy li ro zu miem, że dzi siaj mi się upie cze i mogę wra‐ 
cać do domu?

– Nie iro ni zuj i nie bądź nie grzecz na.
Pola na koń cu ję zy ka mia ła uwa gę o  tym, kto na praw dę był nie‐ 

grzecz ny, ale od pu ści ła so bie. Co raz czę ściej wy gry wa ła tę we wnętrz ną
wal kę, do cho dząc do wnio sku, że nie war to od po wia dać na ką śli we za‐ 
czep ki mat ki. Fi nał i tak mógł być tyl ko je den – to wła śnie ona, a nie Bo‐ 
że na jesz cze przez dłu gi czas ana li zo wa ła kłót nię i roz pa mię ty wa ła każ de
sło wo.

– By li ście na tych ba da niach? – zmie ni ła te mat Bo że na.
– Tak – od po wie dzia ła Pola, szyb ko od wra ca jąc gło wę w dru gą stro nę,

uda jąc, że wpa tru je się w nad jeż dża ją cy z le wej stro ny sa mo chód. – No,



jak jeź dzisz, czło wie ku!
Bo że na ner wo wo po ru szy ła się na fo te lu, wy pa tru jąc spraw cy zde ner‐ 

wo wa nia cór ki.
– Co ta kie go zro bił?
– Je dzie z pręd ko ścią pię ciu ki lo me trów na go dzi nę i utrud nia ruch.
–  Le piej niech je dzie pięć na go dzi nę niż sto pięć! – sko men to wa ła

mat ka. – No, to co na tych ba da niach?
– Wszyst ko w nor mie – skła ma ła Pola.
– A po wiesz mi coś wię cej czy mam się do my ślać?
– My śla łam, że ten te mat jest dla cie bie szcze gól nie draż li wy.
– Oczy wi ście, że jest – przy zna ła Bo że na. – Ale sko ro już zde cy do wa li‐ 

ście się na te ba da nia, wbrew mo jej woli oczy wi ście, bo czy ja mo gła bym
choć raz ocze ki wać, że cór ka usza nu je moje zda nie…

–  Mamo, ten te mat jest skoń czo ny – prze rwa ła Pola, zgrab nie wy‐ 
prze dza jąc ro we rzy stę. – Po zwól, że to ja i  Ja kub bę dzie my de cy do wać
o przy szło ści na sze go dziec ka, a więc i o ba da niach, ja kie chce my wy ko‐ 
ny wać w cią ży.

– Ty na praw dę nie oba wiasz się kon se kwen cji?
– Ja kich zno wu kon se kwen cji?
– Gnie wu bo że go! – krzyk nę ła Bo że na tak gło śno, że Pola aż pod sko‐ 

czy ła.
– Mamo, bła gam cię, za raz spo wo du ję wy pa dek, jak bę dziesz mi się

tu tak wy dzie rać. My ślę, że tę kwe stie… ekhem… mamy już prze ro bio ną.
No, nie waż ne, do ja snej cho le ry! Pro szę cię, mia ły śmy się nie kłó cić. Ty
masz swo je po glą dy, ja mam swo je i…

–  No, wła śnie – pod chwy ci ła. – A  kul tu ral ni lu dzie po tra fią roz ma‐ 
wiać, kie dy mają od mien ne zda nie, po dać ar gu men ty…

Pola siłą woli po wstrzy ma ła się, aby nie par sk nąć śmie chem, gdyż ta
uwa ga brzmia ła co naj mniej za baw nie w ustach Bo że ny, któ ra z za sa dy
nie sza no wa ła od mien nych po glą dów, bo – no wła śnie – róż ni ły się od
opi nii wy gła sza nych przez nią samą.

– Więc chcesz wie dzieć, jak było na tych ba da niach czy nie? – Pola
uzna ła, że te mat ba dań pre na tal nych bę dzie jed nak tłem do znacz nie
sub tel niej szej dys ku sji niż roz mo wa o gnie wie bo żym.

– Oczy wi ście, że chcę, prze cież sama o to za py ta łam, za nim za czę łaś
tę bez sen sow ną wy mia nę zdań.



– Dziec ko roz wi ja się w do brym… w swo im ryt mie. Mu si my tyl ko zro‐ 
bić kil ka do dat ko wych te stów – nie po wie dzia ła ca łej praw dy, ale rów nież
nie skła ma ła.

– Ja kich do dat ko wych? – Jak ła two było prze wi dzieć, Bo że na sku pi ła
się na tej czę ści in for ma cji.

–  Sama nie wiem. – Pola wzru szy ła ra mio na mi, wjeż dża jąc na par‐ 
king przed cen trum han dlo wym. – Mają bar dzo skom pli ko wa ne na zwy.

– I są dzie łem sza ta na – do da ła mat ka, a Pola na wet się nie zdzi wi ła.
Prze ciw nie, by ła by zdu mio na, gdy by Bo że na nie do rzu ci ła swo ich trzech
gro szy.

W  mil cze niu wy sia dły z  sa mo cho du. W  za sa dzie do ty czy ło to tyl ko
Poli, gdyż jej mat ka te atral nym szep tem za czę ła wy ra żać pod no sem opi‐ 
nie na te mat od le gło ści miej sca par kin go we go od wej ścia. Nie omiesz ka‐ 
ła wy mru czeć kil ku obelg pod ad re sem cór ki, któ ra, spóź nia jąc się, wy‐ 
wo ła ła la wi nę zda rzeń, a w kon se kwen cji Bo że na mu sia ła, mimo puch ną‐ 
cych nóg i  ży la ków, przejść trzy sta me trów. Gdy zna la zła się we wnątrz
ga le rii han dlo wej, bły ska wicz nie za po mnia ła o do le gli wo ściach.

– No, to co chcesz ku pić? – za py ta ła.
– Ja? – zdzi wi ła się Pola. – Prze cież to ty chcia łaś…
– Ow szem, wspo mi na łam o ta kim za mia rze, ale to ty za pro po no wa łaś

wspól ne wyj ście.
Wdech. Wy dech. I jesz cze raz. Wdech. Wy dech. „Tyl ko się nie de ner‐ 

wuj”, po wta rza ła Pola w my ślach. „Sfik so wa na mat ka nie jest te raz two‐ 
im naj więk szym pro ble mem”.

– Może ku pię spodnie cią żo we? – po wie dzia ła, za nim zdą ży ła po my‐ 
śleć. Bo prze cież… Prze cież ist nia ło pew ne, wpraw dzie bar dzo nie wiel kie,
praw do po do bień stwo, że wca le nie bę dzie ich po trze bo wać, że jed nak
zde cy du ją się z Ja ku bem na am nio punk cję i… i dziec ko oka że się cho re.
A wte dy… No wła śnie, co wte dy? Czy w ogó le mo gła by wziąć pod uwa gę
moż li wość prze rwa nia cią ży? Na tyle zna my sie bie, na ile nas spraw dzo‐ 
no. Poli jesz cze nikt nie spraw dzał pod ką tem ry zy ka uro dze nia dziec ka
z po waż ną i nie ule czal ną wadą ge ne tycz ną…

– Do sko na ły po mysł! – pod chwy ci ła mat ka. – Może obej rzy my od razu
ubran ka nie mow lę ce?

– Ale…



– Tyl ko obej rzy my. Wiem, że jesz cze nie moż na ku po wać, ale oglą dać
chy ba nikt nie za bro nił?

– Dla cze go nie moż na ku po wać ubra nek? – zdzi wi ła się Pola.
– Jak to dla cze go? – Te raz z ko lei Bo że na była zdu mio na re ak cją cór‐ 

ki. – Żeby nie za pe szyć! Je steś we wcze snej cią ży i róż ne rze czy mogą się
zda rzyć. Cór ka mo jej są siad ki nie po słu cha ła mat ki, za czę ła ku po wać dla
dziec ka śpiosz ki i ka fta ni ki i co? I po ro ni ła, a nie mow lę ce ubran ka tyl ko
przy po mi na ły jej o nie szczę ściu.

Pola prze łknę ła gło śno śli nę. Ni g dy nie przy zna ła by tego na głos, ale
może w tym, co mó wi ła mat ka, było odro bi nę ra cji? Gdy by za czę ła ku po‐ 
wać jak sza lo na ciu chy i ga dże ty dla no wo rod ka tuż po wy ko na niu te stu
cią żo we go, to co zro bi ła by, je śli jed nak zna la zła by się w gru pie tych nie‐ 
licz nych ko biet, któ re w wy ni ku am nio punk cji tra cą dzie ci?

– My śla łam, że ko ściół po tę pił głu pie za bo bo ny i wróż by – rzu ci ła ką‐ 
śli wą uwa gę, sta ra jąc się nie dać od czuć mat ce, jak bar dzo wstrzą snę ła
nią rzu co na chwi lę wcze śniej su ge stia.

– Prze zor ny za wsze ubez pie czo ny – od par ła Bo że na. – To co, pój dzie‐ 
my do skle pu z nie mow lę cy mi ubran ka mi? Tyl ko po oglą da my…

Pola nie mo gła się od na leźć po śród mi nia tu ro wych spodni, jesz cze
mniej szych ko szu lek i  swe ter ków sty li zo wa nych na odzież do ro słych
męż czyzn. Nie mo gła się na dzi wić pa nu ją cej mo dzie, aby na siłę ubie rać
no wo rod ki doj rza le i  nie ade kwat nie do wie ku. Po sta no wi ła zaj rzeć na
dział dziew czę cy, lecz tam z ko lei roz bo la ła ją gło wa od nad mia ru tiu lu,
fal ba nek i ko ro nek. Na wet ona, do ro sła prze cież ko bie ta, nie czu ła by się
w tym swo bod nie, a co do pie ro no wo ro dek?

Bo że na na to miast była w swo im ży wio le. Bie ga ła po skle pie i  chy ba
zdą ży ła już za po mnieć o puch ną cych no gach i ży la kach, gdyż prze miesz‐ 
cza nie się z pręd ko ścią świa tła nie sta no wi ło dla niej żad ne go pro ble mu.
Prze glą da ła ubran ka na wie sza kach, roz kła da ła, po czym sta ran nie skła‐ 
da ła w ko stecz kę le żą ce na pół ce ma leń kie spodnie i blu zy.

– Zo bacz, ja kie to uro cze! – wo ła ła co chwi lę cór kę. Pola wpa try wa ła
się w nią zdu mio na. Nie po tra fi ła okre ślić, co zdzi wi ło ją bar dziej – mat‐ 
ka bie ga ją ca po skle pie z wi go rem czy mat ka uży wa ją ca sło wa „uro cze”. –
A to? No, chodź tu taj! Mo gła byś przy naj mniej spoj rzeć… Coś ty taka nie‐ 
mra wa? Wsta łaś lewą nogą? Spójrz tyl ko, aku rat tra fi ły śmy na wy prze da‐ 
że. Ten swe te rek kosz tu je tyl ko dwa dzie ścia zło tych.



– Aha – wy du ka ła Pola, co oczy wi ście wy wo ła ło iry ta cję Bo że ny.
– Nie po do ba ci się? Jest kre mo wy, my ślę, że był by od po wied ni za‐ 

rów no dla chłop ca, jak i  dla dziew czyn ki… Chy ba że ten le karz po wie‐ 
dział ci cho ciaż, ja kiej płci uro dzisz dziec ko?

– Nie – od par ła, zgod nie z praw dą.
– No, ale chy ba pa su je za rów no dziew czyn ce, jak i chłop czy ko wi…
Pola czu ła się nie swo jo wśród tych wszyst kich ubra nek i nie mow lę‐ 

cych ga dże tów. Chcia ła uciec stam tąd jak naj szyb ciej.
– Chy ba tak, ale prze cież przy szłaś tyl ko po oglą dać, bo po dob no nie

moż na jesz cze ni cze go ku po wać dla dziec ka – przy po mnia ła mat ce.
– No, nie moż na, nie moż na! Tyl ko gło śno myś lę – zi ry to wa ła się Bo‐ 

że na, roz złosz czo na, że kto kol wiek śmiał zwró cić jej uwa gę.
– Mo że my już iść? – spró bo wa ła Pola.
– Prze cież sama chcia łaś tu taj przyjść! – obu rzy ła się Bo że na.
– Chy ba jed nak nie do koń ca. Ja po pro stu chcia łam ku pić spodnie.
– Może za py taj eks pe dient kę, czy mają dział cią żo wy.
Pola przy mie rzy ła pięć par spodni, jed nak w żad nej nie czu ła się swo‐ 

bod nie. Ela stycz ny pas na brzu chu de ner wo wał ją i wy wo ły wał nie przy‐ 
jem ne swę dze nie skó ry, ale w  koń cu, za ła ma na, do szła do wnio sku, że
bę dzie to do ty czy ło każ dej pary, dla te go zde cy do wa ła się na pierw szą
z brze gu. Nie wy bie ga ła my śla mi w przy szłość da lej niż kil ka na stęp nych
dni, ale prze cież mu sia ła w czymś cho dzić – wszyst kie spodnie były już
za cia sne. A co się sta nie póź niej? To się oka że…

Wró ci ła do domu w po rze obia do wej, wście kle głod na i zde ner wo wa‐ 
na. Prze by wa nie przez kil ka go dzin w to wa rzy stwie mat ki i wy słu chi wa‐ 
nie mą dro ści na te ma ty zwią za ne z prze bie giem cią ży oraz opie ką nad
no wo rod kiem po waż nie za gro zi ły jej sta bil no ści emo cjo nal nej, już i  tak
nad szarp nię tej ostat ni mi wy da rze nia mi. Bo że na bie ga ła jak opa rzo na po
cen trum han dlo wym, po czym stwier dzi ła, że sko ro cór ka jest w  ta kim
wi siel czym hu mo rze, to le piej bę dzie, je śli od wie zie ją do domu, a  ona
wy bie rze się na za ku py sama, bo prze cież nie po trze bu je ni czy jej ła ski, ot
co.

Pola ab so lut nie nie mia ła siły, by przy rzą dzić obiad, dla te go się gnę ła
do za mra żal ni ka, do sko na le wy po sa żo ne go dzię ki ostat nim od wie dzi nom
u bab ci Anie li. Tym ra zem wy bór padł na bi gos, któ re go nie po wta rzal‐ 
nym sma kiem roz ko szo wa ła się już kil ka na ście mi nut póź niej.



Włą czy ła kom pu ter i  otwo rzy ła plik z  tek stem swo jej książ ki. Przez
dłuż szą chwi lę wpa try wa ła się w  bia łą stro nę na ekra nie lap to pa, po
czym przy zna ła sama przed sobą, że do pa dła ją nie moc twór cza, nie ro ze‐ 
rwal nie zwią za na z kry zy so wym mo men tem ży cia i za mknę ła z hu kiem
lap to pa.

* * *
Ja kub był wście kły. Tego dnia szef wy ko rzy stał wszyst kie moż li wo ści,

aby za trzy mać go dłu żej w pra cy. Przy pusz czał, że w ten spo sób prze ło‐ 
żo ny wy ra żał dez apro ba tę wo bec jego po wta rza ją cych się nie obec no ści,
ale, na li tość bo ską, każ dy miał prze cież pra wo do wol ne go, na wet on.
Do tych czas Ja kub ko rzy stał z urlo pu tyl ko dwa razy w roku: w wa ka cje
oraz zimą, gdy wy jeż dża li z Polą na nar ty. Był wzo ro wym pra cow ni kiem,
więc szef mu siał zro zu mieć, że w koń cu i  jego, nie za stą pio ne go Ja ku ba
Mar kow skie go, do pa dły pro ble my ro dzin ne. Żona go po trze bo wa ła, do
cho le ry.

Wra ca jąc do domu, zła mał chy ba wszyst kie moż li we prze pi sy ru chu
dro go we go. Miał wy rzu ty su mie nia, że zo sta wił Polę samą na cały dzień
wła śnie te raz, kie dy naj bar dziej po trze bo wa ła jego obec no ści. Cho ler ny
szef i cho ler ni klien ci!

Wpadł do domu jak bu rza. Za stał żonę w sa lo nie na ka na pie, po grą‐ 
żo ną w lek tu rze po wie ści. Kie dy wszedł do po ko ju, pod nio sła oczy znad
książ ki.

– Ko cha nie, prze pra szam – po ca ło wał Polę w czo ło. – Chcia łem wy‐ 
rwać się wcze śniej, ale szef uparł się, aby za trzy mać mnie dłu żej, twier‐ 
dzi, że przez dwa dni mo jej nie obec no ści uzbie ra ło się spo ro za le gło ści…

– W po rząd ku. Da łam so bie radę. Je steś głod ny?
– Nie, za mó wi łem so bie obiad do kan ce la rii. Co ro bi łaś?
– By łam z mat ką na za ku pach – przy po mnia ła mu, od kła da jąc książ kę

na pół kę. Spoj rzał z za cie ka wie niem na okład kę. Był to naj now szy kry mi‐ 
nał Re mi giu sza Mro za.

– Rze czy wi ście, wspo mi na łaś o tym. I… jak?
– Za cią gnę ła mnie na dział nie mow lę cy.
Aua. Na wet jego za bo la ła świa do mość, że żona zo sta ła zmu szo na do

prze bie ra nia w  nie mow lę cych ciusz kach, pod czas gdy prze ży wa ła swój
oso bi sty dra mat.



– Wiem, że mu si my po roz ma wiać, ale… ja na dal nie wiem, co o tym
my śleć. Za sta na wia łem się nad na szą sy tu acją przez cały dzień, ale nie
do sze dłem do żad ne go kon kret ne go wnio sku.

Pola wzru szy ła ra mio na mi.
– Ja rów nież.
– A czy my śla łaś… – Ja kub za czął nie pew nie, ale prze rwał w po ło wie

zda nia. – Nie zro zum mnie źle, wiem, że obo je bę dzie my po no sić kon se‐ 
kwen cje tej de cy zji, ja ka kol wiek ona nie bę dzie, ale to ty je steś ko bie tą
i  to ty mia ła byś uro dzić… na sze dziec ko, kar mić je, opie ko wać się nim
przez dwa dzie ścia czte ry go dzi ny na dobę. Chcia łem za py tać… chcia łem
za py tać, czy je steś w  sta nie to udźwi gnąć. Czy je steś w  sta nie uro dzić
cho re dziec ko i opie ko wać się nim każ de go dnia, naj praw do po dob niej do
koń ca two je go lub… lub jego ży cia?

Pró bo wał być ostroż ny, aby nie ura zić żony.
– Nie wiem. Ale dziec ko, czy to zdro we, czy cho re, przy cho dząc na

świat, nie pyta ro dzi ca, czy ten jest w sta nie je wy cho wać. Po pro stu… ro‐ 
dzi się i wy ma ga na sze go za an ga żo wa nia, obec no ści, cza su.

– Wiem, Polu. Jed nak… mój Boże, nie zro zum mnie źle. Ko cham cię
nad ży cie i  już ca łym ser cem po ko cha łem na sze ma leń stwo, ale nie je‐ 
stem pe wien, czy będę po tra fił żyć ze świa do mo ścią, że któ re goś dnia
umrę i moje cho re dziec ko zo sta nie na tym świe cie samo.

Za pa dła ci sza, któ ra aż dzwo ni ła w  uszach. Pola pod nio sła się nie‐ 
śmia ło z łóż ka.

– Chcesz zro bić am nio punk cję?
– Nie wiem – wy znał Ja kub. – Przez cały czas się wa ham. A ty… cze go

ty chcesz?
Scho wa ła twarz w dło niach i po krę ci ła gło wą.
– Nie mam naj mniej sze go po ję cia – przy zna ła z roz bra ja ją cą szcze ro‐ 

ścią. – Z jed nej stro ny pra gnę wie dzieć, nie wy obra żam so bie tylu mie się‐ 
cy nie pew no ści, lęku, lecz z dru giej… Co mi da ta pew ność? Wy obra żasz
so bie, że mie li by śmy zde cy do wać się na abor cję, tak po pro stu ode brać
ży cie dziec ku, za nim je na do bre otrzy ma?

Przy su nął się bli żej i de li kat nie do tknął jej ra mie nia. Za re ago wa ła na‐ 
tych miast, wtu la jąc się w jego swe ter.

– Nie, nie wy obra żam so bie, nie mógł bym spoj rzeć so bie w oczy po
pod ję ciu de cy zji o abor cji, ale nie chcę ska zy wać też na sze go dziec ka na



cier pie nie. W na szej sy tu acji nie ma chy ba do bre go wyj ścia, praw da? –
za py tał z ża lem.

– Nie ma.
* * *

Pola z nie cier pli wo ścią spo glą da ła co chwi lę na ze ga rek. Była wście kła
na klient kę Ja ku ba, że spóź ni ła się na spo tka nie, w re zul ta cie on wy je chał
z  kan ce la rii kil ka na ście mi nut póź niej, niż za mie rzał. Była wście kła na
kie row cę, któ ry spo wo do wał wy pa dek w cen trum, blo ku jąc głów ną uli cę
i unie moż li wia jąc do jazd do kli ni ki. W koń cu – była wście kła na Ja ku ba,
cho ciaż wie dzia ła, że nie po win na – w koń cu to nie jego wina, że klient‐ 
ka się spóź ni ła, a ja kiś fa cet spo wo do wał krak sę. Wpraw dzie mąż na pi sał
jej wia do mość, su ge ru jąc, aby za czę ła spo tka nie bez nie go, ale jak on to
so bie wy obra żał? Prze cież byli umó wie ni na wi zy tę ra zem, bo dziec ko też
tak jak by było wspól ne. Tak jak by.

Psy cho log po now nie wyj rza ła z ga bi ne tu, py ta jąc, czy mąż już do tarł,
ale Pola tyl ko po krę ci ła w  mil cze niu gło wą i  bez rad nie roz ło ży ła ręce.
Cóż mo gła po cząć w ob li czu spóź nie nia klient ki i wy pad ku w cen trum?

Tym cza sem Ja kub cał kiem po waż nie roz wa żał moż li wość po zo sta wie‐ 
nia sa mo cho du w ol brzy mim kor ku, któ ry po wstał w wy ni ku wy pad ku na
za tło czo nej, jed no kie run ko wej jezd ni. Po li cja mia ła trud no ści z  do tar‐ 
ciem na miej sce, po dob nie zresz tą jak po go to wie, część kie row ców, tych
na koń cu dłu gie go sznu ra sa mo cho dów, zdą ży ła się wy co fać, jed nak Ja‐ 
kub utknął na do bre. Po dej rze wał, że je śli zo sta wił by auto na dro dze,
zdą żył by od być wi zy tę u psy cho lo ga, wró cić, a sy tu acja by się nie zmie ni‐ 
ła. W koń cu jed nak opatrz ność oka za ła się ła ska wa, gdyż po li cjan ci opa‐ 
no wa li sy tu ację i po pro wa dzi li kie row ców pra wą stro ną jezd ni.

Wpadł do kli ni ki jak bu rza. W po cze kal ni, prze stę pu jąc nie cier pli wie
z nogi na nogę, sta ła Pola. Jej mina wró ży ła tyl ko jed no: kło po ty. Zo ba‐ 
czył ją z od da li, a pierw sze, co rzu ci ło mu się w oczy, to lek ka wy pu kłość
pod bluz ką. Cią żo wy brzuch po ja wił się na gle, z dnia na dzień, za stę pu‐ 
jąc zgrab ną do tych czas ta lię. Ja kub po my ślał, że Pola w cią ży wy glą da ła
do praw dy uro czo, tyl ko… te cho ler ne ba da nia! Dla cze go to mu sia ło spo‐ 
tkać wła śnie ich? Czy nie mo gli po pro stu cie szyć się tym wy jąt ko wym
cza sem i ocze ki wać na ro dzin dziec ka?



– Strasz nie cię prze pra szam, ale… – za czął, jed nak Pola na tych miast
mu prze rwa ła.

– Po tem. Je ste śmy już spóź nie ni. Po pro stu chodź my tam.
Po szła przo dem, lecz chwi lę póź niej Ja kub zrów nał się z nią i zła pał

moc no za rękę. Nie wy pu ścił jej dło ni na wet wte dy, gdy usie dli na ka na‐ 
pie wska za nej przez psy cho log i  za czę li tę nie zwy kle trud ną roz mo wę.
Zwy kły gest, ale dla Poli bar dzo wie le zna czył.

– Kawy? Her ba ty? – za py ta ła psy cho log, kie dy już we szli do środ ka.
– Ja dzię ku ję – za prze czy ła Pola.
– A ja po pro szę czar ną kawę.
Po sła ła mu mor der cze spoj rze nie, któ re zda wa ło się mó wić: „przy sze‐ 

dłeś tu taj na kawę?”, ale on je zi gno ro wał.
– No co? Pła cę, to wy ma gam – szep nął.
Z nie sma kiem po krę ci ła gło wą. Że też w ta kiej chwi li mógł my śleć o

ta kich przy ziem nych spra wach!
Po kil ku mi nu tach do łą czy ła do nich te ra peut ka, sta wia jąc przed Ja‐ 

ku bem fi li żan kę kawy.
– Dok tor Trza skal ski prze ka zał mi wy ni ki ba dań – wy ja śni ła. – Na zy‐ 

wam się Anna Leń ska, je stem psy cho lo giem z po nad dzie się cio let nim do‐ 
świad cze niem, w swo jej ka rie rze za wo do wej pra co wa łam przez kil ka lat
w szko le spe cjal nej, do któ rej uczęsz cza ły mię dzy in ny mi dzie ci z ze spo‐ 
łem Do wna, a z tego, co się zo rien to wa łam, w pań stwa przy pad ku za ist‐ 
nia ło ry zy ko uro dze nia dziec ka wła śnie z  tri so mią chro mo so mu dwu‐ 
dzie ste go pierw sze go, zga dza się?

– Tak – po wie dzia ła bez gło śnie Pola. Stru ny gło so we od mó wi ły jej po‐ 
słu szeń stwa, więc po chwi li od chrząk nę ła i  po wtó rzy ła gło śniej. – Tak,
zga dza się.

– Ze spół Do wna jest naj pow szech niej wy stę pu ją cą wadą ge ne tycz ną –
przy zna ła gorz ko psy cho log. – Za nim przej dzie my do me ri tum, chcia ła‐ 
bym, aby uświa do mi li so bie pań stwo jed ną nie zwy kle istot ną spra wę: to
się może zda rzyć każ de mu. Nie praw dą jest, że mło de ko bie ty nie ro dzą
dzie ci z  ze spo łem Do wna, cho ciaż, rze czy wi ście, ry zy ko dra stycz nie
wzra sta wraz z  wie kiem mat ki. Jak wy wnio sko wa łam z  do ku men ta cji
me dycz nej, na chwi lę obec ną nie mo że my mó wić o pew no ści wy stą pie nia
wady, lecz o jej praw do po do bień stwie.



– Do kład nie tak – po twier dził Ja kub, upi ja jąc łyk kawy. – Zda je się, że
ry zy ko zo sta ło osza co wa ne na je den do sie dem na stu.

– Rze czy wi ście, taką in for ma cję uzy ska łam. Na stęp nym kro kiem mia‐ 
ła by być am nio punk cja, któ ra przy nie sie osta tecz ną od po wiedź.

Pola i Ja kub w mil cze niu, jak je den mąż, po ki wa li twier dzą co gło wa‐ 
mi. Ko bie ta po czu ła, że dłoń męż czy zny jesz cze moc niej oplo tła jej rękę.
Od po wie dzia ła tym sa mym, oka zu jąc wza jem ne wspar cie.

–  Czy roz wa ża ją pań stwo moż li wość prze rwa nia cią ży? – za py ta ła
psy cho log. – Pro szę wy ba czyć, że roz po czę łam od tak trud ne go i bo le sne‐ 
go py ta nia, ale nie ste ty, to jest naj waż niej sza kwe stia. Mu si my dzi siaj
okre ślić gra ni ce wy trzy ma ło ści oboj ga ro dzi ców i po roz ma wiać otwar cie
o wszyst kich moż li wo ściach.

Za pa dła ci sza. Pola spoj rza ła z nie po ko jem na Ja ku ba, ale on rów nież
nie wie dział, co miał by po wie dzieć. Prze cież jesz cze tego nie usta li li, po
to wła śnie spo tka li się z pa nią psy cho log – by po wie dzia ła im, co ro bić.
W  koń cu skoń czy ła ja kąś szko łę i  mia ła, jak sama po wie dzia ła, po nad
dzie sięć lat do świad cze nia. To ona była od roz wią zy wa nia pro ble mów.

– My nie… nie pod ję li śmy jesz cze de cy zji – po wie dział w koń cu Ja kub.
Po ki wa ła ze zro zu mie niem gło wą.
– Oczy wi ście, jed nak ja nie za py ta łam, czy pod ję li pań stwo de cy zję,

tyl ko czy roz wa ża ją taką moż li wość.
–  Czy bie rze my pod uwa gę ta kie roz wią za nie? Chy ba… tak? – Pola

spoj rza ła spa ni ko wa na w stro nę męża, ale uspo ko iła się, gdy on po ki wał
gło wą. – To zna czy do pusz cza my do sie bie tę myśl, lecz nie są dzę, aby‐ 
śmy trak to wa li ją cał kiem po waż nie.

– Pro szę się nie tłu ma czyć. Nie za mie rzam pań stwa oce niać. Sta ty sty‐ 
ki mogą być nie peł ne i prze kła ma ne, lecz sza cu je się, że oko ło dzie więć‐ 
dzie się ciu pro cent ciąż z ze spo łem Do wna zo sta je prze rwa nych.

– Cho dzi o to, że my… my nie mamy po ję cia, czym w ogó le jest ze spół
Do wna – wy ja śni ła Pola. – Oczy wi ście, sły sza łam o tym, wiem, że oso by
cho re mają cha rak te ry stycz ny wy gląd twa rzy, mig dał ko wy kształt oczu,
pła ski pro fil, ale… tu taj koń czy się moja wie dza.

– Ro zu miem. Czy chcia ła by pani, abym opo wie dzia ła wię cej o dzie‐ 
ciach z ze spo łem Do wna?

– Bar dzo pro szę.



– Cóż. – Za my śli ła się Leń ska. – W swo jej prak ty ce za wo do wej mia‐ 
łam do czy nie nia z kil ko ma dzie cia ka mi z syn dro mem Do wna i na wstę‐ 
pie chcia ła bym za zna czyć, że – tak samo jak w przy pad ku dzie ci zdro‐ 
wych – każ de dziec ko z tą wadą jest inne i ma wy jąt ko wą, nie po wta rzal‐ 
ną oso bo wość. Pa nu je ste reo typ, we dług któ re go wszyst kie oso by z  ze‐ 
spo łem Do wna mia ły by być ci che, spo koj ne i uwiel biać mu zy kę. To mit.
Oczy wi ście, zda rza ją się ta kie dzie ci, ale część, wręcz prze ciw nie, uwiel‐ 
bia się ba wić, za wie rać nowe zna jo mo ści i  jest bar dzo pew na sie bie. –
W  prze ci wień stwie do le ka rza, z  któ rym ostat nio roz ma wia li, Leń ska
mó wi ła jak by tyl ko do Poli. – Wspo mi na ła pani o cha rak te ry stycz nych ry‐ 
sach twa rzy. Rze czy wi ście, naj czę ściej wy stę pu ją ce wady to pła ski pro fil,
mały i krót ki nos, mig dał ko wy kształt oczu spo wo do wa ny obec no ścią fał‐ 
dy nad po wie ką, wy sta ją cy ję zyk, ob ni żo ne na pię cie mię śnio we, krót sze
koń czy ny… Mo gła bym dłu go wy mie niać, lecz chy ba wszy scy wie my, jak
wy glą da ją ta kie dzie ci. Ich wy gląd, fak tycz nie, jest spe cy ficz ny, i nie spo‐ 
sób po my lić ty po wych cech mor fo lo gicz nych Do wna z  ja kąś inną wadą.
Może wła śnie dla te go te dzie cia ki nie wzbu dza ją aż ta kie go współ czu cia,
jak dzie ci cho ru ją ce na raka czy inne scho rze nia, któ rych prze bieg nie
jest zwią za ny z wi docz ny mi wa da mi i de for ma cja mi. Kie dyś oj ciec jed ne‐ 
go z  mo ich pod opiecz nych przy znał, że jego syn nie wy wo łu je w  nim
żad nych po zy tyw nych uczuć, bo… jest brzyd ki. Nie ma dla nie go li to ści
ani współ czu cia, bo wy gląd dziec ka wzbu dza w nim nie chęć.

– To nie ludz kie… – obu rzy ła się Pola.
– Wręcz prze ciw nie. Re ak cje ro dzi ców są prze róż ne, po wie dzia ła bym

wręcz, że skraj ne. Do ce ni łam szcze rość tego męż czy zny, nie każ dy po tra‐ 
fi po wie dzieć „moje dziec ko wzbu dza we mnie nie chęć”, a  ta kie opi nie
wca le nie na le żą do rzad ko ści. – Za trzy ma ła się na chwi lę, jak by chcia ła
wy ba dać re ak cję roz mów cy, jed nak brak od ze wu zmu sił do kon ty nu owa‐ 
nia wy wo du. – Część ro dzi ców ne gu je rze czy wi stość, inni od razu za czy‐ 
na ją dzia łać, uma wia ją wi zy ty u spe cja li stów, jesz cze inni trak tu ją cho ro‐ 
bę dziec ka jako karę za wła sne błę dy, a po zo sta li czu ją się oszu ka ni przez
los. Emo cjo nal ne od rzu ce nie dziec ka, brak ak cep ta cji jego in no ści, po‐ 
czu cie nie spra wie dli wo ści – mu szą być pań stwo przy go to wa ni na te
i inne re ak cje. Złość, ból, chęć uciecz ki od pro ble mu – tak nie re agu ją wy‐ 
rod ni ro dzi ce, pro szę mi uwie rzyć, tak re agu je zde cy do wa na więk szość.



Mi nę ło kil ka na ście se kund, za nim zo rien to wa li się, że Leń ska już
skoń czy ła.

–  Żona cze ka ła dzi siaj na mnie przed ga bi ne tem – wtrą cił Ja kub. –
Kie dy zo ba czy łem ją z da le ka, do strze głem za okrą glo ny brzuch. W pierw‐ 
szej chwi li prze szło mi przez myśl, że Pola wy glą da uro czo, ale po chwi‐ 
li… Po chwi li przy po mnia łem so bie o tych cho ler nych ba da niach i po czu‐ 
łem się oszu ka ny przez los. Dla cze go nie mo że my cie szyć się ra do snym
cza sem ocze ki wa nia na na ro dzi ny dziec ka?

–  Pań stwo są w  nie co lep szej sy tu acji, pro szę mi wie rzyć. Mimo
ogrom nej wagi, jaką przy kła da się do dia gno sty ki pre na tal nej, więk szość
ro dzi ców do wia du je się o  cho ro bie do pie ro po po ro dzie – przy zna ła ze
smut kiem. – Część ko biet w ogó le nie wy ko nu je ba dań kon tro l nych, ale
zda rza się i tak, że wszyst kie wy ni ki są w po rząd ku, a jed nak dziec ko ro‐ 
dzi się cho re. Oczy wi ście, to dzia ła rów nież w dru gą stro nę, cza sem wy‐ 
nik jest fał szy wie do dat ni, zda rza ją się sy tu acje, kie dy test wska zu je roz‐ 
po zna nie syn dro mu Do wna u pło du, któ ry nie ma tej wady.

– Czy spo tka ła się pani z ta kim fał szy wym wy ni kiem? – Pola zła pa ła
się jej słów, jak ostat niej de ski ra tun ku.

– Ow szem – przy zna ła Leń ska. – Zde cy do wa nie czę ściej mam do czy‐ 
nie nia z sy tu acja mi, gdy dzie ci ro dzą się zdro we, mimo wy so kie go ry zy‐ 
ka wy li czo ne go w re zul ta cie prze pro wa dzo nych ba dań. Nie mó wię tego,
aby pań stwa prze ko nać lub prze ciw nie – znie chę cić do wy ko na nia am‐ 
nio punk cji. To musi być w  stu pro cen tach pań stwa de cy zja, ja tyl ko
chcia ła bym po móc ją pod jąć, ale ab so lut nie nie za mie rzam ni cze go su ge‐ 
ro wać.

– Do brze – zgo dził się Ja kub. – A co z… co za bu rze nia mi roz wo ju in‐ 
te lek tu al ne go u  dzie ci z  ze spo łem Do wna? Co może nam pani po wie‐ 
dzieć o cho ro bach współ wy stę pu ją cych?

– Do brze, że pan o tym wspo mi nał. Trze ba pa mię tać, że syn drom Do‐ 
wna nie jest cho ro bą, a ze spo łem wad. Zde cy do wa na więk szość z nich to
nie wiel kie dys funk cje, tak zwa ne ce chy dys mor ficz ne, któ re nie wpły wa ją
na ja kość ży cia pa cjen tów, jed nak za zwy czaj wy stę pu ją wspól nie z  po‐ 
waż niej szy mi wa da mi, wy ma ga ją cy mi pod ję cia le cze nia za cho waw cze go
bądź chi rur gicz ne go

Za schło jej w gar dle. Prze rwa ła, aby na pić się wody. Po chwi li po wró‐ 
ci ła do po przed nie go wąt ku:



– Wspo mi nał pan o za bu rze niach roz wo ju in te lek tu al ne go – rze czy‐ 
wi ście, sta łym, nie od łącz nym ele men tem syn dro mu Do wna jest upo śle‐ 
dze nie umy sło we. I zno wu wra ca my do punk tu wyj ścia – nie ma dwóch
ta kich sa mych dzie ci z ze spo łem Do wna. U czę ści cho rych wy stę pu je lek‐ 
ka nie peł no spraw ność in te lek tu al na, u  in nych zaś – umiar ko wa ne upo‐ 
śle dze nie; głę bo kie za bu rze nia zda rza ją się u nie wie lu osób.

– Czy może pani po dać ja kieś przy kła dy? Czym ob ja wia się nie peł no‐ 
spraw ność in te lek tu al na u cho rych dzie ci? – za py ta ła rze czo wo Pola.

– Przy kła dy? – Zmarsz czy ła czo ło, a Pola przy ła pa ła się na my śli, czy
gład ka skó ra to za słu ga do brych ge nów czy może jed nak bo tok su. –
Oczy wi ście, pro szę jed nak zwró cić uwa gę na je den bar dzo istot ny fakt:
ja kość ży cia pa cjen tów z ze spo łem Do wna, a  tak że moż li wo ści roz wo ju
za le żą w du żym stop niu od pra cy ro dzi ców i pro fe sjo nal nej opie ki me‐ 
dycz nej, jaką dzie ci po win ny zo stać ob ję te na tych miast po uro dze niu,
jed nak na wet naj bar dziej za an ga żo wa na ro dzi na i pra ca te ra peu tów nie
są w  sta nie po ko nać fi zjo lo gicz nych i  ge ne tycz nych ogra ni czeń. Dzie ci
z  syn dro mem Do wna roz wi ja ją się wol niej niż ich ró wie śni cy już
w  pierw szym roku ży cia, wol niej osią ga ją tak zwa ne ka mie nie mi lo we,
póź niej za czy na ją sia dać, sta wiać pierw sze kro ki. Po nad to wy ka zu ją
ogra ni czo ne zdol no ści ad ap ta cyj ne w ta kich sfe rach ży cia jak sa mo ob słu‐ 
ga czy ko mu ni ko wa nie się. Cho rzy uczą się wol niej, czę sto mają pro ble‐ 
my z  osą dza niem rze czy wi sto ści, ich za cho wa nie cha rak te ry zu je swe go
ro dza ju na iw ność. Pro szę jed nak nie bu do wać w swo jej świa do mo ści ob‐ 
ra zu dziec ka ro śli ny, oso by z ze spo łem Do wna współ cze śnie są w sta nie
na wet za kła dać ro dzi ny i  two rzyć sta łe związ ki, cho ciaż zda rza się to
dość rzad ko, wie le za le ży od in dy wi du al nych pre dys po zy cji i wa run ków
do ra sta nia.

– Czy… je śli uro dzę cho re dziec ko… czy bę dzie wy ma ga ło na szej opie‐ 
ki do koń ca swo je go ży cia? – za py ta ła ci chut ko Pola.

– Ra czej tak. Są, oczy wi ście, oso by z ze spo łem Do wna, któ re pro wa‐ 
dzą w mia rę sa mo dziel ne ży cie, jed nak zde cy do wa na więk szość wy ma ga
po mo cy przy co dzien nych czyn no ściach i sta łej opie ki.

Pola przy po mnia ła so bie o wąt pli wo ściach z pierw szych ty go dni cią‐ 
ży.

– Za raz na po cząt ku pi łam al ko hol. Nie pla no wa li śmy dziec ka, to zna‐ 
czy pla no wa li śmy, ale jesz cze nie te raz i nie mia łam po ję cia, że mogę być



w cią ży. Czy…
– Nie – psy cho log zde cy do wa nie prze rwa ła Poli. – Nic, co pani zro bi ła

przed cią żą lub w jej trak cie nie mo gło mieć wpły wu na wy stą pie nie ze‐ 
spo łu Do wna.

–  Czu ję się przy tło czo na na tło kiem in for ma cji, ja kie dziś od pani
otrzy ma li śmy – przy zna ła Pola.

– Chcia łam, aby pań stwo mie li pe łen ob raz sy tu acji, kie dy bę dzie cie
po dej mo wać de cy zję. Czy roz ma wia li ście już o  moż li wo ści wy ko na nia
am nio punk cji i ewen tu al nych kon se kwen cjach?

– Pró bo wa li śmy so bie usys te ma ty zo wać in for ma cje, wy li czyć wszyst‐ 
kie „za” i „prze ciw”.

– Więc może zro bi my to jesz cze raz, wspól nie? – za su ge ro wa ła Leń‐ 
ska. – Pro szę po wie dzieć, co prze ma wia za tym, by zro bić am nio punk cję.

– No cóż, mie li by śmy pew ność – za uwa żył Ja kub.
– Mo gli by śmy przy go to wać się na uro dze nie cho re go dziec ka, stwo‐ 

rzyć mu do bre wa run ki do roz wo ju. Albo… pod jąć de cy zję o prze rwa niu
cią ży i… spró bo wać jesz cze raz. Kie dyś – do da ła Pola.

– Wspo mi na ła pani, że cią ża nie była pla no wa na – za uwa ży ła psy cho‐ 
log. – A te raz? Czy chce pani tego dziec ka?

– Bar dzo – od par ła Pola bez wa ha nia.
– Na wet je śli uro dzi się cho re?
– Nie wiem – przy zna ła bez rad nie. – Kil ka ty go dni za ję ło mi po go‐ 

dze nie się z my ślą, że wkrót ce będę mamą. Na po cząt ku by łam prze ra żo‐ 
na, oba wia łam się, czy so bie po ra dzę, czy będę do brą mat ką. W koń cu
za ak cep to wa łam tę myśl. Obu dzi ły się we mnie cie płe uczu cia, bez gra‐ 
nicz nie po ko cha łam tę ma lut ką isto tę, któ rej prze cież na wet jesz cze nie
wi dzia łam, nie zdą ży łam jej po znać, a  już za ję ła szcze gól ne miej sce
w moim ser cu. I na gle do wie dzie liś my się, że ist nie je bar dzo wy so kie ry‐ 
zy ko uro dze nia cho re go dziec ka. Nie wiem, czy będę po tra fi ła się nim
za jąć i… po pro stu z tym żyć. Jed no cze śnie nie chcę stra cić dziec ka i nie
wy obra żam so bie, że mia ło by go nie być.

– A pan? – Leń ska zwró ci ła się do Ja ku ba. – Ja kie my śli prze wa ża ją?
– Boję się, że nie dam rady – męż czy zna ze wsty dem spu ścił gło wę. –

Że nie po ra dzę so bie z cho rym dziec kiem. Że nie będę mógł znieść jego
cier pie nia. A naj bar dziej boję się, że umrę pierw szy i zo sta wię moje cho‐ 
re dziec ko samo na świe cie.



– Pań stwa re ak cje są bar dzo, hm, pra wi dło we, o ile mogę tak po wie‐ 
dzieć. Nie chcę ni cze go su ge ro wać, ale mam wra że nie, że obo je już pod‐ 
ję li ście to wy zwa nie, tyl ko nie po tra fi cie jesz cze o  tym gło śno mó wić.
Wróć my jed nak do na szej po przed niej my śli. Wie my już, że za wy ko na‐ 
niem ba da nia prze ma wia osta tecz na dia gno za i moż li wość przy go to wa‐ 
nia się na uro dze nie cho re go dziec ka. Coś jesz cze?

– Spo kój – po wie dzia ła po dłuż szym mil cze niu Pola. – Sama pani za‐ 
su ge ro wa ła, że wy nik może być fał szy wie do dat ni, więc je śli tak mia ło by
być w na szym przy pad ku i zy ska li by śmy pew ność, że dziec ko jest zdro‐ 
we, uda ło by się unik nąć dłu gich mie się cy nie pew no ści i stra chu.

– W po rząd ku. Skup my się te raz na dru giej stro nie me da lu. Dla cze go
nie war to po dej mo wać ko lej nych kro ków?

– Ry zy ko po ro nie nia – wy rzu ci ła z sie bie na jed nym wde chu Pola.
– Sam nie wiem, czy mia ło by to ja ki kol wiek sens. To zna czy, oczy wi‐ 

ście, ide al nie by ło by wie dzieć, ale jeś li osta tecz nie od rzu ci my moż li wość
prze pro wa dze nia abor cji, to czy ist nie ją na praw dę do bre po wo dy, by wy‐ 
ko nać ba da nie, któ re – jak nas po in for mo wa no – jest in wa zyj ną pro ce du‐ 
rą i wią że się z  ry zy kiem utra ty cią ży? – Ja kub do sko na le zda wał so bie
spra wę, że to py ta nie re to rycz ne i nikt, na wet on sam, nie mógł udzie lić
na nie jed no znacz nej od po wie dzi.

– Po do ba mi się pana tok my śle nia – przy zna ła Leń ska. – Pro szę nie
zro zu mieć mnie źle, nie chcę, a wręcz nie mogę ni cze go su ge ro wać, jed‐ 
nak pro szę przy po mnieć so bie moje sło wa sprzed kil ku na stu mi nut o fał‐ 
szy wie do dat nich wy ni kach te stów pre na tal nych. Ry zy ko uro dze nia cho‐ 
re go dziec ka wy no si je den do sie dem na stu, zga dza się?

– Ow szem.
– To wciąż bar dzo nie wie le. Nie znam was, pro szę wy ba czyć, że zwra‐ 

cam się w  tak bez po śred ni spo sób. Nie wiem, ja ki mi je ste ście ludź mi,
w co wie rzy cie, co ja da cie na śnia da nie ani jak czę sto upra wia cie seks.
Ani ja, ani nikt inny nie ma pra wa was oce niać. Nie mam po ję cia, co zro‐ 
bi ła bym na wa szym miej scu, tego nie uczą na wy dzia łach psy cho lo gii
w tym kra ju. Po dej rze wam, że tak że w żad nym in nym. – Mach nę ła ręką,
jak by ją samą znie cier pli wi ła jej ga da ni na. – Nie waż ne. Roz ma wia my od
kil ku dzie się ciu mi nut i  zdą ży łam so bie zbu do wać wasz ob raz w  mo jej
gło wie. I wie cie co? Co kol wiek się sta nie, wy so bie po ra dzi cie, bo pa trzy‐ 
cie w  tym sa mym kie run ku. Na wet je śli ży cie wam po rząd nie do ko pie,



wsta nie cie, oczy wi ście na dal trzy ma jąc się za ręce, tak, jak dzi siaj w tym
ga bi ne cie, i pój dzie cie przed sie bie. To jest pięk ne, że je ste ście dla sie bie
wspar ciem, ży je cie w  sym bio zie – jed no dru gie mu do da je ener gii i  sił.
Mało dzi siaj ta kich par.

Na gle roz le gło się gło śne pu ka nie. Za sko czo na i wsłu cha na w sło wa
Leń skiej Pola ode rwa ła od psy cho log wzrok i  spoj rza ła w  stro nę drzwi,
w któ rych wła śnie po ja wi ła się twarz zmie sza ne go swo ją rolą męż czy zny
w oku la rach.

– Dzień do bry, prze pra szam, że prze szka dzam, ale by li śmy umó wie ni
na pięt na stą…

Leń ska spoj rza ła na ze ga rek, któ ry wska zy wał pięt na ście po trze ciej.
– Rze czy wi ście, bar dzo prze pra szam.
– To na sza wina – Pola wsta ła z ka na py. – Spóź ni li śmy się, a po tem

za ję li śmy zbyt dużo cza su pani psy cho log.
Męż czy zna zdą żył się już wy co fać na ko ry tarz. Anna po da ła Poli wi‐ 

zy tów kę, pro sząc, by kon tak to wa ła się, kie dy tyl ko za ist nie je taka po trze‐ 
ba. Pola po czu ła moc ną więź z tą ko bie tą, któ rej prze cież wca le nie zna ła,
a  o  któ rej zdą ży ła po my śleć, że chęt nie spo tka ła by się z  nią na ka wie
i po roz ma wia ła, ni czym z naj lep szą przy ja ciół ką. Przy ja ciół ką, ja kiej ni g‐ 
dy nie mia ła. Jako dziec ko, a  po tem na sto lat ka z  tru dem na wią zy wa ła
zna jo mo ści. Póź niej zaś – gdy po ko na ła kom plek sy i na bra ła nie co pew‐ 
no ści sie bie, uwa ża ła, że już za póź no na roz po czy na nie przy jaź ni. Oczy‐ 
wi ście, mia ła zna jo me, ale nie bli skie ko le żan ki, z  któ ry mi mo gła by
szcze rze po roz ma wiać o  swo ich pro ble mach. Leń ska była wła ści wie
pierw szą oso bą, oprócz Ja ku ba i  bab ci Anie li, któ rej Pola opo wie dzia ła
o  od czu wa nych wąt pli wo ściach, cze go zresz tą nie dało się po trak to wać
w ka te go rii przy ja ciel skich zwie rzeń – w koń cu Anna spo tka ła się z Mar‐ 
kow ski mi za wo do wo.

Wio sna stop nio wo, ale zde cy do wa nie roz po czy na ła pa no wa nie nad
na tu rą. Drze wa i krze wy wy pu ści ły pąki. Słoń ce świe ci ło co raz moc niej,
za chę ca jąc prze chod niów do zrzu ca nia wierzch nich okryć. Kli ni ka gi ne‐ 
ko lo gicz na ulo ko wa na była w ści słym cen trum mia sta, jed nak w są siedz‐ 
twie par ku. Zza pło tu do cie ra ły gło sy pta ków, nie co przy tłu mio ne przez
szum prze jeż dża ją cych sa mo cho dów. Ja kub po czuł przy jem ne pro mie nie
na skó rze i zu peł nie spon ta nicz nie po cią gnął żonę w stro nę pasa drzew.



– Nie zo sta wi łeś sa mo cho du na par kin gu? – zdzi wi ła się Pola, wska‐ 
zu jąc w prze ciw nym kie run ku.

– Fak tycz nie, ale chy ba ni g dzie się nie spie szy my. Spójrz, jaka pięk na
po go da. Może pój dzie my na spa cer?

– Nie mu sisz wra cać do pra cy?
– Nie.
Pró bo wał so bie przy po mnieć, kie dy ostat ni raz po pro stu spa ce ro wa li,

bez po śpie chu i ko niecz no ści za ła twia nia mnó stwa waż nych spraw. Z ża‐ 
lem do szedł do wnio sku, że jego pa mięć chy ba nie się ga aż tak da le ko.
A szko da. Kie dyś, daw no temu, gdy za czę li się spo ty kać, lu bi li prze cha‐ 
dzać się po miej skim par ku. Na jego obrze żach szum sa mo cho dów prze‐ 
jeż dża ją cych po au to stra dzie mógł iry to wać, lecz wy star czy ło pójść alej ką
nie co w głąb, by zo sta wić ten ha łas za sobą.

Pro mie nie słoń ca prze do sta wa ły się przez wciąż na gie ko ro ny drzew,
przy jem nie ogrze wa jąc twa rze. Cho ciaż ka len da rzo wa wio sna za czę ła się
kil ka na ście dni temu, do pie ro ten dzień moż na było uznać za fak tycz ny
jej po czą tek. Jesz cze nie daw no prze szy wa ją cy, zim ny wiatr sku tecz nie
od strę czał od wyj ścia z domu, a co do pie ro mó wić o dłuż szym spa ce rze,
te raz jed nak prze chadz ka w peł nym słoń cu oka za ła się wca le nie złym po‐ 
my słem.

– Co my ślisz o pani psy cho log? – Ja kub wy rwał Polę z za du my.
– Po lu bi łam ją – przy zna ła ko bie ta. – Wy war ła na mnie bar dzo po zy‐ 

tyw ne wra że nie.
– No… a to wszyst ko, o czym mó wi ła?
– Co naj mniej po ło wa in for ma cji, któ re od niej uzy ska li śmy, była dla

mnie nowa – wes tchnę ła gło śno.
– Dla mnie rów nież. Niby wszy scy wie dzą, co to jest ze spół Do wna,

a tak na praw dę…
– A tak na praw dę nic się nie wie o tych lu dziach – do koń czy ła za nie‐ 

go Pola.
Za pa dła ci sza, prze ry wa na ćwier ka niem pta ków, któ re chy ba już na

do bre po czu ły wio snę i po sta no wi ły ob wie ścić wszem i wo bec jej na dej‐ 
ście. Nie chcia ła przy znać tego gło śno, ale wcze śniej mia ła na dzie ję, że
psy cho log po pro stu po wie, co po win na zro bić. Te raz już wie dzia ła, że
nikt za nią nie po dej mie tej naj trud niej szej w ży ciu de cy zji.



Kie dyś, gdy jesz cze nie była w cią ży i nie roz wa ża ła moż li wo ści wy ko‐ 
na nia am nio punk cji, a w kon se kwen cji na wet abor cji, z pew no ścią wie‐ 
dzia ła by, co zro bić. Je dy ne, w co wie rzy ła, to po tę ga ludz kie go umy słu.
Uwa ża ła, że je śli me dy cy na su ge ru je prze rwa nie cią ży z uwa gi na ry zy ko
uro dze nia dziec ka z po waż ną wadą ge ne tycz ną, trze ba tak zro bić. Tyle.
Wpraw dzie jej prze ko na nia nie ule gły zmia nie, ale… cho dzi ło prze cież
o  jej dziec ko. Dziec ko, któ re po czę li z  Ja ku bem. Zdą ży ła już po ko chać
myśl, że bę dzie mamą i, no cóż, po ko chać samo dziec ko. „Czy sta abs‐ 
trak cja”, po wta rza ła w my ślach, „ni g dy nie wi dzia łaś tej ma łej isto ty, nie
masz po ję cia, jak bę dzie wy glą dać, ja kim oka że się czło wie kiem, kim zo‐ 
sta nie, a już jest dla cie bie wszyst kim”.

Wca le nie cho dzi ło o wia rę w Boga lub jej brak. Na wła snej skó rze,
w do tkli wy spo sób prze ko na ła się, że nie tyl ko prak ty ku ją cy ka to li cy – tu‐ 
taj z iro nią po my śla ła o swo jej mat ce – mie wa ją dy le ma ty na tu ry mo ral‐ 
nej. W tam tej chwi li nie li czy ła się ze zda niem księ ży, bi sku pów, ba, na‐ 
wet sa me go pa pie ża, nie in te re so wa ło jej, czy ku ria po pie ra fakt prze pro‐ 
wa dza nia dia gno sty ki pre na tal nej czy prze ry wa nia cią ży. Zaj mo wa ła ją
tyl ko jed na, je dy na spra wa – była mat ką. Kie dyś usły sza ła, że po ród to
nie tyl ko na ro dzi ny dziec ka, ale rów nież na ro dzi ny ko bie ty jako mat ki.
W ży ciu nie sły sza ła więk szej bzdu ry. Ona już była mat ką i mu sia ła wziąć
na sie bie peł ną od po wie dzial ność za zdro wie i ży cie swo je go nie na ro dzo‐ 
ne go dziec ka.

Z za my śle nia wy rwał ją do bie ga ją cy jak by z od da li, a w rze czy wi sto ści
z głę bi to reb ki, dzwo nek te le fo nu. Za trzy ma ła się, aby zna leźć pie kiel ne
urzą dze nie, któ re za nic mia ło pra wo czło wie ka do spo ko ju i ci szy w ten
wy jąt ko wo cie pły wio sen ny dzień. Kie dy w koń cu zna la zła apa rat, prze‐ 
stał dzwo nić.

– Ma ry sia? – zdzi wi ła się, spraw dza jąc li stę nie ode bra nych po łą czeń.
Drżą cym pal cem klik nę ła w ikon kę. Mia ła złe prze czu cia.

– Co się sta ło? – spy tał Ja kub.
Pola wzru szy ła ra mio na mi, cze ka jąc na po łą cze nie. Dziew czy na bar‐ 

dzo szyb ko ode bra ła, naj wi docz niej nie mia ła ta kie go ba ła ga nu w to reb‐ 
ce, jak Pola. Może była jesz cze na to za mło da? Czy to przy cho dzi z wie‐ 
kiem?

–  Dzwo ni łaś, Ma ry siu – po wie dzia ła, kie dy tyl ko usły sza ła głos po
dru giej stro nie te le fo nu.



– Dzień do bry – przy wi ta ła się dziew czy na. – Dzwo ni łam, bo… Sama
nie wiem, czy do brze zro bi łam. Pani Anie la pro si ła, że bym tego nie ro bi‐ 
ła, naj wy raź niej nie chcia ła pani mar twić, ale uzna łam, że po win na pani
wie dzieć.

– Ale o czym? – nie cier pli wi ła się Pola.
– Pani Anie la dzi siaj bar dzo źle się czu je – przy zna ła nie chęt nie Ma‐ 

ry sia. – Chcia łam we zwać ka ret kę, ale za bro ni ła, tłu ma cząc, że za raz jej
przej dzie. Wy wnio sko wa łam, że to nie pierw szy raz, a prze cież z ser cem
nie ma żar tów.

– Z ser cem?
– No tak, prze pra szam, że ja tak po kręt nie tłu ma czę, ale sama je stem

zde ner wo wa na i mar twię się o pa nią Anie lę. Kie dy u niej by łam, nie po‐ 
zwo li ła za mknąć okna, tłu ma cząc się dusz no ścia mi. Na wet z  łóż ka nie
wsta ła, a  prze cież wie pani, jaka ona jest… No, i  skar ży ła się na ból
w  klat ce pier sio wej. Wpraw dzie te raz już le piej się czu je, przed chwi lą
od niej wy szłam, ale nie wiem, czy to do bry po mysł,  aby zo sta ła sama,
a ja obie ca łam po móc ma mie i…

– Bar dzo ci dzię ku ję, że jed nak do mnie za dzwo ni łaś – prze rwa ła jej
Pola. – Bab cia rze czy wi ście nie lubi ni ko mu spra wiać pro ble mu, więc
pew nie dla te go po pro si ła cię, abyś nas o tym nie in for mo wa ła, ale do brze
zro bi łaś. Za raz do niej po je dzie my.

Wio sen ny spa cer mu siał po cze kać. Po trze bo wa ła ich bab cia Anie la,
jed na z naj waż niej szych dla oboj ga osób na świe cie.

* * *
Po dro dze do sa mo cho du zdą ży ła prze ka zać zde ner wo wa ne mu Ja ku‐ 

bo wi to, cze go sama przed chwi lą do wie dzia ła się od Ma ry si. Kie dy męż‐ 
czy zna usły szał złe no wi ny, sam po czuł ból w klat ce pier sio wej, spo wo do‐ 
wa ny jed nak nie pro ble ma mi z ser cem, a na głym nie po ko jem. Miał tyl ko
bab cię Anie lę i, oczy wi ście, Polę. Ro dzi ców nie pa mię tał, cho ciaż cza sem
miał wra że nie, że ob raz mat ki wy nu rza się z  za mglo nych re jo nów pa‐ 
mię ci. Nie był jed nak pe wien, czy to rze czy wi ście wspo mnie nia, czy po
pro stu ko ja rzył mamę ze zdjęć.

Oczy wi ście, zda wał so bie spra wę, że bab cia Anie la była wie ko wą oso‐ 
bą i z pew no ścią nie bę dzie żyć wiecz nie, jed nak że po ci chu li czył, że ten
mo ment, gdy odej dzie na za wsze, nie na stą pi jesz cze przez dłu gi, dłu gi



czas. Nie był na to go to wy i po dej rze wał, że ni g dy nie bę dzie. Anie la była
dla nie go wię cej niż tyl ko bab cią. Za stą pi ła mu mat kę, kie dy ta go osie ro‐ 
ci ła, jako za le d wie czte ro let nie go chłop ca.

–  Dla cze go zo sta wi ła bab cię samą?! – grzmiał, pró bu jąc wy prze dzić
ja dą ce przed nimi sa mo cho dy.

– Ja kub, uspo kój się, pro szę. Tłu ma czy łam ci prze cież, że mu sia ła po‐ 
móc mat ce. Zresz tą bab cia Anie la prze ko na ła ją, że wszyst ko jest w po‐ 
rząd ku.

–  To chy ba nie był do bry po mysł, za trud nić tak mło dą dziew czy nę.
Wi dzę, że nie ma naj mniej sze go po ję cia o opie ce nad star szą oso bą.

– My ślę, że nie masz ra cji. Bab cia jest za chwy co na jej to wa rzy stwem,
miło spę dza ją czas, Ma ry sia po ma ga w  pra cach do mo wych. Ko cha nie,
pro szę cię, nie oce niaj jej tak po chop nie. Prze cież od razu do nas za‐ 
dzwo ni ła.

Wy je cha li z mia sta, mi nę li krót ki od ci nek dro gi eks pre so wej i zo sta‐ 
wi li w tyle bliź nia czo po dob ne wio ski i mia stecz ka. Pola na wet nie chcia‐ 
ła zer kać na pręd ko ścio mierz – chy ba wo la ła nie wie dzieć, z jaką szyb ko‐ 
ścią po ru szał się Ja kub. Bała się ta kiej jaz dy, dla te go jako kie row ca ra czej
nie prze kra cza ła do zwo lo nej pręd ko ści.

Ja kub za par ko wał na po dwór ku i za nim Pola zdą ży ła wy siąść z auta,
już pu kał w drew nia ne zie lo ne drzwi. Tyle razy pro po no wa li bab ci Anie li,
że sfi nan su ją re mont domu, lecz ona sta now czo od ma wia ła, po wta rza jąc,
że nie po trze bu je luk su sów. Cha rak te ry stycz ne drzwi wej ścio we Ja kub
pa mię tał jesz cze z dzie ciń stwa.

– Masz klu cze? – za py tał żonę, kie dy ta do nie go do łą czy ła.
– Ciii! – uspo ko iła go. – Prze cież sły chać kro ki.
Rze czy wi ście, po chwi li w drzwiach po ja wi ła się bab cia Anie la, może

nie co bled sza niż za zwy czaj, ale chy ba w nie złej for mie. Roz ja śni ła się na
wi dok wnu ka z żoną, lecz szyb ko zmarsz czy ła czo ło, gdyż na bra ła po dej‐ 
rzeń, co do przy czy ny ich wi zy ty.

– Dzień do bry, dzie ci. Wchodź cie, wchodź cie do środ ka, za pra szam.
Ale mnie wy stra szy li ście tym ener gicz nym pu ka niem! A cie bie, mój dro‐ 
gi, nie wi dzia łam od kil ku ty go dni. – Bab cia po gro zi ła Ja ku bo wi żar to bli‐ 
wie pal cem, od ru cho wo wsta wia jąc wodę na her ba tę. – Pola sama mnie
ostat nio od wie dza.

– Prze pra szam, bab ciu – po ka jał się. – Mam urwa nie gło wy w pra cy.



– Prze cież wiem o tym i nie mam do cie bie pre ten sji – uspo ko iła go
Anie la. – Na pi je cie się, ro zu miem, her ba ty?

– Tak – po wie dzia ła Pola. – Ale może usią dziesz, bab ciu? A ja zro bię
her ba tę?

– A co ty mi tak na gle sie dzieć ka żesz? – Star sza ko bie ta spoj rza ła na
nią po dejrz li wym wzro kiem. – Nie wsta waj, ko cha na, mu sisz dużo od po‐ 
czy wać, prze cież je steś w cią ży.

– A bab cia ma już swo je lata – upie ra ła się Pola.
–  Dziec ko, prze cież ci już wie le razy tłu ma czy łam, że ja je stem

z przed wo jen ne go sor tu i jak na swój wiek…
– Trzy masz się bar dzo do brze, co nie zmie nia fak tu, że masz osiem‐ 

dzie siąt trzy lata – wtrą cił się Ja kub.
– Ko bie cie nie wy pa da wy po mi nać wie ku – za uwa ży ła bab cia Anie la,

po czym zwró ci ła się do Poli. – Wy bacz mi, ko cha nie, ale wolę to sama
zro bić, z tej pro stej przy czy ny, że nikt nie po tra fi za pa rzyć tak prze pysz‐ 
nej, aro ma tycz nej her ba ty, jak ja.

Pola uśmiech nę ła się sze ro ko. Cała bab cia Anie la! Po czu ła prze moż ną
chęć przy tu le nia tej wspa nia łej ko bie ty, co też za raz uczy ni ła.

–  Czym so bie za słu ży łam na te czu ło ści? – sta rusz ka była wy raź nie
za do wo lo na.

– Tym, że je steś – wy ja śni ła Pola, po czym rzu ci ła niby mi mo cho dem.
– A jak tam zdro wie?

Bab cia wes tchnę ła gło śno.
–  Mi strza mi dy plo ma cji to wy zde cy do wa nie nie zo sta nie cie. Ro zu‐ 

miem, że Ma ry sia do was za dzwo ni ła?
– Ow szem, za dzwo ni ła i uwa żam, że bar dzo do brze zro bi ła – wtrą cił

Ja kub. – Z ser cem nie ma żar tów.
– Prze cież w moim wie ku ta kie gor sze sa mo po czu cie zda rza się dość

czę sto i nie jest ni czym nie zwy kłym – pró bo wa ła się bro nić bab cia Anie‐ 
la, lecz chy ba nie zda wa ła so bie spra wy, że jesz cze bar dziej się po grą ża ła.

– Dość czę sto? – po wtó rzył jej sło wa za nie po ko jo ny wnuk.
– Oj, już prze stań ła pać mnie za słów ka! Cza sem się zda rzy, ale prze‐ 

cież to nie zna czy od razu, że kła dę się i umie ram…
– Bab ciu, na wet tak nie żar tuj – upo mniał ją Ja kub. – To nie są te ma‐ 

ty, z któ rych moż na so bie pod kpi wać.
– Jak się czu jesz? Czy jest już le piej? – Chcia ła wie dzieć Pola.



– Rze czy wi ście, mia łam dzi siaj dusz no ści i kłu ło mnie w klat ce pier‐ 
sio wej. – Anie la ska pi tu lo wa ła wo bec tak zma so wa ne go ata ku. – Wszyst‐ 
ko jest już w po rząd ku, złe sa mo po czu cie ode szło tak, jak przy szło, czy li
samo.

– My ślę, że to do bry mo ment, że by śmy po wró ci li do te ma tu prze pro‐ 
wadz ki do nas – po wie dział wnuk.

– O nie! – za pro te sto wa ła sta now czo. – Na to mnie, dziec ko, nie na‐ 
mó wisz! Czło wiek przez chwi lę się źle po czuł, a  tu już za mach na jego
wol ność pla nu ją. Nie wiesz, mój dro gi, że sta rych drzew się nie prze sa‐ 
dza?

Ja kub wes tchnął gło śno i osten ta cyj nie. Nie spo dzie wał się in nej od‐ 
po wie dzi, lecz wy szedł z za ło że nia, że spró bo wać nie za szko dzi.

– No, do brze – zre zy gno wał nie chęt nie. – Ale obie caj, że cho ciaż pój‐ 
dziesz do le ka rza.

– Do le ka rza? A po co?
– Jak to po co? Żeby cię zba dał! Może ja kieś leki prze pi sał?
– No, już do brze, do brze, pój dę.
– Ju tro? – upew nił się Ja kub.
–  Ju tro – zgo dzi ła się Anie la. – Wy le piej po wiedz cie, co z  wa szym

dzie ciąt kiem. Jak wy ni ki ba dań?
– Źle, bab ciu – przy zna ła nie chęt nie Pola.
– To zna czy?
– To zna czy, że po wy ko na niu tego te stu ry zy ko, o któ rym ci ostat nio

mó wi łam, wzro sło. Wy no si ło je den do sześć dzie się ciu dwóch, a  te raz –
je den do sie dem na stu.

– My ślę o was każ de go dnia – przy zna ła bab cia Anie la. – Je stem prze‐ 
ko na na, że co kol wiek się sta nie, wyj dzie cie z tego obron ną ręką. Je ste ście
wspa nia łym mał żeń stwem.

Pola i Ja kub spoj rze li po so bie po ro zu mie waw czo. Za le d wie kil ka go‐ 
dzin wcze śniej po dob ne sło wa usły sze li z ust psy cho log, jed nak do pie ro
wy po wie dzia ne przez bab cię, któ ra była dla nich naj więk szym au to ry te‐ 
tem, wy wo ła ły po czu cie dumy i jed no ści.

– Kie dy na was pa trzę, przy po mi nam so bie naj szczę śliw sze lata mo je‐ 
go mał żeń stwa, za nim umarł mój mąż… – Bab cia my śla mi była już bar‐ 
dzo, bar dzo da le ko. – Na wet so bie nie wy obra żasz, Polu, ile ra do ści
wnio słaś do tego domu. Mia łam pięć dzie siąt osiem lat, gdy zo sta li śmy



z Kubą sami na tym świe cie. By łam peł na obaw, czy po do łam opie ce nad
ener gicz nym i  ru chli wym czte ro lat kiem, sama nie bę dąc już pierw szej
mło do ści. Ale da łam radę, cho ciaż każ de go dnia drża łam z nie po ko ju, co
bę dzie z  tym wraż li wym chłop cem, kie dy ja odej dę z  tego świa ta. Dziś
ten chło piec jest już do ro słym męż czy zną i ma naj wspa nial szą żonę, lep‐ 
szej nie mo gła bym so bie dla nie go wy ma rzyć. Nie od dziś wia do mo, że
mąż jest gło wą ro dzi ny, ale ko bie ta szy ją, któ ra nią krę ci. – Anie la pu ści ła
do Poli oczko. – Cie szę się, że mój wnuk tra fił na taką in te li gent ną, cie‐ 
płą i ser decz ną oso bę, jak ty.

Mło da ko bie ta moc no się za czer wie ni ła, wy słu chu jąc po chwał. Zim ny
chów w wy da niu mat ki po zo sta wił trwa łe śla dy w jej psy chi ce – Pola nie
po tra fi ła słu chać kom ple men tów, od razu czu ła się za wsty dzo na i  nie‐ 
swo ja.

– Dzię ku ję – bąk nę ła nie śmia ło.
– To ja ci dzię ku ję, że po ja wi łaś się w  ży ciu na szej ro dzi ny i  swo ją

obec no ścią roz ja śni łaś jej sza ry ob raz – po wie dzia ła wzru szo na Anie la.
– Już dość tych czu ło ści! – prze rwał jej Ja kub z uśmie chem. – Wróć‐ 

my do me ri tum: obie cu jesz, bab ciu, że pój dziesz ju tro do le ka rza?
Wszy scy tro je par sk nę li gło śnym śmie chem.

* * *
Anie la przy rze kła, że na stęp ne go dnia wy bie rze się do le ka rza, więc

nie co uspo ko je ni wró ci li do domu. Te le fon Ma ry si i na gła wi zy ta u uko‐ 
cha nej bab ci do bit nie uświa do mi ły im, że z  roku na rok jest ona co raz
star sza i już daw no zna la zła się w je sie ni swe go ży cia. Anie la zwy kła żar‐ 
to wać, że prze ży ła dru gą woj nę świa to wą i  oku pa cję hi tle row ską, prze‐ 
trwa ła cza sy sta li now skie, od na la zła się w rze czy wi sto ści PRL-u, a za bi je
ją ka pi ta lizm i  prze two rzo na żyw ność. Do tych czas trak to wa li jej sło wa
z przy mru że niem oka, lecz tego dnia zda li so bie spra wę z po wa gi sy tu‐ 
acji.

– Mar twię się o bab cię – przy znał Ja kub, kie dy le że li już wie czo rem
w łóż ku.

– Po ra dzi so bie – uspo ko iła go Pola.
– Dzi siaj so bie po ra dzi, ju tro za pew ne też, ale co bę dzie za mie siąc,

może rok, dwa? Wiesz, że jest upar ta i na wet nie chce my śleć o za miesz‐ 
ka niu z nami.



– Może ma ra cję? – Wzru szy ła ra mio na mi. – Do brze czu je się u sie‐ 
bie, na wsi, nie na wy kła do mia sta. No, i  po dej rze wam, że wspól ne
miesz ka nie by ło by dla niej krę pu ją ce. Znasz ją prze cież i wiesz, że żyje
skrom nie, ma swo je przy zwy cza je nia i nie lubi wcho dzić in nym lu dziom
w pa ra dę.

– Ale my nie je ste śmy „in ny mi ludź mi”, je ste śmy jej naj bliż szą ro dzi‐ 
ną.

– Ko cha nie, po cze kaj my, co po wie le karz. Nie mo że my ro bić z bab ci
znie do łęż nia łej sta rusz ki, je śli ona świet nie so bie ra dzi. Pa mię taj, że jest
jesz cze Ma ry sia, któ ra przy cho dzi kil ka razy w ty go dniu.

–  Masz ra cję, nie ma co wy ro ko wać bez dia gno zy le ka rza. Może to
fak tycz nie tyl ko chwi lo we złe sa mo po czu cie?

– Na resz cie za czy nasz my śleć roz sąd nie. Ja też mar twię się o bab cię,
ale nie mo że my po dej mo wać za nią tak klu czo wych de cy zji jak kwe stia
miesz ka nia. Ma pra wo do spo ko ju, zresz tą do sko na le wiesz, jaka jest
przy wią za na do tego domu.

– Rze czy wi ście – przy znał żo nie ra cję, po czym przy tu lił ją do sie bie
moc niej. – A jak się czu je moja żona i ma leń stwo?

– Do brze – cmok nę ła go w po li czek. – Chy ba do pa dły mnie osła wio ne
za chcian ki cią żo we, bo od rana cho dzą za mną man da ryn ki.

Ja kub par sk nął śmie chem.
– Wy bacz, nie za mie rzam już wy cho dzić spod koł dry i  szu kać o  tej

po rze otwar te go skle pu. Wy trzy masz do ju tra?
– Chy ba nie mam in ne go wyj ścia – uśmiech nę ła się Pola.
– Mam pe wien plan, jak od wró cić two ją uwa gę od cy tru sów… – po‐ 

wie dział ta jem ni czo, ca łu jąc jej szy ję. Do pro wa dza ło ją to do sza leń stwa,
a on do sko na le o tym wie dział. Mał żeń ski seks wca le nie jest tak prze re‐ 
kla mo wa ny, jak su ge ru ją au tor ki ro man sów i sce na rzy ści po pu lar nych te‐ 
le wi zyj nych se ria li. Pola i Ja kub zna li się od pię ciu lat, z cze go trzy byli
po ślu bie, a w łóż ku na dal było mię dzy nimi tak cu dow nie, jak na sa mym
po cząt ku zna jo mo ści, a  może na wet le piej, gdyż bar dzo do brze zna li
swo je cia ła, wie dzie li, jak się do ty kać, by do pro wa dzić part ne ra do drże‐ 
nia. Pola nie mia ła po ję cia, czy rze czy wi ście inne pary mie wa ły taki kiep‐ 
ski seks, czy to tyl ko wy mysł buj nej wy obraź ni au to rek po wie ści oby cza‐ 
jo wych, jed nak ona nie mo gła na rze kać. Ja kub w  pierw szej ko lej no ści
dbał o jej sa tys fak cję, a do pie ro póź niej speł niał swo je żą dze.



– Chy ba że nie mo że my? – usły sza ła jak by z od da li głos męża.
– Mo że my, mo że my…
Tego wie czo ru ko cha li się roz pacz li wie, szu ka jąc w  part ne rze siły

i wspar cia na naj bliż sze dni, jed no znacz nej od po wie dzi, któ ra mia ła być
roz wią za niem naj po waż niej sze go dy le ma tu, z  ja kim przy szło im się
zmie rzyć. Jed nak je dy ne, co od na leź li, to lu strza ne od bi cie swo ich lę ków
i nie pew no ści.

Nie pra wi dło wy wy nik pro fi lak tycz nych ba dań pre na tal nych i ko niecz‐ 
ność pod ję cia de cy zji z  ga tun ku tych naj trud niej szych były naj więk szą
pró bą dla ich mał żeń stwa. Wie dzie li, że ją prze trwa ją, wie rzy li w  swój
zwią zek i byli prze ko na ni, że mogą li czyć na sie bie do słow nie w każ dej
sy tu acji, rów nież tak trud nej jak ta, w  ja kiej się zna leź li, jed nak przez
krót ką chwi lę mu sie li my śleć nie co ego istycz nie, okre ślić wła sne gra ni ce
wy trzy ma ło ści i  do pie ro wte dy pod jąć de cy zję, któ ra mia ła oka zać się
wią żą ca nie tyl ko dla nich, lecz tak że dla naj bliż szych im osób.

Kie dy za sy pia li, nie wie dzie li, że kil ka dzie siąt ki lo me trów od nich za‐ 
nie po ko jo na Anie la pró bo wa ła zła pać od dech i uspo ko ić ko ła czą ce ser ce.
Nie chcia ła do kła dać mło dym zmar twień, ale tyl ko ona wie dzia ła, ile stre‐ 
sów i łez kosz to wał ją nie po kój zwią za ny z nie pew nym lo sem Poli, Ja ku‐ 
ba i ich nie na ro dzo ne go jesz cze dziec ka.

* * *
Mi nio na noc była pierw szą od kil ku ty go dni, któ rą Pola prze spa ła

w mia rę spo koj nie. Spa ła tak moc no, że nie sły sza ła, kie dy Ja kub wy szedł
z domu. Na sto le w kuch ni zna la zła kart kę za pi sa ną sta ran nym pi smem
męża. Nie chcia łem cię bu dzić, tak do brze ci się spa ło. Ko cham cię i  je stem z tobą
my śla mi. Będę w domu wie czo rem, do zo ba cze nia. Uśmiech nę ła się do tych kil‐ 
ku słów – niby tak nie wie le, a tak dużo to dla niej zna czy ło.

Kil ka na ście ostat nich dni prze we ge to wa ła, prze łą cza jąc bez myśl nie
ka na ły w te le wi zji i pró bu jąc za bić czas. O nie, ko niec z tym, po my śla ła.
Nie od dziś wie dzia ła, że ma rze nia się nie speł nia ją, bo ma rze nia się
speł nia. Sub tel na, acz zna czą ca róż ni ca. Mia ła wiel kie pla ny i aspi ra cje.
Chcia ła pi sać i wy da wać, a niby jak mia ła tego do ko nać, sko ro od ja kie‐ 
goś cza su w ogó le nie pra co wa ła?

Za czę ła od spraw dze nia skrzyn ki ma ilo wej i  na pi sa nia kil ku wia do‐ 
mo ści, głów nie do swo ich zle ce nio daw ców. Prze pro si ła za prze dłu ża ją ce



się mil cze nie, wy tłu ma czy ła się pro ble ma mi ro dzin ny mi i  po pro si ła
o nowe za da nia. Obie ca ła na czel nej, że w cią gu naj bliż szych dni prze śle
nowe tek sty i cze ka jąc na od po wie dzi, po sta no wi ła prze nieść się na chwi‐ 
lę do świa ta swo ich bo ha te rów.

Na wet się nie spo strze gła, kie dy mi nę ły trzy go dzi ny, a ona mia ła na‐ 
pi sa nych kil ka na praw dę do brych scen.

* * *
Skoń czy ły obiad. Agniesz ka przez dłuż szą chwi lę wpa try wa ła się w mil cze niu

w ob li cze mat ki. Mat ki, któ rej nie wi dzia ła przez kil ka lat, a któ ra na nowo sta ła się
czę ścią jej co dzien no ści. Ni czym bu me rang po wró ci ła do jej ży cia, przy wo łu jąc naj‐ 
bar dziej bo le sne wspo mnie nia.

Mat ka była za mknię ta w swo im świe cie, bez kon tak tu z oto cze niem. Co czu ła?
Czy czu ła co kol wiek? O  czym my śla ła? Czy za sko czył ją wi dok cór ki przy łóż ku?
Agniesz ka w  sku pie niu ob ser wo wa ła jej twarz, nie zmien ną, mimo upły wu lat
i prze bie gu cho ro by. Wciąż mia ła tak za wzię tą minę, jak wte dy, gdy ka za ła klę czeć
cór ce na gro chu, któ ry bo le śnie ra nił ko la na. Li sta prze wi nień, za któ re mo gła spo‐ 
tkać ją tak su ro wa kara, była dłu ga. Czwór ka z kla sów ki z ma te ma ty ki, roz mo wy
z ko le żan ką z kla sy w ko ście le, nie za do wo lo na mina. Bo prze cież Agniesz ka za wsze
po win na zwra cać się do mat ki ser decz nie, z uśmie chem na twa rzy.

Pa mię ta ła, że samo klę cze nie na gro chu nie było naj gor sze. Była w  sta nie to
prze trzy mać, kie dy za ci ska ła zęby. Naj więk szy ból wy wo ły wał naj mniej szy na wet
ruch, dla te go Agniesz ka do kła da ła wszel kich sta rań, aby nie drgnąć na mi li metr,
co, oczy wi ście, ła twe nie było, gdy klę cza ło się na gro chu z rę ka mi unie sio ny mi ku
gó rze.

Głu pia, tępa, idiot ka. Do sko na le pa mię ta ła te epi te ty. Po tem, gdy za czę ła spo ty‐ 
kać się z  chło pa ka mi, do szły ko lej ne: pusz czal ska, ła twa, szma ta. Czę sto za sta na‐ 
wia ła się, czy mat ka spo wia da się z tego, jak trak tu ję cór kę? A może uwa ża ła ta kie
za cho wa nie za wła ści we i nie od czu wa ła po trze by wy zna nia grze chów?

– Je steś ob łud na, wiesz? – ode zwa ła się te raz na głos. – Na co były ci te wszyst‐ 
kie msze, sprzą ta nie ko ścio ła, go to wa nie dla pa ra fian w  dzień od pu stu, sko ro za‐ 
wsze by łaś złym czło wie kiem? Trak to wa łaś mnie jak ostat nie ścier wo, ra ni łaś każ‐ 
de go dnia. My ślisz, że twój Bóg ci to wy ba czy? Li czysz na zba wie nie?

* * *
Pola wy rwa ła się z za du my. Pi sa nie książ ki było dla niej for mą au to‐ 

te ra pii. Więk szość wy da rzeń z dzie ciń stwa i mło do ści Agniesz ki in spi ro‐ 



wa ły jej wła sne wspo mnie nia, któ ry mi do tych czas z ni kim się nie po dzie‐ 
li ła. Ja kub wie dział o złych re la cjach żony z mat ką, o tym, że uko cha na
mia ła trud ne dzie ciń stwo, ale chy ba nie zda wał so bie spra wy z roz mia ru
pro ble mu. Pola opo wie dzia ła mu o  kil ku in cy den tach, lecz do pie ro pi‐ 
sząc, po wró ci ła we wspo mnie niach do tam tych chwil, gdy czu ła się nie‐ 
chcia na, nie ko cha na i ni ko mu nie po trzeb na.

Klap sy, wy zwi ska, na wet to klę cze nie na gro chu – nie to było naj gor‐ 
sze. Naj smut niej szy dla Poli był brak mi ło ści. Mat ka ni g dy jej nie przy tu‐ 
li ła, nie po gła ska ła po gło wie, nie po wie dzia ła, że ko cha. Nie pa mię ta ła
też, by Bo że na w dzie ciń stwie no si ła ją na rę kach, opo wia da ła baj kę na
do bra noc – może ro bi ła to, gdy Pola była jesz cze nie mow lę ciem? Z pew‐ 
no ścią mu sia ła ją ko ły sać w ra mio nach, w koń cu tak robi każ da mat ka,
ale czy wkła da ła w tę czyn ność cho ciaż odro bi nę uczu cia?

To wła śnie wspo mnie nia z  dzie ciń stwa spra wi ły, że Pola od kła da ła
myśl o dziec ku na bli żej nie spre cy zo wa ną przy szłość. Kie dy los za de cy do‐ 
wał ina czej i do wie dzia ła się, że za kil ka mie się cy zo sta nie mat ką, ogar‐ 
nę ła ją pa ni ka. Jak mo gła być ko cha ją cą mamą, sko ro sama nie mia ła do‐ 
bre go przy kła du w domu ro dzin nym?

Pró bo wa ła so bie przy po mnieć, czy Bo że na była tak obo jęt ną i zgorzk‐ 
nia łą oso bą już przed odej ściem ojca, jed nak nie po tra fi ła od dzie lić w pa‐ 
mię ci wy da rzeń sprzed i  po roz sta niu ro dzi ców – mia ła prze cież wów‐ 
czas tyl ko kil ka lat. Ojca pa mię ta ła jak przez mgłę. Ni g dy już nie pró bo‐ 
wał się z nią skon tak to wać, po pro stu… wy szedł z domu i ślad po nim za‐ 
gi nął. Kie dy Pola do ro sła, zro zu mia ła, że lu dzie ot tak, po pro stu, nie zni‐ 
ka ją, lecz wów czas, jako małe dziec ko, wła śnie tak za pa mię ta ła odej ście
ojca. Był czło wiek i nie ma czło wie ka.

Kil ka lat temu ze bra ła się na od wa gę i  pró bo wa ła za py tać Bo że nę
o  jej – wciąż obec ne go – męża – ni g dy nie zło ży ła po zwu o  roz wód,
Krzysz to fo wi chy ba naj wi docz niej rów nież na tym nie za le ża ło – ale mat‐ 
ka na bra ła wody w usta. Pola szyb ko zro zu mia ła, że ro dzi ciel ka nie ma
naj mniej szej ocho ty na roz mo wę i ni g dy wię cej nie pod ję ła tego te ma tu.

Ze świa ta wspo mnień wy rwał ją dzwo nek te le fo nu. O  wil ku mowa,
po my śla ła gorz ko. Prze su nę ła w  pra wą stro nę iko nę zie lo nej słu chaw ki
na smart fo nie i ode bra ła.

– Tak, słu cham?



–  A  ty zno wu je steś ja kaś ob ra żo na? – Bo że na od razu prze szła do
me ri tum.

– Dzień do bry, mamo. Nie, dla cze go?
– No, bo na wet się nie ode zwiesz do scho ro wa nej mat ki…
– Scho ro wa nej? Ostat nio, gdy się wi dzia ły śmy, nie na rze ka łaś na złe

sa mo po czu cie.
–  Od kil ku dni mam wy so kie ci śnie nie – po in for mo wa ła ją Bo że na

z nie ma łą sa tys fak cją. – Le karz cał kiem po waż nie roz wa ża moż li wość po‐ 
ło że nia mnie na od dzia le.

–  To nie do brze. Wi dzę, że nie szczę ścia cho dzą na wet nie pa ra mi,
a sta da mi, nie je steś je dy ną cho rą w ro dzi nie.

– Jak to? – obu rzy ła się mat ka.
– Bab cia Anie la ma kło po ty z ser cem.
– No tak! – Bo że na sap nę ła ze zło ścią do słu chaw ki. – Przej muj się

bar dziej obcą babą niż swo ją mat ką – i roz łą czy ła się.
Pola z  iro nią po my śla ła, że ta in for ma cja mu sia ła roz zło ścić mat kę.

Ktoś inny miał czel ność przy cią gnąć za in te re so wa nie swo ją cho ro bą
w mo men cie, gdy ona za mie rza ła osten ta cyj nie po ło żyć się do szpi ta la.
Dwu ty go dnio wy foch mu ro wa ny. No cóż, przy naj mniej mia ła ją z gło wy
na ja kiś czas. Wie dzia ła, że nie po win na w ten spo sób my śleć o mat ce,
ale od dłuż sze go cza su ich kon tak ty opie ra ły się, nie ste ty, głów nie na po‐ 
czu ciu obo wiąz ku cór ki. Chcia ła wzbu dzić w so bie ja kieś cie plej sze uczu‐ 
cia wo bec Bo że ny, jed nak była to pró ba z góry ska za na na po raż kę. Przy‐ 
pusz cza ła, że gdzieś, w głę bi ser ca, w naj bar dziej po krę co ny spo sób ko‐ 
cha ła mat kę, jed nak bez piecz niej było, gdy ta trzy ma ła się od niej z da le‐ 
ka.

Z nie ukry wa ną sa tys fak cją Pola od kry ła w skrzyn ce ma ilo wej wia do‐ 
mo ści na te mat kil ku no wych tek stów, któ re re dak cja chcia ła by za mó wić.
Ode tchnę ła z ulgą – dłuż sza ab sen cja nie wy wo ła ła re ak cji łań cu cho wej
w po sta ci za stą pie nia jej in nym współ pra cow ni kiem. Każ dy miał pra wo
do chwi li od po czyn ku, na wet oso ba pra cu ją ca na umo wę o dzie ło, czy li
w rze czy wi sto ści od po nie dział ku do nie dzie li, rów nież w świę ta, nie zna‐ 
ją ca po ję cia „urlop”.

Spoj rza ła w okno. Na nie bie roz go ści ło się już na do bre peł ne, wio‐ 
sen ne słoń ce. Spon ta nicz nie po sta no wi ła wy brać się na spa cer, nie chcia‐ 



ła spę dzić ca łe go dnia przed kom pu te rem, a nad no wy mi tek sta mi mo gła
po pra co wać wie czo rem.

Po szła do nie wiel kie go par ku, z  któ rym gra ni czy ło osie dle. Ze zdu‐ 
mie niem ob ser wo wa ła mi ja ją ce ją mat ki ze śpią cy mi w  głę bo kich wóz‐ 
kach nie mow lę ta mi. Czy na gle Pol ska prze ży ła boom de mo gra ficz ny? Nie
po tra fi ła so bie przy po mnieć, by taka in for ma cja po ja wi ła się w któ rymś
wy da niu wia do mo ści, a oglą da ła je prze cież każ de go dnia. Była prze ko‐ 
na na, że gdy by fak tycz nie od no to wa no taki wzrost, rząd z  pew no ścią
chciał by po chwa lić się suk ce sem po li ty ki pro ro dzin nej. Ale jak ina czej
wy tłu ma czyć nie spo dzie wa ny, zma so wa ny wręcz na jazd mło dych ma tek
na osie dlo wy park? Wpraw dzie do tych czas Pola rzad ko tu za glą da ła, ale
prze cież nie mo gła ich nie za uwa żyć. Były wszę dzie. Ze zdu mie niem do‐ 
szła w koń cu do wnio sku, że gdy nie była w cią ży, po pro stu mu sia ła ich
nie do strze gać, a te raz, gdy sama mia ła do łą czyć do tego za cne go gro na,
za czę ła za uwa żać inne mat ki, z dumą pcha ją ce no wo cze sne wóz ki, a tak‐ 
że le żą ce w nich, przy kry te mod ny mi ko cy ka mi, no wo rod ki.

Wra ca jąc ze spa ce ru, po sta no wi ła wstą pić do skle pu. Chcia ła za sko‐ 
czyć Ja ku ba i przy go to wać ro man tycz ną ko la cję. Przez ostat nie dni mąż
był zmu szo ny ży wić się na mie ście, ewen tu al nie kon su mo wać roz mro żo‐ 
ne obia dy, przy wie zio ne od bab ci Anie li. Wpraw dzie nie na rze kał –
szcze gól nie na ten dru gi wa riant, lecz Pola za pra gnę ła przy rzą dzić coś
spe cjal nie dla swo je go męż czy zny.

Dość, trze ba wy rwać się z  le tar gu. Od mo men tu, kie dy usły sza ła, że
ich dziec ko może uro dzić się cho re, prze sta ła żyć. Wsta wa ła z  łóż ka,
funk cjo no wa ła, re ali zo wa ła za da nia, któ re nie wy ma ga ły zbyt du że go wy‐ 
sił ku, kła dła się spać, po czym od nowa wsta wa ła – i  tak każ de go dnia.
Wy nik ba dań pre na tal nych spadł na nich jak grom z ja sne go nie ba. Byli
mło dzi, zdro wi, ona dba ła o sie bie – dla cze go ich dziec ko mia ło by uro‐ 
dzić się cho re? Po cząt ko wo ob wi nia ła się, szu ka ła przy czyn. Do pie ro po
roz mo wie z Leń ską zro zu mia ła, że to mo gło przy tra fić się każ de mu, a pa‐ 
dło wła śnie na nich. Nie zro bi ła nic, co mo gło by wy wo łać tri so mię tego
prze klę te go dwu dzie ste go pierw sze go chro mo so mu. I  wła śnie wte dy,
w  mo men cie, gdy wcho dzi ła do osie dlo we go skle pu, do tar ło do niej,
że nie zro bi też nic, co mia ło by za szko dzić dziec ku – na wet je śli, jak po‐ 
wie dział le karz, ry zy ko utra ty cią ży jest nie wiel kie, od pół do jed ne go



pro cen ta. Nie po trze bo wa ła stu pro cen to wej pew no ści. Jej ser ce już zna ło
od po wiedź.

Na gle sta nę ła onie mia ła. Po cząt ko wo nie zwró ci ła uwa gi na mat kę
z  kil ku let nim chłop cem, ale kie dy dziec ko spoj rza ło na nią cha rak te ry‐ 
stycz ny mi, mig dał ko wy mi ocza mi, nie mo gła ode rwać od nie go wzro ku.
Sta ła po środ ku skle po wej alej ki i bez wstyd nie wpa try wa ła się w ma lu cha.
Wie dzia ła, że nie po win na tego ro bić, jed nak to było sil niej sze od niej.
W każ dej in nej sy tu acji z pew no ścią od wró ci ła by wzrok, zda wa ła so bie
spra wę, że jej za cho wa nie jest nie grzecz ne, ale… Prze cież sama cał kiem
nie dłu go mo gła zo stać mat ką ta kie go chłop ca. Po de szła bli żej, z na dzie ją,
że może usły szy frag ment roz mo wy mię dzy mamą a  dziec kiem, po zna
jego głos, prze ko na się, czy mowa jest zro zu mia ła dla osób po stron nych.
Tak bar dzo chcia ła po ro zu mieć się z tą ko bie tą, za py tać, jak ra dzi so bie
z wy cho wa niem syna z ze spo łem Do wna, ale co mia ła by jej po wie dzieć?
Dzień do bry, być może wkrót ce sama uro dzę ta kie dziec ko?

Obu rzo na ko bie ta pod chwy ci ła jej spoj rze nie. Z  pew no ścią mu sia ła
po czuć złość, może na wet smu tek z po wo du nie co dzien ne go za in te re so‐ 
wa nia, ja kie wzbu dził w ob cej oso bie jej sy nek. Pola ze wsty dem spu ści ła
gło wę, kie dy mat ka zła pa ła dziec ko za rękę i od da li ła się w głąb skle po‐ 
wej alej ki szyb kim, zde cy do wa nym kro kiem. Za cho wa ła się dzie cin nie,
po zwo li ła, by prze mó wi ły przez nią emo cje i  za in te re so wa nie cho rym
chłop cem – cóż z tego, że nie wy ni ka ją ce ze wścib stwa czy bra ku ak cep ta‐ 
cji dla od mien no ści dziec ka.

Do koń czy ła za ku py, uni ka jąc ko bie ty z  syn kiem. Nie chcia ła zo stać
źle zro zu mia na i  uzna na za nie grzecz ną. Chło piec przy cią gał ją w ma‐ 
gicz ny spo sób, jed nak oba wia ła się, że jego mat ka ra czej nie wy ka za ła by
się wy ro zu mia ło ścią.

Wró ci ła do domu, cały czas roz my śla jąc o  dziec ku, któ re zo ba czy ła
w mar ke cie. Bo że na, gdy by wie dzia ła o ca łej sy tu acji, z pew no ścią za su‐ 
ge ro wa ła by, że to spo tka nie nie było przy pad ko we i sta no wi ło część od‐ 
gór ne go pla nu. No tak, po my śla ła z wes tchnie niem Pola. Nie za mie rza ła
po wie dzieć mat ce o wy ni kach ba dań. Była prze ko na na, że to nie naj lep‐ 
szy po mysł. Przy po mnia ła so bie wy gła sza ne z fu rią wy wo dy na te mat an‐ 
ty kon cep cji, in vi tro, ba dań pre na tal nych i  wszel kie go zła tego świa ta.
Nie za mie rza ła wda wać się z  ro dzi ciel ką w dys ku sję o nie pew nej przy‐ 
szło ści i moż li wo ści uro dze nia cho re go dziec ka. Swo ją dro gą – cie ka we,



jak za re ago wa ła by Bo że na? Któ rą stro nę oso bo wo ści do pu ści ła by do gło‐ 
su? Bo go boj ną, śle po wie rzą cą w każ de sło wo księ dza pro bosz cza i bi sku‐ 
pa de wot kę czy za kła ma ną, ob łud ną ko bie tę, dla któ rej li czy się przede
wszyst kim zda nie są sia dów i lu dzi z pa ra fii? Ja kie wy tłu ma cze nie zna la‐ 
zła by dla za ist nia łej sy tu acji? Czy stwier dzi ła by po kor nie, że „Bóg tak
chciał”, czy może za ata ko wa ła by cór kę, su ge ru jąc karę za grze chy? Pró bo‐ 
wa ła wy rzu cić te my śli z gło wy, ale po wra ca ły do niej przez cały wie czór.
Przy go to wu jąc ko la cję, wciąż mia ła przed ocza mi wy krzy wio ną złoś cią
twarz mat ki.

Ja kub po po wro cie do domu sła niał się na no gach ze zmę cze nia, lecz
kie dy spo strzegł, że żona upich ci ła pysz ne go kur cza ka w ak sa mit nym so‐ 
sie musz tar do wo-jo gur to wym ze świe ży mi zio ła mi, po sta no wił zre zy gno‐ 
wać z wy ma rzo ne go, na tych mia sto we go spo tka nia z po dusz ką oraz koł‐ 
drą. Ko la cja była prze pysz na. Pola rzad ko go to wa ła i, no cóż, ra czej nie
mia ła więk szych szans w mod nych pro gra mach ku li nar nych typu Ma ster‐ 
Chef czy Ugo to wa ni, dla te go tym bar dziej do ce nił wpro wa dze nie no we go
da nia do ich do mo we go menu.

–  To było nie sa mo wi te – przy znał. – Niby zwy kły fi let z  kur cza ka,
a jak do brze przy pra wio ny. Mu szę cię, ko cha nie, po chwa lić.

– No, już prze stań, bo ob ro snę w piór ka i jesz cze po my ślę, że po tra fię
go to wać – za śmia ła się Pola.

– Cie szę się, że cię wi dzę. – Spoj rzał jej głę bo ko w oczy.
– Nie ro zu miem. Prze cież wi dzi my się każ de go dnia. Może ostat nio

rze czy wi ście spę dza my ze sobą mniej cza su, masz dużo no wych spraw
w kan ce la rii, ale…

–  Nie zro zu mia łaś – prze rwał jej, po czym po wtó rzył po przed nią
myśl. – Cie szę się, że cię wi dzę. Cie bie wi dzę, a nie obcą ko bie tę, któ ra
zaj mo wa ła miej sce mo jej żony przez kil ka mi nio nych ty go dni. Do brze, że
wró ci łaś.

– Dłu go dzi siaj my śla łam nad na szą sy tu acją – przy zna ła Pola. – I… ja
chy ba pod ję łam de cy zję… Wiem, cze go chcę. Mu szę tyl ko wie dzieć, czy
za opie ku jesz się nami i bę dziesz nas wspie rał za wsze, po mi mo wszyst ko?
Obie casz mi to?



5.

STA NĘ ŁA BO KIEM PRZED OGROM NYM LU STREM I OCE NI ŁA
WZRO KIEM UKRY TY POD BLUZ KĄ CIĄ ŻO WY BRZUCH. Roz po czę ła
wła śnie pią ty mie siąc, a  od mien ny stan za czął być wi docz ny go łym
okiem na wet dla osób po stron nych. Ni g dy nie ro zu mia ła tego od ru cho‐ 
we go ge stu, ja kie wy ko ny wa ły wszyst kie cię żar ne świa ta, uwa ża ła, że
trzy ma ją się za swo je wiel kie brzu chy, aby wy eg ze kwo wać wy jąt ko we
trak to wa nie i zwró cić uwa gę spo łe czeń stwa na ry chły fakt na ro dzin ko‐ 
lej ne go ma łe go oby wa te la. Te raz, gdy sama była w cią ży, czę sto gła ska ła
się po brzu chu, aby za pew nić ma leń stwo o swo jej tro sce i – po pro stu –
po gła dzić wy pu kłość. Bo mo gła, i już. Okrą gły brzu szek stał się po wo dem
do dumy i z ra do ścią od no to wa ła fakt jego po więk sze nia się. Od mien ny
stan nie był jesz cze przy czy ną dys kom for tu. Parę mie się cy póź niej Pola
mia ła uznać, że może ro dzić przez czter dzie ści osiem go dzin, byle ta
prze klę ta cią ża w koń cu się skoń czy ła, a pa lą cy ogień w prze ły ku cho ciaż
tro chę ze lżał.

Ja kub przez dłuż szą chwi lę w mil cze niu przy pa try wał się uko cha nej.
Wy glą da ła kwit ną co, za okrą gli ła się tu i ów dzie, ale to tyl ko do da wa ło jej
uro ku. Pod szedł od tyłu i ob jął ją w pa sie.

–  Już nie dłu go nie za sko czysz mnie w  ten spo sób. – Spoj rza ła wy‐ 
mow nie na swój brzuch.

– Nie chciał bym być mo no te ma tycz ny, ale… czy je steś już go to wa? –
Uśmiech nął się. Cała Pola. Po win ni już wy cho dzić, a ona wy naj du je mnó‐ 
stwo in nych za jęć.

– Wła ści wie to tak, na rzu cę tyl ko swe ter. Jak jest na ze wnątrz?



– Cie pło, swe ter w zu peł no ści wy star czy.
Pola wsu nę ła sto py w  lek kie ba le rin ki w  ko lo rze zga szo ne go różu

i scho wa ła oczy za szkła mi wiel kich oku la rów prze ciw sło necz nych. Wio‐ 
sna była zde cy do wa nie jej ulu bio ną porą roku. Nie za zim no, nie za go rą‐ 
co, w sam raz, by cie szyć się przy jem nie cie płym po wie trzem. De li kat ne
pro mie nie nada wa ły zdro wy od cień jej ce rze i  pod kre śla ły pie gi, któ re
zresz tą Pola bar dzo lu bi ła. Nie ro zu mia ła ko biet wy da ją cych na praw dę
duże pie nią dze, by usu nąć te małe plam ki, w jej opi nii w ogó le nie bą dą ce
de fek tem. Ba! Uwa ża ła, że tyl ko do da ją jej uro ku.

– Ze stre so wa na? – za py tał Ja kub, kie dy już zna leź li się w  sa mo cho‐ 
dzie i ru szy li w stro nę od da lo nej o kil ka ki lo me trów kli ni ki.

– Tro chę – przy zna ła, wzru sza jąc ra mio na mi. Jej wzrok przy cią gnę ły
za zie le nio ne drze wa, któ re le d wie ty dzień temu stra szy ły jesz cze su chy‐ 
mi, ły sy mi ga łę zia mi. Ko lej ny po wód, by uwiel biać wio snę. No, i  do bry
pre tekst, aby od wró cić uwa gę od zbli ża ją ce go się spo tka nia z dok to rem
Trza skal skim. Pola była prze ko na na o słusz no ści pod ję tej de cy zji, jed nak
oba wia ła się kon fron ta cji z  le ka rzem. Jak po dej dzie do tego spe cja li sta?
Czy bę dzie na kła niał ich do zmia ny zda nia? Ist nia ły prze cież me dycz ne
wska za nia do prze pro wa dze nia am nio punk cji. Czy ktoś mógł ich do tego
zmu sić?

– My ślę, że to zwy kła for mal ność – po wie dział Ja kub, ale szyb ko zre‐ 
zy gno wał z  dal szej kon wer sa cji, wi dząc, że Pola my śla mi od pły nę ła
gdzieś da le ko. Prze dłu ża ją ca się ci sza stre so wa ła go jed nak na tyle, że
pod jął jesz cze jed ną pró bę na wią za nia dia lo gu, bez piecz nie zmie nia jąc
te mat. – Jak two ja książ ka, ko cha nie? Dużo ci jesz cze zo sta ło?

– Wy da je mi się, że skoń czę w cią gu mie sią ca, mak sy mal nie dwóch.
– A póź niej wy ślesz ją do wy daw nic twa?
– Sama nie wiem. – Przy gry zła war gę. – A je śli nikt jej nie wyda?
Ode zwa ły się de mo ny prze szło ści. Bo że na bar dzo sku tecz nie i kon se‐ 

kwent nie zwal czy ła w cór ce pew ność sie bie.
– To nie moż li we. Czy ta łem prze cież two je tek sty, pod su nę łaś mi frag‐ 

men ty książ ki. Masz rzad ko spo ty ka ny, na tu ral ny ta lent, lek kość pió ra
i doj rza ły warsz tat pi sar ski.

– Na ryn ku jest ogrom na kon ku ren cja…
–  I  cóż z  tego? Ry wa li za cja do ty czy nie tyl ko ryn ku wy daw ni cze go.

Idąc tym to kiem my śle nia, mógł bym w  ogó le zre zy gno wać z  pra cy, bo



prze cież na ryn ku jest ogrom na kon ku ren cja, kan ce la rie praw ni cze mno żą się
jak grzy by po desz czu, a ad wo ka tów przy by wa, bo ci w wie ku eme ry tal‐ 
nym wca le nie za mie rza ją od pu ścić i nie scho dzą ze sce ny. – Za trzy mał
się na czer wo nym świe tle. – Ko cha nie, każ dy z au to rów ma in dy wi du al ny
styl, ga tu nek, w któ rym czu je się moc ny i swo ich czy tel ni ków, ale prze‐ 
cież to nie dzia ła tak, że kie dy na ryn ku po ja wia się nowy pi sarz, lu dzie
prze sta ją czy tać książ ki swo ich ulu bień ców, żeby zro bić miej sce dla ko lej‐ 
ne go au to ra. Je śli bę dziesz pi sać i wy da wać, znaj dziesz gro no od bior ców,
mu sisz tyl ko być sys te ma tycz na i uwie rzyć w sie bie. Na ryn ku jest miej‐ 
sce za rów no dla do świad czo nych pi sa rzy, jak i dla de biu tan tów. Pa mię‐ 
taj, że do sta je my to, na co się od wa ży my.

– Jak zwy kle masz ra cję – przy zna ła Pola. – Chy ba rze czy wi ście wy ślę
książ kę do kil ku wy daw nictw…

– Nie do kil ku, wy ślij do wszyst kich! A  po tem bę dzie my prze bie rać
w ofer tach. – Świa tło zmie ni ło się na zie lo ne, a  on nie ru szył se kun dę
póź niej, co spo tka ło się z nie za do wo le niem znaj du ją ce go się za nim kie‐ 
row cy. – No już jadę, nie mu sisz trą bić!

– Rze czy wi ście, bar dzo za baw ne – mruk nę ła. Żart roz ła do wał jed nak
na pię cie i  spra wił, że na jej za okrą glo nej twa rzy po ja wił się nie śmia ły
uśmiech.

Dok tor Trza skal ski cze kał na nich w ga bi ne cie. Miej sce bu dzi ło w Poli
nie przy jem ne od czu cia – w koń cu to wła śnie tam do ko ny wa ły się dra ma‐ 
tycz ne zwro ty w  jej ży ciu. Kli ni ka gi ne ko lo gicz no-po łoż ni cza już na za‐ 
wsze bę dzie jej się ko ja rzyć z naj trud niej szy mi chwi la mi, kie dy do tar ła
do niej in for ma cja o moż li wo ści uro dze nia cho re go dziec ka.

– Pań stwo Mar kow scy. Dzień do bry, za pra szam, pro szę spo cząć.
Pola i Ja kub usie dli na do brze so bie zna nych nie wy god nych krze słach

i  cze ka li, aż gi ne ko log roz pocz nie roz mo wę. Przez gło wę ko bie ty prze‐ 
mknę ła myśl, że za pie nią dze, ja kie kli ni ka po bie ra od pa cjen tów, moż na
by wy po sa żyć ga bi ne ty w wy god niej sze i bar dziej kom for to we sie dze nia.

– Ro zu miem, że zre zy gno wa li pań stwo z moż li wo ści wy ko na nia am‐ 
nio punk cji – pod jął roz mo wę spe cja li sta.

– Rze czy wi ście – po twier dził Ja kub.
–  Zda ję so bie spra wę, że to nie była ła twa de cy zja, jed nak je stem

zmu szo ny za py tać jesz cze raz: czy roz wa ży li pań stwo wszyst kie „za” i
„prze ciw”? Czy prze ka za na prze ze mnie wie dza me dycz na na te mat dal‐ 



szych moż li wo ści dia gno sty ki oka za ła się wy star cza ją ca, czy może jesz cze
po trze bu ją pań stwo za się gnąć spe cja li stycz nej po ra dy?

– My ślę, że wy czer pu ją co omó wił pan na szą sy tu ację. By li śmy też na
kon sul ta cji u psy cho log, któ ra opo wie dzia ła nam o dzie ciach z ze spo łem
Do wna – po wie dzia ła Pola.

–  Oczy wi ście, będę na le gał na dal szą, nie in wa zyj ną dia gno sty kę –
wtrą cił le karz. – Ro zu miem i  sza nu ję pań stwa de cy zję, pry wat nie po‐ 
wiem, że po dzi wiam, bo ja chy ba nie zniósł bym tej nie pew no ści, ale,
oczy wi ście, nie za mie rzam na ma wiać do prze pro wa dze nia am nio punk cji.
Chciał bym jed nak zwró cić szcze gól ną uwa gę na na stęp ne, obo wiąz ko we
ba da nia USG, któ re wy ko na my ko lej no w  oko li cach dwu dzie ste go oraz
trzy dzie ste go ty go dnia cią ży. Czy li – spoj rzał w do ku men ta cję me dycz ną
– cał kiem nie dłu go. Pierw sze ba da nie, na zy wa ne USG ge ne tycz nym,
prze pro wa dzi li śmy pod ko niec pierw sze go try me stru, kie dy na rzą dy we‐ 
wnętrz ne pło du były zbyt małe, aby szcze gó ło wo oce nić ich ana to mię.
Zbli ża ją ce się ba da nie jest szcze gól nie waż ne w przy pad kach, kie dy po‐ 
dej rze wa my ze spół Do wna, gdyż wła śnie w tym okre sie cią ży uwa gę po‐ 
świę ca my zwłasz cza ser cu pło du. U dzie ci z tri so mią chro mo so mu dwu‐ 
dzie ste go pierw sze go czę sto wy stę pu ją wro dzo ne wady ser ca. Kie dy od‐ 
po wied nio wcze śnie zdia gno zu je my dane scho rze nia, no wo ro dek po po‐ 
ro dzie ma więk szą szan sę na prze ży cie, dzię ki roz po czę ciu na tych mia‐ 
sto we go le cze nia. Sami pań stwo ro zu mie ją, że w ta kich przy pad kach naj‐ 
waż niej szy jest czas, któ re go nie mamy zbyt wie le i nie war to go tra cić
na dia gno sty kę, je śli moż na ją prze pro wa dzić jesz cze w okre sie cią ży.

– Sta wi my się na wszyst kie ba da nia – po twier dzi ła Pola. – Pra gnie my
za pew nić dziec ku jak naj lep sze wa run ki roz wo ju. Po pro stu… po sta no wi‐ 
li śmy, że nie chce my wie dzieć, gdyż na wet w sy tu acji, gdy by po dej rze nia
się po twier dzi ły, nie zde cy do wa li by śmy się na prze rwa nie cią ży. Zdą ży li‐ 
śmy już po ko chać na sze ma leń stwo i za ak cep tu je my je wła śnie ta kie, ja‐ 
kie się uro dzi.

– A jak się pani czu je? – Dok tor Trza skal ski zmie nił te mat. – Mam na‐ 
dzie ję, że re gu lar nie od wie dza pani swo je go gi ne ko lo ga w ra mach ba dań
kon tro l nych?

Po twier dzi ła ru chem gło wy.
–  Rze czy wi ście, w  mi nio nym ty go dniu mia łam wi zy tę u  mo jej pani

dok tor, gi ne ko lo gicz nie i po łoż ni czo wszyst ko jest w po rząd ku.



– To bar dzo do bra wia do mość. My ślę, że spo tka my się na ko lej nym
ba da niu USG w cią gu naj bliż szych dwóch ty go dni, to bę dzie opty mal ny
ter min na wy ko na nie dru gie go USG. Wła ści wie to by było na tyle, pro szę
wy ba czyć, że za bra łem pań stwu cen ny czas, ale chcia łem uzgod nić szcze‐ 
gó ły co do dal sze go po stę po wa nia. Czy za sta na wia ła się już pani, gdzie
za mie rza ro dzić? – zwró cił się bez po śred nio do Poli. Za sko czył ją tym py‐ 
ta niem.

– Szcze rze mó wiąc, jesz cze nie – przy zna ła.
Le karz ze zro zu mie niem po ki wał gło wą.
–  Ro zu miem, ma pani na to czas, po cze kaj my na ko lej ne ba da nia.

W pań stwa sy tu acji war to zwró cić uwa gę przede wszyst kim na sto pień
re fe ren cyj noś ci od dzia łu neo na to lo gicz ne go, pro szę wy ba czyć, że to po‐ 
wiem, ale naj waż niej sze jest dziec ko i je śli rze czy wi ście uro dzi pani no‐ 
wo rod ka z ze spo łem Dow na do brze by ło by, aby miał za pew nio ną na le ży‐ 
tą opie kę. Ostat nio wśród pa cjen tek pa nu je moda na pry wat ne kli ni ki. –
Jego mina wy ra ża ła, że nie do koń ca po pie ra pa nu ją cy trend. – Z ko lei
po ro dy w do mach na ro dzin są po pu lar ne z uwa gi na ogra ni cze nie me dy‐ 
ka li za cji i moż li wość fi zjo lo gicz ne go, w peł ni zgod ne go z na tu rą po ro du.
Ro zu miem to i  sza nu ję, jed nak w  pani sy tu acji… – Bez rad nie roz ło żył
ręce. – War to roz wa żyć szpi tal, gdzie pra cu ją naj lep si neo na to lo dzy.
W pry wat nych pla ców kach czy we wspo mnia nych już do mach na ro dzin
per so nel nie jest w sta nie za pew nić nie zbęd nej opie ki me dycz nej no wo‐ 
rod kom cier pią cym z po wo du po waż nych wad wro dzo nych. W ta kiej sy‐ 
tu acji dzie ci od sy ła ne są po po ro dzie do in ne go szpi ta la i tra ci się cen ne
mi nu ty. Oczy wi ście, tak jak wspo mnia łem, zo sta ło jesz cze tro chę cza su,
pro szę roz wa żyć tę kwe stię z mał żon kiem.

– Dzię ku je my. – Ja kub wstał i uści snął le ka rzo wi dłoń. – Za wszyst ko.
– Ależ nie ma za co, ja tyl ko wy ko nu ję swo ją pra cę. Przy kro mi, że to

ode mnie usły sze li pań stwo wia do mość, któ ra od mie ni ła ży cie, i  to nie‐ 
ko niecz nie na do bre…

– Pan był tyl ko po słań cem złych wie ści – za uwa ży ła Pola.
– A jak wia do mo, po słań com za wsze naj bar dziej się ob ry wa.
Po zwo li ła so bie na nie śmia ły uśmiech. W ser decz nej at mos fe rze po‐ 

że gna li się z le ka rzem, a przed opusz cze niem kli ni ki uzgod ni li w re cep cji
ter min na stęp ne go ba da nia.



– Chy ba nie było tak źle? – za uwa żył Ja kub, kie dy już wy szli z ośrod‐ 
ka.

– Chy ba nie.
W dro dze po wrot nej w mil cze niu ob ser wo wa ła pro wa dzą ce go sa mo‐ 

chód męża. Mi nę ło kil ka lat, od kąd się po zna li, jej zwią zek z  Ja ku bem
prze szedł me ta mor fo zę, od to tal ne go za uro cze nia i po strze ga nia part ne‐ 
ra przez ró żo we, nie prze pusz cza ją ce wad oku la ry, po usta bi li zo wa ne,
spo koj ne ży cie z  peł ną  świa do mo ścią wszyst kich plu sów i mi nu sów tej
dru giej oso by, ale przy za cho wa niu wza jem ne go sza cun ku i  obu stron‐ 
nym uczu ciu. Los wy sta wił ich na cięż ką pró bę, ale, pa ra dok sal nie, to
wła śnie wte dy po ko cha ła męża jesz cze moc niej, co wcze śniej wy da wa ło
jej się nie moż li we.

Tego dnia, gdy przy pad kiem wpa dła w skle pie na ko bie tę z dziec kiem
z ze spo łem Do wna, po po wro cie Ja ku ba z pra cy dłu go roz ma wia li. Wy ja‐ 
śni ła mu, że lęk przed uro dze niem cho re go dziec ka jest ni czym przy
prze szy wa ją cym ją stra chu przed utra tą cią ży. Po wie dzia ła w koń cu gło‐ 
śno to, o czym my śla ła od dłuż sze go cza su – abor cja w ogó le nie wcho‐ 
dzi ła w grę, Pola nie chcia ła stra cić dziec ka.

–  Wiem, że nie je steś w  peł ni prze ko na ny do opie ki nad cho rym
dziec kiem i ro zu miem to – oznaj mi ła mu wte dy. – Zro zu miem też, je śli
uznasz, że to po nad two je siły i… Ale, bła gam cię, nie każ mi iść na to ba‐ 
da nie i nie wy ma gaj ode mnie, że bym prze rwa ła cią żę.

Ja kub spoj rzał na żonę z nie po ko jem.
– Polu, co ty też wy ga du jesz? Ni g dy nie zmu sił bym cię do tego, abyś

do ko na ła abor cji, to by ło by nie ludz kie. Oczy wi ście, że je stem pe łen wąt‐ 
pli wo ści i oba wiam się o przy szłość, cały czas za sta na wiam się, co bę dzie
je śli… je śli dziec ko rze czy wi ście uro dzi się cho re. Wiem, że so bie po ra‐ 
dzi my, ale co póź niej? Boję się, że ono kie dyś zo sta nie samo, zda ne na
łas kę i  nie ła skę ob cych lu dzi. Prze ra ża mnie, że umrę i  zo sta wię moje
upo śle dzo ne umy sło wo i fi zycz nie dziec ko bez opie ki.

Pola ze łza mi w oczach moc no wtu li ła się w męża. Róż ni ca wzro stu
po zwa la ła aku rat na to, by ukry ła twarz w ko szul ce męż czy zny na wy so‐ 
ko ści jego klat ki pier sio wej.

– Bę dzie mia ło cu dow ne ży cie – za pew ni ła, łka jąc ci cho. – Obie caj mi,
że za pew ni my mu wszyst ko to, co naj cen niej sze, i nie mam tu taj na my‐ 
śli dóbr ma te rial nych.



– Obie cu ję – Ja kub wal czył ze wzru sze niem. Jesz cze by tego bra ko wa‐ 
ło, aby pła ka li obo je. – Przej dzie my przez to, ra zem. Na pew no przyj dą
chwi le zwąt pie nia, bę dzie my za sta na wiać się, czy pod ję li śmy wła ści wą
de cy zję, ale… wszyst ko bę dzie do brze, obie cu ję. Zo ba czysz, że za kil ka
mie się cy bę dzie my śmiać się z  na szej obec nej sy tu acji, a  ty uro dzisz
zdro we go, pięk ne go i pach ną ce go bo ba sa.

Wra ca jąc z  kli ni ki, Pola bez wol nie wpa try wa ła się w  kra jo braz za
oknem, wspo mi na jąc tam tą roz mo wę. W my ślach dzię ko wa ła sa mej so‐ 
bie, że wła śnie ta kie go męż czy znę wy bra ła na ży cio we go part ne ra. Doj‐ 
rza łe go, od da ne go i lo jal ne go.

–  Je steś pew na, że chcesz spę dzić week end u  bab ci? – Głos Ja ku ba
wy rwał ją z za my śle nia.

Rze czy wi ście, Pola po sta no wi ła wy je chać na dwa dni do Anie li, aby
po być tro chę z  bab cią i  od po cząć od miej skie go zgieł ku. Ja ku ba cze kał
pra co wi ty ko niec ty go dnia, przy go to wy wał się do spra wy, któ ra mia ła się
roz po cząć w  naj bliż szy po nie dzia łek, i  za po wie dział już, że w  so bo tę
musi spo tkać się z klien tem, a w nie dzie lę po pra co wać w ga bi ne cie, dla‐ 
te go Pola po sta no wi ła sko rzy stać z oka zji i od wie dzić bab cię.

– Tak, szy ku je się ide al na po go da na spa ce ry. Je stem pew na, że bab ci
przy da się odro bi na to wa rzy stwa.

– Więc może cię cho ciaż za wio zę?
– Ko cha ny je steś, ale po ra dzę so bie. Ja kub?
– Tak?
– Dzię ku ję.
– Za co?
– Za wszyst ko.

* * *
Po upew nie niu się, że spa ko wa ła wszyst ko, co bę dzie nie zbęd ne

przez naj bliż sze dwa dni, Pola za trza snę ła drzwi ba gaż ni ka. Brzuch mia‐ 
ła jesz cze nie wiel ki, a już mu sia ła od su wać fo tel, aby zmie ścić się za kie‐ 
row ni cą. Była na pół met ku cią ży, kie dy – jak wy czy ta ła w  za ku pio nym
nie daw no po rad ni ku – dziec ko waży oko ło trzy stu gra mów. Ta in for ma‐ 
cja wpra wi ła ją w kon ster na cję. Sko ro Iskier ka, jak w my ślach zwy kła na‐ 
zy wać tę ma lut ką isto tę, osią ga ła w po ry wach do trzy stu, może czte ry stu
gra mów, to ja kim cu dem ona już przy po mi na ła kształ tem małą orkę?



Prze ra zi ła się na myśl, jak bę dzie wy glą dać pod ko niec dzie wią te go mie‐ 
sią ca, kie dy dziec ko osią gnie wagę „wyj ścio wą”, oko ło trzech i pół ki lo‐ 
gra ma?

Pola zmie ni ła się przez te kil ka mie się cy, nie tyl ko fi zycz nie. Za czę ła
zu peł nie ina czej po strze gać ota cza ją cy ją świat, za uwa ża ła czy ha ją ce na
dziec ko nie bez pie czeń stwa. No, i  jesz cze ni g dy nie wy ka zy wa ła tak nie‐ 
zdro we go, ocie ra ją ce go się o  ob se sję, za in te re so wa nia ja kimś te ma tem.
Te raz zaś dzień roz po czy na ła od spraw dze nia w te le fo nie apli ka cji, któ ra
in for mo wa ła ją o roz wo ju dziec ka w da nym ty go dniu cią ży. Au to rzy pro‐ 
gra mu przy go to wa li wie le in te re su ją cych – przy naj mniej z punk tu wi dze‐ 
nia Poli – ar ty ku łów do ty czą cych cią ży i opie ki nad dziec kiem. Po za po‐ 
zna niu się z no win ka mi, sta wa ła na wagę, co dzien nie wpa da jąc w co raz
więk sze zdzi wie nie i nie mal roz pacz. Mia ła już na plu sie po nad pięt na‐ 
ście ki lo gra mów, a  prze cież do pie ro za czę ła dwu dzie sty ty dzień cią ży!
Na wet nie chcia ła się za sta na wiać, ile bę dzie wa żyć pod ko niec czter dzie‐ 
ste go. Na stęp nie szła przed lu stro, by po dzi wiać swo je cią żo we krą gło ści
i, w  za leż no ści od na stro ju, stwier dzić, że cią ża jest już wi docz na dla
resz ty świa ta lub nie. Każ de go dnia prze glą da ła rów nież po rad nik – cho‐ 
ciaż prze wer to wa ła już cały, wciąż mia ła na dzie ję zna leźć coś od kryw cze‐ 
go.

Obu dzi ło się w niej nowe, nie zna ne uczu cie. Niby zna jo me, bo prze‐ 
cież nie na ro dzo ne jesz cze dziec ko nie było je dy ną oso bą na świe cie, któ‐ 
rą ko cha ła, ale jak że inne od wszyst kich od czu wa nych do tych czas emo cji.
Cza sem jesz cze do pa da ły ją ata ki pa ni ki, nie wie rzy ła w swo je siły i oba‐ 
wia ła się, że bę dzie taką kosz mar ną mat ką, jak Bo że na w na pa dach sza‐ 
łu, jed nak po wo li na bie ra ła już we wnętrz nej pew no ści i wia ry we włas ne
umie jęt no ści. Mia ła w pa mię ci do brą radę bab ci Anie li, że po win na kie‐ 
ro wać się prze ko na niem,  jaką mat ką pra gnie być dla swo je go dziec ka,
a nie – jaką być nie chce.

W to reb ce roz dzwo nił się te le fon. Pola nie lu bi ła roz ma wiać pod czas
pro wa dze nia sa mo cho du, wca le nie dla te go, że oba wia ła się man da tu
i punk tów kar nych. Po pro stu nie czu ła się za kie row ni cą na tyle pew nie,
by swo bod nie dys ku to wać przez te le fon pod czas jaz dy. Wy ję ła ko mór kę
z to reb ki, aku rat w chwi li, gdy oso ba po dru giej stro nie po sta no wi ła się
pod dać. Spraw dzi ła li stę nie ode bra nych po łą czeń. Mat ka. Pola za klę ła



głoś no. Była praw do po dob nie jed ną z nie licz nych osób, w któ rych te le fon
od wła sne go ro dzi ca wy zwa lał aż tak sil ne emo cje.

– No, dla cze go nie od bie rasz? – roz legł się pe łen pre ten sji głos Bo że‐ 
ny, kie dy Pola po sta no wi ła do niej od dzwo nić. W pierw szej chwi li mia ła
za miar wy rzu cić te le fon przez uchy lo ne okno i od je chać z pi skiem opon,
szyb ko jed nak do szła do wnio sku, że szko da ner wów i wca le nie ta nie go
apa ra tu. Prze dłu ża ją ca się ci sza mu sia ła jed nak za nie po ko ić Bo że nę. –
Halo, je steś tam? Pola!

– Je stem, je stem – po twier dzi ła Pola. – Chy ba mam sła by za sięg, źle
cię sły szę.

– To gdzie ty je steś? – Ko niecz nie chcia ła wie dzieć mat ka.
– Pro wa dzę sa mo chód. To zna czy zje cha łam na po bo cze, aby z tobą

po roz ma wiać, a wo kół jest tyl ko las, nie mam tu taj pola…
Par sk nę ła gło śno śmie chem, bo wła śnie przy po mnia ła so bie sce nę

z fil mu Pie nią dze to nie wszyst ko, któ re go bo ha te ro wie szu ka ją pola, czy li
za się gu, w środ ku pola, co mniej no wo cze snych miesz kań ców wsi wpra‐ 
wi ło w nie ma łą kon ster na cję.

– No, i co cię tak bawi? A gdzie ty w ogó le je dziesz?
– Do bab ci Anie li.
– Przy je dzie cie ju tro do mnie na obiad? – Bo że na po sta no wi ła zi gno‐ 

ro wać jaw ną dys kry mi na cję ze stro ny cór ki.
–  Ja kub musi przy go to wać się przed roz pra wą, a  ja wró cę od bab ci

do pie ro ju tro wie czo rem.
– Czy li mam ro zu mieć, że przez cały week end nie znaj dziesz na wet

chwi li dla swo jej mat ki, gdyż po sta no wi łaś spę dzić go u ob cej ko bie ty?
– Bab cia Anie la nie jest obcą ko bie tą.
– Ale to ja cię uro dzi łam! To ja je stem two ją mat ką, a ona… ona jest

tyl ko bab cią two je go męża, prze cież w ogó le nie je steś z nią spo krew nio‐ 
na.

Pola na koń cu ję zy ka mia ła uwa gę o wię zach krwi, któ re w przy pad‐ 
ku Bo że ny nie prze szka dza ły jej w  psy chicz nym znę ca niu się nad wła‐ 
snym dziec kiem, po ni ża niu go i wy ty ka niu błę dów, do któ rych prze cież
w dzie ciń stwie mamy pra wo, ale się po wstrzy ma ła.

– Je steś na eme ry tu rze – za uwa ży ła. – Co to za róż ni ca, czy przy ja dę
do cie bie w nie dzie lę, czy we śro dę, sko ro ty i tak nic nie ro bisz?



– Nic nie ro bię? – obu rzy ła się mat ka. – O, wy pra szam so bie. W tym
ty go dniu będą bar dzo za ję ta, gdyż umó wi łam się z Ka ta rzy ną, że po mo‐ 
że my wy sprzą tać ple ba nię przed zbli ża ją cym się od pu stem.

–  Twój wy bór. Mamo, prze pra szam, ale mu szę koń czyć. Na praw dę
sła bo cię sły szę, robi się ciem no, a wiesz, że boję się jeź dzić po nocy. Za‐ 
dzwo nię do cie bie nie dłu go, pa.

Bo że na roz łą czy ła się bez po że gna nia, osten ta cyj nie da jąc do zro zu‐ 
mie nia, jak bar dzo jest ob ra żo na. Pola z nie do wie rza niem po krę ci ła gło‐ 
wą, scho wa ła te le fon i ostroż nie włą czy ła się do ru chu.

Na po dwór ko przed do mem bab ci Anie li za je cha ła chwi lę po za pad‐ 
nię ciu zmierz chu. Star sza ko bie ta nie cier pli wie wy glą da ła przed okno,
mar twiąc się o dziew czy nę, któ rą po ko cha ła jak wła sną wnucz kę. Tyle się
prze cież sły sza ło o wy pad kach na dro gach. Kie dy jed nak spo strze gła zbli‐ 
ża ją ce się świa tła po jaz du, ode tchnę ła z  ulgą i  au to ma tycz nie wsta wi ła
wodę na her ba tę. Wy szła przed dom, aby po wi tać Polę.

– Dziec ko ty moje, za czy na łam się już de ner wo wać, mó wi łaś, że bę‐ 
dziesz chwi lę po osiem na stej, a tu już dwu dzie sta się zbli ża.

– Prze pra szam – po ca ło wa ła na po wi ta nie sta rusz kę w po li czek. – Na
dro gi wy je cha ło całe mnó stwo nie dziel nych kie row ców, week end, ład na
po go da, sama ro zu miesz…

Bab cia Anie la lek ce wa żą co mach nę ła ręką.
– Nie masz za co prze pra szać, do brze, że już je steś! Po mo gę ci z ba‐ 

ga ża mi, daj cho ciaż tę tor bę. To śmy się do bra ły, sta ra baba i cię żar na ko‐ 
bie ta, żad na z nas nie może dźwi gać cię ża rów.

– Bab ciu! – zde ner wo wa ła się Pola. – Na wet tak o so bie nie myśl!
– A jak mam my śleć, kie dy mnie już bli żej na tam tą stro nę? Nie ma

co dys ku to wać na ze wnątrz, chodź do środ ka, wsta wi łam wodę na her ba‐ 
tę i na le pi łam ru skich pie ro gów. Mam na dzie ję, że nie ja dłaś ni cze go po
dro dze?

–  Oczy wi ście, że nie – za śmia ła się. – Wie dzia łam, że cze ka mnie
praw dzi wa uczta.

– Oj tam, uczta od razu. Ko la cję przy go to wa łam, że byś nie kła dła się
spać głod na. A  ju tro pla nu ję ugo to wać zupę ze świe żych po mi do rów
z  ma ka ro nem wła snej ro bo ty i, oczy wi ście, spe cjal nie dla cie bie zro bię
plac ki ziem nia cza ne. Co ty na to? Chy ba już nie masz mdło ści? – Spoj‐ 
rza ła na wnucz kę za nie po ko jo na.



– Nie mam, na szczę ście po zby łam się tej wąt pli wej przy jem no ści –
przy zna ła Pola, prze stę pu jąc przez próg. – Ale zmysł wę chu na dal mam
roz wi nię ty i czu ję tu taj prze pysz ne pie ro gi ru skie z pod sma żo ną ce bul ką!

Po ko la cji, trzech do kład kach i gor li wych za pew nie niach – „Nie, bab‐ 
ciu, nie je stem już głod na” – Pola od świe ży ła się pod prysz ni cem, prze‐ 
bra ła się i do łą czy ła do bab ci Anie li, któ ra szy deł ko wa ła nie wiel ką ser wet‐ 
kę.

– Cu dow ne są te two je ro bót ki – za uwa ży ła.
Bab cia aż pod sko czy ła na fo te lu i zła pa ła się za ser ce.
– Nie sły sza łam zbli ża ją cych się kro ków. Ale mnie na stra szy łaś, moje

dziec ko!
–  Prze pra szam. – Pola usia dła na prze ciw ko bab ci, wpa tru jąc się

w efekt jej w pra cy. – To jest na praw dę wy jąt ko we. Dla cze go ni g dy nie
po my śla łaś, aby sprze da wać swo je pra ce?

Bab cia tyl ko mach nę ła ręką.
–  Mó wię po waż nie. Mo gła byś so bie prze cież do ro bić do eme ry tu ry.

Nie ma co, po sta no wio ne, za ma wiam u cie bie taką ser wet kę! I, oczy wi‐ 
ście, za pła cę za nią.

– Dziec ko, prze cież mogę ci ją po pro stu dać.
– Nie ma mowy! Na pra co wa łaś się, więc po win naś otrzy mać wy na‐ 

gro dze nie za swój trud i, przede wszyst kim, ta lent.
–  Ja się przy tym re lak su ję – wy ja śni ła Anie la. – To dla mnie for ma

roz ryw ki. A sko ro już je ste śmy przy tym te ma cie, to na ja kim eta pie jest
two ja książ ka? Kie dy będę mo gła ją prze czy tać?

–  My ślę, że cał kiem nie dłu go – po wie dzia ła ta jem ni czo Pola. – Ale,
chwi la, chwi la! Roz ma wia łyś my o  ro bót kach. Może po ro bię zdję cia
i wrzu cę do in ter ne tu?

–  Co, pro szę? – za py ta ła prze ra żo na sta rusz ka. Ostat nio prze szła
przy spie szo ny kurs z  za sad funk cjo no wa nia in ter ne tu – dzię ki Ma ry si,
któ ra po ka za ła jej, co ta kie go robi, kli ka jąc za wzię cie w ekran smart fo na
– ale nie ro zu mia ła, po co wnucz ka mia ła by za miesz czać zdję cia jej prac
w sie ci.

– Bab ciu, w in ter ne cie moż na też za ra biać, i to cał kiem nie źle – wy ja‐ 
śni ła Pola. – Sama je stem tego naj lep szym przy kła dem. W ży ciu na wet
nie wi dzia łam lu dzi, dla któ rych pi szę tek sty na zle ce nie, a je stem z nimi
w sta łym kon tak cie i współ pra cu je my ze sobą od dłuż sze go cza su.



– Ale co to ma wspól ne go z mo imi ro bót ka mi?
– No, wła śnie dużo! Mogę za mie ścić zdję cia ser we tek na spe cjal nym

por ta lu au kcyj nym. Je stem pew na, że two je pra ce spo tka ją się z ogrom‐ 
nym za in te re so wa niem.

– Eee, szcze rze wąt pię…
– Bab ciu, nic na tym nie stra cisz, a mo żesz zy skać! To co, masz wię‐ 

cej ta kich ser we tek?
– A pew nie, dziec ko, całą szu fla dę, otwórz i zer k nij.
Pola we wska za nym miej scu zna la zła praw dzi we ar cy dzie ła. Nie zna‐ 

ła się zbyt nio na ro bót kach szy deł ko wych, jed nak to, co wła śnie trzy ma ła
w dło ni, było urze ka ją co pięk ne. Gło śno wcią gnę ła po wie trze, po dzi wia‐ 
jąc efekt żmud nej pra cy Anie li – małe i duże, okrą głe i po dłuż ne ser we ty.
De li kat nie gła dzi ła sta ran nie wy szy deł ko wa ne ob ru sy.

– To jest prze pięk ne! Bab ciu, ko niecz nie mu sisz za cząć za ra biać na
swo jej pra cy. Bez dys ku sji, za bie ram kil ka ser we tek, zro bię zdję cia
i wrzu cę do sie ci. A przy oka zji wy bio rę jed ną dla sie bie.

– W po rząd ku – za śmia ła się Anie la. – Już w po rząd ku, mój na rwań‐ 
cu, wi dzę, że cię nie prze ko nam. Mo żesz wziąć kil ka ro bó tek i spró bo wać
je sprze dać, ale pie nię dzy od cie bie nie we zmę. Po wiedz my, że to wy na‐ 
gro dze nie za two je po śred nic two.

Pola jesz cze przez dłuż szą chwi lę za chwy ca ła się sta ran ny mi i  do‐ 
kład ny mi pra ca mi bab ci, po dzi wia jąc ją za wy trwa łość i  cier pli wość. Jej
uwa gę od wró cił do pie ro obłęd ny za pach her ba ty.

– Mmm, nie wiem, jak to ro bisz, ale u cie bie na wet zwy kła her ba ta
sma ku je wy jąt ko wo – za uwa ży ła, po cią ga jąc łyk go rą ce go na po ju.

– No, już mnie tak, dziec ko, nie chwal, bo ob ro snę w piór ka i co wte‐ 
dy?

– Pra wi dło wo! Uwa żam, że wła śnie po win naś ob ro snąć w piór ka, bo
je steś naj bar dziej wy jąt ko wą oso bą, jaką znam.

– Ta kie sło wa to miód na moje ser ce. – Uśmiech nę ła się sta rusz ka. –
A jak spra wy… no wiesz, co z dzie ciąt kiem?

Pola wes tchnę ła gło śno. To był dla niej szcze gól nie trud ny te mat
i roz mo wa, na wet z tak cu dow nym czło wie kiem, jak bab cia Anie la, sta‐ 
no wi ła spo re wy zwa nie.

– Pod ję li śmy de cy zję – po wie dzia ła. – Nie bę dzie my te raz prze pro wa‐ 
dzać żad nych do dat ko wych ba dań, któ re mo gły by za szko dzić dziec ku.



Oczy wi ście, na dal po zo sta nę pod opie ką le ka rza, będę sta wiać się na
wszyst kie obo wiąz ko we USG i… i  uro dzę to dziec ko. Co kol wiek by się
mia ło stać, czy bę dzie zdro we czy cho re, uro dzę je i będę ko chać nad ży‐ 
cie. Już ko cham.

– My ślę, że to bar dzo, bar dzo do bra wia do mość – przy zna ła Anie la. –
Le ka rze za sia li w two im ser cu ziarn ko nie pew no ści, to dla cie bie z pew‐ 
no ścią ogrom nie trud ne, ale je stem do brej my śli. Prze ma wia przez cie bie
spo kój i mi łość, czy li to, co w ży ciu naj waż niej sze.

– Ja kub zgo dził się ze mną. Po cząt ko wo miał mnó stwo obaw, obo je je
mie li śmy, ale my ślę, że naj gor sze już za nami. Je ste śmy przy go to wa ni na
każ dą ewen tu al ność, ży cie nas już chy ba nie za sko czy.

– Oj, moja dro ga, nie mów „hop”. Ży cie wy bie ra naj mniej prze wi dy‐ 
wal ne sce na riu sze, coś o  tym wiem… – Sta rusz ka od pły nę ła my śla mi
gdzieś da le ko. Pola nie chcia ła jej prze szka dzać, jed nak bab cia po chwi li
sama zre flek to wa ła się i po wró ci ła z za ka mar ków pa mię ci do nie wiel kie‐ 
go po miesz cze nia, w  któ rym roz ta czał się aro mat owo co wej her ba ty. –
Je stem pew na, że nie mu szę się już o was mar twić. Co kol wiek by się nie
dzia ło, po ra dzi cie so bie beze mnie.

– Bab ciu, o czym ty mó wisz? – prze ra zi ła się Pola. – Ty się ni g dzie nie
wy bie raj, mu sisz po znać na sze dziec ko! A  kto zaj mie się ma leń stwem,
kie dy ja będę pod bi jać świat ze swo ją książ ką? Ni ko mu in ne mu nie od‐ 
dam go pod opie kę!

– Śmiej się, śmiej, a ja je stem prze ko na na, że właś nie tak bę dzie i za‐ 
wo ju jesz świat, rzu ca jąc wszyst kich kry ty ków i re cen zen tów na ko la na.

– Ale my chy ba nie o tym roz ma wia ły śmy? By łaś u le ka rza? Co po wie‐ 
dział?

– A co miał po wie dzieć? W moim wie ku to nor mal ne, ser ce już nie to
samo…

Za mil kły, po grą ża jąc się we wła snych my ślach. Pola na wet nie chcia ła
so bie wy obra żać sy tu acji, w  któ rej mia ło by za brak nąć bab ci. Sta rusz ka
za ra ża ła opty mi zmem i  we wnętrz nym cie płem wszyst kich wo kół, była
do brym du chem ro dzi ny.

– Zjesz jesz cze ka nap ki? – głos Anie li roz legł się jak by z od da li.
– Bab ciu, na wet nie żar tuj! To, że wy glą dam jak orka wca le nie zna‐ 

czy, że po trze bu ję aż ta kich ilo ści je dze nia. Wci snę łam w sie bie dwa dzie‐ 



ścia pie ro gów, co jest nie przy zwo ite, bo już ważę pięt na ście ki lo gra mów
wię cej niż przed cią żą.

–  I bar dzo do brze! Za wsze uwa ża łam, że by łaś zbyt szczu pła. Te raz
wy glą dasz ide al nie. Uro czo ci w tej cią ży.

– Dzię ku ję. Wiesz, ja się chy ba po ło żę spać… Je stem nie przy tom na.
– A pew nie, dziec ko, wy śpij się. Po ście li łam ci w po ko ju na pod da szu.

Tyl ko za mknij so bie okno, bo chcia łam jesz cze prze wie trzyć, żeby ci się
le piej spa ło!

* * *
Obu dzi ły ją od gło sy krzą ta ni ny. Sta rusz ka sta ra ła się za cho wy wać ci‐ 

cho, jed nak, jak na złość, wszyst ko le cia ło jej z  rąk, ro biąc przy tym
ogrom ny ha łas. Pola na rzu ci ła blu zę i ze szła na dół. W po wie trzu roz no‐ 
sił się ku szą cy za pach, do mo we go twa roż ku ze szczy pior kiem. Uwiel bia ła
przy jeż dżać na wieś, do Anie li, gdzie mo gła roz ko szo wać się świe ży mi
pro duk ta mi i wspa nia łą bab ci ną kuch nią.

Anie la za uwa ży ła obec ność wnucz ki i uśmiech nę ła się.
– Jak ci się spa ło, dziec ko? Prze pra szam za ten ha łas, sta ra łam się być

ci cho, ale, jak sły sza łaś, nie za bar dzo mi się to uda ło.
– Świet nie, w koń cu się wy spa łam.
Od ru cho wo spoj rza ła na ze gar i ze zdzi wie niem za uwa ży ła, że wska‐ 

zu je siód mą rano. Nie moż li we! Prze cież w  domu o  tej po rze do pie ro
prze wra ca ła się na dru gi bok. Jak to się sta ło, że do bro wol nie wsta ła
z łóż ka o tak wcze snej go dzi nie i czu ła się wspa nia le?

– Przy go to wa łam śnia da nie. – Bab cia wska za ła na twa ro żek. – Masz
ocho tę?

– Oczy wi ście.
Po wspól nym śnia da niu na mó wi ła Anie lę na spa cer. Ter mo metr,

mimo wcze snej pory, wska zy wał już pięt na ście stop ni Cel sju sza – za po‐ 
wia dał się na praw dę cie pły dzień.

Po wie trze było rześ kie, a pro mie nie wio sen ne go słoń ca w przy jem ny
spo sób roz grze wa ły skó rę. Za każ dym ra zem, kie dy Pola od wie dza ła bab‐ 
cię Anie lę, za ska ki wa ła ją ci sza, w mie ście zja wi sko nie spo ty ka ne i nie sły‐ 
cha ne. Nie mo gła na cie szyć się we wnętrz ną rów no wa gą, jaką osią ga ła,
od dy cha jąc świe żym po wie trzem i wsłu chu jąc się w do bie ga ją ce z od da li
nie śmia łe gło sy pta ków. Wieś, w  któ rej miesz ka ła bab cia, le ża ła jak by



w zu peł nie in nym świe cie, cho ciaż od mia sta dzie li ło ją za le d wie kil ka‐ 
dzie siąt ki lo me trów. Wol nym, do stoj nym kro kiem, jaki przy stoi ko bie cie
cię żar nej i star szej pani, po wę dro wa ły w stro nę sta wu, bę dą ce go miej sco‐ 
wą atrak cją dla dzie ci i  te re nem pierw szych ran dek na sto lat ków. O  tak
wcze snej po rze nie za sta ły tu jed nak ży wej du szy.

– Bab ciu… – za czę ła nie śmia ło Pola. Ja kub nie mó wił wie le o prze szło‐ 
ści, o śmier ci ro dzi ców, a ona nie do py ty wa ła. Wie dzia ła, że wy cho wa ła
go bab cia, a mat ka i  oj ciec ode szli, kie dy on był kil ku let nim chłop cem,
ale nie zna ła szcze gó łów. Od ja kie goś cza su co raz czę ściej jed nak od czu‐ 
wa ła we wnętrz ną po trze bę, by po znać hi sto rię męża, na wet je śli mia ła
być ona bo le sna i nie przy jem na. – Ja kub tak nie wie le mówi o swo ich ro‐ 
dzi cach…

Za pa dła kil ku na sto se kun do wa ci sza. Pola prze ra zi ła się, że prze kro‐ 
czy ła ja kąś nie wi dzial ną gra ni cę, za py ta ła o spra wy, któ re nie po win ny ją
in te re so wać.

– Bo ich nie pa mię ta – od po wie dzia ła bab cia spo koj nie.
– Zda ję so bie spra wę, ale… Czy ty ni g dy mu o nich nie opo wia da łaś?

Jak to się w ogó le sta ło? On wca le o tym ze mną nie roz ma wia.
– Jest bar dzo skry ty, tak jak jego mat ka. Moja cór ka rów nież była za‐ 

mknię ta w so bie, nie do pusz cza ła do sie bie in nych lu dzi. To bie i tak po‐ 
wie dział dużo. Chy ba wiesz o  tym, że przed tobą spo ty kał się z  jed ną
dziew czy ną ze wsi?

Pola w mil cze niu po krę ci ła gło wą.
– A to ci ga ga tek, o tym też ci nie po wie dział! No nic, nie po win no się

mó wić o nie obec nych, ale chy ba w tej sy tu acji po win nam czuć się uspra‐ 
wie dli wio na? – Anie la uśmiech nę ła się za wa diac ko. – Ja jej nie lu bi łam, to
zna czy tej jego dziew czy ny. Ja koś źle jej z oczu pa trzy ło. Cie bie od razu
za ak cep to wa łam i by łam prze ko na na, że zo sta niesz żoną mo je go wnu ka,
oczy wi ście, o  ile on cię nie znie chę ci swo ją skry to ścią, ale tak się, na
szczę ście, nie sta ło. Z tam tą dziew czy ną w ogó le nie roz ma wiał o swo ich
pry wat nych spra wach, do wie dzia ła się wszyst kie go od mat ki, któ ra zna ła
kie dyś ro dzi ców Kuby. Ale nie waż ne, nie mia łam ci prze cież opo wia dać
o  jego pierw szej sym pa tii. – Za trzy ma ła się, by ze brać my śli. Po chwi li
ru szy ła wol nym kro kiem, snu jąc swo ją hi sto rię. – Ha nia, moja cór ka, była
ślicz ną dziew czy ną. Mia ły śmy wspa nia ły kon takt, a  po śmie ci mo je go
męża zbli ży ły śmy się jesz cze bar dziej. Oczy wi ście, zda rza ły się cza sem



drob ne sprzecz ki, jed nak ży ły śmy w zgo dzie. Kie dy Ha nia po zna ła Dar‐ 
ka, by łam pierw szą oso bą, któ rej opo wie dzia ła o  no wym zna jo mym.
Przy je chał z są sied niej wsi na za ba wę w re mi zie. Pierw sza mi łość mo jej
cór ki. Pierw sza i ostat nia. Da rek był spe cy ficz nym czło wie kiem, mia łam
wąt pli wo ści co do po wo dze nia tego związ ku, ale nie chcia łam się wtrą‐ 
cać. Sza no wał ją, opie ko wał się… wła ści wie do dzi siej sze go dnia nie
wiem, co mi w nim tak na praw dę nie pa so wa ło. Może ode zwa ła się we
mnie zwy kła za zdrość, może oba wia łam się sa mot no ści po wy fru nię ciu
dziec ka z ro dzin ne go gniaz da? Nie wiem.

– To nie moż li we. Nie wy obra żam so bie, że mo gła byś się kie ro wać ta‐ 
ki mi ego istycz ny mi po bud ka mi. Nie ty, bab ciu.

Anie la zda wa ła się nie sły szeć uwa gi Poli.
–  Oczy wi ście, za cho wa łam swo je zda nie dla sie bie, cze go nie mogę

po wie dzieć o  ro dzi cach Dar ka – kon ty nu owa ła. – Kie dy ich zna jo mość
oka za ła się po waż na i chło pak oświad czył się Hani, wpa dli w szał. Mie li
na dzie ję, że ich je dy ny syn weź mie so bie za żonę dziew czy nę, któ rą dla
nie go upa trzy li. O co tam tak na praw dę cho dzi ło – nie mam po ję cia. Ha‐ 
nia, jak już wspo mnia łam, była skry tą oso bą, mó wi ła pół słów ka mi, nie‐ 
wie le opo wia da ła o związ ku z Dar kiem, a ja nie do cie ka łam. Dzi siaj my‐ 
ślę, że po win nam drą żyć, do wie dzieć się, lecz wte dy do szłam do wnio‐ 
sku, że może kie dyś mi po wie, dla cze go po mię dzy nią i  jej uko cha nym
a  jego ro dzi ca mi po wstał tak ogrom ny kon flikt. Nie zdą ży ła… Ty wiesz,
że jego mat ka i oj ciec, czy li bab ka i dzia dek Ku bu sia, ni g dy nie zo ba czy li
swo je go wnu ka? – Po krę ci ła gło wą. Wciąż nie po tra fi ła tego zro zu mieć. –
Sta ry Mar kow ski umarł kil ka lat temu, ale ona po dob no żyje i ma się do‐ 
brze. Od cię li się od świa ta, nie przy szli na wet na ślub Hani i Dar ka, co
moja cór ka przy pła ci ła mo rzem łez. Po cząt ko wo mło dzi miesz ka li ze
mną, na pod da szu, jed nak Da rek do stał do brze płat ną pra cę i szyb ko się
od ku li. Prze pro wa dzi li się do mia sta, aby on nie mu siał do jeż dżać. Do‐ 
sta li miesz ka nie z za kła du pra cy, żyło im się co raz le piej, Ha nia za szła
w cią żę, uro dził się Ku buś i wszyst ko ukła da ło się ide al nie, chociaż rysą
na tym ob raz ku były kon tak ty z ro dzi ca mi Dar ka, a ra czej ich brak. Ha‐ 
nia ocze ki wa ła dru gie go dziec ka. Mia ło się na ro dzić w  paź dzier ni ku,
więc w sierp niu cią ża była już moc no za awan so wa na. Da rek po sta no wił
zro bić żo nie nie spo dzian kę i wy ku pił trzy dnio wy po byt w gó rach. Chciał,
aby Ha nia od po czę ła przed tru da mi po ro du i cięż ki mi, pierw szy mi mie‐ 



sią ca mi ma cie rzyń stwa. Wte dy ta kie wy jaz dy nie były po pu lar ne. Cie szy‐ 
łam się, że tak do brze im się po wo dzi. Do pie ro co wró ci li z wa ka cji, pod‐ 
czas któ rych Ku buś pierw szy raz zo ba czył mo rze, a mo gli so bie jesz cze
po zwo lić na krót ki wy pad w góry. Dziec ko zo sta ło u mnie, całe szczę ście.
Ha nia i Da rek po je cha li po cią giem. Po cią giem, któ ry zde rzył się ze skła‐ 
dem to wa ro wym. Zgi nę ło po nad sześć dzie siąt osób, w tym moja Ha nia.
Da rek przez kil ka dni wal czył o ży cie, jed nak le ka rze byli bez sil ni. Ob ra‐ 
że nia we wnętrz ne oka za ły się zbyt po waż ne. Zmarł pięć dni po ka ta stro‐ 
fie. Spra wa prze szła bez echa, wła dze były zbyt za ję te wy ci sza niem i tłu‐ 
mie niem fali straj ków i pro te stów. Do dzi siej sze go dnia nie wy ja śnio no
przy czyn. To była jed na z naj więk szych tra ge dii w PRL-u. Sześć dzie siąt
sie dem ro dzin ni g dy nie po zna ło od po wie dzi na py ta nie „dla cze go?”.

Za pa dła ci sza, prze ry wa na de li kat nym szu mem lasu. Pola nie mia ła
po ję cia, że ro dzi ce Ja ku ba zgi nę li w ka ta stro fie ko le jo wej, cho ciaż to wie‐ 
le wy ja śnia ło – lęk męż czy zny przed jaz dą po cią giem czy fakt, że za wsze
wy cho dził z po ko ju, kie dy w te le wi zji mó wio no o nie szczę śli wych wy pad‐ 
kach i zda rze niach. Kie dyś, kil ka mie się cy po tym, jak się po zna li, wy bie‐ 
ra li się z gru pą zna jo mych nad je zio ro. Po sta no wi li po je chać po cią giem,
by móc roz po cząć ty go dnio we im pre zo wa nie już w po dró ży, jed nak Ja‐ 
kub uparł się, by oni z Polą do łą czy li do po zo sta łych na miej scu i ko niec
koń ców, po je cha li sa mo cho dem. Dla cze go jej wte dy nie po wie dział?

– Nie mia łam po ję cia… – przy zna ła Pola ze smut kiem. – Prze pra szam,
że zmu si łam cię do po wro tu do tych bo le snych chwil.

– One wciąż są we mnie. Stra ta dziec ka, w ja kim kol wiek by ło by ono
wie ku, za wsze boli tak samo. Nie waż ne, czy ma rok, pięć, trzy dzie ści lat
czy sześć dzie siąt. Ro dzi ce nie po win ni cho wać swo ich dzie ci, ot co. Prze‐ 
pra szam, że za ha czy łam o ta kie de pre syj ne te ma ty w mo men cie, kie dy ty
sama spo dzie wasz się…

Pola sta now czo jej prze rwa ła.
–  Prze cież sama za py ta łam. I wiesz co, bab ciu? Cho ler nie ci współ‐ 

czu ję, na wet so bie nie chcę wy obra żać, co wte dy prze ży wa łaś.
– Nie mia łam cza su ani wa run ków, by prze żyć w peł ni ża ło bę, tak, jak

tego po trze bo wa łam. Mu sia łam za jąć się Ku bu siem … Ha nia nie żyła, lecz
jej cząst ka po zo sta ła w  tam tym prze stra szo nym, czte ro let nim chłop cu.
Nie by łam już pierw szej mło do ści, po wo li od zy wał się reu ma tyzm, cho ro‐ 
ba zwy rod nie nio wa, do ku cza ły mi też dusz no ści. Ba łam się, że nie po do‐ 



łam i zo sta wię Kubę sa me go na świe cie. Ale cóż mia łam ro bić? Wła śnie
stra cił ro dzi ców, dziad ko wie z  dru giej stro ny ni g dy nie wy ka za li chę ci
kon tak tu, ow szem, przy szli na po grzeb Hani, a kil ka dni póź niej – Dar ka,
ale na wet nie za in te re so wa li się dziec kiem, nie za py ta li, co z nim bę dzie.
Nie mia łam wyj ścia. Z pew no ścią po peł ni łam wie le błę dów, po bła ża łam
mu, kie ro wa łam się współ czu ciem, wciąż mia łam w  pa mię ci, że stra cił
obo je ro dzi ców i zo stał sam na tym świe cie… ale wy cho wa łam go naj le‐ 
piej, jak po tra fi łam.

– Wy cho wa łaś wspa nia łe go męż czy znę, mo żesz być z sie bie dum na –
za uwa ży ła Pola, obej mu jąc ser decz nie Anie lę. Sta rusz ka od wza jem ni ła
gest, nie kry jąc wzru sze nia.

– Wra ca my? Boli mnie bio dro…
– Wra ca my!

* * *
Pola wró ci ła do domu na ła do wa na po zy tyw ną ener gią, peł na opty mi‐ 

zmu i stę sk nio na za Ja ku bem. Rzu ci ła się na nie go od razu po za mknię‐ 
ciu za sobą drzwi. Od kil ku ty go dni od czu wa ła zwięk szo ne li bi do, po pęd
sek su al ny za ska ki wał na wet ją samą, a co do pie ro męż czy znę, któ ry przy‐ 
wykł już do ozię bło ści, spo wo do wa nej zmia na mi hor mo nal ny mi w pierw‐ 
szym try me strze cią ży. Ocho ta na seks wró ci ła jed nak ze zdwo jo ną siłą,
a  dwu dnio wa nie obec ność tyl ko ją spo tę go wa ła. Roz mo wa, któ rą jego
żona za czę ła za raz po zbli że niu, kie dy on jesz cze prze ży wał emo cje do‐ 
słow nie sprzed chwi li, oka za ła się rów nie za ska ku ją ca.

– Roz ma wia łam z bab cią o two ich ro dzi cach – oznaj mi ła.
– O mo ich ro dzi cach?
–  Tak – przy zna ła. – Prze pra szam, że wspo mi nam o  tym w  ta kiej

chwi li, ale chcia łam ci od razu po wie dzieć, a nie za mie rza łam ro bić tego
przez te le fon. Ja tyl ko… ro zu miem, dla cze go ni g dy nie wy ka zy wa łeś chę ci
do dys ku sji o  tych spra wach. To mu sia ło być dla cie bie bar dzo trud ne.
Chcia łam ci tyl ko po wie dzieć, że mia łeś cho ler ne szczę ście, że wy cho wy‐ 
wa ła cię bab cia Anie la. To naj lep sze, co mo gło ci się przy tra fić w ta kiej
sy tu acji.

– Co do kład nie ci po wie dzia ła?
– Opo wie dzia ła mi o związ ku two ich ro dzi ców, o two ich dziad kach ze

stro ny ojca. No, i o ka ta stro fie, w któ rej zgi nę li two ja mama i tata.



– Rze czy wi ście, to ra czej ja po wi nie nem ci o tym po wie dzieć, a ty do‐ 
wie dzia łaś się o wszyst kim od bab ci. Prze pra szam, ja chy ba… chy ba nie
chcia łem do tego wra cać.

– Ko cha nie, nie mam do cie bie pre ten sji, ale cie szę się, że w koń cu
po zna łam praw dę. Od ja kie goś cza su mę czy ła mnie ta spra wa, mia łam
wra że nie, że nie znam cię w peł ni.

– Nie wy głu piaj się. To, że nie wie dzia łaś, w jaki spo sób zgi nę li moi
ro dzi ce, nie zna czy, że tak na praw dę mnie nie po zna łaś. To tyl ko część
mo jej hi sto rii. Bar dzo bo le sna i bar dzo od le gła.

– Ko cham cię – po ca ło wa ła bli znę na jego ra mie niu. Za pa da jąc w sen,
zdą ży ła jesz cze po my śleć, że to ko lej na rzecz, o któ rą ni g dy nie za py ta ła
męża – skąd ma tę bli znę?

* * *
Rzu ci ła się w wir dzia łań. Nad ra bia ła za le gło ści, re ali zo wa ła ko lej ne

zle ce nia i w po cie czo ła pra co wa ła nad tek stem de biu tanc kiej po wie ści.
W lo sach głów nej bo ha ter ki te raź niej szość prze pla ta ła się z bo le sną prze‐ 
szło ścią, Agniesz ka pró bo wa ła roz li czyć się z  wy da rze nia mi sprzed lat,
wal czy ła z na ło giem, z któ rym wy gra ła ja kiś czas temu, a jed nak zno wu
po wró cił. Reszt ka mi sił opie ko wa ła się mat ką, wy rzu ca jąc z sie bie daw ny
ból i gniew. Ko rzy sta ła z sy tu acji, że spa ra li żo wa na ko bie ta nie mo gła jej
w ża den spo sób od po wie dzieć. Pola co raz czę ściej my śla ła o tym, że ona
sama rów nież po win na roz li czyć się z mat ką, ale nie była na to go to wa.
Po ci chu za zdro ści ła swo jej bo ha ter ce, że mia ła moż li wość wy gło sze nia
mo no lo gu do oso by, któ ra, za miast być opar ciem, sta ła się przy czy ną naj‐ 
więk szych po ra żek, i sku tecz nie, na dłu gie lata, ode bra ła jej pew ność sie‐ 
bie i wia rę we wła sne moż li wo ści.

O mały włos, za ję ta pra cą nad po wie ścią, Pola za po mnia ła by o ter mi‐ 
nie ko lej ne go ba da nia u dok to ra Trza skal skie go. Całe szczę ście Ja kub za‐ 
cho wał przy tom ność umy słu i  przy po mniał żo nie o  wi zy cie, na któ rą,
nie ste ty, tym ra zem mu sia ła pójść sama, gdyż on aku rat w tym sa mym
cza sie miał za pla no wa ną roz pra wę.

– Prze pra szam – ka jał się. – Tak chciał bym być z tobą. Może po zna my
już płeć?

– Dam so bie radę – uspo ko iła go Pola.



Na wi zy tę w kli ni ce je cha ła jed nak z du szą na ra mie niu. Nie chcia ła
dać po znać Ja ku bo wi, jak bar dzo oba wia się ba da nia, więc za cho wa ła po‐ 
ke ro wą twarz, cho ciaż w środ ku tar ga ły nią sprzecz ne uczu cia. Z jed nej
stro ny pra gnę ła zo ba czyć znów na ekra nie mo ni to ra swo je dziec ko, do‐ 
strzec, jak bar dzo się zmie ni ło, z dru giej jed nak – bała się tego, co mo gła
usły szeć.

Ko bie ta w re cep cji po in for mo wa ła, że bę dzie mu sia ła po cze kać, gdyż
po przed nia pa cjent ka się spóź ni ła, wy wo łu jąc tym sa mym re ak cję łań cu‐ 
cho wą i  cza so wy po ślizg. Pola wy ję ła z  to reb ki czyt nik, jed nak nie była
w sta nie sku pić się na lek tu rze. Wręcz sły sza ła, jak moc no bije jej ser ce.
Po kil ku na stu mi nu tach drzwi się otwo rzy ły i wy szła uśmiech nię ta para.
Pola po cze ka ła jesz cze chwi lę, aż le karz ją za wo ła, po czym we szła do
środ ka.

– Dzień do bry, dzi siaj jest pani sama?
– Nie ste ty, mąż miał waż ną spra wę w pra cy – wy ja śni ła, nie po tra fiąc

ukryć zde ner wo wa nia.
– W  ta kim ra zie za pra szam na le żan kę. – Ge stem wska zał zna jo me

miej sce. – Pro szę się nie de ner wo wać, bo dziec ko to czu je i rów nież bę‐ 
dzie za nie po ko jo ne, a po co do star czać so bie i ma leń stwu stre su z po wo‐ 
du ru ty no wej kon tro li, czyż nie? My śli my po zy tyw nie, pani Polu!

Pola spró bo wa ła się uśmiech nąć, jed nak na jej twa rzy po ja wił się je‐ 
dy nie gry mas. Przy gry za ła war gę, kie dy po czu ła zim ny żel na brzu chu.
Jej zde ner wo wa nie się gnę ło ze ni tu.

– No, wi tam cię, mło dy czło wie ku – usły sza ła głos dok to ra Trza skal‐ 
skie go. Zmu si ła się, by spoj rzeć na mo ni tor, przy któ rym le karz roz pły‐ 
wał się wła śnie nad do sko na ły mi wa run ka mi ba da nia.

– Dziś chce współ pra co wać? – za żar to wa ła Pola, bez sku tecz nie pró bu‐ 
jąc roz ła do wać na pię cie.

– A i ow szem! Pro szę spoj rzeć, jak nam się ład nie pan na usta wi ła.
– Pan na? – Nie była pew na, czy do brze zro zu mia ła sło wa le ka rza. Po‐ 

de rwa ła się z le żan ki, wpa tru jąc się w Trza skal skie go z na pię ciem.
– Ale spo koj nie, bo mi pani dzie cię wy stra szy gwał tow ny mi ru cha mi

i znów od wró ci się od nas ty łem. – Uśmiech nął się dok tor. – Tak, je stem
w stu pro cen tach pew ny, że uro dzi pani dziew czyn kę.

A więc cór ka. Mała Iskier ka! Pola ze wzru sze niem po my śla ła o ma lut‐ 
kiej pa nie necz ce, któ rą wpro wa dzi w  ko bie cy świat. Do tych czas, kie dy



ktoś py tał o pre fe ren cje od no śnie do płci, od po wia da ła, że jest jej to obo‐ 
jęt ne, lecz w głę bi ser ca po ci chu ma rzy ła o cór ce. Wzru szy ła i ucie szy ła
ją ta per spek ty wa, a ra do sna in for ma cja roz luź ni ła at mos fe rę.

– To cu dow na wia do mość – po wie dzia ła na głos.
– Oglą dam te raz wni kli wie ser ce na szej ma łej pa nien ki – wy tłu ma czył

le karz, a Pola za drża ła. In tu icyj nie wła śnie tego oba wia ła się naj bar dziej
– wro dzo nych, czę sto nie ule czal nych i śmier tel nych wad ser ca u dziec ka.
– Ale wy glą da na to, że wszyst ko jest ide al nie. Pro szę po cze kać, przyj rzę
się jesz cze raz, aby nic nie prze oczyć… rze czy wi ście, ser ce roz wi ja się
pra wi dło wo, tak jak i  inne na rzą dy. Nie za uwa ży łem dzi siaj ni cze go, co
wzbu dzi ło by mój nie po kój. Gdy by nie brać pod uwa gę wy ni ków po przed‐ 
nie go ba da nia USG i te stu PAPA-A, po wie dział bym na wet, że w ogó le nie
mamy się o co mar twić.

– Gdy by nie brać…
– Wy łą cza my czy chce pani jesz cze chwi lę po oglą dać?
– Chcia ła bym po oglą dać.
– W po rząd ku – zgo dził się dok tor. – Mogę prze łą czyć na 3D, wte dy

uzy ska my lep szą ja kość ob ra zu. O, pro szę spoj rzeć, usta wi ła się ide al nie,
od su nę ła się tro chę od ło ży ska, więc ob raz się nie zle wa i… o, tu mamy
no sek, tu taj usta, a zresz tą chy ba nie mu szę pani tłu ma czyć, bo wszyst ko
wi dać, jak na dło ni.

Pola onie mia ła. Mo gła do strzec rysy swo je go nie na ro dzo ne go jesz cze
dziec ka! Uśmiech nę ła się, wi dząc, że có recz ka naj praw do po dob niej bę‐ 
dzie mia ła za dar ty nos, tak jak mama. Na gle dziec ko zbli ży ło ma lut ką
rącz kę do buzi i…

– Co ona robi?!
– Ssie kciuk – wy ja śnił le karz.
– O mój Boże, na wet pan nie wie, jaką mi dzi siaj zro bił nie spo dzian‐ 

kę! Nie spo dzie wa łam się, że będę mo gła tak do kład nie obej rzeć twarz
mo je go dziec ka! I jesz cze ta wia do mość, że uro dzę có recz kę… Dzię ku ję!

– To chy ba nie mnie po win na pani dzię ko wać. – Trza skal ski był wy‐ 
raź nie za wsty dzo ny.

Pola wy bie gła z ga bi ne tu jak na skrzy dłach. Schro ni ła się przed nie‐ 
spo dzie wa nym ma jo wym upa łem w sa mo cho dzie i po bło go sła wi ła w my‐ 
ślach męża, że ku pu jąc auto dla żony, po my ślał o  kli ma ty za cji. Przez
chwi lę wa ha ła się, czy za dzwo nić do nie go od razu, w koń cu re pre zen to‐ 



wał dziś waż ne go klien ta, uzna ła jed nak, że są rze czy waż ne i waż niej‐ 
sze, a wia do mość, że uro dzi dziew czyn kę, z pew no ścią na le ża ła do tych
dru gich. Ja kub ode brał po trzech sy gna łach.

– Ko cha nie, mo żesz roz ma wiać? – upew ni ła się.
– Tak, ale tyl ko chwi lę. Mam wła śnie prze rwę, za raz wra ca my na salę.
– Bę dzie my mieć cór kę! – za pisz cza ła do te le fo nu.
Ja kub mil czał przez dłuż szą chwi lę.
– Cór kę? Ale… czy to już pew ne? To… to wspa nia le! – po wie dział zdu‐ 

szo nym gło sem. Pola wie dzia ła, że jest wzru szo ny.
– Tak, le karz po wie dział, że na sto pro cent! – cie szy ła się. – A z ser‐ 

cem i na rzą da mi we wnętrz ny mi wszyst ko w po rząd ku! Dzi siej sze ba da‐ 
nie wy szło ide al nie.

Sły sza ła, jak mąż gło śno ode tchnął z ulgą.
–  To wspa nia le. Ko cha nie, prze pra szam cię, mu szę koń czyć. Na wet

nie wiesz, jak się cie szę. Wcho dzę na salę. Ko cham cię, pa!
Pola od pa li ła sil nik i  z  uśmie chem wy je cha ła z  par kin gu. Może nie

wszyst ko było ide al nie, wciąż wi sia ła nad nimi ta cho ler na sta ty sty ka
i  po wra ca ją ce w  my ślach licz by je den do sie dem na stu, ale tego dnia
wszyst ko ukła da ło się świet nie – dla ta kich wła śnie chwil war to żyć.



6.

OD KIL KU TY GO DNI OD CZU WA ŁA WE WNĘTRZ NY SPO KÓJ. Wy ci‐ 
szy ła się i  skon cen tro wa ła na roz wi ja ją cym się w  jej ło nie ży ciu. Była
prze ko na na o słusz no ści pod ję tej wspól nie z Ja ku bem de cy zji – po cząt ko‐ 
wo tar ga ły nią licz ne wąt pli wo ści, lecz z cza sem na bra ła pew no ści i wia‐ 
ry. Wciąż ist nia ło ry zy ko uro dze nia dziec ka z wadą ge ne tycz ną. Wy ni ki
ostat nie go ba da nia były do bre, jed nak, nie ste ty, nie mo gły pod wa żyć
wcze śniej szych usta leń. Od po wiedź na naj waż niej sze py ta nie mie li po‐ 
znać do pie ro po po ro dzie.

Ja kub za sko czył Polę week en do wym wy jaz dem do Ka zi mie rza Dol ne‐ 
go. Spa ce ro wa li za byt ko wy mi ulicz ka mi, roz ko szo wa li się za pie ra ją cy mi
dech w pier si wi do ka mi i wy le gi wa li się do póź na w mał żeń skim łóż ku
w kom for to wym, kli ma ty zo wa nym po ko ju. Prze łom maja i czerw ca przy‐ 
niósł tem pe ra tu ry po wy żej trzy dzie stu stop ni. Pola sta ra ła się jak naj wię‐ 
cej prze by wać w cie niu, a na dłu gie spa ce ry wy bie ra li się do pie ro po sie‐ 
dem na stej. Źle zno si ła upa ły, czu ła się sła bo i  mie wa ła za wro ty gło wy.
Nie wiel ki kli ma ty zo wa ny po ko ik był dla niej wy ba wie niem.

Po po wro cie Ja kub rzu cił się w wir pra cy, a Pola roz po czę ła ostat nie
po praw ki swo jej de biu tanc kiej książ ki. Szu ka jąc w  to reb ce no ta tek zro‐ 
bio nych w Ka zi mie rzu, kie dy nie mia ła do stę pu do kom pu te ra, na tra fi ła
na wi zy tów kę Anny Leń skiej, psy cho log, z któ rą spo tka li się kil ka mie się‐ 
cy temu. Bez więk sze go na my słu wpi sa ła do pa mię ci te le fo nu nu mer te‐ 
ra peut ki i za dzwo ni ła.

– Słu cham? – Roz legł się sym pa tycz ny głos.



Pola za nie mó wi ła. Tak na praw dę nie wie dzia ła, dla cze go za dzwo ni ła
do Anny. Po stą pi ła im pul syw nie, jed nak te raz po czu ła się co kol wiek głu‐ 
pio.

–  Yyy… Dzień do bry, pani Anno. Z  tej stro ny Pola Mar kow ska, nie
wiem, czy mnie pani pa mię ta…

– Pani Pola! – Leń ska na tych miast sko ja rzy ła ko bie tę, któ ra przed kil‐ 
ko ma mie sią ca mi od wie dzi ła jej ga bi net. – Oczy wi ście, że pa nią pa mię‐ 
tam. Dzień do bry, czy coś się sta ło?

– Nie, w za sa dzie nie – przy zna ła Pola. – Po pro stu… zna la złam w to‐ 
reb ce pani wi zy tów kę i po sta no wi łam za dzwo nić.

– Ach, tak?
–  Nie zde cy do wa li śmy się na to ba da nie. Ja… ehm, na dal je stem

w cią ży, jak kol wiek głu pio to za brzmi. To zna czy nie cho dzi mi o… To
„na dal” nie co nie for tun nie wy szło. Wo le li śmy nie wie dzieć, pod ję li śmy
de cy zję o do no sze niu cią ży i uro dze niu dziec ka.

– Gra tu la cje! Przy znam, że pod py ty wa łam dok to ra Trza skal skie go, ale
nie wie le chciał mi po wie dzieć, obo wią zu je go ta jem ni ca za wo do wa. Wy‐ 
wnio sko wa łam, że zde cy do wa ła się pani uro dzić i, jak sły szę, wy de du ko‐ 
wa łam wła ści wie.

– Ow szem. Może mia ła by pani ocho tę się spo tkać? – Pola za dzi wi ła
samą sie bie. Zno wu po wie dzia ła coś, za nim zdą ży ła po my śleć.

– Przy kro mi, ale je stem na zwol nie niu le kar skim…
– Oj, to nie do brze. Mia łam wpraw dzie na my śli bar dziej nie zo bo wią‐ 

zu ją ce spo tka nie niż w  pani ga bi ne cie, ale… oczy wi ście, tak, tak, ro zu‐ 
miem i prze pra szam, że prze szka dzam. Ży czę dużo zdro wia i…

– Pani Polu – prze rwa ła jej Leń ska. – Z za sa dy nie wol no mi spo ty kać
się pa cjen ta mi na grun cie pry wat nym, ale my ślę, że mogę zro bić wy ją tek.
Przez naj bliż sze mie sią ce nie będę pra co wać, spo dzie wam się dziec ka i…

– O, moje gra tu la cje! Nie za uwa ży łam pod czas na sze go spo tka nia.
– To sam po czą tek – przy zna ła Anna. – Wy stą pi ły pew ne, hm, kom‐ 

pli ka cje. Te raz jest już w po rząd ku, jed nak le karz ka te go rycz nie za bro nił
mi obar czać się stre sem i emo cja mi, ja kie bio rę na sie bie pod czas se sji
z pa cjen ta mi. Dla te go, pani Polu, chęt nie spo tkam się z pa nią na neu tral‐ 
nym grun cie. Prze pro wa dzi łam się tu taj z ro dzin ne go mia sta czte ry lata
temu, na dal mam nie wie lu zna jo mych, więc z  przy jem no ścią nad ro bię



za le gło ści. Może umó wi my się w któ rejś z ka wiar ni w cen trum? Co pani
pro po nu je?

– Może w ka wiar ni Ma rze nie?
– W po rząd ku, wiem, gdzie to jest. Śro da? Je de na sta?
– Do brze, pa su je mi. Do zo ba cze nia.
Pola roz łą czy ła się, jed nak przez dłuż szą chwi lę wpa try wa ła się w te‐ 

le fon, zdzi wio na nowo na wią za ną re la cją, któ rą wszak sama za po cząt ko‐ 
wa ła. Leń ska wy da wa ła się jej sym pa tycz na już pod czas roz mo wy w ga bi‐ 
ne cie, Pola do szła do wnio sku, że mo gła by się z nią za przy jaź nić, jed nak
wte dy nie mia ła siły ani chę ci roz trzą sać tego te ma tu. Była zbyt za ję ta
włas nymi pro ble ma mi, by na wią zy wać nowe zna jo mo ści, ale te raz plan
spo tka nia wy wo łał u niej wręcz en tu zjazm. Pola rów nież, po dob nie jak
pani psy cho log, nie mia ła zbyt wie lu zna jo mych, cho ciaż miesz ka ła
w tym mie ście od dzie ciń stwa. W jej przy pad ku wą ski krąg przy ja ciół był
spo wo do wa ny ra czej ce cha mi cha rak te ru i bra kiem pew no ści sie bie wy‐ 
nie sio nym z dzie ciń stwa.

Zna la zła w koń cu no tat ki i za chwi lę na do bre po grą ży ła się w świe‐ 
cie swo jej bo ha ter ki.

Mat ka umar ła. Tak po pro stu. Za sty gła z wy ra zem bez brzeż ne go zdzi wie nia na
twa rzy.

Agniesz ka opie ko wa ła się nią przez kil ka mie się cy. Wie lo krot nie wy obra ża ła
so bie ten mo ment. Za sta na wia ła się, co po czu je. Była z nią każ de go dnia, pod cie ra‐ 
ła ty łek, kar mi ła, myła. Wie dzia ła, w ja kim kie run ku to zmie rza, spo dzie wa ła się,
że za każ dym za krę tem może czy hać śmierć. Mówi się, że nikt nie zna dnia ani go‐ 
dzi ny, ale Agniesz ka była skłon na za ry zy ko wać stwier dze nie, że mat ka była bli żej
niż da lej koń ca swej dro gi i to tyl ko kwe stia cza su, kie dy… kie dy umrze. Cze ka ła na
to. Boże, ni g dy nie przy zna ła by się do tego, ale cze ka ła na chwi lę, kie dy po czu je się
zwol nio na z  obo wiąz ku opie ki nad sta rą, scho ro wa ną mat ką. Cze ka ła i  za sta na‐ 
wia ła się. Czy umie ra nie boli? Czy mat ka przej dzie na tam tą stro nę w peł ni świa‐ 
do ma, czy może odej dzie po ci chu, nie ma jąc po ję cia o  ca łym bo żym świe cie? Czy
Agniesz ka po czu je żal, stra tę i ból?

Tak na praw dę stra ci ła mat kę wie le, wie le lat temu. A może ni g dy jej nie mia ła?
Jako małe dziec ko żyła w prze ko na niu, że to jej wina. Glo ry fi ko wa ła mat kę, a każ dy
krzyk, wy zwi sko czy ude rze nie tłu ma czo ne było tyl ko i  wy łącz nie złym za cho wa‐ 
niem Agniesz ki.



– To two ja wina. Gdy byś była inna, ni g dy bym cię nie ude rzy ła – po wta rza ła
mat ka. A  Agniesz ka wie rzy ła. Oczy wi ście, że wie rzy ła, bo prze cież każ de dziec ko
bie rze za pew nik sło wa ro dzi ców. Pró bo wa ła zbli żyć się do mat ki, tak bar dzo ją ko‐ 
cha ła i pra gnę ła ogrzać się w jej cie ple. Do pie ro jako do ro sła ko bie ta, kie dy mu sia ła
sama o sie bie za dbać, zro zu mia ła, że „mat ka” i „cie pło” to dwa wza jem nie wy klu‐ 
cza ją ce się po ję cia. Du si ła w so bie żal. Po ra dzi ła so bie, oczy wiś cie, że so bie po ra dzi‐ 
ła, ale czy kie dy kol wiek uda ło jej się za peł nić we wnętrz ną pust kę? Moc no w to wąt‐ 
pi ła. Wy rzu ci ła ze swo je go ser ca mat kę, jed nak nie uda ło jej się wy ma zać wspo‐ 
mnień.

A te raz stra ci ła ją po raz dru gi. Prze krę ci ła bez gło śnie klu cze w zam ku i we szła
do miesz ka nia. Nie za sko czy ła jej ci sza, wszak ta pa no wa ła tu od wie lu mie się cy.
W  po wie trzu jed nak wi sia ło coś… coś cięż kie go. Od razu po prze kro cze niu pro gu,
Agniesz ka po czu ła, jak wszyst kie wło sy na cie le sta ją jej dęba. Była jak za hip no ty‐ 
zo wa na, bała się zro bić na wet je den krok. W koń cu jed nak prze ła ma ła ten – jak jej
się wów czas wy da wa ło – ir ra cjo nal ny lęk i skie ro wa ła się w stro nę ma łe go po ko ju,
od ty go dni zaj mo wa ne go przez mat kę. I wła śnie tam zna la zła ją mar twą.

* * *
Pola po cią gnę ła nie wiel ki łyk her ba ty, pró bu jąc po wstrzy mać się od

gry ma su obrzy dze nia, wnio sku jąc jed nak z obu rzo nej miny Bo że ny, nie
wy szło jej to naj le piej. Mat ka kil ka ty go dni temu prze szła na „ja sną stro‐ 
nę mocy”, jak żar to bli wie na zy wa li tę prze mia nę w  swo ich pry wat nych
roz mo wach Pola i Ja kub. Oczy wi ście nie za mie rza li po ru szać tego te ma tu
z głów ną za in te re so wa ną. Bo że na zu peł nie przy pad kiem na tra fi ła w te le‐ 
wi zji na pro gram o zdro wym od ży wia niu i po sta no wi ła dia me tral nie od‐ 
mie nić swo je ży cie. Uwie rzy ła dzien ni kar ce, że cu kier jest „bia łą śmier‐ 
cią” i tyl ko po przez cał ko wi te wy eli mi no wa nie go z die ty mo że my za po‐ 
biec wie lu cho ro bom, z cu krzy cą i oty ło ścią na cze le. Zre zy gno wa ła z cu‐ 
kru i na tych miast po zby ła się ca łe go za pa su. Od ja kie goś cza su czę sto wa‐ 
ła więc go ści gorz ką her ba tą, uśmie cha jąc się przy tym fał szy wie.

– Mu sisz się przy zwy cza jać. – Wska za ła na szklan kę; Pola wła śnie du‐ 
ma ła, jak po zbyć się jej za war to ści bez ko niecz ność spo ży wa nia.

– Nie ro zu miem?
– No, chy ba nie za mie rzasz ra czyć dziec ka tym świń stwem…
–  Oczy wi ście, że nie za mie rzam ser wo wać no wo rod ko wi wody sło‐ 

dzo nej cu krem, ale, li to ści, mamo! Po zwól, że ja po zo sta nę przy słod kiej



her ba cie z cy try ną.
– Zdro we na wy ki kształ tu je się w dziec ku od naj młod szych lat! – za‐ 

pro te sto wa ła Bo że na. – Co z nie go wy ro śnie, je śli bę dzie wi dzieć, że mat‐ 
ka spo ży wa cu kier w nie przy zwo itych ilo ściach?

– Z niej – przy po mnia ła jej Pola.
– Rze czy wi ście, co wy ro śnie z mo jej wnucz ki? Ko lej ne dziec ko cier‐ 

pią ce z  po wo du współ cze snych cho rób cy wi li za cyj nych? – na dą sa ła się
mat ka. – A wła śnie, wy bra li ście już imię?

– Mamy jesz cze czas. – Wzru szy ła ra mio na mi, prze ły ka jąc obrzy dli‐ 
wą, gorz ką her ba tę.

– Ma cie jesz cze czas – prze drzeź ni ła ją obu rzo na Bo że na. – Dziec ko
uro dzi się za nie co po nad trzy mie sią ce, a ty na dal nie wiesz, jak je na‐ 
zwiesz! Jak ja będę się zwra cać do mo jej wnucz ki? Bez oso bo wo? Zo sia to
ta kie pięk ne imię… No, i po bab ci!

Ktoś po wi nien za jąć się sy tu acją cię żar nych ko biet, na praw dę. A kara
grzyw ny czy na wet po zba wie nia wol no ści za znę ca nie się nad bied ną
przy szłą mat ką wca le a wca le nie by ła by w tej sy tu acji prze sa dą. Pola na
li stę głów nych prze stępstw po peł nia nych prze ciw ko cię żar nym wpi sa ła by
ocie ka ją ce ja dem ko men ta rze w sty lu „Na praw dę ro dzisz do pie ro w paź‐ 
dzier ni ku? Je steś pew na, że le karz do brze wy li czył ter min? No,  ja taki
brzuch to mia łam ty dzień przed po ro dem…”, ewen tu al nie: „Jak do brze
wy glą dasz, słu ży ci ta cią ża, przy by ło ci tu i ów dzie, ale zrzu cisz, jak bę‐ 
dziesz kar mić pier sią”. No, i  na le ża ło by bez względ nie ka rać wszyst kie
wścib skie py ta nia. „Chło piec czy dziew czyn ka? O, szko da, że nie chło‐ 
piec, mąż pew nie chciał by syna. A  gdzie bę dziesz ro dzić? Za mie rzasz
kar mić pier sią? Czy wy bra li ście już imię? Jak to nie wy bra li ście? Prze cież
to już nie dłu go!”.

– Rze czy wi ście, Zo sia to pięk ne imię – wes tchnę ła Pola. – Ale nie bie‐ 
rze my go w ogó le pod uwa gę.

– Dla cze go? Prze cież sama po wie dzia łaś, że ci się po do ba!
– Nie, mamo, po wie dzia łam, że jest pięk ne. Nie przy po mi nam so bie,

że bym kie dy kol wiek dała ci do zro zu mie nia, że po do ba mi się imię Zo sia
dla mo jej có recz ki. Jest ład ne, ale… nie dla nas. W po rząd ku?

– No, to może Sta ni sła wa po two jej pra bab ci?
– A może Anie la po bab ci Ja ku ba? – Pola od bi ła pi łecz kę. Wie dzia ła,

że taka su ge stia szyb ko ostu dzi za pał Bo że ny, wy raź nie pla nu ją cej nadać



wnucz ce imię po przod kach.
– To może rze czy wi ście wy bierz cie coś no wo czes nego…
– Wca le nie mamy ta kie go za mia ru. Pla nu je my wy brać coś… coś po‐ 

mię dzy. Nic kla sycz ne go, ale też nic no wo cze sne go. Nie chce my udziw‐ 
niać.

– Do brze, już do brze! Chcia łam tyl ko po móc, ale, tra dy cyj nie, ty nie
chcesz mo jej po mo cy. Bar dziej li czysz się ze zda niem ob cej ko bie ty niż
z opi nią wła snej mat ki. – Bo że na osten ta cyj nie skrzy żo wa ła ręce na wy‐ 
so ko ści klat ki pier sio wej.

– Mamo, bła gam cię, nie od sta wiaj mi tu taj ko me dii. Po raz ostat ni
po wta rzam, że bab cia Anie la nie jest obcą ko bie tą i  chcia ła bym, abyś ją
w koń cu za ak cep to wa ła. Nie mam po ję cia, dla cze go je steś do niej tak ne‐ 
ga tyw nie na sta wio na, to wspa nia ły czło wiek i…

– Bo ją od razu przej rza łam! Chce cię za gar nąć dla sie bie, a mnie po‐ 
zo sta wić kom plet nie samą, bez kon tak tu z wła sną cór ką.

Pola za sty gła w bez ru chu. Jesz cze do nie daw na żyła w prze świad cze‐ 
niu, że mat ka już ni czym jej nie za sko czy. Jak wi dać, była w błę dzie.

– Czy ty na praw dę my ślisz… nie, cze kaj! Czy ty rze czy wi ście bie rzesz
pod uwa gę taką ewen tu al ność?

– Oczy wi ście.
– Niby dla cze go mia ła by to ro bić?
Bo że na prze wró ci ła ocza mi. Te raz to z ko lei ona nie ro zu mia ła py ta‐ 

nia. Prze cież od po wiedź na nie była lo gicz na!
– Bo jest sta ra i po trze bu je opie ki! A wie, że wnu czek jest za ję ty pra‐ 

cą, więc wy kom bi no wa ła, że prze ka ba ci cię na swo ją stro nę i  na mó wi,
że byś zo sta wi ła bied ną mat kę samą…

– Nie ży czę so bie ta kich in sy nu acji – za pro te sto wa ła sta now czo Pola.
– Bab cia Anie la jest do brą i cie płą oso bą, za wsze sta ra się zna leźć w dru‐ 
gim czło wie ku po zy tyw ne ce chy. Ni g dy nie wy ko rzy stu je in nych do re ali‐ 
za cji swo ich ce lów, więc pro szę, abyś na stęp nym ra zem za da ła so bie nie‐ 
co tru du i po zna ła ją le piej, za nim za czniesz bez pod staw nie oczer niać.

–  Jak tam so bie chcesz – żach nę ła się mat ka. – No, a  ja kie ma cie
w ogó le po my sły?

– Ja kie po my sły? – Pola nie na dą ża ła za na głą zmia ną te ma tu.
– Na imię dla dziec ka!
– Nie wiem. Na ra zie roz ma wia li śmy tyl ko tak luź no.



– No, i co tak luź no usta li li ście?
– Nic! – Pola była już zi ry to wa na. – Mamo, do ja snej cho le ry! Są rze‐ 

czy waż ne i waż niej sze. Ja sne, że wy bór imie nia na le ży do spraw prio ry‐ 
te to wych, ale chy ba bar dziej istot ne jest, żeby dziec ko uro dzi ło się zdro‐ 
we.

– A niby dla cze go mia ło by nie uro dzić się zdro we? – Bo że na po dejrz‐ 
li wie łyp nę ła spod oka na cór kę.

– Nie wiem, tak mi się po pro stu po wie dzia ło!
– Ty je steś ja kaś dziw na. Może ci ten le karz coś na ga dał? Wiesz, jacy

oni są! Mają krew na rę kach i są żąd ni za rob ku. – Wzdry gnę ła się z nie‐ 
sma kiem. – Ta kie mło de, na iw ne dziew czy ny są dla nich naj ła twiej szym
ce lem. Uwie rzą we wszyst ko, bo za miast ufać Bogu, ufa ją le ka rzom,
a  z  mo ral no ścią dok tor ków bywa róż nie. Za su ge ru je coś taki ko no wał
dziew czy nie, pod po wie, że dziec ko może uro dzić się cho re i wy ciąg nie
pie nią dze za za bieg prze rwa nia cią ży. Sły sza łam o ta kich przy pad kach!

– W ja kim świe cie ty ży jesz?! Prze cież ża den… ża den le karz nie su ge‐ 
ru je ko bie cie abor cji, je śli nie ma stu pro cen to wej pew no ści, że płód ma
po waż ną wadę ge ne tycz ną lub roz wój cią ży za gra ża ży ciu lub zdro wiu
mat ki!

– Nie bądź taka pew na. Nie raz w te le wi zji sły sza łam…
– W te le wi zji sły sza łaś? – Prze rwa ła jej wście kła Pola. – A zo bacz, a ja

w te le wi zji sły sza łam, że le karz, tłu ma cząc się su mie niem, od mó wił mat‐ 
ce abor cji i  ta wy da ła na świat dziec ko tyl ko po to, żeby pa trzeć, jak
umie ra w bólu i cier pie niu. Może po dy sku tu je my o tym przy pad ku? Dla‐ 
cze go mamy wy mie niać po glą dy na te mat za sły sza nej przez cie bie hi sto‐ 
rii? Rów nie do brze mo że my po roz ma wiać o  tym kon kret nym le ka rzu
i tej kon kret nej ko bie cie, któ ra zo sta ła ska za na na oglą da nie śmier ci wła‐ 
sne go dziec ka. Ale prze cież abor cja jest taka nie hu ma ni tar na! – prych nę‐ 
ła.

– Wsty dzi ła byś się! No sisz dziec ko w swo im ło nie, nie dłu go wy dasz
je na świat, po win naś za cho wy wać się i od zy wać jak mat ka, a nie jak te
kur wy, co to za bi ja ją wła sne dzie ci!

– Kur wy, któ re za bi ja ją wła sne dzie ci – po wtó rzy ła Pola iro nicz nie. –
Jak przy pusz czam, usły sza łaś to okre śle nie od księ dza na ka za niu?

–  Nie wy głu piaj się, to moja wła sna opi nia. No, po wiedz sama, jak
ina czej mo gła bym na zwać ko bie ty, któ re ska zu ją te ma leń stwa na



śmierć?
– A nie po my śla łaś o tym, że te ko bie ty mogą być do tego zmu szo ne? –

Pola pró bo wa ła za cho wać spo kój, ale jej sta ra nia z góry były ska za ne na
po raż kę. – Nie po my śla łaś, jak się czu ją, kie dy la ta mi sta ra ją się o dziec‐ 
ko, a  po tem mu szą prze rwać cią żę, bo ro dząc je, ska za ły by ma leń stwo
tyl ko na ago nię, ból i cier pie nie? Nie za wsze cią ża koń czy się ma łym, ró‐ 
żo wiut kim, ślicz nym i zdro wym bo ba sem.

–  Czy li jed nak! – wy krzyk nę ła trium fal nie Bo że na. – Mia łam ra cję!
Na ga dał ci ten ko no wał… Po daj mi jego na mia ry! Ksiądz pro boszcz
udzie la się w  sto wa rzy sze niu obro ny ży cia, oni z  pew no ścią będą wie‐ 
dzie li, jak po stą pić z ta kim gno jem, któ ry śmie na zy wać sie bie le ka rzem!

Pola ze zło ścią od su nę ła od sie bie szklan kę, roz le wa jąc przy tym her‐ 
ba tę. Na bia łym ob ru sie po wsta wa ła spo rej wiel ko ści pla ma, ale żad na
z ko biet tego nie za uwa ży ła.

– Mamo, prze pra szam, ale ja nie umiem z tobą roz ma wiać. Ty masz
wy pra ny mózg. Ten twój pro boszcz, te sto wa rzy sze nia… to brzmi jak ja‐ 
kiś cho ler nie kiep ski żart! Chcia łam do brze, a wy szło jak zwy kle. Będę się
zbie rać. – Pola zde cy do wa nie wsta ła zza sto łu, ale Bo że na ani my śla ła ją
wy pu ścić.

– Ale prze cież nie po roz ma wia ły śmy jesz cze o tym, po co cię za pro si‐ 
łam! – za wy ła roz pacz li wie.

– Czy li?
– No, o chrzci nach!
–  O  ja kich chrzci nach? – Pola zbla dła i  po czu ła, jak na gle ści na ją

z  nóg. Całe szczę ście, że jesz cze nie zdą ży ła od da lić się od krze sła, na
któ re bez wol nie klap nę ła.

–  Ty to jed nak je steś nie przy tom na! Jak to: o  ja kich chrzci nach?
O chrzci nach wa sze go dziec ka! Wła śnie dla te go chcia łam, że by ście przy‐ 
szli ra zem z Ja ku bem, ale on nie mógł, bo po dob no…

– Miał spo tka nie z klien tem, któ re go bę dzie re pre zen to wał – do koń‐ 
czy ła za nią Pola, wciąż nie bez piecz nie bla da.

– Otóż to! No, nie waż ne, je śli przy szłaś sama, to chcia ła bym omó wić
te mat z tobą. Uwa żam, że sko ro mała uro dzi się w paź dzier ni ku, naj od‐ 
po wied niej by ło by ochrzcić ją w świę ta.

– W świę ta – po wtó rzy ła Pola, wpa tru jąc się w mat kę ni czym w przy‐ 
by sza z in nej pla ne ty.



Bo że na się roz pro mie ni ła.
– Jak cu dow nie, że w koń cu w czymś się ze mną zga dzasz! Roz ma‐ 

wia łam już wstęp nie z  księ dzem pro bosz czem, bo, oczy wi ście, nie wy‐ 
obra żam so bie, aby chrzest miał od być się w in nej pa ra fii.

–  Ja się z  tobą zga dzam? Ja się z  tobą kom plet nie nie zga dzam! –
pod nio sła głos Pola.

– No, masz ci los! Czy li że co, za mie rzasz ochrzcić dziec ko w pa ra fii
Kuby, czy li na tej wsi?

– Ja ku ba – po pra wi ła ją au to ma tycz nie. – Nie, oczy wi ście, że nie za‐ 
mie rzam ochrzcić dziec ka w pa ra fii Ja ku ba.

– To w ja kiej? – Nie ro zu mia ła mat ka.
– W żad nej! Nie ży czę so bie, aby ślad po mo jej cór ce zo stał w ja kiej‐ 

kol wiek in sty tu cji zwią za nej z Ko ścio łem ka to lic kim!
Tym ra zem to Bo że na zbla dła. Sens słów wy po wie dzia nych przez cór‐ 

kę do cie rał do niej po wo li, jed nak kie dy już zro zu mia ła, co Pola mia ła na
my śli, prze sła nie tej wia do mo ści zwa li ło ją z  nóg. Do słow nie. Usia dła,
wpa tru jąc się w cór kę, któ rej twarz znaj dy wa ła się do kład nie na wy so ko‐ 
ści twa rzy mat ki, po dru giej stro nie sto łu.

– Ale jak to? Nie bę dzie chrztu? W ogó le?
– Nie bę dzie chrztu. W ogó le – po twier dzi ła Pola.
– Nie może tak być! Prze cież dziec ko trze ba ochrzcić! Bez chrztu nie

pój dzie póź niej do ko mu nii, do bierz mo wa nia, do… Ślu bu ko ściel ne go
nie weź mie! Nie przej dzie w bia łej suk ni nawą ko ścio ła!

– Trud no, ja też nie prze szłam – za su ge ro wa ła Pola, na wią zu jąc do
swo je go ślu bu cy wil ne go. Bo że na jesz cze nie zdą ży ła się po go dzić, że jej
cór ka nie przy się ga ła mi ło ści, wier no ści i uczci wo ści mał żeń skiej przed
Bo giem, a tym cza sem pier wo rod na przy go to wa ła dla niej ko lej ną sen sa‐ 
cję. Zła pa ła się za ser ce.

– Wpę dzisz mnie do gro bu – jęk nę ła, wa chlu jąc się ga ze tą. – Przez
cie bie mam cho re ser ce, dusz no ści…

– Mamo, nie prze ze mnie. To nie moja wina, że od czu wasz nie ustan‐ 
ną po trze bę kon tro li nad moim ży ciem.

–  Ja kiej kon tro li?! Prze cież nikt tu o  żad nej kon tro li nie mówi! Ale
dziec ka nie ochrzcić? Jak tak moż na? Chrzest jest obo wiąz kiem każ de go
ro dzi ca!



– O  ile mi wia do mo, chrzest jest sa kra men tem, a nie obo wiąz kiem.
Nie je stem oso bą wie rzą cą, Ja kub rów nież nie wie rzy w Boga. Nie cho‐ 
dzi my do ko ścio ła, nie kul ty wu je my tra dy cji re li gij nych. Jaki był by sens
tej ca łej szop ki w na szej sy tu acji? Prze cież przy stę pu jąc do sa kra men tu
chrztu, ro dzi ce przy rze ka ją, że wy cho wa ją dziec ko w wie rze, a my tego
nie uczy ni my, więc kon cep cja pada jesz cze przed całą im pre zą. Nie za‐ 
mie rzam kła mać w imie niu i w spra wie mo jej cór ki.

– Ale prze cież wszyst kie dzie ci są ochrzczo ne! Jak ty to so bie wy obra‐ 
żasz? – Bo że na po sta no wi ła wy to czyć ko lej ny ar gu ment, roz pacz li wie
pró bu jąc zła pać się ostat niej de ski ra tun ku.

– Nie wszyst kie, mamo. Co raz wię cej lu dzi de cy du je się nie chrzcić
dzie ci i  to jest nor mal ne, wbrew temu, co so bie wy obra żasz. A  te raz
prze pra szam cię bar dzo, ale na śmierć za po mnia łam o wi zy cie u mo jej
pani dok tor, a mu szę do je chać na dru gi ko niec mia sta.

Było to, oczy wi ście, kłam stwo, ale Pola chcia ła już wyjść i nie mu sieć
dłu żej oglą dać, a  przede wszyst kim słu chać swo jej mat ki. Dok tor Wil‐ 
czyń ską od wie dzi ła po przed nie go dnia. Le kar ka stwier dzi ła, że wszyst ko
jest w jak naj lep szym po rząd ku, a ko lej na wi zy ta zos tała wy zna czo na za
mie siąc. Pola mia ła książ ko we wy ni ki, ba da nie po łoż ni cze rów nież nie
wy ka za ło żad nych nie pra wi dło wo ści. Gdy by tyl ko nie wi siał nad nią wy‐ 
nik pierw sze go USG pre na tal ne go i te stu PAPP-A…

Po że gna ła się oschle z mat ką i czym prę dzej wy szła. W sa mo cho dzie
wście kła wa li ła pię ścia mi w kie row ni cę. Pró bo wa ła, znów pró bo wa ła! Ale
cóż z tego? Mia ła wra że nie, że im moc niej chcia ła na wią zać choć nić po‐ 
ro zu mie nia z Bo że ną, tym bar dziej mat ka tę ni kłą więź nisz czy ła. Sy tu‐ 
acja ana lo gicz na do tej sprzed lat. Pola w dzie ciń stwie po trze bo wa ła cie‐ 
pła, mat czy nej mi ło ści, szu ka ła schro nie nia w  jej ra mio nach, lecz ta
upar cie od wra ca ła się w  dru gą stro nę. Nie któ re rany ją trzą się, źle się
goją, mimo upły wu lat. Nie wszyst kie się za bliź nią, tak jak nie wszyst kie
krzyw dy może ule czyć czas.

* * *
Pola zdą ży ła się już wy ką pać, prze brać w pi ża mę, a Ja kub wciąż nie

wró cił z pra cy. Była przy zwy cza jo na do prze dłu ża ją cych się go dzin pra cy
męża, a  jed nak wciąż nie po tra fi ła tego za ak cep to wać. To oczy wis te, że
wo la ła by mieć go przy boku i spę dzać z nim wię cej cza su.



Znów po czu ła de li kat ne mu śnię cie od we wnętrz nej stro ny brzu cha,
co wy wo ła ło na jej twa rzy sze ro ki uśmiech. Do pie ro nie daw no za czę ła
wy czu wać ru chy dziec ka. Cze ka ła na te pierw sze kop nia ki bar dzo dłu go,
za nie po ko jo na kon sul to wa ła ich brak z  dok tor Wil czyń ską, jed nak ta
uspo ko iła ją, tłu ma cząc, że pier wo ród ki mogą nie co póź niej do świad czać
tego uczu cia.

– Nie wi dzę żad nych po wo dów do obaw – za pew ni ła.
W koń cu Pola do cze ka ła się wie ko pom nej chwi li, kie dy po czu ła de li‐ 

kat ne ru chy swo jej có recz ki. Wcze śniej za sta na wia ła się, czy pra wi dło wo
roz po zna pierw sze kop nia ki dziec ka, kie dy jed nak ma leń ka w koń cu dała
znać o swo jej obec no ści, Pola od razu wie dzia ła, że to wła śnie to. De li kat‐ 
ne, nie sko or dy no wa ne mu śnię cia w dol nej czę ści brzu cha, któ re na si la ły
się wie czo rem. Z  dnia na dzień cór ka mia ła co raz wię cej siły i  we rwy,
gdyż ko pa ła moc niej. Po przed nie go dnia Pola ze zdzi wie niem za ob ser‐ 
wo wa ła, że bar dziej zde cy do wa ne ru chy dziec ka wi dać już przez skó rę.

Mia ła za miar prze rwać lek tu rę i zga sić lamp kę, kie dy w koń cu usły‐ 
sza ła od głos prze krę ca ne go w zam ku klu cza. Chwi lę póź niej w drzwiach
do sy pial ni uka za ła się gło wa Ja ku ba.

– Obu dzi łem cię?
– Nie, cze ka łam na cie bie – przy zna ła. – Wła śnie mia łam so bie od pu‐ 

ścić, kie dy usły sza łam, jak wcho dzisz do miesz ka nia.
–  Prze pra szam cię bar dzo, mam… – za czął, prze śli zgu jąc się przez

uchy lo ne drzwi.
– Wiem, masz urwa nie gło wy w pra cy.
Spoj rzał na nią z nie po ko jem.
– Je steś zła?
– Nie.
–  Po cze kasz na mnie jesz cze chwi lę? – za py tał. – We zmę szyb ki

prysz nic i za raz do cie bie przyj dę.
Polę mo rzył sen, jed nak bar dzo chcia ła po roz ma wiać z  mę żem, za‐ 

mie nić cho ciaż kil ka słów. Spę dza li te raz ra zem tak mało cza su. Ja kub
za wsze dużo pra co wał, jed nak przez ostat nie mie sią ce brał na sie bie chy‐ 
ba za dużo obo wiąz ków.

– Je stem już. – Głos Ja ku ba wy rwał Polę z za myś le nia. – Jak spę dzi łaś
dzień?

Wzru szy ła ra mio na mi.



– Nic cie ka we go. Tro chę pi sa łam, by łam u mamy… – Po sta no wi ła spu‐ 
ścić za sło nę mil cze nia na kłót nię, jaka wy bu cha ła w miesz ka niu Bo że ny.
– A wi dzisz, za po mnia łam ci po wie dzieć, że umó wi łam się ju tro na kawę
z Anną Leń ską. No, z tą psy cho log, u któ rej by li śmy.

– Coś się dzie je? – za nie po ko ił się.
– Nie. Skon tak to wa łam się z nią… pry wat nie. Sama nie wiem dla cze‐ 

go, przez przy pa dek, kil ka dni temu, zna la złam jej wi zy tów kę, za dzwo ni‐ 
łam i  tak ja koś wy szło, że umó wi ły śmy się w ka wiar ni. Oka za ło się, że
ona też jest w cią ży, le karz wy słał ją na przy mu so we zwol nie nie, nie ma
w mie ście zbyt wie lu zna jo mych i en tu zja stycz nie za re ago wa ła na mój te‐ 
le fon.

Po ło żył się obok żony i przy cią gnął ją do sie bie.
– Cie szę się, na pew no się tro chę ro ze rwiesz.
– Ja kub? Tak dzi siaj roz my śla łam…
– I?
– My nie mamy jesz cze ni cze go dla dziec ka. Chy ba trze ba już po wo li

roz glą dać się za wóz kiem, łó żecz kiem, ja ki miś ubran ka mi cho ciaż na po‐ 
czą tek.

– My śla łem, że… – urwał w po ło wie zda nia.
– Co my śla łeś? – rzu ci ła ze zło ścią. – Że nie bę dzie my tego po trze bo‐ 

wać?
– Nie, źle mnie zro zu mia łaś. Wy da wa ło mi się, że ku pi my to wszyst‐ 

ko po po ro dzie.
– Po po ro dzie? Jak ty to so bie wy obra żasz? Że będę zmę czo na i obo la‐ 

ła bie gać po skle pach? O  nie, mój dro gi, prze cież mu si my mieć ja kieś
rze czy dla ma łej cho ciaż na te pierw sze dni. A po my śla łeś, w czym przy‐ 
wie zie my ją ze szpi ta la? Wi dzia łam w  in ter ne cie wóz ki trzy w  jed nym,
gon do la, spa ce rów ka i  fo te lik sa mo cho do wy. My ślę, że naj le piej ku pić
wła śnie taki.

– No, to mo żesz za mó wić.
–  Nie chcę za ma wiać wóz ka w  ciem no. Chcia ła bym obej rzeć, zo ba‐ 

czyć, z ja kie go ma te ria łu jest wy ko na ny, czy się do brze pro wa dzi… Ty je‐ 
steś ra czej wy so ki, po dob no wzrost ro dzi ców też jest waż ny. Na le ży
spraw dzić, czy rącz ka jest usta wio na pod od po wied nim ką tem, czy nie
bę dzie ko niecz no ści schy la nia się…

– Do brze. Ro zu miem, że mam wziąć wol ne w pra cy? Na kie dy?



– No, nie wiem. Za łatw swo je spra wy i pod je dzie my w któ ryś dzień.
Ja się do sto su ję.

– W po rząd ku.
Za pa dła ci sza. Po chwi li zdzi wio ny męż czy zna skon sta to wał, że do‐ 

cie ra ją do nie go od gło sy chli pa nia.
– Dla cze go ty pła czesz? – za py tał zdzi wio ny.
– Bo ty… bo ty wca le nie chcesz je chać na za ku py! – za wy ła roz pacz li‐ 

wie Pola. – Nie za le ży ci, żeby przy go to wać się do przyj ścia na świat na‐ 
szej cór ki. Mało tego, je steś na sta wio ny na naj gor sze i uwa żasz, że zdą‐ 
żysz wszyst ko ku pić po po ro dzie, kie dy mała bę dzie pod da wa na w szpi‐ 
ta lu tym wszyst kim ba da niom i  za bie gom! A  może na wet uwa żasz, że
w ogó le nie bę dzie my po trze bo wać wóz ka, łó żecz ka i ubra nek, bo… bo…

– Pola! – Ob jął ją moc no i z ca łej siły przy ci snął do sie bie. – Na wet tak
nie mów. To są bred nie, hor mo ny nie po zwa la ją ci trzeź wo my śleć. Oczy‐ 
wi ście, że chcę ku pić na szej cór ce wó zek, łó żecz ko, ubran ka, fo te lik i co
tam jesz cze po trze ba. Po pro stu… ni g dy nie mia łem dziec ka i nie są dzi‐ 
łem, że trze ba się tak przy go to wać jesz cze przed jego na ro dzi na mi. My‐ 
śla łem, że za ła twię kwe stię za ku pów już po po ro dzie, kie dy bę dzie cie
z małą w szpi ta lu. Przy pusz cza łem, że na pi szesz mi na kart ce, co mam
ku pić, a ja zor ga ni zu ję wszyst ko w je den dzień. Nie prze wi dy wa łem żad‐ 
nej za kro jo nej na wiel ką ska lę ak cji zwią za nej z wy praw ką dla dziec ka.

– Ty po wy fa cet. – Pola za chi cho ta ła przez łzy. – Czy ty my ślisz, że po‐ 
zwo li ła bym ci sa mo dziel nie wy brać wó zek?

– Ty po wa baba w cią ży – od gryzł się Ja kub ze śmie chem, czy niąc alu‐ 
zję do na głej zmia ny na stro ju żony.

– Baba? Jak śmiesz?! – Pola szturch nę ła go w że bro, bę dąc z punk tu
na wy gra nej po zy cji – wie dzia ła, że, z uwa gi na cią żę, Ja kub nie od pła ci
jej tym sa mym. Męż czy zna pró bo wał uciec na swo ją po ło wę łóż ka, jed nak
i tam go do pa dła.

– Jak na ko bie tę w za awan so wa nej cią ży po ru szasz się cał kiem zgrab‐ 
nie, ko cha nie – za su ge ro wał z szel mow skim uśmie chem.

–  Nie pró buj mnie pod ry wać! – za pro te sto wa ła, ale po chwi li też
uśmiech nę ła się sze ro ko. – Nie mam dzi siaj sił na żad ne łóż ko we wy gi ba‐ 
sy, poza tym – wska za ła ge stem na brzuch – moje ga ba ry ty nie po zwa la ją
na sza leń stwa, więc nic z tego, idzie my spać.

– Wy glą dasz uro czo – przy znał.



– Rów nie uro czo się po ru szam. Czy ja na praw dę wy glą dam, jak bym
mia ła za raz ro dzić?

– Nie, no coś ty. Wy glą dasz jak… no, wy glą dasz jak ko bie ta w szó stym
mie sią cu cią ży! – za uwa żył re zo lut nie. – A dla cze go py tasz?

– Spo tka łam dziś przed blo kiem są siad kę mamy. Daj spo kój, prze ma‐ 
glo wa ła mnie, wy py ta ła do słow nie o wszyst ko! O ter min po ro du, płeć, le‐ 
ka rza pro wa dzą ce go, a na wet o to, jak za mie rzam ro dzić i czy będę kar‐ 
mić pier sią. No, i oczy wi ście za su ge ro wa ła, że jak na szó sty mie siąc to
mam ogrom ny brzuch i pew nie będę mia ła nie spo dzian kę w po sta ci bliź‐ 
nia ków!

– Nie słu chaj jej. Wy glą dasz bar dzo do brze.
– O! – Pola na gle pod sko czy ła, na pę dza jąc stra cha mę żo wi. – Ja kub!

Ja kub, po łóż tu taj szyb ko rękę! Nie, tu taj, ni żej! Czu jesz?
Za fa scy no wa ny wpa try wał się w  miej sce, w  któ rym jesz cze przed

chwi lą trzy mał dłoń. Po czuł na niej moc ne, zde cy do wa ne kop nię cie. Nie
chciał się ma zga ić, nie za mie rzał się wzru szać, ale po czuł, że oczy mu
zwil got nia ły, a  po po licz ku po to czy ła się po je dyn cza łza. Łza, na któ rą
nie po zwo lił so bie wów czas, gdy los po sta wił ich przed tą naj trud niej szą
de cy zją, od któ rej mia ło za le żeć nie tyl ko całe ich ży cie, ale też ży cie ich
ma leń kie go, nie na ro dzo ne go jesz cze dziec ka. Łza, któ ra wy ra ża ła wię cej
niż set ki słów. Lęk, oba wę o  ju tro, strach o  zdro wie i  ży cie ma lut kiej,
a  tak że na dzie ję i głę bo ką wia rę w to, że wciąż mają szan sę. Ba, wciąż
mają szes na ście szans, pod czas gdy ten cho ler ny syn drom Do wna tyl ko
jed ną!

– Zuch dziew czyn ka – po wie dział wzru szo ny. – A ile ma siły!
– Rze czy wi ście, Ala po tra fi przy wa lić z pół ob ro tu.
– Ala? – zdzi wił się.
– No, Ala, Alu sia, Ali cja… Co ty na to?
– Ali cja – po wie dział na głos, jak by chciał spraw dzić, jak imię bę dzie

brzmia ło w jego ustach. – Po do ba mi się!
* * *

Gna ła na zła ma nie kar ku przez mia sto. Była spóź nio na. Tak bar dzo
wsiąk nę ła w świat swo jej bo ha ter ki, że kie dy ode rwa ła wzrok od kom pu‐ 
te ra, zo rien to wa ła się, że była umó wio na z Leń ską w cen trum za… pięt‐ 
na ście mi nut! Nie star czy ło cza su na ma ki jaż i fry zu rę. Zrzu ci ła z sie bie



sta ry dres i prze bra ła się w wy god ną, od cię tą pod biu stem tu ni kę i  leg‐ 
gin sy. Zła pa ła oku la ry prze ciw sło necz ne, wsu nę ła sto py w le ciut kie buty
i wy bie gła z domu. Oczy wi ście, te le fon się roz ła do wał, o czym zo rien to‐ 
wa ła się w po ło wie dro gi. Nie mia ła więc jak po in for mo wać no wej zna jo‐ 
mej o  lek kim po śli zgu cza so wym, spo wo do wa nym przez losy Agniesz ki,
głów nej żeń skiej po sta ci swo jej nie do koń czo nej, de biu tanc kiej po wie ści.
Tego dnia, pod czas pra cy nad książ ką po sta no wi ła, że wró ci jesz cze do
tej bo ha ter ki. Agniesz ka wła śnie zo sta ła sama na świe cie, zwol nio na
z obo wiąz ku opie ki nad cho rą mat ką, ale to do pie ro po czą tek. Przed ko‐ 
bie tą jesz cze dłu ga dro ga do osią gnię cia rów no wa gi. Na dal nie prze ro bi ła
bo le snych prze żyć z  prze szło ści. Zu peł nie jak Pola, któ ra stwo rzy ła
Agniesz kę i po zwo li ła jej żyć wła snym ży ciem.

Po wieść była już pra wie ukoń czo na, Pola mu sia ła do pi sać tyl ko kil ka
scen, a po tem jesz cze raz prze czy tać to, co stwo rzy ła i na nieść ewen tu al‐ 
ne po praw ki. Ko lej nym eta pem po win no być prze sła nie tek stu do wy‐ 
daw nic twa, co na pa wa ło ją lę kiem. Myśl, że ktoś miał oce niać tekst, de cy‐ 
do wać o jego „być albo nie być” wy wo ły wa ła u Poli atak pa ni ki.

Wpa dła na Leń ską w drzwiach do ka wiar ni – Anna zda wa ła się wy‐ 
cho dzić.

–  Dzień do bry! Jak do brze, że pa nią jesz cze za sta łam – wy rzu ci ła
z  sie bie za sa pa na Pola. Bieg z od da lo ne go o kil ka set me trów par kin gu,
przy do dat ko wym ob cią że niu w po sta ci cią żo we go brzu cha, prze rósł jej
moż li wo ści. – Bar dzo prze pra szam! Wiem, że to nie zno śna ce cha, pró bu‐ 
ję z tym wal czyć, ale, jak wi dać, nie wy cho dzi mi naj le piej. Je stem no to‐ 
rycz nie spóź nio na… Zro zu miem, je śli pani te raz wyj dzie i  trza śnie
drzwia mi, sama nie lu bię cze kać na ko goś, a jed nak ska zu ję na to in nych
lu dzi.

–  Pro szę się uspo ko ić – od po wie dzia ła ze śmie chem Anna. – Jak
wspo mi na łam przez te le fon, je stem na zwol nie niu i  mam na praw dę
dużo cza su. Może po pro stu usią dzie my?

Po chwi li sie dzia ły już przy sto li ku w rogu sali. Pola mia ła pro blem
z prze ci śnię ciem się mię dzy krze sła mi, jed nak kel ner po in for mo wał, że,
nie ste ty, nie dys po nu ją już in ny mi miej sca mi. Nie spo dzie wa ła się aż ta‐ 
kich tłu mów w go dzi nach do po łu dnio wych. Czy nikt w tym mie ście nie
pra co wał, nie cho dził do szko ły?



– Na po czą tek chcia ła bym za pro po no wać, aby śmy po rzu ci ły ofi cjal ny
ton. Je stem Anna, nie żad na pani.

– Pola. – Po da ła dłoń no wej zna jo mej.
– Jak się czu jesz? – Uśmiech nę ła się Anna. – Wy glą dasz bar dzo, bar‐ 

dzo do brze, a  uwierz mi, że z  uwa gi na miej sce pra cy, wi dzia łam już
wie le cię żar nych.

– Dzię ku ję, w po rząd ku – przy zna ła. – Jesz cze po tra fię za ło żyć skar‐ 
pet ki i  za piąć buty, cho ciaż spra wia mi to co raz więk szą trud ność. Ale,
ale! Z przy kro ścią mu szę stwier dzić, że mę czy mnie okrop na zga ga. Na
po cząt ku rzy ga łam jak kot, wy bacz to okre śle nie, ale to je dy ne sło wa, któ‐ 
re w  peł ni mogą od dać na tu rę mo jej przy pa dło ści, po tem przez kil ka
mie się cy mia łam spo kój, a  te raz… Te raz oba wiam się, że mój prze łyk
spło nie żyw cem.

– Więc su ge ru jesz, że cze ka mnie wspa nia ły czas? – za śmia ła się Leń‐ 
ska.

– Ależ ab so lut nie, ja ni cze go nie su ge ru ję! I z ca łe go ser ca ży czę ci,
aby omi nę ły cię te wąt pli we przy jem no ści. Na kie dy masz ter min?

– Na syl we stra! Pla nu ję moc no za ci snąć nogi i nie po zwo lić dziec ku
wyjść przed No wym Ro kiem. Wy obra żasz so bie, jaka to musi być trau ma
– mieć uro dzi ny 31 grud nia?

Zgod nie wy bu chły śmie chem. Pola czu ła się wy śmie ni cie w to wa rzy‐ 
stwie Anny. Od razu zna la zły wspól ny ję zyk, nie było mię dzy nimi dy‐ 
stan su, jaki czę sto to wa rzy szy no wym zna jo mo ściom.

Kel ner ode brał za mó wie nie i  bły ska wicz nie zja wił się z  dwo ma fi li‐ 
żan ka mi cap puc ci no.

– Prze pra szam, czy mo gła bym po ży czyć tro chę prą du? – za py ta ła nie‐ 
śmia ło kel ne ra, wy ko rzy stu jąc sta łą od zyw kę Ja ku ba. Spoj rzał na nią nie‐ 
pew nie, lecz kie dy wy ja śni ła mu, że padł jej te le fon i musi go tro chę pod‐ 
ła do wać, zgo dził się i wska zał gniazd ko.

– Po trze bu je pani ła do war kę?
– Nie, nie. Na szczę ście w mo jej to reb ce kry ją się praw dzi we skar by –

ro ze śmia ła się.
Po chwi li wró ci ła do sto li ka.
– Jak się trzy ma cie? – Ton gło su Anny spo waż niał. – Ro bi łaś jesz cze

ja kieś ba da nia?



– Tak – przy zna ła Pola. – Zre zy gno wa li śmy z in wa zyj nej dia gno sty ki,
lecz cały czas je stem pod opie ką mo jej gi ne ko log oraz dok to ra Trza skal‐ 
skie go. USG dru gie go try me stru wy szło ide al nie. Na rzą dy we wnętrz ne
roz wi nę ły się pra wi dło wo. Naj bar dziej oba wia łam się o wro dzo ne wady
ser ca, jed nak strach oka zał się bez pod staw ny, tu taj rów nież wszyst ko
w po rząd ku. Co, oczy wi ście, nie ozna cza, że ry zy ko mi nę ło. Za mie siąc
mam ko lej ne, już ostat nie USG pre na tal ne.

– To do bre wia do mo ści. Naj waż niej sze, że z na rzą da mi we wnętrz ny‐ 
mi wszyst ko w  po rząd ku. Cie szę się i  na dal trzy mam za was kciu ki.
Dużo o was my śla łam.

– Na praw dę?
– Wiesz, rzad ko spo ty ka się aż tak zgra ne pary. Wy nie… wy nie pa‐ 

trzy cie so bie słod ko w oczy, wy pa trzy cie w tym sa mym kie run ku. Je stem
pew na, że da cie so bie radę w każ dej sy tu acji.

– Dzię ku ję, to miłe. No, a wy… to zna czy ty i twój part ner… – za czę ła,
ge stem wska zu jąc pła ski jesz cze brzuch Anny, w  któ rym roz wi ja ło się
nowe ży cie.

– Je stem sama – prze rwa ła jej sta now czo. – To była krót ko trwa ła zna‐ 
jo mość, a  on nie za re ago wał zbyt en tu zja stycz nie na wia do mość o  ry‐ 
chłym oj co stwie.

– Prze pra szam, nie wie dzia łam.
– Daj spo kój, nie masz za co prze pra szać. To po nie kąd na tu ral na re‐ 

ak cja, bio rąc pod uwa gę, że czło wiek nie jest isto tą zdol ną do sa mo za‐ 
płod nie nia.

–  Ale wszyst ko w  po rząd ku z  dziec kiem? Mó wi łaś przez te le fon, że
były ja kieś kom pli ka cje.

– Rze czy wi ście, krwa wi łam na po cząt ku, ale uda ło się utrzy mać cią żę,
dziec ko roz wi ja się pra wi dło wo, całe szczę ście. To nie była pla no wa na
cią ża, jed nak gdy bym ją stra ci ła… – Zwie si ła smut no gło wę.

– Do sko na le cię ro zu miem. Ja rów nież nie chcia łam mieć dziec ka, to
zna czy jesz cze nie te raz, ale szyb ko przy zwy cza iłam się do no wej sy tu acji
i… bar dzo po ko cha łem tego ma leń kie go czło wie ka. Moją có recz kę.

Twarz Anny się roz ja śni ła.
– A więc bę dziesz mieć cór kę! Gra tu la cje.
– Tak. Chy ba już mogę po wie dzieć, że za czę łam się cie szyć tą cią żą

w peł ni. Gdzieś tam z tyłu gło wy wciąż tkwi myśl, że mogę uro dzić cho re



dziec ko, ale żyję z  nią nor mal nie – wy zna ła, po cią ga jąc łyk cap puc ci no
z cy na mo nem.

– Wie dzia łam, że w koń cu za ak cep tu jesz sy tu ację, w ja kiej się zna la‐ 
złaś. Czło wiek to nie sa mo wi ta isto ta, prze trwa wszyst ko i do sto su je się
nie mal do każ dych wa run ków.

Pola na wet nie za uwa ży ła, kie dy mi nę ły dwie go dzi ny. Czu ła się swo‐ 
bod nie w to wa rzy stwie Anny i mia ła wra że nie, że ona rów nież się cie szy
z no wej zna jo mo ści. Przy po że gna niu usta li ły, że mu szą się spo tkać zno‐ 
wu, naj le piej jak naj szyb ciej.

Po sta no wi ła iść do sa mo cho du okręż ną dro gą, przy oka zji fun du jąc
so bie spa cer w cie niu za byt ko wych ka mie nic. Nie chcia ła jesz cze wra cać
do pu ste go domu.

Wy cią gnę ła te le fon, chcąc po in for mo wać bab cię Anie lę o  po ran nym
od kry ciu. Au kcje, na któ rych wy sta wi ła bab ci ne ser we ty, spo tka ły się
z ogrom nym za in te re so wa niem.

–  Anie la Zbo row ska przy te le fo nie. – W  słu chaw ce roz legł się miły
głos.

– Dzień do bry, bab ciu! Jak się czu jesz?
– A wi taj, moje dziec ko! Dzię ku ję, do brze. Była u mnie Ma ry sia, do‐ 

słow nie przed chwi lą po szła do domu. Po roz ma wia ły śmy so bie, wy sprzą‐ 
ta ła całe pod da sze. No, ale co tam u was? Jak się czu je cie, ty i ma leń‐ 
stwo?

– W po rząd ku. Bę dzie my mieć có recz kę!
–  Wiem, wiem, moje dziec ko, Ku buś dzwo nił się po chwa lić. Na wet

nie wiesz, jak się cie szę wa szym szczę ściem i, oczy wi ście, cały czas trzy‐ 
mam kciu ki!

– A to drań, na wet sło wem się nie za jąk nął, że z tobą roz ma wiał – za‐ 
żar to wa ła Pola. – Wy bra li śmy imię. To zna czy tak my ślę, że wy bra li śmy,
bo ja za su ge ro wa łam, a Ja kub nie miał nic prze ciw ko…

– Więc jak bę dzie brzmieć imię mo jej pra wnucz ki?
– Ali cja. Po do ba ci się?
– Jest prze pięk ne! Ala, moja la lecz ka… Że bym tyl ko zdą ży ła ją po znać.
–  Bab ciu, co ty ple ciesz? Oczy wi ście, że zdą żysz. Ba, jesz cze za tań‐ 

czysz na jej we se lu!
–  Oby dziec ko, oby. – Za my śli ła się Anie la. – Wy bra li ście cu dow ne

imię. Pro ste, kla sycz ne i… no, pięk ne po pro stu!



– Chce my jej nadać dwa imio na. Ali cja Anie la.
– Ali cja Anie la… – W gło sie sta rusz ki sły chać było głę bo kie wzru sze‐ 

nie. – Nie wiem, czy za słu ży łam na to wy róż nie nie, żeby ta księż nicz ka
no si ła po mnie dru gie imię!

–  Je śli kto kol wiek miał by na to za słu żyć, to tyl ko ty. Ale, bab ciu, ja
wła ści wie dzwo nię w zu peł nie in nej spra wie. Chcia łam ci po wie dzieć, że
two je ser we ty scho dzą jak cie płe bu łecz ki!

– Żar tu jesz so bie ze mnie, dziec ko? Ktoś w ogó le się tym za in te re so‐ 
wał?

– Nie tyl ko za in te re so wał, ale na wet za pła cił, i to wca le nie ma ło! Do‐ 
tych czas sprze da łam kil ka, łącz nie za po nad czte ry sta zło tych. Za ma‐ 
wiam ko lej ne!

– Czte ry sta… zło tych? Co ty też, dziec ko, opo wia dasz? Lu dzie chy ba
nie mają co z pie niędz mi ro bić! Prze cież ja to z nu dów, żeby nie zwa rio‐ 
wać…

– I wła śnie z nu dów za ro bi łaś czte ry sta zło tych! – prze rwa ła jej Pola.
– Wkrót ce przy ja dę do cie bie i od bio rę ko lej ne pra ce. Je stem prze ko na na,
że spo tka ją się z  ta kim sa mym, a może na wet więk szym za in te re so wa‐ 
niem.

– Ja i tak szy deł ku ję, i tak – wy ja śni ła bab cia.
– Otóż to! A prze cież ide al nie jest za ra biać na tym, co i tak by się ro‐ 

bi ło, tyl ko że za dar mo, czyż nie?
– No, tak… Masz ra cję, dziec ko.
– A więc, do pra cy, a ja jesz cze za ro bię jako two ja me ne dżer ka! – ro‐ 

ze śmia ła się Pola. – Wła śnie koń czę książ kę, więc nie ba wem przy wio zę ci
ma szy no pis! Bę dziesz moją pierw szą czy tel nicz ką.

– Z przy jem no ścią.
Pola po spa ce ro wa ła jesz cze chwi lę, po czym wy go ni ły ją z  cen trum

zbie ra ją ce się nad mia stem gęs te chmu ry. Po sta no wi ła wró cić do domu,
do świa ta swo ich bo ha te rów i po zwo lić im za ist nieć. A po tem wy pu ścić
ich w świat. Co ma być, to bę dzie.

* * *
Jest coś prze ra ża ją ce go i osta tecz ne go w głu chym dźwię ku pia chu opa da ją ce go

na wie ko trum ny. Agniesz ka wpa try wa ła się w ka wa łek drew na, któ ry przed kil ko‐ 
ma dnia mi wy bra ła w za kła dzie po grze bo wym („Je śli mo gła bym pani do ra dzić, su‐ 



ge ro wa ła bym wła śnie tę trum nę. Sprze da je się naj le piej, szef za mie ścił ją na na szej
stro nie w za kład ce z naj po pu lar niej szy mi mo de la mi”, Agniesz ka nie mia ła siły na
dys ku sję z pra cow ni cą, wzię ła wszyst ko, co ta jej po le ci ła). Za dzi wia ją ce. Był czło‐ 
wiek, na wet je śli od kil ku mie się cy tyl ko wrak czło wie ka. Był i nie ma. Pstryk.

Jak by z od da li do bie gło ją chrząk nię cie. Ro zej rza ła się nie przy tom nie. A, to gra‐ 
barz. Rze czy wi ście, wcze śniej umó wi li się, że Agniesz ka da mu ge stem znać, kie dy
bę dzie moż na za koń czyć cały ten cyrk, szum nie na zy wa ny po grze bem, i przy sy pać
trum nę zie mią.

Ski nę ła gło wą. Nic tu po niej. Igno ru jąc obu rzo ne spoj rze nia cio tek, ku zy nek
i  stry je nek skie ro wa ła się do wyj ścia. Jak to tak, bez sty py? Po mię dzy ze bra ny mi
wo kół świe żo usy pa ne go gro bu roz legł się po mruk. Na wet mat ce mu ro wa nej piw‐ 
nicz ki na cmen ta rzu nie wy ku pi ła?

Agniesz ka była już jed nak po nad tym wszyst kim. Mat ka sta no wi ła je dy ne
ogni wo łą czą ce ją z resz tą ro dzi ny, a że jej już nie było, to te raz Agniesz ka już nic
nie mu sia ła.

Mat ka ode szła. Ode szła. Ode szła. Każ dy krok był po je dyn czą sy la bą roz brzmie‐ 
wa ją cą w jej du szy. O-de-szła. A ona… ona czu ła się z tym źle. Przez całą do ro słość
żyła w prze ko na niu, że to wła śnie Ha li na jest od po wie dzial na za wszyst kie krzyw‐ 
dy w jej ży ciu, a do pie ro te raz za da ła so bie py ta nie, ja kie bli zny w ser cu no si ła jej
mat ka, że nie była zdol na do mi ło ści, na wet wo bec wła sne go dziec ka. Mia ła tyle
cza su. Mo gła za dzwo nić, na pi sać, przy je chać. Za py tać „dla cze go?”. Nie za dzwo ni‐ 
ła, nie na pi sa ła, nie przy je cha ła. Nie za py ta ła „dla cze go?”. Mat ka dla Agniesz ki
wła śnie umar ła po raz dru gi. Tyl ko te raz tak ja koś bar dziej osta tecz nie.

Od da li ła się na tyle, że wścib skie oczy cio tek, ku zy nek i stry je nek nie mo gły jej
do strzec. Usia dła na ław ce przy przy pad ko wym gro bie i  gorz ko za pła ka ła. Przy‐ 
szłość ry so wa ła się w ciem nych bar wach. Od czu wa ła roz pacz li wą po trze bę obec no‐ 
ści mat ki, ni czym i ni g dy nie za głu szo ną. Tej pust ki w ser cu Agniesz ki już nikt nie
wy peł ni. Ale może uda się jej jesz cze po skła dać swo je ży cie i od na leźć od po wiedź na
naj waż niej sze py ta nia tam, gdzie ni g dy nie od wa ży ła by się do tych czas szu kać?

Pola z  nie ukry wa ną sa tys fak cją po sta wi ła ostat nią krop kę, a wła ści‐ 
wie znak za py ta nia, po czym do pi sa ła „ko niec czę ści pierw szej”.

* * *
Nie po tra fi ła ukryć za sko cze nia, kie dy Ja kub po in for mo wał ją, że

wziął w pra cy nie je den, nie dwa dni, a cały ty dzień urlo pu. Przy znał, że
ostat nio prze sa dzał z ilo ścią cza su spę dza ne go w pra cy i po sta no wił zre‐ 



kom pen so wać to żo nie. Mógł w  koń cu to wa rzy szyć jej pod czas wi zy ty
u dok tor Wil czyń skiej i wspól nie po roz ma wiać o zbli ża ją cym się wiel ki mi
kro ka mi roz wią za niu. Na dal nie pod ję li de cy zji, gdzie Pola bę dzie ro dzić,
cho ciaż zdą ży li już wy eli mi no wać wszyst kie pry wat ne szpi ta le i  domy
na ro dzin, któ re nie po sia da ły od po wied nie go sprzę tu do ra to wa nia ży cia
i  zdro wia no wo rod ków. Z  uwa gi na pod wyż szo ne ry zy ko uro dze nia
dziec ka do tknię te go wadą ge ne tycz ną, wie dzie li, że po win ni li czyć się
z każ dą ewen tu al no ścią i wy brać szpi tal, któ ry, w ra zie ko niecz no ści, za‐ 
pew ni ich dziec ku nie zbęd ną opie kę neo na to lo gicz ną.

– Od ostat niej wi zy ty szyj ka ma ci cy skró ci ła się o do bry cen ty metr. –
Wil czyń ska po krę ci ła z  nie za do wo le niem gło wą. – Pani Polu, nie ste ty,
trze ba się bar dziej oszczę dzać i dużo od po czy wać.

– Ależ ja w za sa dzie nic in ne go nie ro bię! – za pro te sto wa ła.
– Chy ba nie chce pani przed wcze śnie uro dzić? Wpraw dzie szyj ka ma

na dal po nad dwa i pół cen ty me tra, co uzna je my za bez piecz ną gra ni cę
dla tego ty go dnia cią ży, ale pod czas ostat niej wi zy ty po miar wy niósł nie‐ 
speł na czte ry cen ty me try. Taka róż ni ca w mie siąc… – Za my śli ła się. – Na
ra zie przyj mij my, że wszyst ko jest w po rząd ku, nie będę pa nią szpry co‐ 
wać le ka mi na wszel ki wy pa dek, ale pro szę na sie bie uwa żać i  jesz cze
wię cej od po czy wać.

Pola z  nie za do wo le niem po ki wa ła gło wą. Po mi nie Ja ku ba wy wnio‐ 
sko wa ła, co dla nie go zna czy ło za le ce nie le kar ki „jesz cze wię cej od po czy‐ 
wać”. Naj chęt niej za mknął by ją w zło tej klat ce, chu chał i dmu chał na jej
brzuch.

– Przy pil nu ję żony – obie cał su mien nie.
– Chcie li śmy z pa nią po roz ma wiać o po ro dzie. – Pola zmie ni ła te mat.

– Wciąż nie pod ję li śmy de cy zji, gdzie ro dzić, jed nak, o  ile bę dzie taka
moż li wość, chce my wy brać opcję po ro du ro dzin ne go.

– To aku rat do sko na ła de cy zja. Obec ność opa no wa ne go męż czy zny to
ko rzyść nie tyl ko dla ro dzą cej, lecz tak że dla per so ne lu. Ale po wta rzam,
opa no wa ne go! – uśmiech nę ła się le kar ka.

– Dam radę.
– Któ ry szpi tal mo gła by nam pani po le cić?
– Lesz czyń skie go. By naj mniej nie dla te go, że ja tam pra cu ję, po pro‐ 

stu uwa żam, że to naj lep szy szpi tal w  oko li cy. Łą czy my no wo cze sne
stan dar dy opie ki oko ło po ro do wej z  wy so ką re fe ren cyj no ścią od dzia łu



neo na to lo gicz ne go. Su ge ro wa ła bym, pani Polu, po wo li za cząć przy go to‐ 
wy wać plan po ro du, aby w stra te gicz nym mo men cie prze ka zać go po łoż‐ 
nej. W ta kiej chwi li, pro szę mi uwie rzyć, le piej mieć już wszyst ko usta lo‐ 
ne. Dam pani do wy peł nie nia taki plan, pro szę od po wie dzieć na wszyst‐ 
kie py ta nia, a w ra zie wąt pli wo ści omó wi my po szcze gól ne opcje na na‐ 
stęp nej wi zy cie.

– Co taki plan za wie ra? – za py tał Ja kub.
– Pa cjent ka wy ra ża w nim opi nię na te mat kon kret nych me tod ła go‐ 

dze nia bólu. Okre śla, czy ży czy so bie do stać znie czu le nie pod czas po ro‐ 
du, w ja kiej po zy cji chce ro dzić, czy za le ży jej na ochro nie kro cza. Po nad‐ 
to w pla nie po ro du są py ta nia od no śnie do opie ki nad no wo rod kiem, sa‐ 
me go kar mie nia, pre fe ren cji mło dej mat ki. Uwa żam, że do brze, gdy pa‐ 
cjent ka jesz cze przed przy ję ciem do szpi ta la wy peł nia taki do ku ment, bo
wte dy współ pra ca prze bie ga spraw nie. My wie my, jak po pro wa dzić po‐ 
ród, a pa cjent ka wie, cze go może ocze ki wać. Oczy wi ście, pro szę pa mię‐ 
tać, że wszel kie pla ny we ry fi ku je ży cie, a re ali za cja po szcze gól nych za ło‐ 
żeń za le ży od wie lu czyn ni ków. Ostat nio mia łam pa cjent kę, któ ra pra‐ 
gnę ła uro dzić na tu ral nie, bez znie czu le nia, bez na ci na nia kro cza, po pro‐ 
stu – w zgo dzie z na tu rą. Nie ste ty, dziec ko uło ży ło się po ślad ko wo, ko‐ 
niecz ne było ce sar skie cię cie, a po po ro dzie no wo ro dek miał duże pro ble‐ 
my ze ssa niem. Kar mie nie pier sią, o któ rym tak ma rzy ła pa cjent ka, za‐ 
koń czy ło się nie po wo dze niem, kie dy do po ra nio nej pier si wda ła się in‐ 
fek cja. Pro szę nie mieć ta kiej prze ra żo nej miny, to są skraj ne przy pad ki!
– Wil czyń ska w porę się zre flek to wa ła. – Je stem prze ko na na, że u pani
wszyst ko prze bie gnie pra wi dło wo. A ja znów za dużo ga dam…

–  A  co z… jak będą we ry fi ko wa ne wy ni ki USG pre na tal ne go i  te stu
PAPP-A? Ja kie ba da nia przej dzie dziec ko po uro dze niu?

Le kar ka się za wa ha ła.
– Cóż, w przy pad ku dzie ci z po dej rze niem ze spo łu Do wna wska zów‐ 

ką są już ce chy mor fo lo gicz ne, czy li głów nie cha rak te ry stycz ny wy gląd
twa rzy. Oczy wi ście, wo bec nie pra wi dło wych wy ni ków ba dań pre na tal‐ 
nych, wni kli wiej przy glą da my się dziec ku i prze pro wa dza my do dat ko wą
dia gno sty kę, więc na wet je śli wszyst ko bę dzie w po rząd ku, z pew no ścią
zo sta nie pani z dziec kiem w szpi ta lu je den, mak sy mal nie dwa dni dłu żej
niż prze wi du ją stan dar do we pro ce du ry.



Po wyj ściu z  ga bi ne tu Pola pla no wa ła ku pić rze czy dla dziec ka
(w koń cu!), jed nak na dro dze do re ali za cji celu sta nął Ja kub. Nie chciał
na wet sły szeć o wie lo go dzin nym cho dze niu po skle pach.

– Sły sza łaś, co po wie dzia ła le kar ka. Masz od po czy wać! – przy po mniał.
–  A  wy praw ka dla dziec ka zro bi się sama? Ja kub, prze cież mu si my

ku pić całe mnó stwo rze czy! Usta li li śmy, że po trze bu je my wóz ka, łó żecz‐ 
ka, ma te ra ca, wa nien ki, ste la ża do wan ny… Nie mó wiąc już o ubra niach
i  ko sme ty kach dla ma łej. Ja też mu szę ku pić dla sie bie ko szu le noc ne,
spe cjal ne pod pa ski, majt ki, maść na bro daw ki… Czy ty za wsze mu sisz
od kła dać wszyst ko na ostat nią chwi lę?

– A nie mo że my za mó wić tego wszyst kie go w skle pie in ter ne to wym?
– Spoj rzał na nią z prze ra że niem.

– Nie wszyst ko da się za mó wić w sie ci! – za pro te sto wa ła Pola. Roz‐ 
sia dła się wy god nie na fo te lu pa sa że ra i cze ka ła, aż Ja kub ru szy. – Ow‐ 
szem, mogę ku pić w in ter ne cie oliw kę, ter mo metr do wa nien ki czy chu s‐ 
tecz ki na wil ża ne, ale nie za mó wię w ciem no wóz ka i  łó żecz ka! Nie ma‐ 
rudź, czu ję się do sko na le, je dzie my.

– Ale… do brze, ale ty bie rzesz na sie bie całą od po wie dzial ność! Le kar‐ 
ka ja sno dała do zro zu mie nia, że po win naś uwa żać. – Cały Ja kub. Na wet
je śli się w  koń cu zga dzał się z  Polą, za wsze mu siał na ko niec wtrą cić
swo je trzy gro sze.

– Przy po mi nam ci, że je dzie my na za ku py, a nie na wy ciecz kę na Mo‐ 
unt Eve rest.

– Ko cha nie, w two im sta nie…
– Je stem w cią ży, a cią ża to nie cho ro ba – prze rwa ła mu. – Obie cu ję,

że kie dy tyl ko za ła twi my kwe stię wy praw ki, będę się ca ły mi dnia mi wy le‐ 
gi wać na ka na pie, a mój wiel ki brzuch bę dzie słu żył za pod staw kę pod
lap to pa.

– Nie wiem, czy to też jest bez piecz ne. – Po krę cił z dez apro ba tą gło‐ 
wą.

– Oj, całe ży cie jest nie bez piecz ne, bo pro wa dzi do śmier ci. Wszyst ko
bę dzie w  po rząd ku. Ru szaj w  koń cu, bo je śli w  cią gu dzie się ciu mi nut
nie znaj dzie my się w po bli żu to a le ty, to mój pę cherz może nie wy trzy‐ 
mać tych har ców. – Po gła ska ła z  czu ło ścią brzuch, w  któ rym mała Ala
wy wi ja ła fi koł ki i roz ra bia ła w naj lep sze.



Nie zwa ża jąc na pro te sty i na bur mu szo ną minę Ja ku ba, Pola od wie‐ 
dzi ła czte ry skle py z  odzie żą nie mow lę cą, w  któ rych zo sta wi ła po ło wę
swo ich oszczęd no ści. Jesz cze do nie daw na po wta rza ła, że nie za mie rza
prze sa dzać z  za ku pa mi na pierw sze mie sią ce ży cia dziec ka i  za opa trzy
się w  uży wa ne ubran ka. Ale kie dy zo ba czy ła te wszyst kie uro cze body,
ślicz ne ka fta ni ki, ma leń kie su kien ki… wprost nie mo gła się po wstrzy mać!
Za wa ha ła się, gdy po da wa ła ka sjer ce kar tę, jed nak szyb ko zre flek to wa ła
się, że pie nią dze od kła da ła wła śnie na dziec ko. Bez żalu wy da ła czte ro cy‐ 
fro wą kwo tę.

–  Prze cież mo głem za pła cić – za su ge ro wał Ja kub, kie dy wy szli ze
skle pu.

– My ślę, że to kro pla w mo rzu po trzeb – stwier dzi ła Pola cał kiem po‐ 
waż nie.

Zbladł. Ni g dy nie uwa żał się za ską pe go i wie dział, że na pew no nie
bę dzie oszczę dzał na dziec ku, no ale… Wpraw dzie sły szał od ko le gów,
bar dziej do świad czo nych w  roli oj ców, że przed na ro dzi na mi po tom ka
wy da li for tu nę na nie zbęd ne ga dże ty, jed nak spo dzie wał się, że w kwo‐ 
cie, za jaką Pola na by ła same ubran ka, zmiesz czą się ze wszyst ki mi wy‐ 
dat ka mi.

– Ja sne, za pła cę za po zo sta łe za ku py – za pro po no wał. Po sta no wił nie
ry zy ko wać i nie dzie lić się z żoną swo imi prze my śle nia mi.

Go dzi nę póź niej był bo gat szy o no wo cze sny wó zek, wy so kiej kla sy fo‐ 
te lik sa mo cho do wy („Uzy skał naj lep sze oce ny w te stach!”), bia łe łó żecz ko
z wi ze run kiem sym pa tycz ne go mi sia, a  tak że całe mnó stwo in nych ga‐ 
dże tów, o któ rych ist nie niu nie miał do tych czas bla de go po ję cia. Jed no‐ 
cze śnie jego kon to uszczu pli ło się o po nad trzy ty sią ce zło tych, o czym
bo le śnie przy po mnia ło mu po wia do mie nie z  apli ka cji mo bil nej. Nie za‐ 
jąk nął się jed nak ani sło wem, cho ciaż do praw dy nie wi dział żad nej róż ni‐ 
cy po mię dzy fo te li kiem za dwie ście zło tych a  tym za sześć set, na któ ry
się zde cy do wa li. Okre śle nie „zde cy do wa li” było może w ca łej sy tu acji lek‐ 
kim nad uży ciem, bo on sam za milkł na do bre, po tym, jak wy ra ził swo je
zda nie, po czym za rów no Pola, jak i eks pe dient ka po sła ły mu mor der cze
spoj rze nia. Zro zu miał w koń cu, że je śli cię żar na ko bie ta i wtó ru ją ca jej
pra cow ni ca skle pu z ak ce so ria mi nie mow lę cy mi zgod nie twier dzą, że coś
jest naj lep sze, to ta kie zde cy do wa nie jest i trze ba to ku pić.



Po po wro cie do domu Pola wy cią gnę ła z  re kla mó wek wszyst kie
ubran ka i  jesz cze raz każ de sta ran nie obej rza ła. Ja kub na kil ka mi nut
spu ścił żonę z oczu, dla te go onie miał, kie dy po po wro cie do po ko ju zo‐ 
rien to wał się, że roz ło ży ła body, śpio chy, pa ja ce, ge try i tyl ko sam czort
wie dział, co jesz cze na ka na pie, i fo to gra fu je swo je zdo by cze.

– Co ty ro bisz? – za py tał za sko czo ny.
– Zdję cia – wy ja śni ła lo gicz nie, nie od ry wa jąc na wet wzro ku od te le‐ 

fo nu, z  któ rym za ska ku ją co po wab nie, jak na obec ne ga ba ry ty, bie ga ła
wzdłuż i wszerz ka na py.

– Ale… po co?
–  Chcę wrzu cić na fo rum in ter ne to we dla przy szłych paź dzier ni ko‐ 

wych mam.
– Ale po co? – Ja kub po wtó rzył py ta nie sprzed kil ku na stu se kund.
– A  ty tyl ko: po co i  po co? No, wszy scy wrzu ca ją, to ja też się po‐ 

chwa lę wy praw ką dla na szej Ali.
– Mia łaś od po czy wać – przy po mniał.
– Za chwi lę się po ło żę.
Po krę cił z dez apro ba tą gło wą. Już miał wyjść z po ko ju, kie dy Pola po‐ 

de szła do nie go i wtu li ła mu się w ra mio na.
– Bar dzo cię ko cha my. Ja i Ala.
–  Ja was też, moje dziew czy ny. Ale przy znam, że za ja kiś czas będę

chy ba mu siał po my śleć o spło dze niu syna, bo, do praw dy, nie mam po ję‐ 
cia, jak wy trzy mam w tym ba biń cu – uśmiech nął się.

–  Za po mnij, mój dro gi! To moja pierw sza i  ostat nia cią ża. Je stem
gru ba, spuch nię ta i mam ogień w prze ły ku. Nie wspo mi na jąc już o tych
roz stę pach, któ re po ja wi ły się na bio drach, mimo re gu lar ne go sto so wa‐ 
nia cu dow ne go olej ku…

W dło ni Poli za wi bro wał te le fon. Zdzi wi ła się, wi dząc, kto pró bu je się
do niej do dzwo nić.

– Ma ry sia? – po wie dzia ła na głos, po czym na cis nęła zie lo ną słu chaw‐ 
kę. – Tak, słu cham?

Po dru giej stro nie roz legł się szloch dziew czy ny.
– Pani Polu, musi pani na tych miast przy je chać do szpi ta la. Przy je cha‐ 

łam z ko le gą za raz za ka ret ką, ale nie je stem ni kim z ro dzi ny i…
– Za raz? Do ja kie go szpi ta la? Co się sta ło?
– Pani Anie la mia ła za wał!



Pola po czu ła, jak ugi na ją się pod nią nogi. Mu sia ła usiąść. Przy klap‐ 
nę ła na po roz rzu ca nych na ka na pie ubran kach nie mow lę cych i z prze ra‐ 
że niem spoj rza ła na Ja ku ba.



7.

POLA WZRU SZO NA OB SER WO WA ŁA MĘŻA SIE DZĄ CE GO PRZY
SZPI TAL NYM ŁÓŻ KU. Trzy mał za rękę bab cię, któ ra wpraw dzie od zy‐ 
ska ła już przy tom ność po wczo raj szym za wa le, ale le ka rze na dal okre śla li
jej stan jako cięż ki. Ro ko wa nia były nie pew ne, a wy ni ki prze pro wa dzo‐ 
nych ba dań nie na pa wa ły opty mi zmem. Ni g dy nie wi dzia ła Ja ku ba w ta‐ 
kim sta nie. Nie chciał na wet sły szeć o  tym, że miał by wró cić do domu
i  od po cząć. Noc spę dził w  szpi tal nym ko ry ta rzu. Pola wpraw dzie po je‐ 
cha ła wie czo rem do domu, ale czu ła się rów nie zmę czo na. Prze wra ca ła
się z boku na bok, roz my śla jąc o bab ci Anie li i cze ka jąc na ja ką kol wiek
wia do mość od męża. W koń cu, chwi lę po szó stej rano, za dzwo ni ła do Ja‐ 
ku ba.

– Co z nią? – od razu prze szła do rze czy.
– Od zy ska ła przy tom ność. Te raz śpi, a le ka rze mó wią, że będę mógł

do niej wejść po po ran nym ob cho dzie.
– Przy ja dę do cie bie.
– Od po czy waj. Mu sisz my śleć o so bie i dziec ku.
– My ślę o so bie i dziec ku, dla te go nie spę dzi łam z tobą nocy na szpi‐ 

tal nym ko ry ta rzu. Chcę tam być, z tobą i bab cią. Po sie dzę tro chę z wami,
a po tem wró cę do domu i się po ło żę, obie cu ję.

Ja kub wes tchnął gło śno.
– W po rząd ku. Z tego co wiem, i tak nie bę dzie my mo gli u niej dłu go

zo stać, na OIOM-ie wi zy ty ro dzi ny są ogra ni czo ne do mi ni mum.
Na tych miast po za koń cze niu roz mo wy wsta ła z  łóż ka, ubra ła się

i zja dła śnia da nie. Nie czu ła w ogó le sma ku, jed nak wmu si ła w sie bie ka‐ 



nap kę. Kil ka mi nut po ósmej była już w szpi ta lu. Go dzi nę póź niej po zwo‐ 
lo no im wejść do sali, w któ rej le ża ła Anie la. Wi dok bab ci pod pię tej pod
apa ra tu rę mo ni to ru ją cą pra cę ser ca był co naj mniej prze ra ża ją cy. Do
oczu Poli bły ska wicz nie na pły nę ły łzy, Ja kub rów nież nie mógł ukryć
emo cji. Anie la mu sia ła wy czuć ich obec ność, bo otwo rzy ła oczy
i uśmiech nę ła się sła bo.

– Moje dzie ci… – za czę ła drżą cym gło sem, ale Ja kub na tych miast jej
prze rwał.

– Od po czy waj. Na bie raj sił. Je ste śmy z tobą.
Sta rusz ka kiw nę ła gło wą, a  jej po wie ki opa dły mi mo wol nie. Le karz

ostrzegł, że bab cia do sta je sil ne leki, po któ rych może być sen na i nie na‐ 
le ży jej prze mę czać. Od po czy nek w jej sta nie był jak naj bar dziej wska za‐ 
ny.

Pola w  koń cu na mó wi ła Ja ku ba, aby wró cił z  nią do domu. Bab cia
Anie la była pod naj lep szą opie ką, a jego obec ność ni cze go by nie zmie ni‐ 
ła. Le ka rze zro bi li wszyst ko, co w ich mocy. Te raz moż na było tyl ko cze‐ 
kać.

– Wyj dzie z tego – po wie dzia ła z prze ko na niem, gdy je cha li ze szpi ta‐ 
la. – Prze cież za wsze po wta rza, że jest z  przed wo jen ne go sor tu i  nie
strasz na jej cho ro ba. Bab cia jest sil na, zo ba czysz, wszyst ko bę dzie do‐ 
brze.

– Ale co da lej? – Ja kub po ru szył kwe stię, nad któ rą każ de z nich za‐ 
sta na wia ło się z  osob na. – My ślę, że opła ca nie po mo cy do mo wej może
nie wy star czyć.

– Je śli zaj dzie taka po trze ba, bab cia za miesz ka z nami – oznaj mi ła. –
Udo stęp ni my jej na szą sy pial nię, w sa lo nie urzą dzi my po kój dzien ny po‐ 
łą czo ny z czę ścią sy pial ną, a w ga bi ne cie do ce lo wo zor ga ni zu je my po ko ik
dzie cię cy, cho ciaż na po cząt ku wo la ła bym wsta wić łó żecz ko do nas.

– Zgo dzi ła byś się na to?
–  Oczy wi ście! Prze cież wiesz, że ko cham Anie lę jak wła sną bab cię

i zro bię wszyst ko, co w mo jej mocy, aby jej po móc. Ja też czu ła bym się
raź niej, gdy by była ze mną. Na ra zie skup my się na tym, aby bab cia wy‐ 
zdro wia ła. Z  tego, co mó wił le karz, naj praw do po dob niej ko niecz na bę‐ 
dzie re ha bi li ta cja. W  mie ście mamy więk sze moż li wo ści, więc my ślę,
że na wet bab cia w koń cu się zgo dzi na na szą pro po zy cję.



–  Na wet nie chcę my śleć, co by się sta ło, gdy by była wte dy sama
w domu.

– To nie myśl! Na szczę ście była u niej Ma ry sia i mo gła na tych miast
we zwać po moc. W przy pad ku za wa łu li czy się każ da mi nu ta…

– Mu si my to ja koś zor ga ni zo wać – po wie dział Ja kub. – Nie mogę cię
obar czać do dat ko wy mi obo wiąz ka mi, jesz cze tego bra ku je, abyś przed‐ 
wcze śnie uro dzi ła. Mia łem na dzie ję, że wy rwie my się na kil ka dni do
Helu, ale chy ba jed nak mu si my so bie to od pu ścić. Mar twię się o cie bie,
te raz jesz cze bab cia leży w szpi ta lu…

– Bał tyk nam nie uciek nie – za su ge ro wa ła Pola. – Je stem prze ko na na,
że je sie nią jest rów nie pięk ny. Może po je dzie my na kil ka dni już z dziec‐ 
kiem? Zo ba czy my, ko cha nie, te raz naj waż niej sza jest bab cia.

– I wy – pod su mo wał, ge stem wska zu jąc na brzuch żony, któ ry osią‐ 
gnął już po kaź ne roz mia ry.

– Za dwa ty go dnie mam ostat nie USG pre na tal ne – przy po mnia ła. –
Wła śnie za czę łam ostat ni try mestr cią ży. Ależ ten czas szyb ko pły nie…
Uwie rzył byś?

– A w ży ciu! Mam wra że nie, że to było wczo raj, kie dy oznaj mi łaś mi
zroz pa czo na, że bę dzie my mie li dziec ko.

– Ha! Kie dy to było, co? Nie mia łam wte dy więk szych pro ble mów?
– Chy ba nie – za uwa żył Ja kub. – Po tej pró bie bę dzie my chy ba jesz cze

bar dziej so bie bli scy i  sil niej si. My ślę, że kie dy prze trwa my tę bu rzę,
prze zwy cię ży my ra zem wszyst ko.

Po po wro cie do domu, nie co uspo ko je ni przez le ka rzy i uszczę śli wie‐ 
ni fak tem, że bab cia od zy ska ła przy tom ność, po ło ży li się i uda ło im się
prze spać kil ka go dzin. Pola nie chcia ła do dat ko wo mar twić Ja ku ba, lecz
przed za śnię ciem po czu ła kil ka nie przy jem nych skur czy w dole brzu cha.
Czu ła, jak ma ci ca na pi na się i bun tu je prze ciw ko zmę cze niu i stre so wi.
Mia ła na dzie ję, że ne ga tyw ne emo cje nie za szko dzą dziec ku. Z tą my ślą
za snę ła, jed nak na wet we śnie to wa rzy szył jej nie po kój.

* * *
Ja kub na wet nie chciał sły szeć, że Pola wy bie ra się z nim do szpi ta la.
–  Wy klu czo ne – po wie dział sta now czo. – Mu sisz za dbać o  sie bie,

a przede wszyst kim o na sze dziec ko! Już za po mnia łaś, że gro zi ci przed‐ 
wcze sny po ród?



–  My ślę, że prze sa dzasz. Prze cież na wet dok tor Wil czyń ska po wie‐ 
dzia ła, że na ra zie nie ma po wo dów do nie po ko ju, ale…

– Ale mu sisz od po czy wać – prze rwał jej. – Mam jesz cze kil ka dni wol‐ 
ne go, więc po ja dę te raz do bab ci, a  ty wska kuj z  po wro tem do łóż ka.
Two ja obec ność w  ni czym nie po mo że, a  mo żesz je dy nie za szko dzić
dziec ku. Ko cha nie, ja wiem, że bab cia jest dla cie bie jed ną z naj waż niej‐ 
szych osób w ży ciu – do dał ła god nie. – Do ce niam i po dzi wiam wszyst ko,
co dla niej ro bisz, ale tym ra zem pro szę cię, abyś zo sta ła w domu i cho‐ 
ciaż przez chwi lę po my śla ła o so bie.

Wo bec tak sil nych ar gu men tów Pola mu sia ła w koń cu ska pi tu lo wać.
Ja kub za pew nił, że wró ci do domu w po rze obia do wej i przy go tu je coś
pysz ne go do je dze nia.

– A ty nie wsta waj dzi siaj z łóż ka – na ka zał. – No, chy ba że do to a le ty,
ale do kuch ni masz za kaz wstę pu. Po po wro cie ugo tu ję dla nas obiad.

– Mogę cho ciaż sko rzy stać z lap to pa? – za py ta ła roz ba wio na.
– Ale bez wy cho dze nia z łóż ka!
Nie iry to wa ły ją za ka zy Ja ku ba. Wie dzia ła, że mąż ro bił to wszyst ko

z tro ski o nią i ich nie na ro dzo ne jesz cze dziec ko, dla te go my śla ła o tym
z czu ło ścią.

Otwo rzy ła plik z  tek stem po wie ści. Po sta no wi ła wy ko rzy stać kon‐ 
struk tyw nie czas. Na le ża ła do osób, któ re z  każ dej chwi li pra gną wy ci‐ 
snąć mak si mum ko rzy ści. Nie zno si ła sta nu za wie sze nia, wy róż nia ła się
nie po skro mio nym pę dem do dzia ła nia. Nie wy obra ża ła so bie, że moż na
prze le żeć kil ka go dzin, ot tak, pa trząc w su fit.

Za czę ła czy tać. Po now nie prze nio sła się w świat pro ble mów Agniesz‐ 
ki, tak bli skich jej sa mej. Za trzy ma ła się przy frag men tach, któ re brzmia‐ 
ły nie na tu ral nie, po pra wia ła błę dy sty li stycz ne, wsta wia ła prze cin ki
i zmie nia ła szyk zdań. Po raz trze ci – i, jak so bie obie ca ła, ostat ni – stu‐ 
dio wa ła uwa ża nie tekst przed prze sła niem go do wy daw nic twa. Wy szu‐ 
ki wa ła po je dyn cze sło wa, któ re bu rzy ły całą kon cep cję. Jako czy tel nik
była wy czu lo na na naj mniej sze na wet zgrzy ty, więc do kład nie spraw dza‐ 
ła każ de zda nie. Kie dy w koń cu, po kil ku go dzi nach, uzna ła, że po pra wi‐ 
ła wszyst kie moż li we błę dy, z  drżą cym ser cem po łą czy ła się z  sie cią
i w oknie wy szu ki war ki in ter ne to wej wpi sa ła ha sło „pro po zy cja wy daw‐ 
ni cza”. Do kład nie prze stu dio wa ła ofer tę kil ku wy daw nictw, z góry od rzu‐ 
ca jąc moż li wość wy da nia książ ki w ofi cy nie funk cjo nu ją cej na za sa dzie



współ fi nan so wa nia ze stro ny au to ra. Uwa ża ła, że dzia łal ność ta kich firm
po win na być za ka za na – je śli tekst rze czy wi ście jest do bry, z pew no ścią
znaj dzie się wy daw ca, któ ry do strze że jego po ten cjał i zde cy du je się za in‐ 
we sto wać. A je że li nie… no cóż, trze ba pró bo wać jesz cze raz, może zmie‐ 
nić kon cep cję, za pro po no wać inną po wieść? Albo po pro stu uznać, że pi‐ 
sa nie nie jest tym, co wy cho dzi nam naj le piej.

Zde cy do wa ła się wy słać książ kę do kil ku na stu wy daw nictw, ra czej
tych z  gór nej i  śred niej pół ki. Sze ro kim łu kiem omi nę ła fir my, któ rych
stro na in ter ne to wa świad czy ła o  bra ku pro fe sjo na li zmu. Ma rzy ła
o współ pra cy z mą drym wy daw cą, któ ry nie tyl ko przyj mie tekst do dru‐ 
ku, lecz tak że przy go tu je go rze tel nie, nie kie ru jąc się za sa dą „byle jak,
byle szyb ko”. Nie chcia ła się po tem wsty dzić z po wo du błę dów re dak to ra
czy fa tal nej ko rek ty. Nie za wsze „szyb ko” zna czy „do brze”, dla te go mie‐ 
rzy ła wy so ko, pro po nu jąc tekst pro fe sjo nal nym wy daw nic twom.

Sza now ni Pań stwo,
po zwo li łam so bie prze słać tekst mo jej de biu tanc kiej po wie ści. Do łą czam rów‐ 

nież kon spekt oraz in for ma cje o mo jej oso bie.
Moja pro po zy cja wy daw ni cza skie ro wa na jest przede wszyst kim do ko biet. To

po wieść oby cza jo wo-psy cho lo gicz na. Bo ha ter ka musi upo rać się z de mo na mi z prze‐ 
szło ści i po la tach spoj rzeć w oczy mat ce, przed któ rą nie gdyś ucie kła. „Bli zny” roz‐ 
po czy na ją cykl po wie ści, pla nu ję na pi sać jesz cze mi ni mum je den tom, w któ rym po‐ 
wró cę do po sta ci Agniesz ki i wy ja śnię czy tel ni kom, jak po to czy ły się jej losy.

Z nie cier pli wo ścią ocze ku ję na kon takt.
Z po wa ża niem,

Pola Mar kow ska
Do brą go dzi nę za ję ło jej samo przy go to wa nie tre ści ma ila, któ re go

wy sła ła do wy daw nictw wraz z tek stem książ ki i po zo sta ły mi za łącz ni ka‐ 
mi. Ni g dy nie prze sy ła ła pro po zy cji wy daw ni czej, nie wie dzia ła za tem, co
po win na za wrzeć w wia do mo ści. Jak, ma jąc do dys po zy cji za le d wie kil ka‐ 
set, a może na wet kil ka dzie siąt zna ków, przy cią gnąć uwa gę po ten cjal ne‐ 
go wy daw cy? Jak za chę cić, by ze chciał w ogó le prze czy tać książ kę ni ko‐ 
mu nie zna nej de biu tant ki, Poli Mar kow skiej? Kim w  ogó le, do dia bła,
była ta Pola Mar kow ska?

Pa lec wska zu ją cy za wisł w próż ni, kil ka cen ty me trów nad kla wi szem
En ter. Wy sy łać, nie wy sy łać? Klik. Po szło w eter. Te raz wy star czy ło tyl ko
cze kać. Tyl ko cze kać? Aż!



* * *
Od głos otwie ra nych drzwi wy rwał ją ze snu. Na wet nie za uwa ży ła,

kie dy za snę ła. Ro ze sła ła wia do mo ści, odło ży ła lap top i  za mknę ła oczy,
tyl ko na se kun dę. Mu sia ła za snąć na praw dę twar do, gdyż te raz czu ła się
zdez o rien to wa na. Chwi lę za ję ło jej, za nim do szła do sie bie i  ro ze zna ła
w rze czy wi sto ści.

Ja kub bez sze lest nie wszedł do sy pial ni.
– Spa łaś?
– Uhm – wy da ła z sie bie bli żej nie zi den ty fi ko wa ny dźwięk, któ ry miał

ozna czać po twier dze nie. – Co z bab cią?
–  Le ka rze mó wią, że jest sta bil na – ode tchnął z  ulgą. – Wyj dzie

z tego.
– A jak ona się czu je?
– Do sta je leki, po któ rych jest sen na. Dużo śpi, ale po roz ma wia łem

z nią chwi lę.
– Co mó wi ła?
– Wiesz sama, jaka jest bab cia – po wie dział. – Bia do li ła, że na ro bi ła

tyle pro ble mów, a prze cież tyl ko lek ko za kłu ło ją w klat ce pier sio wej.
– Lek ko za kłu ło! No, ale co jesz cze po wie dział le karz?
– Roz ma wia łem dzi siaj z tym dok to rem, któ ry przyj mo wał bab cię na

od dział. Swo ją dro gą, bar dzo sym pa tycz ny czło wiek… No, ale nie o tym
mia łem mó wić. Po wie dział, że wyj dzie z  tego, ale co naj mniej przez
pierw sze ty go dnie bę dzie po trze bo wa ła ko goś, kto bę dzie z nią dwa dzie‐ 
ścia czte ry go dzi ny na dobę. Za su ge ro wał, że to nie bez piecz ne, by ko bie‐ 
ta w jej wie ku miesz ka ła sama po tak roz le głym za wa le.

Łóż ko za skrzy pia ło pod cię ża rem cia ła Ja ku ba.
– To oczy wi ste, że za miesz ka z nami.
– Dla nas – ow szem, ale dla bab ci? – za sta no wił się gło śno.
– Roz ma wia łeś z nią o tym?
– Osza la łaś? Na ra zie nie mam na wet po my słu, jak jej o tym po wie‐ 

dzieć. Oba wiam się, że do sta nie ko lej ne go za wa łu, kie dy usły szy, że ma
za miesz kać w mie ście. Po my śla łem, że może ty… w koń cu je steś ko bie tą
i zro bisz to, hm, de li kat niej. Daj my jej kil ka dni, a kie dy po czu je się le‐ 
piej, po roz ma wia my z nią.

– Po roz ma wia my z nią mo imi usta mi? – za śmia ła się.



– Je śli nie chcesz…
– Nie, w po rząd ku – prze rwa ła. – Uwa żam, że to opty mal ne wyj ście.

Po mie ści my się, a kie dy uro dzi się dziec ko… bab cia bę dzie tak roz anie lo‐ 
na, że na wet nie za uwa ży, że prze by wa z dala od domu.

Zmarsz czył czo ło, za sta na wia jąc się nad czymś moc no.
– No, wła śnie… Dom. Co z nim zro bi my?
–  Chy ba nie my ślisz o  sprze da ży! – za pro te sto wa ła, pod no sząc się

nie zgrab nie. – Bab cia ni g dy by ci tego nie wy ba czy ła!
– Ależ skąd! Nie wie my jed nak, kie dy i czy w ogó le bab cia bę dzie mo‐ 

gła wró cić do domu. Sama ro zu miesz, to sta ry bu dy nek, któ ry – nie uży‐ 
wa ny – bę dzie tyl ko nisz czał. Poza tym wy pa da ło by cza sem tam zaj rzeć,
otwo rzyć okna, prze wie trzyć, może tro chę po sprzą tać, sko sić traw nik…
Wkrót ce doj dą nam nowe obo wiąz ki, sami jesz cze nie wie my, jak bę‐ 
dzie wy glą dać na sze ży cie. Wąt pię, czy bę dzie my mieć czas, aby re gu lar‐ 
nie za glą dać do domu bab ci.

– No, ale prze cież jest Ma ry sia – przy po mnia ła mu.
– My ślisz, że na dal bę dzie chcia ła dla nas pra co wać?
– Z pew no ścią! Oczy wi ście, nie bę dzie my od niej wy ma gać, aby ko si ła

tra wę czy prze pro wa dza ła pra ce na praw cze, ale je stem prze ko na na, że
zgo dzi się, kie dy za pro po nu ję, aby za glą da ła od cza su do cza su do domu,
utrzy my wa ła po rzą dek i na bie żą co zgła sza ła nam pro ble my, je śli ta ko we
wy nik ną.

– To by ło by naj roz sąd niej sze wyj ście – przy znał.
–  Wy sła łam dzi siaj tekst książ ki do wy daw nictw – zmie ni ła te mat,

pro mie nie jąc z dumy.
– Ka pi tal nie! – ucie szył się Ja kub. – Je stem prze ko na ny, że już ju tro

do sta niesz całe mnó stwo ofert, po wieść oka że się be st sel le rem, a my bę‐ 
dzie my obrzy dli wie bo ga ci.

– Przy da ło by się – mruk nę ła. – Zwłasz cza to ostat nie. Po za ku pach…
– A nie mó wi łem!
–  Prze stań, ten te mat mamy już za mknię ty – upo mnia ła go. – Nie

wiem, po co sama za czy na łam tę roz mo wę. Ala ma duże, hm, po trze by,
zresz tą jak każ da ko bie ta! Umie ram z gło du, a przy po mi nam ci, że za‐ 
pro po no wa łeś przy go to wa nie obia du.

– I tu cię za sko czę! Dzi siaj za ser wu ję… – kon ty nu ował, lecz Pola już
go nie słu cha ła. Z nie po ko jem wpa try wa ła się w ekran smart fo na. Te le‐ 



fon roz dzwo nił się na do bre, a  ona nie wie dzia ła, co  po win na zro bić.
Ode brać czy zi gno ro wać po łą cze nie? Nie roz ma wia ła z mat ką od cza su
ostat niej pa mięt nej  awan tu ry. Co też się mo gło stać, że Bo że na na‐ 
gle prze rwa ła mil cze nie? Po sta no wi ła się do wie dzieć.

– Słu cham? – za py ta ła drżą cym gło sem.
– Wra cam wła śnie od le ka rza – oznaj mi ła mat ka, nie za wra ca jąc so‐ 

bie gło wy przy wi ta niem czy wstę pem do roz mo wy. – Mam bar dzo wy so‐ 
kie ci śnie nie. Do sta łam leki, a  jak mi się nie po pra wi, będę mu sia ła je‐ 
chać do szpi ta la. A to wszyst ko przez cie bie. – Ostat nie go zda nia nie po‐ 
wie dzia ła. Nie. Ona je wy sy cza ła, ni czym żmi ja.

– Prze ze mnie?
– Tak, przez cie bie! Przez cie bie i tę two ją po trze bę… po trze bę by cia

inną niż wszy scy! Co ja po wiem są siad kom, kie dy za py ta ją o datę chrztu
mo jej wnucz ki? – za łka ła roz pacz li wie. Pola nie mia ła wąt pli wo ści, że
wła śnie uczest ni czy w  sta ran nie wy re ży se ro wa nym przed sta wie niu, ale
nie za mie rza ła po zwo lić się wy trą cić z rów no wa gi.

– Jak wy so kie masz to ci śnie nie? – za py ta ła, igno ru jąc ostat nią uwa gę
mat ki.

– Sto sześć dzie siąt na sto dzie sięć!
– Rze czy wi ście, wy so kie. W ta kim ra zie wra caj do domu, za żyj le kar‐ 

stwa, któ re prze pi sał ci le karz, i od pocz nij, że byś nie do sta ła za wa łu, jak
bab cia Ja ku ba…

– A co mnie ob cho dzi bab cia Ja ku ba? – obu rzy ła się Bo że na. – Ja ci
mó wię, że moje ży cie jest za gro żo ne, a ty mi opo wia dasz o bab ci Ja ku ba!
Na do bre stra ci łaś ro zum!

– My ślę, że gdy by two je ży cie było za gro żo ne, le karz nie po zwo lił by ci
wró cić do domu, tyl ko za dzwo nił po ka ret kę i oso bi ście do pil no wał, że‐ 
byś zna la zła się tam, gdzie two je miej sce, czy li na od dzia le kar dio lo gicz‐ 
nym.

– Cu dow nie – mruk nę ła mat ka. – Czy li mam ro zu mieć, że nie po mo‐ 
żesz bied nej, scho ro wa nej mat ce, tyl ko bez dusz nie wy ślesz mnie do szpi‐ 
ta la?

– A jak ci mam po móc? – wes tchnę ła gło śno.
– Bar dzo źle się czu ję. Nie mam siły iść do ap te ki i…
– Do brze, idź pro sto do domu. Będę za dwa dzie ścia mi nut, we zmę od

cie bie re cep tę, po ja dę do ap te ki i wy ku pię le kar stwa.



Ja kub po słał jej gniew ne, wie le mó wią ce spoj rze nie. Nie ma mowy –
prze słał te le pa tycz ną wia do mość. Pola ge stem wska za ła na te le fon, a po‐ 
tem na nie go, spo glą da jąc przy tym py ta ją co. Po twier dził ski nie niem gło‐ 
wy.

– Halo, mamo, cze kaj, nie roz łą czaj się! Ja kub do cie bie przy je dzie.
– A co on robi o tej po rze w domu?
– Ma urlop – wy ja śni ła. – A  tak się nie szczę śli wie zda rzy ło, że jego

bab cia mia ła za wał i…
–  Je śli się nie po spie szysz, ja rów nież do sta nę za wa łu! – wes tchnę ła

mat ka osten ta cyj nie.
– Czy ty mo żesz mnie cho ciaż przez chwi lę po słu chać? – zi ry to wa ła

się. – Ja kub do cie bie przy je dzie i wy ku pi ci te cho ler ne le kar stwa, bo ja
mu szę od po czy wać.

– Od po czy wać? A po co? Od kąd to cią ża jest cho ro bą?
– Moja gi ne ko log za su ge ro wa ła, że bym dużo od po czy wa ła. Po dob no

szyj ka ma ci cy się skra ca, a to nie do brze na tym eta pie cią ży… – sama nie
wie dzia ła, dla cze go się tłu ma czy.

– No do brze – zgo dzi ła się Bo że na, nie po świę ca jąc zbyt wie le uwa gi
skra ca ją cej się szyj ce ma ci cy swo jej cię żar nej cór ki. – Będę na nie go cze‐ 
kać.

Roz łą czy ła się bez sło wa. Cała mat ka. Za kła ma na, nie kul tu ral na
i świę cie prze ko na na, że cór ka po win na być na każ de jej ski nie nie. Nie‐ 
waż ne, że nie ofia ro wa ła jej ani krzty cie pła, kie dy Pola była dziec kiem,
nie waż ne, że ni g dy nie wspie ra ła, nie po ra to wa ła do brym sło wem, nie
przy tu li ła. Nie. Nie waż ne. Waż ne, że była, dwa dzie ścia osiem lat temu
uro dzi ła, cza sem pod rzu ci ła stów kę w ko per cie na uro dzi ny czy w inny
spo sób pró bo wa ła so bie ku pić po słu szeń stwo. Była? Była. Uro dzi ła? Uro‐ 
dzi ła. Dała sto zło tych w ko per cie? Dała. Więc mo gła wy ma gać. I żą dać
speł nie nia swo ich ocze ki wań w try bie na tych mia sto wym.

– Moja mat ka… – za czę ła Pola, ale spu ści ła bez rad nie gło wę, czu jąc,
jak po po licz ku to czy się ko lej na już łza. – Prze pra szam cię, wiem, że je‐ 
steś zmę czo ny i… Ale ona po trze bu je ja kichś le ków i… No, źle się czu je…

– Daj spo kój – Ja kub przy tu lił ją moc no. – Oczy wi ście, po ja dę do niej,
a ty się ni czym nie przej muj. Leż i pach nij.

* * *



Ja kub wró cił do pra cy, a Pola do sta wa ła sza łu, za mknię ta w czte rech
ścia nach. Od wie dza ła bab cię w szpi ta lu co dru gi dzień, ale po go dzi nie
od bie ra ła te le fo ny od męża, za in te re so wa ne go, za ile za mie rza wró cić do
domu i po ło żyć się do łóż ka. Anie la z uśmie chem uspo ka ja ła ją, że, oczy‐ 
wi ście, ro zu mie i nie bę dzie mieć do niej żalu.

–  Mam tu cał kiem nie złą opie kę – przy zna ła. – Po ra dzę so bie, a  ty
wra caj, bo bied ny Ku buś drży tam z nie po ko ju.

Z  dnia na dzień Anie la od zy ski wa ła siły, a  na jej twarz po wra cał
uśmiech. Pola i Ja kub ode tchnę li z ulgą, wie rząc, że bab cia wró ci do do‐ 
brej for my.

–  Le ka rze mó wią, że nie po win naś miesz kać te raz sama – za czę ła
Pola nie win nie pod czas jed nej z wi zyt.

– Co oni tam wie dzą! – sta rusz ka mach nę ła ręką.
– My ślę, że zna ją się na swo jej pra cy – orze kła po waż nie. – Dużo roz‐ 

ma wia li śmy z Ja ku bem na ten te mat i do szli śmy do wnio sku, że… po win‐ 
naś za miesz kać z nami. Przy naj mniej na ra zie.

– W po rząd ku – zgo dzi ła się Anie la.
– Jak to: w po rząd ku? – Pola zba ra nia ła. – Tak po pro stu: w po rząd ku?

Bez żad nych pro te stów?
– Dziec ko, le żąc tu taj, mia łam na praw dę spo ro cza su na prze my śle‐ 

nia i, no cóż, spo dzie wa łam się, że za su ge ru je cie ta kie roz wią za nie. Zda‐ 
ję so bie spra wę, że tym ra zem chy ba nie mam zbyt wie le do po wie dze‐ 
nia, poza tym nie dłu go na świat przyj dzie wa sza có recz ka i tak so bie my‐ 
ślę, że z mo je go po by tu u was może wy nik nąć coś do bre go. Będę mo gła
po móc ci przy dziec ku i…

– Ab so lut nie! – obu rzy ła się Pola. – Bab ciu, za po mnij o tym. Chce my,
abyś z nami za miesz ka ła, bo pra gnie my od cią żyć cię, zdjąć z two ich bar‐ 
ków cho ciaż część obo wiąz ków zwią za nych z  sa mo dziel nym pro wa dze‐ 
niem domu, a ty już do kła dasz so bie ko lej ne za da nia.

– Ależ ja umrę z nu dów, kie dy nic nie będę mog ła ro bić! Już tu taj do‐ 
sta ję obłę du, le żąc i pa trząc w bia ły su fit.

– My ślę, że to do sko na ła oka zja, abyś w koń cu od po czę ła – za su ge ro‐ 
wa ła Pola.

– Ale ja na wet nie mam co czy tać! Gdy by cho ciaż pro po no wa li tu ja‐ 
kieś ga ze ty czy książ ki… – Bab cia pu ści ła do wnucz ki oko.

– A może ze chcia ła byś prze czy tać moją po wieść?



– Czy ze chcia ła bym? Cze kam na to z nie cier pli wo ścią! W koń cu obie‐ 
ca łaś kie dyś, że będę pierw szą czy tel nicz ką.

– W po rząd ku, wy dru ku ję ją i przy wio zę na stęp nym ra zem.
– Czy li już ją skoń czy łaś? – oży wi ła się Anie la.
– Ow szem. Skoń czy łam i na wet wy sła łam do kil ku wy daw nictw. Sta‐ 

ram się o  tym nie my śleć, ale to ode mnie sil niej sze i  każ de go dnia
spraw dzam wia do mo ści.

– A kie dy ją wy sła łaś?
– Kil ka dni temu.
– To chy ba mu sisz jesz cze tro chę po cze kać?
– Chy ba tak – za chi cho ta ła. – Ale sama wiesz, że cier pli wość ni g dy

nie była moją naj moc niej szą stro ną…
Na stęp ne go dnia bez sze lest nie we szła do po je dyn czej sali, do któ rej

prze nie sio no bab cię Anie lę, i de li kat nie, aby nie zbu dzić sta rusz ki, po ło‐ 
ży ła przy łóż ku plik po nad dwu stu zbin do wa nych kar tek. Nie mo gła zo‐ 
stać dłu żej, w  ta jem ni cy przed mę żem, któ ry czu wał, aby nie wsta wa ła
z łóż ka, umó wi ła się z Anną na spa cer w par ku, dla te go wy ję ła z to reb ki
dłu go pis i na pierw szej stro nie ręcz nie do pi sa ła Mi łej lek tu ry. Ko cha my Cię!
Pola, po czym ci chut ko za mknę ła za sobą drzwi.

Anna cze ka ła już na nią na ław ce przy sta wie. Po fali upa łów w koń cu
nad szedł cu dow nie rześ ki, chłod niej szy dzień, kie dy słu pek rtę ci wska zy‐ 
wał dzie więt na ście stop ni. Pola ode tchnę ła z ulgą, gdy po prze bu dze niu
się otwo rzy ła okno i  w  koń cu po czu ła po wiew po wie trza na twa rzy.
Przez ostat nie dni w my ślach obie cy wa ła so bie, że je śli jesz cze kie dy kol‐ 
wiek w  ogó le wpad nie na po mysł, aby zajść w  cią żę, za pla nu je ostat ni
try mestr na zi mo we mie sią ce. Zga ga nie od pusz cza ła. Za czy na ła też mieć
pro ble my z wci śnię ciem bu tów, bo sto py na gle spu chły i po więk szy ły się
przy naj mniej o  roz miar, co od czu wa ła szcze gól nie do tkli wie w  upal ne
dni.

Przy wi ta ły się czu le.
– Jak się czu jesz? – za in te re so wa ła się Anna. – Za każ dym ra zem, kie‐ 

dy cię wi dzę, co raz bar dziej ci za zdrosz czę. Ja też chcia ła bym już z dumą
dźwi gać cią żo wy brzuch.

–  Na praw dę uwa żasz, że to, co te raz czu ję, to przede wszyst kim
duma? – za chi cho ta ła Pola. – Mam dość i  chcia ła bym już uro dzić, ale



wiem, że mu szę jesz cze wy trzy mać mi ni mum sie dem ty go dni, kie dy cią‐ 
ża zo sta nie ofi cjal nie uzna na za do no szo ną.

–  Przy go to wa li ście już po ko ik dla dziec ka? – za py ta ła Anna, kie dy
wol nym kro kiem ru szy ły w głąb par ku.

– Ra czej ką cik. Uzna li śmy, że na ra zie wsta wi my łó żecz ko i prze wi jak
do na szej sy pial ni. Będę się czu ła bez piecz niej, wie dząc, że dziec ko jest
za le d wie kil ka me trów ode mnie. Poza tym bab cia Ja ku ba mia ła za wał
i przez naj bliż sze ty go dnie, a może i mie sią ce, bę dzie miesz kać z nami.

– Ojej. Ale wyj dzie z tego, praw da?
–  Tak, ale ma już osiem dzie siąt trzy lata, więc sama ro zu miesz, że

po trze bu je co raz wię cej po mo cy, cho ciaż ona jest in ne go zda nia.
– Ma cie ze sobą do bry kon takt?
– Wspa nia ły – przy zna ła Pola. – Bab cia Anie la jest naj cu dow niej szą

ko bie tą na świe cie, ni g dy nie spo tka łam tak do brej i  ser decz nej oso by.
W  jej obec no ści po  pro stu… czu ję, że wszyst ko bę dzie do brze. Ro zu‐ 
miesz, o co mi cho dzi?

– Ro zu miem. Moja bab cia była taką oso bą, ale, nie ste ty, zmar ła kil ka
lat temu. Przy kro mi, że nie zdą ży ła po znać mo je go dziec ka…

Za pa dła ci sza. Obie ko bie ty po grą ży ły się we włas nych my ślach. Mil‐ 
cze nie w koń cu prze rwa ła Pola.

–  Wy obra żasz nas so bie jako sta rusz ki? Chcia ła bym być dla mo ich
wnu ków… – Na gle urwa ła. Spoj rza ła po waż nie na Annę i za py ta ła o kwe‐ 
stię, któ ra mę czy ła ją od dłuż sze go cza su, ale za bra kło jej od wa gi, by wy‐ 
po wie dzieć py ta nie na głos. – Czy  do ro śli z  ze spo łem Do wna mogą…
mogą mieć dzie ci? To zna czy, czy je śli rze czy wi ście moja cór ka uro dzi się
cho ra, to czy ja… będę mo gła kie dyś zo stać bab cią?

– Teo re tycz nie ist nie je taka szan sa.
– A prak tycz nie?
–  Nie wie lu do ro słych z  ze spo łem Do wna za kła da ro dzi ny. Za rów no

ko bie ty, jak i męż czyź ni z tri so mią dwu dzie ste go pierw sze go chro mo so‐ 
mu wy ka zu ją ob ni żo ną zdol ność do pro kre acji. Oko ło pięć dzie siąt do sie‐ 
dem dzie się ciu pro cent ko biet z syn dro mem Do wna jest zdol nych uro dzić
dziec ko, ale…

– Pro szę, nie roz ma wiaj my o sta ty sty kach. Po wiedz mi po pro stu, jak
to wy glą da w prak ty ce.



Za trzy ma ły się na chwi lę. Ba wią ce się na pla cu za baw dzie ci dzia ła ły
na nie jak ma gnes. Obie po my śla ły o tym sa mym – wkrót ce i one zo sta ną
sta ły mi by wal czy nia mi ta kich miejsc.

– No cóż, to za le ży przede wszyst kim od stop nia upo śle dze nia umy‐ 
sło we go – po wró ci ła do prze rwa ne go wąt ku Anna. – Oczy wi ście, to roz‐ 
wa ża nia czy sto teo re tycz ne, ale… Na le ży za sta no wić się, ja kie za gro że nia
dla po ten cjal ne go dziec ka nie sie ro dzi ciel stwo osób z  syn dro mem Do‐ 
wna. Nie mo że my ode brać cho rym pra wa do po sia da nia po tom stwa, po‐ 
win no się jed nak uświa da miać ich sek su al nie i  za po bie gać ewen tu al nej
nie chcia nej cią ży. Nikt z nas nie jest upo waż nio ny do tego, aby po wie‐ 
dzieć oso bie z ze spo łem Do wna: „Nie mo żesz mieć dziec ka, bo so bie nie
po ra dzisz”, a  jed no cze śnie mu si my mieć na uwa dze do bro po ten cjal‐ 
nych dzie ci.

–  Nie wy obra żam so bie sy tu acji, w  któ rej mó wię mo jej cór ce: „Nie
mo żesz być mat ką, bo masz Do wna”.

Anna gło śno prze łknę ła śli nę.
– Rze czy wi ście, to musi być moc no nie kom for to wa sy tu acja, za rów no

dla mat ki, jak i cór ki – przy zna ła. – Nie myśl o tym. Na dal masz spo rą
szan sę uro dzić zdro we dziec ko. A na wet je śli… to zo sta ło ci jesz cze na‐ 
praw dę dużo cza su. Naj lep szym wyj ściem jest żyć z dnia na dzień, nie
za sta na wiać się, co zro bisz za mie siąc, rok, dwa czy pięć. Ma cie rzyń stwa
nie da się za pla no wać, a wy cho wa nie cho re go dziec ka wy my ka się wszel‐ 
kim sche ma tom.

– Wiem, wiem – po twier dzi ła Pola. – My ślę czy sto hi po te tycz nie. Bu‐ 
dzę się każ de go dnia rano, prze cią gam się, z czu ło ścią do ty kam ro sną ce‐ 
go brzu cha, uśmie cham się… A po tem po ja wia się ta myśl. Myśl, któ ra
mnie pa ra li żu je. A  co je śli? Sta ram się nie za drę czać, żyję co dzien ny mi
spra wa mi. Przy zwy cza iłam się już do sy tu acji, w ja kiej się zna la złam. Tyl‐ 
ko rano, przez tę krót ką chwi lę, za nim do trze do mnie ta świa do mość…
Przez te kil ka se kund je stem jak by lżej sza.

– Masz szczę ście, że w tej ca łej sy tu acji nie je steś sama – za uwa ży ła
Anna.

– Rze czy wi ście, mam ogrom ne wspar cie w Ja ku bie i jego bab ci.
– A twoi ro dzi ce?
– Mój oj ciec od szedł, kie dy by łam ma łym dziec kiem. A mat ka… mat ka

o ni czym nie wie.



Leń ska za trzy ma ła się i ze zdzi wie niem spoj rza ła na ko le żan kę.
– Nie po wie dzia łaś swo jej mat ce, że two je dziec ko może uro dzić się

cho re?
– Nie. Mu sia ła byś po znać całą sy tu ację, żeby to zro zu mieć.
– To mnie z nią za po znaj.
–  Nie lu bię o  tym roz ma wiać – przy zna ła nie chęt nie. – To je den

z tych roz dzia łów, któ re chcie li by śmy za mknąć i ni g dy do nich nie wra‐ 
cać.

– A jed nak go nie za mknę łaś.
– Bo to moja mat ka.
– Nie masz z nią kon tak tu?
– To nie tak. Moja mama po pro stu… jest obok, ale jak by jej nie było.

Ni ko mu nie uda ło się za peł nić tej pust ki w moim ser cu, któ rą po zo sta wi‐ 
ła po so bie mat ka. Pa ra doks, czyż nie? Za py tasz: jak mia ła by coś po so bie
po zo sta wić, sko ro nie znik nę ła, cały czas jest obec na? – Spoj rza ła smut no
na nową zna jo mą. – Ale jej ni g dy tak na praw dę nie było. Ni g dy mnie nie
przy tu li ła, nie za pew ni ła o swo jej mi ło ści. Ni g dy nie by łam dla niej zbyt
do bra. Już jako dziec ko pra gnę łam spro stać jej ocze ki wa niom, cze ka łam
na sło wa po chwa ły. Tak bar dzo chcia łam, żeby była ze mnie dum na.

Anna chcia ła się ode zwać, ale Pola po wstrzy ma ła ją ge stem. Mu sia ła
to w koń cu z sie bie wy rzu cić.

– By łam jed ną z naj lep szych uczen nic w kla sie, bra łam udział w wie lu
kon kur sach, zo sta łam lau re at ką kil ku ogól no pol skich olim piad po lo ni‐ 
stycz nych – po grą ży ła się we wspo mnie niach. – Moje opo wia da nia dru‐ 
ko wa no w pra sie lo kal nej, już kie dy by łam w  li ceum. Są siad ki, ro dzi na,
zna jo mi… Wszy scy mó wi li mat ce: „Bo żen ko, jaka mu sisz być dum na
z cór ki”. A ona nie była. Ni g dy mi tego nie po wie dzia ła, nie oka za ła. Za‐ 
wsze sły sza łam, że za miast czwór ki z ma te ma ty ki mo gła bym przy nieść
piąt kę, a pierw sze miej sce w kon kur sie wo je wódz kim za stą pić wy gra ną
w ogól no pol skiej olim pia dzie. Nie waż ne. Kie dy te raz sama się sły szę, nie
brzmi to naj le piej. Z pew no ścią wie le dzie cia ków bo ry ka się z wiecz nym
nie za do wo le niem ro dzi ców i to cał kiem nor mal ne, że…

– Nie – prze rwa ła jej Anna. – To nie jest nor mal ne. Masz pra wo czuć
we wnętrz ną pust kę i być roz ża lo na.

– W do ro słym ży ciu też nie spro sta łam jej ocze ki wa niom. Nie mam
pra cy na etat, nie od pro wa dzam skła dek eme ry tal nych, wzię łam ślub cy‐ 



wil ny za miast ko ściel ne go, za póź no za szłam w cią żę, dłu go nie chcia łam
uro dzić dziec ka… Mo gła bym tak wy li czać bez koń ca.

– To two je ży cie – za uwa ży ła cał kiem lo gicz nie Leń ska.
Pola skrzy żo wa ła ręce i  po tar ła dłoń mi przed ra mio na, wy ko nu jąc

gest, jak by chcia ła się ogrzać. Jak by mo gła tym za stą pić so bie brak mat‐ 
czy ne go cie pła.

– Ow szem, ale moja mat ka nie po tra fi i nie chce tego za ak cep to wać.
Dzwo ni do mnie, wpę dza w  po czu cie winy, su ge ru jąc, że jej pro ble my
z wy so kim ci śnie niem wy ni ka ją z mo je go złe go za cho wa nia. A prze cież
ja daw no prze sta łam być dziec kiem! Cza sem mam wra że nie, że ona…
Nie, to głu pie.

– Mów – za chę ci ła ją Anna.
– Cza sem mam wra że nie, że ona sta ra się mnie przy so bie za trzy mać

za wszel ką cenę. – Prze łknę ła gło śno śli nę. – Nie umia ła oka zać mi mi ło‐ 
ści, ra ni ła wy zwis kami, sku tecz nie ob ni ża ła po czu cie wła snej war to ści.
Mam w pa mię ci kil ka po je dyn czych scen, kie dy klę czę na gro chu, a całe
ko la na mam po ra nio ne. A  wszyst ko dla te go, że za po mnia łam od ro bić
pra cę do mo wą i do sta łam uwa gę… To jesz cze nic. Mia łam je de na ście czy
dwa na ście lat, gdy zwie rzy łam się księ dzu ze swo ich nie czy stych my śli.
A ksiądz, oczy wi ście, za cze pił mat kę po mszy i za su ge ro wał, aby bar dziej
pil no wa ła swo jej cór ki, gdyż może przed wcze śnie zo stać bab cią. Zwy zy‐ 
wa ła mnie wte dy od nie wdzięcz nych szmat i ta nich ku rew, a po tem na‐ 
plu ła w twarz. – Zła pa ła zdzi wio ne spoj rze nie Anny. – Tak, mat ka na plu ła
mi w twarz. Ale naj pierw mnie moc no spo licz ko wa ła. Raz, dru gi, na stęp‐ 
ny. Krzy cza ła przy tym gło śno: „Ja ci te wszyst kie głu po ty z tego po pier‐ 
do lo ne go łba wy bi ję!”. A  kie dy przy pro wa dzi łam do domu pierw sze go
chło pa ka, po jego wyj ściu szar pa ła mnie za wło sy i nie prze sta ła, do pó ki
nie przy się głam na Boga, że to było na sze ostat nie spo tka nie. „Ja two ich
ba cho rów wy cho wy wać nie będę!” – grzmia ła. A dzi siaj… Dzi siaj sta ra się
mnie za trzy mać przy so bie. Pła czem, szan ta żem, proś bą i groź bą pró bu je
zmu sić, abym nie zo sta wia ła jej sa mej. Chcia ła by ste ro wać moim ży ciem.
Z pew no ścią dla te go tak bar dzo nie lubi bab ci Ja ku ba, bo wie, że do niej
przy cho dzę z po czu cia obo wiąz ku, a Anie lę od wie dzam z naj więk szą ra‐ 
do ścią.

– Pola, wiesz, że te rany nie mia ły szans się za bliź nić? Mu sisz wy rzu‐ 
cić z  sie bie ten ból – za su ge ro wa ła Anna, de li kat nie głasz cząc ją po ra‐ 



mie niu.
– Tyl ko… jak? My śla łam, że kie dy prze le ję my śli na pa pier, bę dzie mi

ła twiej. Skoń czy łam książ kę, wy rzu ci łam z  sie bie całe po kła dy głę bo ko
tłu mio ne go żalu, a mimo to na dal nie po tra fię po ra dzić so bie z prze szło‐ 
ścią.

–  Chy ba naj wyż sza pora skon fron to wać się bez poś red nio z  głów ną
za in te re so wa ną – po wie dzia ła Leń ska, pa trząc Poli głę bo ko w oczy. Do‐ 
strze gła cza ją ce się strach i wiel ką nie pew ność.

* * *
Po dwóch rześ kich dniach po wró ci ły po nad trzy dzie sto stop nio we upa‐ 

ły. Pola, mimo za cią gnię tych ro let i okien wy cho dzą cych na pół noc, czu ła,
że się dusi. Nie mia ła czym od dy chać. Na myśl o po dró ży sa mo cho dem
do kli ni ki ode chcie wa ło jej się żyć. Nie zno si ła tak wy so kich tem pe ra tur,
a w cią ży jesz cze go rzej je to le ro wa ła. A wła ści wie – nie to le ro wa ła ich
wca le. Czu ła się fa tal nie i uwa ża ła, że tak też wy glą da. Mu sia ła zre zy gno‐ 
wać z no sze nia pier ścion ka i ob rącz ki. Kie dy spo glą da ła na swo je dło nie,
nie mo gła po zbyć się wra że nia, że pa trzy na ręce cał kiem ob cej ko bie ty.
Z nie po ko jem zer ka ła w ka len darz. Trzy dzie ści ty go dni cią ży mi nę ło nie‐ 
po strze że nie, tym cza sem te raz czas na gle się za trzy mał, a te dzie sięć ty‐ 
go dni, któ re po zo sta ło do roz wią za nia, dłu ży ło się nie mi ło sier nie. Chcia‐ 
ła, aby był już paź dzier nik, aby na sta ła przy jem na, zło ta, pol ska je sień,
a ona mo gła ode tchnąć z ulgą i utu lić có recz kę.

Cią ża była prze re kla mo wa na. W po rząd ku, przy jem nie było od czu wać
te de li kat ne ru chy, po rów ny wa ne przed li te ra tów do skrzy deł mo ty la. Cu‐ 
dow nie po raz pierw szy usły szeć bi cie ma leń kie go ser dusz ka na USG,
wspa nia le wsłu chi wać się w roz wi ja ją ce się ży cie, ale… Nikt nie po in for‐ 
mo wał jej, że na pew nym eta pie sub tel ne ru chy dziec ka za mie nią się
w  so lid ne kop nia ki wy mie rza ne mię dzy że bra, a mały in truz, któ ry za‐ 
miesz kał w  jej brzu chu, szcze gól nie upodo ba so bie jej pę cherz. No, i  to
po czu cie by cia wie lo ry bem. Strasz ne! Pola nie na le ża ła do gro na pań,
któ re przy wią zu ją prze sad ną uwa gę do wy glą du, ale przez ostat nie ty go‐ 
dnie czu ła się tak nie atrak cyj na, jak tyl ko może czuć się cię żar na ko bie ta.
Jej ru chy sta ły się nie zgrab ne, sa pa ła, gdy mu sia ła po ko nać kil ka scho‐ 
dów, a cia ło nie spu chło jej chy ba tyl ko za usza mi.



Te wszyst kie nie do god no ści nie zna czy ły jed nak nic, gdy zbli żał się
ter min wy zna czo ne go ba da nia. Do pa da ła ją wte dy no stal gia i  za du ma,
za my ka ła się w so bie i jesz cze raz prze ży wa ła na nowo swój dra mat.

Była umó wio na na ostat nie USG, bę dą ce czę ścią pod sta wo wej dia‐ 
gno sty ki pre na tal nej. Ja kub, mimo naj szczer szych chę ci, zno wu nie mógł
jej to wa rzy szyć. Był go tów wziąć dzień urlo pu na żą da nie, jed nak po pro‐ 
si ła go, by nie po zba wiał się tej moż li wo ści. Bab cia Anie la po wo li wra ca ła
do sie bie i wszyst ko wska zy wa ło na to, że nie ba wem za bio rą ją ze szpi ta‐ 
la. Pola do tkli wie od czu wa ła nie obec ność męża pod czas ba da nia, lecz
zda wa ła so bie spra wę, że przez ostat nie mie sią ce Ja kub mak sy mal nie
nad użył cier pli wo ści sze fa, a wkrót ce mo gło się oka zać, że znów bę dzie
mu siał wziąć wol ne, żeby przy wieźć bab cię do domu.

Tego dnia była pierw sza na li ście pa cjen tek. O  dzi wo, nie spóź ni ła
się, a na wet przy szła kil ka mi nut przed cza sem. Dok tor Trza skal ski też
mu siał do trzeć wcze śniej do pra cy, gdyż do słow nie po kil ku dzie się ciu se‐ 
kun dach zo sta ła po pro szo na do ga bi ne tu.

– Dzień do bry, za pra szam od razu na le żan kę – przy wi tał się le karz.
Pola ski nę ła w mil cze niu gło wą. Ze zde ner wo wa nia przy gry zła war gę.

Nie ste ty, nie umia ła czer pać przy jem no ści z  ry chłe go „wi dze nia” z  có‐ 
recz ką, była zbyt ze stre so wa na wid mem nie pra wi dło wo ści w jej roz wo ju.

– Pani Polu, pro szę się roz luź nić. Stres jest nie wska za ny, nie ma sen‐ 
su na ra żać dziec ka – przy po mniał jej.

– Uhm, wiem – przy zna ła. – Ale… nie po tra fię ina czej. Bar dzo się de‐ 
ner wu ję.

– Je stem prze ko na ny, że nie ma ku temu pod staw – po wie dział dok‐ 
tor Trza skal ski. Roz pro wa dził na brzu chu pa cjent ki chłod ny żel, a  po
chwi li przy ło żył do skó ry gło wi cę ul tra so no gra fu. – Dzi siaj osta tecz nie
wy eli mi nu je my lub po twier dzi my obec ność wad roz wo jo wych po szcze‐ 
gól nych na rzą dów. To ba da nie słu ży do kład nej, jesz cze pre cy zyj niej szej
oce nie ser ca i po zo sta łych or ga nów we wnętrz nych. Spraw dzę rów nież ło‐ 
ży sko, ilość wód pło do wych i po dam sza cun ko wą wagę pło du. Pro szę się
roz ch mu rzyć, na pew no wszyst ko bę dzie do brze!

Pola spró bo wa ła zmu sić się do uśmie chu, lecz nie wy szło jej to naj le‐ 
piej.

– Coś mi się wy da je, że bę dzie pani mia ła ba aar dzo ru chli wą cór kę –
za uwa żył le karz.



– Czy to źle? – prze ra zi ła się.
–  Ależ skąd! Czy ja coś ta kie go za su ge ro wa łem? Pro szę nie szu kać

dru gie go dna tam, gdzie go nie ma. Wszyst ko jest w jak naj lep szym po‐ 
rząd ku. Pani có recz ka jest po pro stu bar dzo ener gicz nym dziec kiem
i ska cze so bie wła śnie w naj lep sze.

– Ko rzy sta jąc z mo je go pę che rza – za uwa ży ła Pola, nie co roz ła do wu‐ 
jąc at mos fe rę.

– Pró bu ję do ko nać po szcze gól nych po mia rów, ale, do praw dy, mu szę
się nie źle na tru dzić. No cóż, cha rak ter na dziew czy na!

Przez ja kiś czas pa no wa ło mil cze nie, prze ry wa ne je dy nie przez od‐ 
gło sy apa ra tu ry.

– Dziec ko waży te raz plus mi nus ty siąc pięć set pięt na ście gra mów.
– Czy to nie za mało? – za nie po ko iła się Pola.
–  Po wie dział bym, że pani cór ka kla sy fi ku je się ide al nie w  po ło wie

siat ki cen ty lo wej przy go to wa nej dla tego ty go dnia cią ży. Ozna cza to, że
na sto dzie ci w  trzy dzie stym ty go dniu cią ży pięć dzie siąt bę dzie więk‐ 
szych i  pięć dzie siąt – mniej szych. Waga jest ide al na. Je śli uro dzi się
w  ter mi nie, bę dzie przy kła dem książ ko we go no wo rod ka z  wagą oko ło
trzech ki lo gra mów i pię ciu set gra mów.

– Je śli uro dzi się w ter mi nie? – po wtó rzy ła nie pew nie sło wa le ka rza.
–  Cią ża może trwać peł ne czter dzie ści ty go dni, ale rów nie do brze

może pani uro dzić w trzy dzie stym ósmym czy czter dzie stym dru gim ty‐ 
go dniu – wy ja śnił le karz. – Wszyst kie po mia ry miesz czą się w nor mie dla
tego ty go dnia. Ło ży sko jest w po rząd ku, ilość wód pło do wych rów nież.
Do prze pły wów tak że nie mogę się przy cze pić. Je dy nie…

– Tak? – za drża ła.
– Mied nicz ki ner ko we są nie znacz nie po sze rzo ne, ale zda rza się to

u wie lu pło dów i no wo rod ków, a wca le nie musi wy ni kać z wad ukła du
mo czo we go.

– To zna czy?
– To zna czy, że war to wspo mnieć o tym pe dia trze i wy ko nać kon tro l‐ 

ne USG po na ro dzi nach dziec ka.
– Czy to… coś po waż ne go? Czy może to mieć zwią zek z ze spo łem Do‐ 

wna?
– Pani Polu, u ca łe go mnó stwa zdro wych dzie ci dia gno zu je się po sze‐ 

rzo ne mied nicz ki ner ko we.



– Tak bar dzo się boję…
– Tyl ko głup cy się nie boją – za uwa żył. – Ro zu miem pa nią, ale mó wię,

co wi dzę. Mogę stwier dzić, że na tym eta pie płód roz wi ja się pra wi dło‐ 
wo, ale…

– Ry zy ko nie mi nę ło – do koń czy ła za nie go Pola.
– Nie ste ty. Do bre wy ni ki dru gie go czy trze cie go ba da nia USG nie ka‐ 

su ją au to ma tycz nie usta leń po czy nio nych pod czas pierw sze go spo tka nia.
Sta ty stycz nie, jed no dziec ko na sie dem na ście mo gło uro dzić się cho‐ 

re. Ni cze go nie pra gnę ła tak moc no jak tego, by być pią tą, ósmą, dzie sią‐ 
tą czy dwu na stą. Każ dą, byle nie sie dem na stą.



8.

OD WRÓ CI ŁA SIĘ, ABY JA KUB NIE DO STRZEGŁ GRY MA SU BÓLU
NA JEJ TWA RZY. Od kil ku dni co raz czę ściej czu ła nie przy jem ne tward‐ 
nie nia brzu cha. Nie chcia ła nie po ko ić męża, dla te go za cho wa ła tę in for‐ 
ma cję dla sie bie, cho ciaż po przed nie go dnia po sta no wi ła skon sul to wać
się z dok tor Wil czyń ską. Po dzie li ła się z nią swo imi oba wa mi, lecz le kar‐ 
ka pod czas ba da nia nie za uwa ży ła ni cze go nie pra wi dło we go.

– Roz po czy na my trzy dzie sty dru gi ty dzień cią ży – uży ła licz by mno‐ 
giej, co nie umknę ło uwa dze Poli. Roz po czy na my! Cie ka we! To ona roz po‐ 
czy na ła, cho ciaż, praw dę mó wiąc, naj chęt niej już by koń czy ła. Czter dzie‐ 
sty, a nie trzy dzie sty dru gi ty dzień! – Szyj ka nie skró ci ła się od ostat niej
wi zy ty, a skur cze, któ re pani od czu wa, to tak zwa ne skur cze prze po wia‐ 
da ją ce. Ma ci ca za czy na tre no wać i przy go to wy wać się do po ro du, cho ciaż
może rze czy wi ście po win na się wstrzy mać jesz cze kil ka ty go dni. W każ‐ 
dym ra zie – nie za uwa ży łam nic, co wzbu dzi ło by mój nie po kój. Je‐ 
śli skur cze będą bo le sne, pro szę do raź nie brać No-Spę i, oczy wi ście, dużo
od po czy wać.

Dużo od po czy wać. A co in ne go niby ro bi ła?
Ja kub za par ko wał przy sa mym wej ściu do szpi ta la. Mimo po cząt ko‐ 

wych pro te stów, w koń cu zgo dził się za brać żonę ze sobą.
–  Chcę dziś to wa rzy szyć bab ci! – wy kłó ca ła się. – Prze cież nic nie

będę ro bić, tyl ko sie dzieć obok cie bie w sa mo cho dzie. No, już się nie dą‐ 
saj, po ja dę z tobą, od bie rze my bab cię ze szpi ta la, a po tem już bę dzie my
tyl ko le żeć. Ja na jed nym łóż ku, bab cia na dru gim, obie cu ję!

Wes tchnął gło śno, ale już nic nie po wie dział.



Bab cia Anie la była za chwy co na książ ką, któ rą Pola zo sta wi ła przy jej
łóż ku. Skoń czy ła ją czy tać kil ka dni temu, a  na dal nie mo gła prze stać
prze ży wać emo cji głów nej bo ha ter ki. W dro dze do miesz ka nia Mar kow‐ 
skich nie mó wi ła o ni czym in nym.

– Ale jak po to czą się jej losy? – Chcia ła ko niecz nie wie dzieć. – Uchyl
cho ciaż rąb ka ta jem ni cy, taka je stem cie ka wa!

– Nie mogę, bab ciu, bo wte dy nie bę dziesz cze ka ła z nie cier pli wo ścią
na dru gą część! – za śmia ła się.

–  Będę cze ka ła, dziec ko, będę! Ale po wiedz, czy Agniesz ka bę dzie
w koń cu szczę śli wa? Bo ta two ja książ ka taka pięk na, ale bije z niej prze‐ 
raź li wy smu tek…

– Dru ga część bę dzie nie co bar dziej ra do sna – przy zna ła.
– Po ja wi się mi łość? – roz e mo cjo no wa ła się star sza pani.
– Oczy wi ście!
– To wspa nia le! Bo ja wła śnie lu bię ta kie hi sto rie, gdzie i smu tek jest,

i ra dość. Po pła kać so bie mogę, i ro ze śmiać się szcze rze.
Praw dę mó wiąc, nie mo gła się do cze kać, kie dy zo sta ną z Polą same.

Nie mia ła nic do ukry cia przed wnu kiem, wie dzia ła, że rów nież Pola nie
ma przed nim ta jem nic, ale pew ne spra wy nie były prze zna czo ne dla mę‐ 
skich uszu, o czym Anie la do sko na le, z ra cji wie ku, wie dzia ła. Chcia ła po‐ 
roz ma wiać szcze rze z  żoną wnucz ka o  jej mat ce. Uzna ła, że Pola, wta‐ 
jem ni cza jąc ją w świat swo jej bo ha ter ki, wy sła ła jej rów nież za pro sze nie
do wła sne go in tym ne go świa ta.

Oka zja nada rzy ła się jesz cze tego sa me go po po łu dnia. Na stęp ne go
dnia Ja kub, ku swo jej ogrom nej roz pa czy, wy bie rał się w dwu dnio wą de‐ 
le ga cję i mu siał zo sta wić bab cię po roz le głym za wa le oraz żonę w ósmym
mie sią cu cią ży bez opie ki. Obie mia ły od po czy wać, on jed nak czar no to
wi dział. Do pó ki był na po ste run ku, mógł je przy pil no wać, ale jak miał
tego do ko nać z od le gło ści nie mal trzy stu ki lo me trów?

Po sta no wił po je chać jesz cze do skle pu, by za opa trzyć swo je ko bie ty
we wszel kie nie zbęd ne pro duk ty. Nie chciał da wać im do dat ko wych po‐ 
wo dów do wyj ścia z domu.

– Po leń ko, chcia ła bym z tobą jesz cze o two jej książ ce po roz ma wiać –
po wie dzia ła bab cia Anie la, kie dy tyl ko za Ja ku bem za mknę ły się drzwi.

– Tak?



– Ja… wy bacz mi prze sad ną szcze rość i wy pro wadź, pro szę, z błę du,
je śli się mylę, ale ja zo ba czy łam w  tej Agniesz ce… no cóż, zo ba czy łam
w niej cie bie.

Za pa dła ci sza. W koń cu Pola się ode zwa ła.
– Bab ciu, to nie tak – za czę ła. – Agniesz ka nie jest mną, a ja nie je‐ 

stem Agniesz ką. Dzie li nas mnó stwo spraw, cho ciaż, rze czy wi ście, łą czą
prze ży cia z dzie ciń stwa i trud na prze szłość. Pi sząc tę książ kę, chcia łam
wy rzu cić z sie bie ne ga tyw ne emo cje i wy krzy czeć je w twarz mo jej mat‐ 
ce. Chy ba nie mam od wa gi, by zro bić to, pa trząc jej w oczy.

– A czy ty, moje dro gie dziec ko, po my śla łaś, co po czu je two ja mama,
kie dy prze czy ta two ją po wieść?

– A niby co mia ła by po czuć? – Pola przy bra ła obron ną po sta wę – było
to naj lep szym do wo dem, że coś w niej drgnę ło.

–  Może czuć się za gu bio na. Z  pew no ścią bę dzie jej przy kro, kie dy
prze czy ta o  wa szych naj bar dziej in tym nych i  bo le snych prze ży ciach.
Uwa żam, że naj pierw po win naś z nią po roz ma wiać.

– Po roz ma wiać z moją mat ką? Bab ciu, prze cież ją znasz. Z nią się nie
da roz ma wiać…

– A pró bo wa łaś?
– Wie lo krot nie – po twier dzi ła Pola ze smut kiem.
– Zro bisz coś dla mnie?
– Co?
– Spró buj jesz cze raz. Ostat ni. Je śli się nie uda, od pusz czę i ni g dy już

cię o  to nie po pro szę. Ale uwa żam, że war to spró bo wać wła śnie te raz.
Wy rzuć z sie bie te ne ga tyw ne emo cje, za nim uro dzi się dziec ko i po wie‐ 
lisz sche ma ty z prze szło ści.

– Ja ni g dy…
– Wiem. Ty ni g dy nie ude rzy ła byś swo jej cór ki. Ni g dy byś jej nie po‐ 

ni ży ła ani nie wy zwa ła. Ja to wszyst ko wiem, ale mu sisz zro zu mieć, że
im bar dziej nie chcesz być taka, jak two ja mama, tym bar dziej taka się
sta jesz. Pró bu jesz wy rwać się z  tego wzor ca, a  cały tra gizm po le ga na
tym, że im moc niej pra gniesz uciec, tym głę biej za pa dasz się i nie po tra‐ 
fisz ru szyć z miej sca. To, co opi sa łaś w książ ce, jest wzru sza ją ce i moc no
od dzia łu je na wy obraź nię, jed nak zbyt do brze znam two ją sy tu ację, aby
po trak to wać ca łość jako fik cję li te rac ką.



Pola zbla dła. Na gle po czu ła się śmiesz na, wy sta wio na na wi dok pu‐ 
blicz ny. Ocza mi wy obraź ni wi dzia ła iro nicz ne spoj rze nia i sły sza ła szy ka‐ 
ny ze stro ny pu blicz no ści.

– Czy li uwa żasz, że każ dy do strze że w  tej po wie ści alu zję do mo jej
sy tu acji?

– Ależ skąd! My ślę, że na wet taki in te li gent ny męż czy zna, jak Ja kub,
nie zo ba czył by tam dru gie go dna. To jest bar dzo do bra książ ka i in te re‐ 
su ją ca hi sto ria. Są dzę, że bez pro ble mu zy skasz gro no wier nych, od da‐ 
nych czy tel ni ków. Ja jed nak za dłu go żyję na tym świe cie i za do brze cię,
dziec ko, znam, aby nie do strzec na wią zań do two je go ży cia. A je śli ja je
wy ła pa łam, my ślę, że two jej ma mie nie spra wi to naj mniej szych trud no‐ 
ści.

– Ale co ja mia ła bym jej po wie dzieć? „Cześć mamo, opi sa łam w mo jej
książ ce, jak ka za łaś mi klę czeć na gro chu i bi łaś mnie po twa rzy, mam
na dzie ję, że nie je steś zła?” – prych nę ła Pola.

– Uwa żam, że nie po win naś przy go to wy wać żad ne go sce na riu sza tej
roz mo wy, tyl ko po pro stu… dać jej się po to czyć. My ślę, że two ja mama
rów nież jej po trze bu je.

Urwa ła, gdyż wła śnie wró cił Ja kub. Za pa dła nie zręcz na ci sza. Męż czy‐ 
zna spoj rzał po dejrz li wie na swo ją bab cię i  żonę. Obie przy bra ły miny
nie wi nią tek, co dla po stron ne go ob ser wa to ra z pew no ścią by ło by ko micz‐ 
ne.

– Ku pi łem chleb, wę dli nę, ser, po mi do ry i… No, tro chę tego ku pi łem.
A wy, co ro bi ły ście, gdy mnie nie było?

– Roz ma wia ły śmy. – Pola wzru szy ła ra mio na mi.
– Knu ły ście, jak wy rwać się spod mo ich opie kuń czych skrzy deł?
– A skąd! – za prze czy ła bab cia Anie la. – W koń cu ktoś wziął na swo je

bar ki od po wie dzial ność za moje scho ro wa ne ser ce, a ja mia ła bym na rze‐ 
kać?

– No, nie po zna ję cię!
– Prze cież żar tu ję – do da ła sta rusz ka, już nie co mniej en tu zja stycz‐ 

nym to nem. – Przy się gam, że ja tu taj zwa riu ję, za nim po zwo lisz mi wró‐ 
cić do domu. Jak wy w ogó le mo że cie spać przy ta kim szu mie za oknem?
Co chwi lę prze jeż dża ja kieś auto.

– W nocy jest zde cy do wa nie mniej szy ruch – za uwa ży ła Pola i po gro‐ 
zi ła bab ci pal cem. – Tak ci u nas źle?



Anie la po sła ła jej gniew ne spoj rze nie, jed nak już po chwi li jej ob li cze
roz ja śnia ło. Nie po tra fi ła się zło ścić, a tym bar dziej – uda wać gnie wu.

– My śla łam, że je steś moim sprzy mie rzeń cem! W koń cu obie je ste‐ 
śmy tu taj za mknię te… – wes tchnę ła osten ta cyj nie, a  po chwi li wszy scy,
na wet Ja kub, wy bu chli gło śnym śmie chem.

– Cza row ni ce! A za kil ka ty go dni uro dzi się Ala, nie mam po ję cia, jak
wy trzy mam w tym ba biń cu – po wie dział.

Pola po de szła do nie go i przy tu li ła na tyle, na ile po zwo lił jej cią żo wy
brzuch.

– Je stem prze ko na na, że so bie po ra dzisz, mój bo ha te rze – zmarsz czy‐ 
ła nos, cmo ka jąc go w po li czek.

Bab cia Anie la uśmiech nę ła się sze ro ko. Prze peł nia ła ją ra dość, gdy
pa trzy ła na szczę ście Poli i Ja ku ba. Mia ła tyl ko na dzie ję, że los nie za drwi
so bie z nich po now nie i na pi sze do bre za koń cze nie tej hi sto rii.

* * *
Pola za pro si ła do sie bie Annę. Po lu bi ła nową zna jo mą i z nie cier pli‐ 

wo ścią cze ka ła na ko lej ne spo tka nie. Pod czas śnia da nia, któ re, mimo
zde cy do wa nych pro te stów Poli, przy go to wa ła Anie la, po in for mo wa ła bab‐ 
cię o pla no wa nej wi zy cie.

– Mam na dzie ję, że ci to nie prze szka dza? – za nie po ko iła się.
– Dziec ko, przy po mi nam ci, że to ja je stem wa szym go ściem, a nie

od wrot nie – uspo ko iła ją Anie la. – To wa sze miesz ka nie i ma cie pra wo
za pra szać, kogo chce cie.

– Nie mów tak, pro szę. Je steś człon kiem na szej ro dzi ny, a nie zwy‐ 
kłym go ściem, bar dzo li czy my się z two im zda niem. Swo ją dro gą, jak ty
to ro bisz, że na wet zwy czaj ne ka nap ki z se rem z su per mar ke tu sma ku ją
le piej, kie dy ty je przy go tu jesz?

Anie la uśmiech nę ła się ta jem ni czo, nie od zy wa jąc się już ani sło wem.
Wró ci ła do swo je go po ko ju, gdzie cze ka ły na nią sta ran nie wy se lek cjo no‐ 
wa ne lek tu ry z  do mo wej bi blio tecz ki. Pola po przed nie go wie czo ru po‐ 
świę ci ła spo ro cza su, aby spo śród swo je go księ go zbio ru wy szu kać ab so‐ 
lut ne pe reł ki, któ re pra gnę ła pod su nąć bab ci. Sta rusz ka uwiel bia ła czy‐ 
tać, dla te go Pola sys te ma tycz nie pod rzu ca ła jej co cie kaw sze po wie ści
oby cza jo we i kry mi nal ne, w któ rych Anie la za głę bia ła się z nie ukry wa ną



przy jem no ścią. Naj bar dziej lu bi ła książ ki, dzię ki któ rym prze no si ła się
do daw nych lat, gdy była mło dą dziew czy ną i żyło się jej lżej.

Mia ła kil ka lat, kie dy wy bu chła dru ga woj na świa to wa, lata jej mło do‐ 
ści przy pa da ły z  ko lei na okres sta li now ski. Do ra sta ła w  nie cie ka wych
cza sach, a  mimo to ży cie wy da wa ło jej się wte dy ja kieś ta kie… mniej
skom pli ko wa ne. Anie la owdo wia ła w mło dym wie ku i już ni g dy się z ni‐ 
kim nie zwią za ła. Nie po tra fi ła by. Od da ła ser ce temu je dy ne mu, za tra ci ła
się w wiel kiej mi ło ści i moc no wie rzy ła, że w ży ciu tak na praw dę ko cha
się tyl ko raz. A sko ro już raz po ko cha ła do utra ty tchu, po co oszu ki wać
się i za do wa lać mar ną na miast ką uczu cia?

Po śmier ci męża sa mot nie wy cho wy wa ła cór kę. Ha nia była jej ca łym
świa tem, oczkiem w gło wie i pro my kiem słoń ca. Jej obec ność do da wa ła
mat ce wia ry w  lep sze ju tro. Po ja wie nie się na świe cie wnu ka roz wia ło
czar ne chmu ry, któ re przed laty po ja wi ły się nad do mem Anie li. Uwie rzy‐ 
ła, że te raz już wszyst ko się uło ży, a  ona dość się w  ży ciu na cier pia ła.
Bez li to sny los jed nak po now nie z niej za drwił, za bie ra jąc je dy ne dziec ko.
Za bu rzył po rzą dek świa ta, na tu ral ny bieg wy da rzeń.

Dwie po ra nio ne du sze – kil ku dzie się cio let nia ko bie ta z  ogrom nym
ba ga żem do świad czeń i mały chłop czyk, któ ry wła śnie stra cił obo je ro‐ 
dzi ców – za miesz ka ły pod jed nym da chem. Anie la wie rzy ła, że Ja kub był
wła śnie tym, któ ry ją ura to wał. Utrzy mał przy ży ciu i  nie po zwo lił się
pod dać. Mu sia ła być dla nie go mat ką, oj cem i bab ką. Wie dzia ła, że nie
za stą pi dziec ku Hani i Dar ka, jed nak z ca łych sił sta ra ła się stwo rzyć mu
cho ciaż na miast kę nor mal ne go domu.

Te raz, bę dąc w je sie ni swo je go ży cia, my śla ła o prze szło ści ze spo ko‐ 
jem. Po go dzi ła się z nie unik nio nym. W my ślach tar go wa ła się z Bo giem
o  jesz cze  cho ciaż kil ka mie się cy ży cia. Chcia ła do cze kać na ro dzin pra‐ 
wnucz ki i, w  mia rę moż li wo ści, po móc  Poli w  tych naj trud niej szych
pierw szych ty go dniach.

Usły sza ła ci chut kie pu ka nie do drzwi.
– Pro szę! – za chę ci ła wnucz kę, aby we szła do po ko ju.
– Bab ciu, przy szła do mnie ko le żan ka, o któ rej ci mó wi łam – po wie‐ 

dzia ła Pola. – Może masz ocho tę z nami usiąść?
–  Dzię ku ję ci, dziec ko, przy wi tam się tyl ko i  wra cam do sie bie. Na

pew no ma cie te ma ty, któ re chce cie omó wić.
Anie la spra wi ła na An nie bar dzo do bre wra że nie.



– Wspa nia ła oso ba – za chwy ca ła się. – Rze czy wiś cie, mia łaś ra cję, ma
w so bie mnó stwo we wnętrz ne go cie pła. Jak ci do brze, że masz ko goś ta‐ 
kie go.

– A ty? – za py ta ła Pola, upi ja jąc łyk her ba ty. – Nie masz tu taj ni ko go
bli skie go?

Anna za prze czy ła ru chem gło wy.
– Nie ste ty. Po cho dzę z nie wiel kie go mia stecz ka we wschod niej Pol‐ 

sce, u nas jest na praw dę kiep sko z pra cą. By łam za trud nio na w  szko le
spe cjal nej, póź niej, na pół eta tu, w po rad ni psy cho lo gicz no-pe da go gicz‐ 
nej, jed nak w wy ni ku re duk cji stra ci łam po sa dę. Przez dłu gi czas nie mo‐ 
głam ni cze go zna leźć, aż w koń cu… wy lą do wa łam tu taj. Od wie dzam ro‐ 
dzi ców i ro dzeń stwo, kie dy tyl ko mogę, ale to nie to samo. Czu ję się cho‐ 
ler nie sa mot na.

– A nie my śla łaś, żeby te raz – Pola ge stem wska za ła na jej stop nio wo
po więk sza ją cy się brzuch – wró cić do domu?

–  I  co ja tam będę ro bić? – Anna wzru szy ła ra mio na mi. – Przez
pierw szy rok będę na urlo pie ma cie rzyń skim, więc do chód mam za pew‐ 
nio ny, lecz póź niej mu szę wró cić do pra cy, żeby utrzy mać sie bie i dziec‐ 
ko. Ro dzi ców nie stać na to, żeby mi po móc. Poza tym… ra czej kiep sko
za re ago wa li na wia do mość o cią ży.

– Na pew no się o cie bie mar twią – za su ge ro wa ła Pola.
– Pew nie tak, ale… No cóż, sa mot na ko bie ta z brzu chem w nie wiel kiej

mie ści nie we wschod niej Pol sce na dal jest te ma tem plo tek i  obiek tem
nie wy bred nych ko men ta rzy.

Pola się za wa ha ła. Nie chcia ła być wścib ska, jed nak sko ro sama po‐ 
zwo li ła so bie pod czas ostat nie go spo tka nia na in tym ne zwie rze nia, być
może mo gła za dać An nie oso bi ste py ta nie?

– A co z oj cem dziec ka? – za py ta ła w koń cu.
– Nie oka zu je naj mniej sze go za in te re so wa nia. – Anna wes tchnę ła gło‐ 

śno. Pola wy ka za ła się dużą wraż li wo ścią i cier pli wo ścią, po zwa la jąc ko‐ 
le żan ce ze brać my śli. – To nie jest fa cet, z któ rym moż na so bie uło żyć ży‐ 
cie. Wie dzia łam o  tym od po cząt ku, a  jed nak brnę łam w  tę zna jo mość
bez przy szło ści.

Pola spoj rza ła na nią py ta ją co.
–  Spo ty ka li śmy się nie zo bo wią zu ją co przez kil ka mie się cy – za czę ła

po wo li. – Wcze śniej roz sta łam się z  wie lo let nim part ne rem, on zo stał



w na szej ro dzin nej miej sco wo ści, ni g dy nie zde cy do wał się do mnie do łą‐ 
czyć. Wal czy łam o ten zwią zek, za le ża ło mi na nim, ale w koń cu do szłam
do wnio sku, że nie mamy żad nej przy szło ści. Bo niby jak? On tam, a ja
tu taj? Na wet nie chciał sły szeć, że miał by się prze pro wa dzić, do brze mu
się żyło na miej scu, miał pra cę. Ni g dy nie prze pa dał za więk szy mi mia‐ 
sta mi. A  ja za nic w świe cie nie chcia łam wró cić. W koń cu roz sta liś my
się, a ja nie mia łam siły ani ocho ty na ko lej ny po waż ny zwią zek. Ad rian,
bo tak ma na imię oj ciec mo je go dziec ka, był ide al nym kan dy da tem na
nie zo bo wią zu ją cą re la cję. Typ czło wie ka „dziś jest, ju tro go nie ma”. Nie
mo głam się na dzi wić wła snej głu po cie, kie dy zo rien to wa łam się, że je‐ 
stem w cią ży. Sta ra li śmy się uwa żać, ale wy szło, jak wi dać.

– Po wie dzia łaś mu w ogó le o cią ży?
– Oczy wi ście. – Anna prych nę ła ze zło ścią. – Za su ge ro wał za bieg, bo

„Po co do kła dać so bie zmar twień?”. Kie dy sta now czo za pro te sto wa łam
i oznaj mi łam, że za mie rzam uro dzić dziec ko, stwier dził, że on chciał do‐ 
brze, a sko ro nie od po wia da mi jego roz wią za nie pro ble mu, to nie wi dzi
naj mniej sze go sen su, żeby kon ty nu ować zna jo mość. Na od chod nym do‐ 
dał, że on mi ni cze go nie obie cy wał i  ro dzi ny ze mną za kła dać nie za‐ 
mie rzał.

– Co za pa lant. – Pola z nie do wie rza niem po krę ci ła gło wą. – Niby do‐ 
ro sły fa cet, a nie wie, czym może skoń czyć się nie zo bo wią zu ją cy seks? Aż
się we mnie go tu je, kie dy sły szę o ta kim in dy wi du um. Ro dzi ny za kła dać
nie za mie rzał, a nie po my ślał, że dzie ci nie znaj du je się w ka pu ście?

–  W  każ dym ra zie – Anna zmie ni ła te mat – moja ro dzi na śred nio
opty mi stycz nie za re ago wa ła na wieść, że będę sa mot ną mat ką. Mama
bia do li, że Ma rek, mój były fa cet, za ła mie się, jak do trze do nie go ta wia‐ 
do mość, bo on mnie na dal ko cha i wie rzy, że wró cę do domu, weź mie my
ślub i bę dzie my pro wa dzić fa scy nu ją ce ży cie na pro win cji.

– Do brze ci tu taj? – za py ta ła Pola.
– Ow szem – przy zna ła Anna. – Nie cier pię ma ło mia stecz ko we go kli‐ 

ma tu. Tam wszy scy wszyst ko o so bie wie dzą, a jak nie wie dzą, to so bie
do po wie dzą. Przy pusz czam, że wzbu dzi ła bym nie ma łą sen sa cję, po ka zu‐ 
jąc się z brzu chem. Poza tym tu taj czu ję, że żyję. Do brze mi z moją ano‐ 
ni mo wo ścią. Mogę iść na za ku py, do knaj py ze zna jo mym, bez za sta na‐ 
wia nia się, czy sta nę się obiek tem plo tek, a moja mat ka już na stęp ne go
ran ka bę dzie mnie do py ty wać, kim jest ten uro czy mło dzie niec, z któ rym



się spo tka łam i czy to coś po waż ne go. Wi dzisz, wszyst ko ma swo je wady
i za le ty. Tu taj mogę żyć we dle wła snych za sad, ale czu ję się strasz nie sa‐ 
mot na. Dla te go cie szę się, że cię po zna łam.

Pola wzru szy ła się, sły sząc to wy zna nie. Moc no ści snę ła dłoń no wej
zna jo mej.

– Ja rów nież, na praw dę. A za kil ka mie się cy bę dzie my ra zem spa ce ro‐ 
wać z na szy mi ma lu cha mi! Już  się nie mogę do cze kać. Chy ba roz wa żę
za kup ta kie go spe cjal ne go wóz ka, z któ rym moż na bie gać, bo nie wiem,
kie dy ja to wszyst ko zrzu cę…

Spoj rza ła na sie bie kry tycz nie. Przy ty ła już dwa dzieś cia sześć ki lo gra‐ 
mów, a prze cież od ży wia ła się roz sąd nie! Uni ka ła cu krów i pu stych wę‐ 
glo wo da nów, nie ja dła po go dzi nie osiem na stej. Trza skal ski stwier dził,
że dziec ko waży oko ło pół to ra ki lo gra ma. W ta kim ra zie skąd wzię ły się
do dat ko we dwa dzie ścia czte ry i pół???

– Nie dłu go cię do go nię – stwier dzi ła Anna. – Nie mam po ję cia, dla‐ 
cze go za czę łam tak wcze śnie tyć. Prze cież dziec ko jest na tym eta pie lek‐ 
kie jak piór ko! Chy ba to sama świa do mość by cia w cią ży tyle waży…

– Otóż to! Ja wciąż nie mogę zro zu mieć tego fe no me nu. No wo ro dek
waży w  po ry wach do czte rech ki lo gra mów, mat ka tyje kil ka na ście,
a w moim przy pad ku bi lans koń co wy wy nie sie z pew no ścią na wet kil ka‐ 
dzie siąt ki lo gra mów! Moje ko mór ki tkan ki tłusz czo wej chy ba na gle zy‐ 
ska ły nie ogra ni czo ne zdol no ści do roz ro stu…

Anna za chi cho ta ła.
– To bie przy naj mniej po szło w pier si! A  ja? Nie dłu go nie wci snę się

w spodnie w naj więk szym roz mia rze do stęp nym na dzia le cią żo wym…
W  ta kim szam pań skim na stro ju do trwa ły do wie czo ra, kie dy Anna

przy po mnia ła so bie, że bę dzie mu sia ła zła pać jesz cze au to bus i do trzeć
na dru gi ko niec mia sta, a więc na le ża ło wra cać. Po że gna ły się i obie ca ły
so bie spo tka nie w nie da le kiej przy szło ści.

– Chy ba do brze się ba wi łaś, praw da? – za py ta ła Anie la, kie dy Pola zaj‐ 
rza ła na chwi lę do jej po ko ju.

Po twier dzi ła ski nie niem gło wy.
– Cie szę się, że po zna łam Annę. W cza sach od po wied nich do na wią‐ 

zy wa nia przy jaź ni by łam zbyt nie śmia ła i te raz przez to cier pię.
– Ale chy ba uda ło ci się w koń cu zna leźć brat nią du szę? To do brze,

bar dzo do brze. War to mieć przy ja ciół kę, z któ rą mo żesz szcze rze po roz‐ 



ma wiać. Moja, nie ste ty, już nie żyje od kil ku na stu lat, ode szła zbyt mło‐ 
do, tak jak wszy scy, któ rych ko cha łam.

Pola moc no zła pa ła sta rusz kę za rękę.
– Nie mów tak. My cię z  Ja ku bem bar dzo ko cha my i, z  tego co mi

wia do mo, ni g dzie się nie wy bie ra my. Bab ciu, sama mi za wsze po wta rza‐ 
łaś, że trze ba my śleć po zy tyw nie, a wszyst ko się ja koś uło ży. Więc myśl
o nas, skup się na tym, co jest te raz, a nie roz pa mię tuj bo le snej prze szło‐ 
ści.

– Ech, dziec ko! – W oku Anie li za krę ci ła się łza. – W pew nym wie ku
to już tyl ko my śle nie o prze szło ści zo sta je… Cie szę się, że was mam. Mó‐ 
wi łam ci już, że wraz z two im po ja wie niem się, w mo jej ro dzi nie za go‐ 
ści ła ra dość? O ta kiej mą drej i war to ścio wej ko bie cie ma rzy łam dla mo je‐ 
go wnu ka…

Pola nic już nie po wie dzia ła. Po ca ło wa ła bab cię w  po marsz czo ną
dłoń, a ten gest wy ra ził wię cej niż ty siąc słów.

* * *
Pró bo wa ła pra co wać, ale jej uwa gę roz pra sza ły sło wa wy po wie dzia ne

przez dwie bli skie jej oso by. Anna, któ ra za wo do wo mia ła stycz ność z po‐ 
ra nio ny mi przez ży cie ludź mi, su ge ro wa ła szcze rą roz mo wę z  mat ką,
jako je dy ny spo sób na za bliź nie nie daw nych ran. Rów nież bab cia Anie la,
wy ka zu ją ca się wy jąt ko wą mą dro ścią ży cio wą, po ra dzi ła, by Pola jesz cze
raz spró bo wa ła po roz ma wiać z mamą, i to jak naj prę dzej. Naj le piej jesz‐ 
cze za nim uro dzi się dziec ko.

W głę bi ser ca Pola przy zna wa ła im ra cję, jed nak pa ra li żo wa ła ją sama
myśl o  bo le snej roz mo wie. Zna ła Bo że nę od dwu dzie stu ośmiu lat, jak
nikt inny po zna ła jej za cho wa nia oraz przy zwy cza je nia, i po pro stu wie‐ 
dzia ła, że jej mama nie jest part ne rem do dys ku sji, gdyż nie wy ka zy wa ła
naj mniej szej zdol no ści nor mal nej, spo koj nej kon wer sa cji. Ona krzy cza ła
i  każ dą pró bę na wią za nia po ro zu mie nia trak to wa ła jak atak. Wie dzia ła
naj le piej, nie dała so bie ni cze go za rzu cić, bo w swo im mnie ma niu po zo‐ 
sta wa ła bez ska zy. To wszy scy inni byli win ni, z Polą i jej wia ro łom nym
oj cem na cze le. Kie dyś Pola pró bo wa ła jesz cze do trzeć do praw dy, py ta ła,
dla cze go tata od szedł, ale Bo że na od po wia da ła nie zmien nie:

– Bo był złym czło wie kiem!



Praw dę mó wiąc, stra ci ła już na dzie ję, że kie dy kol wiek do wie się
praw dy, dla te go od pu ści ła i przy ję ła nie obec ność ojca w swo im ży ciu jako
coś na tu ral ne go. Pa ra dok sal nie, nie uwie rał jej brak taty, cier pia ła z po‐ 
wo du bra ku mat czy nej mi ło ści, a prze cież mama za wsze była obok. Wła‐ 
śnie – obok, ale nie z nią.

Wraz z  wie kiem na by wa ła prze ko na nia, że oj ciec po pro stu nie
udźwi gnął cię ża ru ży cia z taką ko bie tą, jaką była Bo że na. Ba, świę ty by
z nią nie wy trzy mał, a co do pie ro Krzysz tof! Pola pa mię ta ła go jak przez
mgłę. Po jego odej ściu mat ka usu nę ła z domu wszyst kie przed mio ty, któ‐ 
re mo gły go przy po mi nać.

Z za my śle nia wy rwał ją od głos prze krę ca ne go w zam ku klu cza – Ja‐ 
kub wró cił do domu z de le ga cji. Zdą ży ła się już za nim moc no stę sk nić,
a prze cież nie było go za le d wie dwa dni.

–  Ni g dzie cię już nie pusz czę – po wie dzia ła, wtu la jąc się w  nie go
moc no. – Na wet so bie nie wy obra żasz, jak bar dzo tę sk ni łam!

– Wiem, skar bie, ja też. My śla mi cały czas by łem przy was. Jak bab‐ 
cia?

– Śpi już, więc nie ha ła suj my tak. Po ło ży ła się dziś wcze śniej, bo po‐ 
przed niej nocy nie mo gła spać i czu ła się zmę czo na.

– A z tobą i dziec kiem wszyst ko w po rząd ku?
– Oczy wi ście. By ły śmy grzecz ne i nie wy ściu bi łyś my nosa za drzwi.
–  Ile ja bym od dał, żeby wy go spo da ro wać dwa dni na słod kie le ni‐ 

stwo…
–  A  ile ja bym od da ła, żeby móc się w  koń cu wy rwać z  domu, bez

przy po mi na nia, że prze cież mia łam od po czy wać! – ode gra ła się.
–  Jak wi dać, każ dy ma inne prio ry te ty. – Uśmiech nął się sze ro ko. –

Chcesz iść już spać, czy po cze kasz na mnie chwi lę?
– Po cze kam, je stem cie ka wa, jak ci po szło.
– Za raz po roz ma wia my.
Ja kub po trze bo wał dwu dzie stu mi nut, aby się roz pa ko wać, wziąć

szyb ki prysz nic i do łą czyć do Poli, któ ra pró bo wa ła zna leźć do god ną po‐ 
zy cję do spa nia, jed nak w koń cu, jak zresz tą każ de go wie czo ru, pod da ła
się. Jak kol wiek by się nie po ło ży ła, wiel ki cią żo wy brzuch jej prze szka‐ 
dzał. Bo la ły ją bio dra, spo je nie, krę go słup i… Chy ba pro ściej by ło by wy li‐ 
czyć, co jej nie do ku cza ło. Na do miar złe go, mała Ala urzą dza ła so bie naj‐ 



więk sze har ce aku rat wte dy, gdy Pola za mie rza ła iść spać, cał ko wi cie
unie moż li wia jąc swo jej ma mie za śnię cie.

– Ala! – Po pu ka ła de li kat nie w brzuch. – Idź spać, je stem nie przy tom‐ 
na.

– Roz ra bia?
– I to jak! Zo bacz sam. – Przy ło ży ła jego dłoń do brzu cha, w któ rym

dziec ko wy wi ja ło fi koł ki i roz py cha ło się na wszyst kie stro ny.
– No cóż, ener gicz na dziew czyn ka – za śmiał się, czu jąc kop nia ki na

swo jej dło ni.
– I za nic ma swo ją mat kę, nie po zwa la jej spać! – za żar to wa ła Pola. –

Ale chy ba po po ro dzie jej się od mie ni?
– Nie ro zu miem?
–  No, wiesz… Te raz prze sy pia całe dnie, a  naj bar dziej ak tyw na jest

wie czo rem. Mam na dzie ję, że po prze trans por to wa niu się na tę stro nę
zmie ni przy zwy cza je nia! Je steś zmę czo ny?

– Tro chę tak – przy znał. – Na stęp nym ra zem po sta ram się wy wi nąć
od tych kon sul ta cji. Uwa żam to za stra co ny czas. I tak ni cze go nie uda ło
nam się za ła twić, szef jest wście kły i za po wie dział, że nie przy zna nam
pre mii za ten wy jazd, więc moż na po wie dzieć, że po je cha łem tam nada‐ 
rem nie.

– Trud no, na pew ne spra wy po pro stu nie masz wpły wu, dla te go le‐ 
piej nie za przą tać so bie nimi gło wy. – Przy bli ży ła się do męża, sta ra jąc
się nie przy gnieść go swo im wiel kim brzu chem. – A ja ta aak tę sk ni łam…
– wy mru cza ła zmy sło wo, pró bu jąc go po ca ło wać.

– Pola, nie ma mowy – za pro te sto wał sta now czo. – Wiesz, że nie mo‐ 
że my.

– Ale… jak to nie mo że my? Kto ci tak po wie dział?
– Sko ro po ja wi ły się ja kieś pro ble my z szyj ką ma ci cy i le kar ka ka za ła

ci na sie bie uwa żać, seks nie jest chy ba naj roz sąd niej szym po my słem –
wy tłu ma czył.

Pola przez chwi lę wpa try wa ła się w nie go po dejrz li wie, po czym wy‐ 
bu chła pła czem.

– Ty się moją szyj ką nie tłu macz! Po pro stu… – za chli pa ła roz pacz li‐ 
wie. – Po pro stu uwa żasz, że je stem gru ba i  nie atrak cyj na, dla te go nie
chcesz się ze mną ko chać!



– Pola, na li tość bo ską, obu dzisz bab cię – pró bo wał ją uspo ko ić. – Ko‐ 
cha nie, na dal bar dzo mi się po do basz, co ty też opo wia dasz? Mar twię się
o cie bie i na szą có recz kę. Je stem prze ko na ny, że po po ro dzie na sze ży cie
in tym ne wró ci do nor my…

–  Już to wi dzę! – za łka ła. – Niby jak ty to so bie wy obra żasz – przy
ma łym dziec ku? Zresz tą nie ob ra caj kota ogo nem… Przy znaj się, że nie
mo żesz na mnie pa trzeć, bo ja od wra cam wzrok za każ dym ra zem, kie dy
wi dzę sie bie w lu strze.

– Te hor mo ny na do bre po szły ci na mózg… Ko cha nie, czy ty się sły‐ 
szysz? Je steś naj cu dow niej szą, naj pięk niej szą ko bie tą i nie dłu go uro dzisz
mi cór kę. A te raz śpij już, bo je stem zmę czo ny.

– Ja sne: śpij i śpij! A moje pla ny? A moje ma rze nia?
– Na li tość bo ską, o ja kich pla nach i ma rze niach ty mó wisz?
– Nie do sta łam od po wie dzi od żad ne go z wy daw nictw! – Roz ło ży ła

bez rad nie ręce. Ja kub miał ocho tę par sk nąć śmie chem – wy glą da ła za‐ 
baw nie z za smar ka nym no sem, miną zbi te go psa i wiel kim brzu chem, na
któ rym mo gła oprzeć łok cie, za kła da jąc ręce, co w ko bie cym ję zy ku zna‐ 
czy ło tyle co „je stem na cie bie ob ra żo na”.

– Skar bie, wy sła łaś tekst za le d wie trzy ty go dnie temu. Je stem prze ko‐ 
na ny, że ża den z wy daw ców nie zdą żył na wet jesz cze zaj rzeć do two jej
pro po zy cji, a co do pie ro – roz pa trzyć ją.

– A może po pro stu książ ka jest zbyt sła ba?
– Nie jest!
– Na wet jej nie czy ta łeś – na dą sa ła się.
– Nie mu szę czy tać, by wie dzieć, że jest re we la cyj na, bo ty ją na pi sa‐ 

łaś – od po wie dział dy plo ma tycz nie. – A te raz, bła gam cię, śpij już, bo nie
wi dzę na oczy.

– Ale na pew no nie uwa żasz, że je stem gru ba?
– Na pew no!

* * *
Pola mia ła wra że nie, że każ dy dzień jest taki sam, jak po przed ni. Sta‐ 

ra ła się jak naj wię cej pra co wać, aby mieć kil ka ty go dni spo ko ju, kie dy
dziec ko przyj dzie na świat. Ja kub obie cy wał, że so bie po ra dzą, a  ona
przez pierw sze mie sią ce nie bę dzie mu sia ła pra co wać, jed nak pla no wa ła
brać cho ciaż część zle ceń, aby za si lić do mo wy bu dżet i za ro bić na przy‐ 



sło wio we wa ci ki. Pra co wa ła na tyle, na ile po zwa la ła jej za awan so wa na
cią ża. Lada dzień mia ła za cząć dzie wią ty, ostat ni mie siąc. Do ku cza ły jej
upo rczy we bóle krę go słu pa, któ re, nie ste ty, nie po zwa la ły zbyt wie le cza‐ 
su spę dzać w po zy cji sie dzą cej przed kom pu te rem ani na wet w pół le żą‐ 
cej, z lap to pem na ko la nach. Nie mo gła zna leźć so bie miej sca, kie dy le ża‐ 
ła, bo la ły ją ple cy, a gdy sta ła, drę twia ły jej nogi. Od kil ku ty go dni cią ża
da wa ła się jej moc no we zna ki i Pola ma rzy ła o  jej jak naj szyb szym za‐ 
koń cze niu, cho ciaż z dru giej stro ny wie dzia ła, że cór ka po win na jesz cze
po cze kać co naj mniej dwa ty go dnie, aby jej płu ca były od po wied nio doj‐ 
rza łe.

Je dy ną roz ryw kę sta no wi ły dla niej roz mo wy z bab cią Anie lą i wi zy ty
Anny, któ ra co raz częś ciej po ja wia ła się w miesz ka niu Poli. Da wa ło jej to
złu dze nie nor mal no ści i  uświa da mia ło, że gdzieś tam,  poza czte re ma
ścia na mi, to czy się zwy czaj ne ży cie.

– Mam dość – oznaj mi ła, wa chlu jąc się dło nią, co nie spe cjal nie po ma‐ 
ga ło. – Czy te upa ły kie dyś się skoń czą? Li to ści, jest ko niec sierp nia, ma‐ 
rzę o ochło dze niu. A ra czej: ma rzę o po ro dzie.

Sie dzia ły z Anną na ta ra sie.
– Już nie dłu go. Wy trzy ma łaś osiem mie się cy, więc co to dla cie bie –

czte ry krót kie ty go dnie?
– Oba wiam się, że wca le nie będą ta kie krót kie – jęk nę ła Pola ża ło‐ 

śnie.
– Ej, nie na rze ka my, nie uża la my się nad sobą! Za po mnia łaś?
Słoń ce na chwi lę za szło za chmu ra mi, da jąc kil ku mi nu to wy od po czy‐ 

nek.
– Nie za po mnia łam, tyl ko… Chcę już uro dzić! Czy na praw dę tak dużo

wy ma gam? Je stem ostat nio ja kaś taka… nie spo koj na. Mała też się jak by
mniej ru sza.

– Bo nie ma już miej sca – wy ja śni ła cał kiem lo gicz nie Anna. – Kie dy
masz wi zy tę u swo jej le kar ki?

– Ju tro – po wie dzia ła Pola. – Ju tro w ogó le cze ka mnie wie le atrak cji.
Do sta łam ofi cjal ne po zwo le nie na wy chod ne od mo je go męża. Naj pierw
jadę na wi zy tę kon tro l ną do gi ne ko lo ga, a  póź niej je stem umó wio na
z mat ką.

Anna spoj rza ła na nią z za in te re so wa niem.
– O kur de! Chcesz z nią po roz ma wiać?



– Taki mam za miar – przy zna ła, wy cią ga jąc spuch nię te nogi – ale co
z tego wyj dzie – nie mam naj mniej sze go po ję cia. Moja mat ka jest spe cy‐ 
ficz nym czło wie kiem i je stem prze ko na na, że nie do puś ci mnie do gło su,
po czu je się ata ko wa na i szyb ko od bi je pi łecz kę.

– Naj waż niej sze to po zy tyw ne my śle nie! Nie za kła daj z góry po raż ki,
bo ścią gniesz ją na sie bie my śla mi. – Anna po gła dzi ła się po nie wiel kiej
wy pu kło ści, pa trząc tę sk nie na po kaź nych roz mia rów brzuch Poli. Pa ra‐ 
dok sal nie Pola mia ła już ser decz nie dość tej cią ży, a Anna za zdro ści ła jej
cią żo we go brzusz ka.

– Nie za kła dam z góry po raż ki, tyl ko… no, wiem, że nic z  tego nie
wyj dzie! Gdy byś zna ła moją mat kę, szyb ko do szła byś do ta kie go sa me go
wnio sku.

–  Za sta na wia mnie jed na rzecz – za czę ła nie śmia ło Anna. – Czy
mogę… wy bacz, czy mogę za dać ci pew ne oso bi ste py ta nie?

– Ja sne, py taj, o co tyl ko chcesz. – Pola zre zy gno wa na mach nę ła ręką.
–  Dla cze go za wsze mó wisz o  swo jej ma mie w  taki po gar dli wy spo‐ 

sób?
– Jak to w po gar dli wy spo sób? – Nie ro zu mia ła.
– Ni g dy nie mó wisz o niej „mama”, tyl ko „mat ka”.
Pola wzru szy ła ra mio na mi.
– Bo nie za słu ży ła so bie na to, że bym my śla ła o niej jak o ma mie. Dla

mnie za wsze była, jest i bę dzie moją mat ką. Poza tym, to nie wiel ka róż‐ 
ni ca…

– A cał ko wi cie zmie nia po stać rze czy – za uwa ży ła Anna, szyb ko jed‐ 
nak zro zu mia ła, że ko le żan ka nie ma za mia ru cią gnąć tego te ma tu, dla‐ 
te go po kie ro wa ła roz mo wę w  nie co inną stro nę. – Ad rian chce się ze
mną spo tkać.

– Ad rian? Oj ciec two je go dziec ka?
– Ten sam. – Anna po ki wa ła gło wą.
– Ale… po co? I co te raz? Spo tkasz się z nim?
– Nie mam naj mniej sze go po ję cia, co po win nam zro bić. Twier dzi, że

prze my ślał so bie wszyst ko i chce, że by śmy spró bo wa li, na ra zie bez żad‐ 
nych wiel kich słów i obiet nic, na któ re, jak sam po wie dział, jesz cze przyj‐ 
dzie czas.

– To chy ba do brze?



– Sama nie wiem. Nie ufam mu… – za my śli ła się. – Nie mogę wy ba‐ 
czyć mu tego, jak po trak to wał mnie i na sze dziec ko. Chciał, żeby ono…
znik nę ło. Nie mie ści mi się to w gło wie, że moż na tak po pro stu, na star‐ 
cie, zre zy gno wać ze swo je go dziec ka. A gdy bym była inna, bar dziej po‐ 
dat na na wpły wy i zgo dzi ła się na jego pro po zy cję? Na wet nie chcę o tym
my śleć.

– No cóż. Po stą pił ka ry god nie, ale lu dzie się zmie nia ją. Po dob no.
– Czu ję się roz bi ta. Z jed nej stro ny nie chcę go znać, nie po tra fię za‐ 

po mnieć i tak po pro stu mu wy ba czyć. Jed nak jest dru ga stro na me da lu –
dziec ko, któ re po win no mieć cho ciaż szan sę po znać swo je go ojca.

– A ty? Ko chasz go?
Za pa dła ci sza.
– Jest dla mnie waż ny, do brze nam się roz ma wia ło, przy jem nie spę‐ 

dza li śmy czas – przy zna ła w koń cu nie śmia ło Anna. – Ale czy to wy star‐ 
czy, by zbu do wać trwa ły zwią zek? Lu bię go, ale mi łość? To chy ba zbyt
wiel kie sło wo. Nie stwo rzy my ro dzi ny na ta kich sła bych fun da men tach.

–  Tak na praw dę nie mo żesz tego wie dzieć. Uwa żam, że po win naś
spró bo wać, ale zro bisz to, co uwa żasz za słusz ne. Mi łość nie za wsze
przy cho dzi na po cząt ku zna jo mo ści, bywa i tak, że po trze bu je dużo cza‐ 
su, by doj rzeć.

– My ślę, że zgo dzę się na spo tka nie, wy słu cham go i do pie ro wte dy
będę za sta na wiać się, co da lej – po wie dzia ła ostroż nie Anna.

– Uwa żam, że to bar dzo do bry start.
Uśmiech nę ły się do sie bie po ro zu mie waw czo.

* * *
Mi mo wol nie skrzy wi ła się pod czas ba da nia. Od gi ne ko lo ga bar dziej

bała się chy ba tyl ko den ty sty. Na wet nie chcia ła my śleć o zbli ża ją cym się
wiel ki mi kro ka mi po ro dzie, kie dy jej kro cze sta nie się przed mio tem ży‐ 
we go za in te re so wa nia le ka rzy od dzia łu gi ne ko lo gicz no-po łoż ni cze go
i pra cu ją cych w nim po łoż nych. Bała się zwy kłe go ba da nia gi ne ko lo gicz‐ 
ne go, a co do pie ro mó wić o po ro dzie! Cza sem do cho dzi ła do wnio sku, że
chy ba wo la ła by uro dzić przez ce sar skie cię cie, ale po tem bły ska wicz nie
przy po mi na ła so bie ból, jaki od czu wa ła po zwy kłej la pa ro sko pii, z pew‐ 
no ścią nie po rów ny wal nie mniej szy niż do le gli wo ści po ope ra cyj ne, dla te‐ 
go rów nie szyb ko wy bi ja ła so bie ten po mysł z gło wy. Sta ra ła się pod cho‐ 



dzić do ży cia za da nio wo i tak też trak to wa ła po ród, któ ry miał się za cząć
w cią gu kil ku naj bliż szych ty go dni.

– Wszyst ko jest w po rząd ku, może się pani ubrać – po wie dzia ła dok‐ 
tor Wil czyń ska, po da jąc pa cjent ce dłoń, aby po móc jej się pod nieść z nie‐ 
wy god ne go fo te la gi ne ko lo gicz ne go. – Wpraw dzie szyj ka skró ci ła się nie‐ 
znacz nie, ale na tym eta pie cią ży to nor mal ne i jej dłu gość jest w nor mie.
Pro szę się jesz cze na chwi lę po ło żyć na le żan ce, spraw dzi my na USG, co
sły chać u dziec ka.

– Co raz czę ściej od czu wam skur cze – po ża li ła się Pola. – Tak bar dzo
boję się przed wcze sne go po ro du.

– Jesz cze raz po wta rzam: wszyst ko jest w po rząd ku – za pew ni ła Wil‐ 
czyń ska uspo ka ja ją cym to nem. – Na wet je śli, pod kre ślam: je śli, coś za‐ 
cznie się dziać, jest pani już w trzy dzie stym szó stym ty go dniu. No wo rod‐ 
ki uro dzo ne w  tym cza sie bar dzo do brze so bie ra dzą, dla te go uwa żam,
że nie ma naj mniej szych po wo dów do obaw, a ta kim my śle niem tyl ko się
pani na krę ca i nie po trzeb nie stre su je dziec ko.

– Tak bym chcia ła, żeby wszyst ko do brze się dla nas skoń czy ło…
– I tak z pew no ścią bę dzie, tyl ko pro szę się nie za mar twiać!
Pola po czu ła zim ny żel na skó rze, a po chwi li Wil czyń ska spraw nie

prze su wa ła gło wi cę ul tra so no gra fu po brzu chu.
– Za le ży pani na po ro dzie na tu ral nym? – za py ta ła.
– Jak naj bar dziej.
– Więc chy ba ucie szy się pani, kie dy po wiem, że dziec ko usta wi ło się

już w po zy cji wyj ścio wej. Po ło że nie po dłuż ne głów ko we, czy li naj bar dziej
ko rzyst ne i opty mal ne pod czas po ro du.

– Czy to może się jesz cze zmie nić?
Le kar ka po krę ci ła prze czą co gło wą.
– Szcze rze wąt pię, dziec ko ma już co raz mniej miej sca.
– No wła śnie… Ostat nio czu ję ru chy pło du ina czej. Jak by rza dziej i są

one zu peł nie inne. Dziec ko już nie ko pie, tyl ko prze cią ga się.
– To nor mal ne, ma już nie wie le miej sca, więc pod ko niec cią ży zmie‐ 

nia się in ten syw ność ru chów – po wie dzia ła, wpa tru jąc się w  ekran. –
Ilość wód pło do wych jest w  nor mie, ło ży sko doj rza łe, ale jesz cze daje
radę. Sza cun ko wa waga pło du to oko ło trzy ki lo gra my, nie mam się do
cze go przy cze pić. Przej rzy my jesz cze wy ni ki ba dań, któ re pani zro bi ła,
i bę dzie my mo gły po roz ma wiać o roz wią za niu.



Wil czyń ska ge stem za pro si ła Polę do dru giej częś ci ga bi ne tu. Omio tła
spoj rze niem wy ni ki mor fo lo gii i ba da nia mo czu.

–  He mo glo bi na nie co po ni żej nor my, ale ab so lut nie mie ści się
w  stan dar dach przy go to wa nych z  my ślą o  cię żar nych. Pro szę je dy nie
dbać o to, by do star czać or ga ni zmo wi że la zo. Nie po pie ram szpry co wa‐ 
nia pa cjen tek sztucz ny mi wi ta mi na mi i  su ple men ta mi. Uwa żam, że
zdro wy roz są dek jest naj waż niej szy, dla te go, za miast pre pa ra tów, za le‐ 
cam zdro we od ży wia nie się i zróż ni co wa ną die tę. Pani Polu, wi dzi my się
za trzy ty go dnie, jed nak pro szę mieć na uwa dze, że tak na praw dę może
pani do tego cza su uro dzić. Tor ba spa ko wa na?

Pola spoj rza ła na nią zszo ko wa na.
– Słu cham?
– Czy spa ko wa ła już pani tor bę do szpi ta la? – Uśmiech nę ła się le kar‐ 

ka, wi dząc re ak cję swo jej pa cjent ki.
– Nie, jesz cze nie.
– My ślę, że war to już to zro bić.
– Ale prze cież przed chwi lą sama po wie dzia ła pani, że…
– Po łoż nic two jest jed ną z dzie dzin me dy cy ny, w któ rej nie mo że my

z całą pew no ścią od po wie dzieć na py ta nie „kie dy?”. Rów nie do brze może
pani uro dzić za ty dzień, dwa, a na wet i za mie siąc.

Polę prze ra zi ła w szcze gól no ści ta ostat nia moż li wość. Była na skra ju
za ła ma nia, mia ła już ser decz nie dość sa mej cią ży oraz, przede wszyst‐ 
kim, lęku o zdro wie dziec ka. Chcia ła mieć to wszyst ko za sobą i w koń cu
do wie dzieć się, jak w przy szło ści bę dzie wy glą dać jej ży cie.

– W po rząd ku, zro bię to jesz cze dzi siaj – przy tak nę ła. – Ku pi łam już
wszyst ko, co bę dzie mi po trzeb ne, tyl ko jesz cze nie zdą ży łam się spa ko‐ 
wać.

– Ko niecz nie pro szę do mnie za dzwo nić, kie dy po ród już się za cznie
– po wie dzia ła Wil czyń ska. – Oczy wi ście, na le ży wziąć ze sobą peł ną do‐ 
ku men ta cję me dycz ną, w szcze gól no ści wy ni ki pierw sze go ba da nia pre‐ 
na tal ne go, aby neo na to lo dzy byli w  po go to wiu i,  w  ra zie po trze by, na‐ 
tych miast za re ago wa li. Ja wiem, że to wszyst ko strasz nie brzmi, ale pro‐ 
szę się nie oba wiać, to są stan dar do we pro ce du ry w  przy pad ku ry zy ka
uro dze nia dziec ka z po waż ną wadą ge ne tycz ną.

Pola przy tak nę ła grzecz nie, cho ciaż w  jej ser cu zro dził się jesz cze
więk szy nie po kój. Tym cza sem le kar ka kon ty nu owa ła.



– Tak jak wspo mi na łam, musi pani mieć przy przy ję ciu do szpi ta la
peł ną do ku men ta cję, lecz pro szę rów nież o te le fon. Je śli tyl ko będę mo‐ 
gła, przy ja dę i do pil nu ję, żeby pani i dziec ko były bez piecz ne. Je że li aku‐ 
rat będę przyj mo wać pa cjent ki w ga bi ne cie albo będę na dy żu rze w dru‐ 
gim szpi ta lu, po in for mu ję te le fo nicz nie ko le gów z pra cy, że za raz po ja wi
się u nich moja pa cjent ka i wy ja śnię, w czym rzecz.

– Dzię ku ję.
Pola wzru szo na wal czy ła ze łza mi. Le kar ka wca le nie mu sia ła wy ka zy‐ 

wać aż ta kie go za in te re so wa nia i chę ci po mo cy.
–  A  kie dy… skąd mam wie dzieć, że to już? – za da ła py ta nie, któ re

nur to wa ło ją od dłuż sze go cza su. Cza sem tward nie nie oraz bóle brzu cha
moc no da wa ły jej się we zna ki i co raz czę ściej za sta na wia ła się, jak roz‐ 
róż nić prze po wia da ją ce skur cze od tych wła ści wych, po ro do wych.

– Skur cze po ro do we cha rak te ry zu ją się tym, że nie ustę pu ją, a  czas
ich trwa nia wy dłu ża się przy jed no cze snym zwięk sze niu czę sto tli wo ści.
Z za sa dy pa cjent ka po win na zgło sić się do szpi ta la, kie dy od czu wa re gu‐ 
lar ne, na si la ją ce się skur cze mniej wię cej co sie dem do dzie się ciu mi nut.
Pro szę jed nak nie cze kać, je śli po czu je pani, że to już i nie su ge ro wać się
ze gar kiem, bo „prze cież mam skur cze do pie ro co je de na ście mi nut”. Każ‐ 
dy po ród jest inny i uwa żam, że nie moż na ge ne ra li zo wać i do pa so wy‐ 
wać się do sztyw nych sche ma tów. I, oczy wi ście, pro szę na tych miast
przy je chać, je śli odej dą wody lub za ob ser wu je pani ich są cze nie.

Pola, bo gat sza o  nową wie dzę, po że gna ła się z  dok tor Wil czyń ską
i wy szła z ga bi ne tu, my śląc o cze ka ją cym ją spo tka niu z mat ką. Drżąc na
ca łym cie le, wsia dła do sa mo cho du, od pa li ła sil nik i po wo li włą czy ła się
do ru chu. Nie chcia ła się spie szyć. Po ru sza ła się z pręd ko ścią trzy dzie stu
ki lo me trów na go dzi nę, do pro wa dza jąc ja dą cych za nią kie row ców do
sza łu. Naj chęt niej za wró ci ła by i  po pę dzi ła pro sto do domu, od kła da jąc
roz mo wę z mat ką na bli żej nie okre ślo ną przy szłość, wie dzia ła jed nak, że
nie może tego zro bić. Chcia ła za ła twić spra wę, za nim jej có recz ka się
uro dzi. Za mie rza ła oczy ścić at mos fe rę, aby dziec ko nie przy cho dzi ło na
świat w tok sycz nej, skłó co nej ro dzi nie.

W koń cu za par ko wa ła pod blo kiem. Przez dłuż szą chwi lę wpa try wa ła
się w okno na dru gim pię trze i jesz cze raz w my ślach ana li zo wa ła to, co
za mie rza ła po wie dzieć. Wy szła z sa mo cho du i wol nym kro kiem ru szy ła
w stro nę klat ki scho do wej.



Bo że na już na nią cze ka ła. Pod eks cy to wa na za pro si ła cór kę do środ‐ 
ka, a w po ko ju po da ła jej re kla mów kę z logo zna nej sie ciów ki.

– Co to jest?
– Ku pi łam tro chę ubrań dla ma lut kiej! Usiądź i zo bacz, czy coś bę dzie

ci pa so wa ło.
Pola po czu ła wy rzu ty su mie nia i  przez chwi lę na wet po my śla ła, że

roz mo wa, jaką pla no wa ła za cząć, nie była naj lep szym po my słem. Mat ka
chcia ła do brze, z nie cier pli wo ścią cze ka ła na wnucz kę i za da ła so bie na‐ 
wet trud, aby po je chać au to bu sem do skle pu i wy brać coś z my ślą o ma‐ 
łej, bez wspo mi na nia o wy so kim ci śnie niu i bo lą cych no gach. Może… nie
było sen su tego wszyst kie go psuć?

Sto czy ła we wnętrz ną wal kę. Ta Pola, któ ra chcia ła do brze, prze ko ny‐ 
wa ła tę dru gą, że miły gest ze stro ny Bo że ny może zre kom pen so wać
wszyst kie do tych cza so we krzyw dy, lecz tam ta była nie prze jed na na. Och,
do praw dy? Tak nie wie le wy ma gasz od ży cia?

– Jak się czu jesz? – za py ta ła, aby dać so bie nie co wię cej cza su.
– Tro chę le piej, le kar stwa ob ni ży ły ci śnie nie, ale na dal jest nie znacz‐ 

nie po wy żej nor my.
– Może war to po roz ma wiać z le ka rzem i zmie nić leki?
– My ślę, że le piej już nie bę dzie. – Mat ka wzru szy ła ra mio na mi.
– Mamo – za czę ła nie pew nie. – Czy mój tata albo ktoś z jego ro dzi‐ 

ny… cho ro wał prze wle kle?
– Co ta kie go? Dla cze go na gle wy py tu jesz mnie o two je go ojca i  jego

ro dzi nę?
Pola wzru szy ła ra mio na mi.
– No, wiesz, nie dłu go uro dzę dziec ko i chcia ła bym wie dzieć, czy nie

jest ja koś ro dzin nie ob cią żo ne.
– Dziw ne, że tak nie spo dzie wa nie się tym za in te re so wa łaś.
– Po pro stu je stem cie ka wa.
– A może rze czy wi ście ten le karz na opo wia dał ci ja kichś głupstw? –

za nie po ko iła się Bo że na. – Tłu ma czy łam ci prze cież, na ja kiej za sa dzie
dzia ła ten ze psu ty świat. Grzesz ni cy! Ale w  ob li czu Sądu Osta tecz ne go
spo tka ich spra wie dli wa kara…

Pola za ła ma ła ręce. Ni g dy nie na wią że cho ciaż nici po ro zu mie nia
z wła sną mat ką. To było po nad jej siły.



– A kim ty je steś, żeby oce niać in nych lu dzi? – wy bu chła. – Nie wiesz,
że twój Je zus po wie dział swo im uczniom: „Kto z was jest bez grze chu,
niech pierw szy rzu ci ka mie niem”? Uwa żasz, że je steś ide al na i masz pra‐ 
wo kry ty ko wać wszyst kich wo kół? Nie, wca le nie je steś ide al na! Je steś
pie przo ną, za kła ma ną, wred ną babą, któ ra chcia ła by dyk to wać in nym
wa run ki, na ja kich mają żyć, a sama nie po tra fi łaś od po wied nio po kie ro‐ 
wać wła snym ży ciem!

– O czym ty mó wisz? – Bo że na zbla dła, lecz już po chwi li od zy ska ła
ko lo ry na twa rzy, a na stęp ne sło wa wy ce dzi ła ze zło ścią przez zęby: – Jak
śmiesz zwra cać się tak do swo jej mat ki? Je steś nie wdzięcz na! Za wsze
wie dzia łam, że nie będę mo gła na cie bie li czyć na sta rość, bo wda łaś się
w swo je go ojca, wy ka pa na có recz ka ta tu sia, ot co!

–  Do praw dy? A  co ta kie go zro bi łaś, że dzi siaj w  ogó le masz pra wo
ode mnie cze goś wy ma gać?

– Je stem two ją mat ką! – wrza snę ła obu rzo na Bo że na. – Da łam ci ży‐ 
cie, uro dzi łam cię, wy cho wa łam!

– Ni g dy mnie nie ko cha łaś – przy zna ła Pola roz bra ja ją co szcze rze.
–  Co za bzdu ry! Po pro stu… po pro stu nie chcia łam cię roz pie ścić!

I bar dzo do brze zro bi łam. Spójrz na dzi siej szą mło dzież, jak oni się za‐ 
cho wu ją? A wszyst ko dla te go, że ma mu sia z ta tu siem gła ska li po głów ce
od naj młod szych lat!

–  Po mię dzy bez stre so wym wy cho wy wa niem, o  któ rym z  pew no ścią
mó wisz, a po ni ża niem dziec ka i  prze mo cą fi zycz ną jest jesz cze mą dre,
świa do me ro dzi ciel stwo – za su ge ro wa ła Pola. – Ro dzi ciel stwo bez krzy‐ 
ku, bez łez, bez wy zwisk. Ro dzi ciel stwo opar te na dia lo gu i mi ło ści. Ale
ty o tym, oczy wi ście, nie sły sza łaś?

– A daj ty mi w koń cu świę ty spo kój! Bę dziesz mi tu te raz wy gła sza ła
swo je mą dro ści na te mat wy cho wy wa nia dzie ci. Ży cie zwe ry fi ku je two je
wy obra że nia. Ła two się mówi, kie dy dziec ko jest jesz cze w brzu chu, wte‐ 
dy moż na teo re ty zo wać. A po tem przy cho dzi pro za ży cia.

– Dziec ko ma ta kie same pra wa, jak do ro sły! – pod nio sła głos Pola. –
Jak byś za re ago wa ła, gdy by ktoś pod szedł do cie bie ni stąd, ni zo wąd na
uli cy, zwy zy wał od dziw ki i szma ty, a na ko niec ude rzył w twarz? Jak byś
się czu ła, gdy by ka za no ci klę czeć na gro chu, bo le śnie wży na ją cym się
w ko la na, co byś po my śla ła, je śli zmu sza no by cię do po słu szeń stwa pa‐ 
sem? Co by było, gdy by ktoś ude rzył cię ka blem, tyl ko dla te go, że nie



chcia łaś wy nieść śmie ci, bo aku rat mia łaś okres i  bo lał cię brzuch? Jak
byś się czu ła za mknię ta w sza fie na dłu gie go dzi ny? Czy uśmie cha ła byś
się, gdy by krew lała się z two ich zdar tych ko lan, pupa szczy pa ła, a ty sły‐ 
sza ła byś su ge styw ne szep ty: „Wy pro stuj się, nie garb się, po wiedz ład nie
dzień do bry”? Ja to wszyst ko pa mię tam. Mamo.

Ostat nie sło wo wy po wie dzia ła szep tem. W mia rę, jak wy rzu ca ła z sie‐ 
bie bo le sne wspo mnie nia, jej głos tra cił na sile, aż w koń cu się za ła mał.
Bo że na mia ła minę, jak by przed chwi lą ją spo licz ko wa no. Nie spo dzie wa‐ 
ła się, że cór ka wy gło si taką ty ra dę.

– Jak śmiesz… jak śmiesz zwra cać się do mnie w ten spo sób!
– Tak bar dzo boli cię, że je stem do ro sła i już nie masz nade mną kon‐ 

tro li? – Pola tym cza sem roz krę ca ła się na do bre. – Na wet nie wiesz, jaka
by łam szczę śli wa, kie dy w koń cu uda ło mi się wy rwać z domu! Kie dy już
nie mu sia łam tłu ma czyć ci się z każ de go mo je go kro ku… Do pie ro wte dy
ode tchnę łam peł ną pier sią. Tłam si łaś mnie całe ży cie, sku tecz nie ob ni ża‐ 
jąc po czu cie wła snej war to ści. To przez cie bie by łam wy co fa na, nie śmia ła
i nie pew na sie bie. Sku tecz nie za szcze pi łaś we mnie prze ko na nie, że nie
je stem nic war ta.

– Prze sa dzasz, zresz tą jak za wsze. Wte dy wszy scy… wszy scy wy cho‐ 
wy wa li dzie ci w taki spo sób! Przy naj mniej by li ście po słusz ni i nie ro bi li‐ 
ście głupstw!

– Czy ty na praw dę uwa żasz, że o  to cho dzi w  ro dzi ciel stwie? O  to,
żeby dziec ko było po słusz ne?

–  Daj mi spo kój! – Bo że na prze szła do kontr ata ku. – Je steś nie‐ 
wdzięcz na, nie po tra fisz do ce nić tego, co ode mnie otrzy ma łaś!

– A co ja ta kie go od cie bie do sta łam? – syk nę ła Pola iro nicz nie. – Bo
ja koś so bie nie przy po mi nam! Ni g dy mnie nie przy tu li łaś, nie oka za łaś
czu ło ści, ba! Ni g dy nie po wie dzia łaś, że mnie ko chasz, a ja, głu pia, na iw‐ 
na kre tyn ka, przez całe ży cie od czu wa łam nie utu lo ną po trze bę mat czy nej
mi ło ści.

– Prze stań się już nad sobą uża lać! Mia łaś wszyst ko, cze go po trze bo‐ 
wa łaś. Uro dzi łam cię, za pew ni łam byt, cięż ko pra co wa łam, żeby…

– No tak, oczy wi ście, pie nią dze za ła twią każ dy pro blem. Cała ma mu‐ 
sia.

– Nie masz pra wa oce niać mnie i mo ich wy bo rów!
– A ty masz pra wo oce niać moje?



– Je stem two ją mat ką!
– A ja two ją cór ką – przy po mnia ła jej Pola. – To dzia ła w dwie stro ny.

Je śli wy ma gasz ode mnie sza cun ku, ja będę ocze ki wać tego sa me go od
cie bie.

– Mia łaś wszyst ko! Na wet za mie ni łam się z wami miesz ka niem, że by‐ 
ście mie li ła twiej i wię cej miej sca, kie dy zde cy du je cie się po więk szyć ro‐ 
dzi nę.

Pola gó ro wa ła nad mat ką nie tyl ko wzro stem. Z  każ dym kontr ata‐ 
kiem Bo że na kur czy ła się w so bie.

– Za pro po no wa łaś to, bo tak wy pa da ło i chcia łaś wyjść na do bro dusz‐ 
ną. Znam cię jak nikt inny, wiem, że wszyst ko, co ro bisz, czy nisz z my ślą
o za cho wa niu twa rzy przed ro dzi ną, zna jo my mi czy są sia da mi. Już sły‐ 
szę te ko men ta rze: Pani Bo żen ko, jak wspa nia ło myśl nie z pani stro ny! Za dba ła
pani, żeby mło dym się le piej żyło.

– A ty tak mi się za wszyst ko od pła casz! Wyjdź z mo je go miesz ka nia
i nie chcę cię ni g dy wię cej wi dzieć! Je steś nie wdzięcz na!

Mat ka ge stem wska za ła drzwi.
– To je dy ny ar gu ment, jaki je steś w sta nie wy to czyć? Po wta rzam ci,

że na wdzięcz ność trze ba so bie za słu żyć! To, że je steś moją mat ką, nie
wy star czy, abym ca ło wa ła cię po tył ku do koń ca two ich dni i po zwa la ła ci
kon tro lo wać moje ży cie!

– Wyjdź! – po wtó rzy ła roz trzę sio na Bo że na. W najś miel szych ocze ki‐ 
wa niach nie spo dzie wa ła się ze stro ny wy co fa nej, po go dzo nej z  lo sem
cór ki ta kie go jaw ne go sprze ci wu i awan tu ry, któ ra wy bu chła tego dnia.

– Wyj dę z nie ukry wa ną przy jem no ścią. Mogę w koń cu skoń czyć uda‐ 
wać, że in te re su je mnie co kol wiek zwią za ne go z two ją oso bą. Bo do tych‐ 
czas przy cho dzi łam tu taj tyl ko z  po czu cia obo wiąz ku i  dla te go, że ty
mnie do tego zmu sza łaś! W koń cu mogę wyjść i ode tchnąć peł ną pier sią,
wol na od tok sycz nej mat ki, któ ra znisz czy ła mi ży cie. Bo, po wiedz sama,
czy ty kie dy kol wiek mnie ko cha łaś? Czy je steś w  ogó le zdol na do tego
uczu cia?

Za pa dła ci sza. Pola tak bar dzo chcia ła usły szeć te dwa pro ste, krót kie
sło wa z ust mat ki. Sło wa, któ re po win ny pa dać co dzien nie w każ dej nor‐ 
mal nej ro dzi nie. Sło wa, któ re mogą oca lić lub, nie wy po wie dzia ne, znisz‐ 
czyć ży cie. Ale te sło wa nie pa dły. Nie pa dły przez dwa dzie ścia osiem lat,
nie pa dły rów nież te raz. Mat ka spu ści ła gło wę.



– Wiesz – ode zwa ła się Pola. – Tak na praw dę to wszyst ko… to wszyst‐ 
ko, co zro bi łaś… to mo gło być nie waż ne. Mo gło, gdy byś mnie tyl ko ko‐ 
cha ła.

Już mia ła wy cho dzić, kie dy za trzy ma ła się i po sta no wi ła na do wi dze‐ 
nia jesz cze do ko pać mat ce.

– Two ja wnucz ka jest obar czo na bar dzo wy so kim ry zy kiem uro dze nia
się z ze spo łem Do wna. Coś sła bo mo dli łaś się do tego swo je go Boga.

Wy szła, trza ska jąc drzwia mi. Wła śnie wte dy Bo że na się ode zwa ła:
– Prze cież ja za wsze cię ko cha łam.
Ale Pola już tego nie sły sza ła. Zbie ga ła ze scho dów, po ły ka jąc łzy.



9.

JA KUB JESZ CZE NIE WRÓ CIŁ. Kie dy Pola we szła do domu, bab cia
Anie la krzą ta ła się po kuch ni, a ona na wet nie mia ła siły zwró cić jej uwa‐ 
gi i przy po mnieć, że mia ła od po czy wać. Sta rusz ka prze ra zi ła się, wi dząc
za pła ka ną twarz wnucz ki.

– Co się sta ło?
– By łam u mat ki – przy zna ła Pola.
– Roz ma wia łaś z nią?
–  Roz mo wą tego ra czej na zwać nie moż na. – Bez rad nie roz ło ży ła

ręce.
– Po kłó ci ły ście się?
Pola po twier dzi ła ski nie niem gło wy. Kie dy bab cia Anie la ob ję ła ją

moc no, roz pła ka ła się na do bre.
–  Ja… za py ta łam ją, czy mnie ko cha… czy kie dy kol wiek ko cha ła…

a ona na wet nie od po wie dzia ła, tyl ko od wró ci ła wzrok.
– Cii, już do brze, do brze. – Bab cia de li kat nie po gła dzi ła jej wło sy. –

Two ja mama jest bar dzo skry tą oso bą, ale je stem prze ko na na, że ko cha
cię naj moc niej na świe cie. Je steś dla niej naj waż niej sza.

– To dla cze go mi tego nie po wie dzia ła? – za łka ła roz pacz li wie.
Była do ro słą ko bie tą, a wciąż tkwi ło w niej małe, nie ko cha ne dziec ko.

Za wsze była w  ja kimś, mniej szym lub więk szym stop niu świa do ma ist‐ 
nie nia swo jej dru giej na tu ry, lecz do pie ro gdy za szła w cią żę i sama mia‐ 
ła zo stać mat ką, zro zu mia ła, jak wiel ka za dra tkwi ła w jej ser cu.

– Może nie po tra fi ła? – Anie la gło śno my śla ła. – Dziec ko, mu sisz zro‐ 
zu mieć, że two ja mama nie umie wprost mó wić o swo ich uczu ciach, co



wca le nie ozna cza, że nie je steś dla niej waż na.
– Nie broń jej – za pro te sto wa ła Pola.
– Prze pra szam. Czu ję się win na ca łej sy tu acji. W koń cu to ja na mó wi‐ 

łam cię na roz mo wę z mamą.
– Na wet tak nie myśl! W naj mniej szym stop niu nie je steś od po wie‐ 

dzial na za to, co się sta ło. Dzię ku ję, że je steś. Tu taj, dzi siaj i… tak w ogó‐ 
le. Nie wiem, co bym bez cie bie zro bi ła.

– Dziec ko, my ślę, że na dzi siaj wy star czy już wra żeń dla cie bie i ma‐ 
lut kiej. Naj roz sąd niej zro bisz, je śli pój dziesz się po ło żyć.

– Chy ba masz ra cję – zgo dzi ła się Pola.
– A co u le ka rza?
–  Po wie dzia ła, że wszyst ko jest w  po rząd ku. Mała waży już oko ło

trzech ki lo gra mów, nic nie wska zu je, żeby chcia ła się przed cza sem prze‐ 
trans por to wać na tę stro nę. Mu szę wy trzy mać jesz cze co naj mniej kil ka‐ 
na ście dni. Wciąż to wa rzy szy mi ir ra cjo nal ny lęk, że uro dzę przed wcze‐ 
śnie i z dziec kiem bę dzie coś nie tak.

– Masz ra cję, ten lęk jest ir ra cjo nal ny. Nie myśl o tym, bo ścią gniesz
na sie bie nie szczę ście. Przy go to wać ci ko la cję?

– Dzię ku ję, nie je stem głod na. Pój dę się po ło żyć.
Nie mo gła za snąć. Prze wra ca ła się z boku na bok, a w środ ku nocy

do pa dły ją ob ja wy gry py je li to wej. Po dej rze wa ła, że to wi rus, gdyż nie ja‐ 
dła tego dnia nic, co mo gło by jej za szko dzić. A może po pro stu tak prze‐ 
ży wa ła stres wy wo ła ny kłót nią z mat ką?

* * *
Na stęp ne go dnia, po w  za sa dzie nie prze spa nej nocy, obu dzi ła się

jesz cze bar dziej zmę czo na. Kie dy otwo rzy ła oczy, Ja kub wła śnie wią zał
kra wat przed lu strem.

– Jak spa łaś? – za py tał, kie dy zo rien to wał się, że żona zdą ży ła się już
obu dzić.

– Fa tal nie – przy zna ła, prze cią ga jąc się, co wy wo ła ło bo le sny skurcz
w pra wej łyd ce. – Ja kub, mam już szcze rze dość tej cią ży. Nie wiem, czy
tyl ko ja tak hi ste ry zu ję, czy wszyst kie ko bie ty mają po dob ne od czu cia, ale
nie ma rzę o ni czym in nym, tyl ko o tym, by skoń czyć z tą ge hen ną, na wet
je śli to bę dzie ozna cza ło dwu dzie stocz te ro go dzin ny, bo le sny po ród.



–  Już na praw dę nie wie le zo sta ło – przy po mniał jej. – Je steś dziel na,
znio słaś tak wie le, więc na pew no wy trzy masz jesz cze te kil ka ty go dni.

– Mam co do tego po waż ne oba wy – za sę pi ła się.
Wszy scy wo kół po wta rza li jej „dasz radę, zo sta ło ci już tak nie wie le”,

a  ona mia ła wra że nie, że jest w  per ma nent nej cią ży i  nie do cze ka się
dnia, kie dy usły szy upra gnio ne „jest peł ne roz war cie, ro dzi my”.

– Bab cia mó wi ła mi wczo raj, że po kłó ci łaś się z mamą – za uwa żył.
– Po wie dzieć, że po kłó ci łam się z mat ką to jak stwier dzić, że na An‐ 

tark ty dzie jest chłod no. Chy ba już ni g dy się do sie bie nie ode zwie my –
przy zna ła.

– O co po szło tym ra zem?
– Wy rzu ci łam w koń cu z sie bie to, co drę czy ło mnie la ta mi. Wy krzy‐ 

cza łam jej w  twarz, że nie ma naj mniej sze go pra wa, by mnie oce niać
i pró bo wać prze jąć kon tro lę nad moim ży ciem, a na od chod ne do da łam,
że chy ba tro chę za sła bo się mo dli ła, bo jej wnucz ka może uro dzić się
z po waż ną wadą ge ne tycz ną.

–  Jak mnie mam, szcze gól nie obu rzy ła ją ta ostat nia uwa ga, o  mało
gor li wej mo dli twie.

– Pew nie tak. – Pola wzru szy ła ra mio na mi.
Ja kub nie miał po ję cia, ile kosz to wa ła ją ta awan tu ra, bo i skąd miał

wie dzieć, sko ro mu o tym nie po wie dzia ła?
– Ko cha nie, mu szę już le cieć. Po sta ram się dzi siaj wró cić wcze śniej.
Mó wił tak każ de go ran ka, ale nie wie le z  tych obiet nic wy ni ka ło, co,

praw dę mó wiąc, za czy na ło ją moc no iry to wać. Wie dzia ła, że mąż miał
od po wie dzial ną pra cę, z któ rej nie mógł so bie po pro stu, ot tak, wyjść,
kie dy wy bi ła sie dem na sta, je śli aku rat pro wa dził waż ną spra wę. Pro blem
po le gał na tym, że od pew ne go cza su nie ustan nie współ pra co wał z wpły‐ 
wo wy mi klien ta mi i pra co wał przy pro ce sach, któ re wy ma ga ły od nie go
ogrom ne go za an ga żo wa nia i po chła nia ły mnó stwo cza su. Pola mia ła ci‐ 
chą na dzie ję, że sy tu acja zmie ni się, kie dy na świat przyj dzie Ali cja, ale
czy mo gła być tego pew na?

Ja kub pra co wał in ten syw nie, żeby za pew nić ro dzi nie god ny byt. Cza‐ 
sem Pola na koń cu ję zy ka mia ła uwa gę, że za ra bia pie nią dze kosz tem
cza su dla naj bliż szych, jed nak po wstrzy my wa ła się, bo nie chcia ła wyjść
na nie wdzięcz ną. To ona wy bra ła so bie nie co dzien ny spo sób na ży cie.
Ni g dy nie mia ła pew no ści, czy w na stęp nym mie sią cu otrzy ma zle ce nie



i ile za ro bi, więc Ja kub sta rał się, jak mógł, aby za bez pie czyć fi nan so wo
ro dzi nę. Nie mo gła na rze kać – mąż pra co wał tak dużo, aby ona re ali zo‐ 
wa ła swo je pla ny. Mat ka kie dyś po wie dzia ła jej: „ma rze nia mi dzie ci nie
wy ży wisz” i  − cho ciaż Pola ni g dy nie przy zna ła by tego gło śno – było
w tym stwier dze niu tro chę ra cji. Gdy by Ja kub do brze nie za ra biał, mu‐ 
sia ła by pod jąć „nor mal ną” pra cę i po rzu cić mrzon ki o pi sa niu.

Włą czy ła kom pu ter i po sta no wi ła, ostat kiem sił, na pi sać dwa tek sty,
na któ re otrzy ma ła zle ce nie przed kil ko ma dnia mi. Wcze śniej jed nak za‐ 
lo go wa ła się na swo je kon to na Gma ilu. Nie spraw dza ła pocz ty od kil ku
dni.

Jej uwa gę przy kuł mail z wczo raj szą datą. Po czu ła, jak ser ce bije jej
co raz moc niej, kie dy zo rien to wa ła się, kto jest nadaw cą wia do mo ści.
Z du szą na ra mie niu otwie ra ła treść li stu.

Sza now na Pani,
Z przy jem no ścią in for mu je my, że na ostat niej na ra dzie re dak cyj nej pod ję li śmy

de cy zję: chce my wy dać Pani po wieść na po cząt ku przy szłe go roku.
W za łącz ni ku znaj dzie Pani wzór umo wy, jaką chcie li by śmy pod pi sać jak naj‐ 

szyb ciej, aby móc przy stą pić do przy go to wy wa nia tek stu do dru ku. Książ ka naj‐ 
praw do po dob niej uka za ła by się w stycz niu bądź w lu tym. Prze sy ła my rów nież wa‐ 
run ki, na ja kich pro po nu je my Pani wy da nie po wie ści.

Je śli jest Pani za in te re so wa na na szą pro po zy cją, pro szę o  kon takt ma ilo wy.
Z przy jem no ścią od po wiem na wszyst kie py ta nia.

Z po wa ża niem,
Iwo na Le wan do wicz

Wy daw nic two Do bra Stro na
Mu sia ła prze czy tać wia do mość trzy krot nie, za nim uwie rzy ła, że oto

wła śnie speł nia się jej ma rze nie. Na tyle szyb ko, na ile po zwo lił jej cią żo‐ 
wy brzuch, wy bie gła z  sy pial ni i wtar gnę ła do po ko ju Anie li. Sta rusz ka
pod nio sła wzrok znad lek tu ry.

– Bab ciu! Bab ciu, do sta łam wła śnie ofer tę wy da nia książ ki! Ode zwa ło
się do mnie wy daw nic two, któ re jest za in te re so wa ne tek stem i przy ję ło
go do dru ku!

– Wie dzia łam, wie dzia łam! Z nie cier pli wo ścią cze ka łam na tę wia do‐ 
mość! By łam pew na, że ci się uda. Je steś taka zdol na, bra wo!

– Aaaa! Nie mogę w to uwie rzyć! Po cze kaj, bab ciu! Gdzie jest mój te‐ 
le fon? Mu szę za dzwo nić do Ja ku ba!



Męż czy zna prze ra ził się, wi dząc na wy świe tla czu imię żony. Do słow‐ 
nie przed chwi lą wy szedł z domu, coś mu sia ło się stać, że już do nie go
dzwo ni ła. Nie spo dzie wał się tak do brych wia do mo ści.

–  Wła śnie prze czy ta łam wia do mość od wy daw nic twa! Moja książ ka
zo sta nie wy da na na po cząt ku przy szłe go roku – oznaj mi ła z dumą.

– To cu dow na wia do mość! Bra wo, ko cha nie, je stem z cie bie dum ny!
Po roz ma wia li przez kil ka mi nut, ale Ja kub mu siał koń czyć, bo do jeż‐ 

dżał do pra cy. Roz łą czy ła się i z ża lem po my śla ła, że w in nej sy tu acji za‐ 
dzwo ni ła by do mat ki, żeby po dzie lić się z  nią swo ją ra do ścią. Wte dy
przy po mnia ła so bie o wszyst kich gorz kich sło wach, ja kie wy po wie dzia ła
Bo że na. Ni g dy nie po chwa la ła za my słu cór ki i, jak bez u stan nie po wta rza‐ 
ła, wo la ła by, aby Pola za ję ła się ja kąś praw dzi wą pra cą, a nie mrzon ka mi
o li te ra tu rze.

Ze zło ścią rzu ci ła te le fon na łóż ko. Na wet nie od zy wa jąc się, mat ka
po tra fi ła ze psuć jej hu mor.

* * *
– Wino bez al ko ho lo we? – zdzi wi ła się, wy pa ko wu jąc za ku py. – Na wet

nie wie dzia łam, że ta kie pro du ku ją.
Ja kub rze czy wi ście wró cił tego dnia wcze śniej, a  na wet po sta no wił

przy go to wać ko la cję, aby ce le bro wać suk ces żony.
– Trze ba uczcić ta kie wy da rze nie – ogło sił. – A że je steś w cią ży i nie

mo żesz pić al ko ho lu, po sta no wi łem za opa trzyć się na ten wie czór w wy‐ 
kwint ny tru nek bez pro cen tów. I co ty na to?

–  No, je stem pod wra że niem – przy zna ła. – I,  praw dę mó wiąc, nie
spo dzie wa łam się ta kie go ob ro tu spra wy.

– A wi dzisz, zna my się już od tylu lat, a ja na dal po tra fię cię za sko‐ 
czyć. – Uśmiech nął się sze ro ko. – Ależ je stem z cie bie dum ny! W pra cy
wszyst kim się po chwa li łem, że mam żonę pi sar kę.

–  Zwa rio wa łeś? Po co za pe szać? Prze cież jesz cze nie pod pi sa łam
umo wy.

– Ale pod pi szesz! Jest czym, a ra czej kim się chwa lić, więc dzie lę się
ze wszyst ki mi swo ją ra do ścią i prze chwa lam się zdol ną mał żon ką.

– Prze czy ta łam pro jekt umo wy, brzmi w po rząd ku. Nie pro po nu ją za‐ 
licz ki, ale to chy ba stan dar do wa pro ce du ra w  przy pad ku de biu tan tów.



Już i tak wy da nie książ ki ni ko mu nie zna ne go au to ra jest dla nich spo rym
ry zy kiem.

– Kie dy mają prze słać ci umo wę?
–  Po da łam dzi siaj wszyst kie dane nie zbęd ne do jej spo rzą dze nia.

Prze mi ła pani Iwo na, któ ra jest w wy daw nic twie re dak to rem pro wa dzą‐ 
cym, po in for mo wa ła mnie, że ju tro przy go tu je dla mnie umo wę i prze śle
ją ku rie rem.

– Na dal nie mogę w to uwie rzyć! – po wie dział, jed nak szyb ko się zre‐ 
flek to wał, wi dząc spoj rze nie żony. – To zna czy ja za wsze w cie bie wie rzy‐ 
łem, ale to ta kie… nie praw do po dob ne! Wi dzieć książ kę żony na pół ce
w Em pi ku? To na praw dę coś!

– Po móc ci w przy go to wa niu ko la cji? – za pro po no wa ła.
– Nie, dzię ku ję, od pocz nij, a ja wszyst ko przy rzą dzę sa mo dziel nie.
– W po rząd ku, idę tyl ko na chwi lę do to a le ty.
Po chwi li do uszu Ja ku ba do tarł krzyk. Krzyk prze ra że nia. Wy sko czył

z kuch ni i wpadł do ła zien ki.
– To za wcze śnie! Nie mogę jesz cze ro dzić!
Zbladł i mu siał oprzeć się o ścia nę, aby nie ru nąć na pod ło gę po tym,

jak stra cił wła dzę nad no ga mi.
–  Ro dzić? – po wtó rzył, prze cho dząc w  au to ma tycz ny tryb. Nie wie‐ 

dział, co się wo kół dzie je, jed nak zda wał so bie spra wę, że chy ba nie jest
do brze. Do ter mi nu po ro du wy zna czo ne go przez le ka rzy zo sta ły jesz cze
pra wie peł ne czte ry ty go dnie.

– Wody mi ode szły! – krzyk nę ła spa ni ko wa na Pola.
Wła śnie wte dy do strzegł struż kę dziw ne go, prze zro czy ste go pły nu są‐ 

czą cą się po jej le wym udzie.



Później

– ZA CZY NA SIĘ.
Za mknę ła oczy, sta cza jąc we wnętrz ną wal kę z  bó lem. Bó lem, któ ry

był wszę dzie. Jak ona w ogó le mo gła się oba wiać, czy zo rien tu je się, że
ro dzi? Tego nie moż na prze ga pić.

W my ślach bła ga ła, żeby to się już skoń czy ło. Pro szę, niech cho ciaż ten
je den skurcz już odej dzie. Na  głos jed nak nie po wie dzia ła ani sło wa. Była
jed ną  z  tych ko biet, któ re ro dzi ły w  ci szy, pró bu jąc po ko nać ból w  sa‐ 
mym jego środ ku, we wnę trzu ko bie co ści.

Ja kub czuł, że krew nie do pły wa do ści śnię tej przez Polę dło ni. Ileż ta
ko bie ta mia ła siły! Ni g dy by jej o to nie po dej rze wał. Sta rał się skon cen‐ 
tro wać na wska zów kach ze ga ra i skoń czył od li cza nie do pie ro wte dy, kie‐ 
dy po wie dzia ła:

– Już.
– Jak dłu gie są skur cze? – za py ta ła po łoż na.
– Trzy dzie ści, czter dzie ści se kund – od po wie dział.
– A co ile wy stę pu ją?
– Co trzy mi nu ty.
– Pani Polu, będę mu sia ła pa nią zba dać.
Pola jęk nę ła gło śno. Była już ba da na dwu krot nie i prze ko na ła się, jak

bar dzo bo le sne jest spraw dza nie roz war cia szyj ki ma ci cy.
–  Osiem cen ty me trów – za wy ro ko wa ła po łoż na. – Idzie na praw dę

szyb ko, nie dłu go bę dzie my ro dzić. Za raz do pań stwa wró cę, tyl ko po wia‐ 
do mię dok tor Wil czyń ską i  prze dzwo nię na od dział neo na to lo gicz ny,
żeby byli przy go to wa ni.

Całe szczę ście, kie dy Pola za dzwo ni ła do le kar ki, oka za ło się, że ta
aku rat ma dy żur w szpi ta lu. Nie mo gła so bie wy obra zić lep sze go sce na‐ 



riu sza. Czu ła się pew niej, kie dy na izbie przy jęć po wi ta ła ją zna jo ma
twarz.

– A mia łam jesz cze nie ro dzić! – po wie dzia ła prze stra szo na.
–  Prze cież pani po wie dzia łam, że w  po łoż nic twie nie ma ni cze go

pew ne go. Spo koj nie, to prze łom trzy dzie ste go szó ste go i  trzy dzie ste go
siód me go ty go dnia, wszyst ko bę dzie do brze.

– Ale to jesz cze za wcze śnie!
–  Pani Polu, po ród już się roz po czął. Te raz nie mo że my zro bić nic

poza za gwa ran to wa niem pani i dziec ku naj lep szej opie ki. Pro szę być do‐ 
brej my śli.

Te raz le kar ka zaj rza ła na salę, w któ rej Pola wiła się w nie mym krzy‐ 
ku na łóż ku po ro do wym, a  Ja kub z  prze ra że niem pa trzył na żonę. Tak
bar dzo chciał by jej po móc, uko ić ból, ale jak?

– Pani dok tor, jest peł ne roz war cie – po in for mo wa ła ją po łoż na.
– Dzwo ni ła pani po ko goś z od dzia łu neo na to lo gicz ne go?
– Tak, za raz tu taj będą.
– Więc za czy na my.
Po po licz ku Poli to czy ła się po je dyn cza łza. Była prze ra żo na. Od czu‐ 

wa ła nie ludz ki ból, a wal ka z nim oka za ła się po nad jej siły. Pod da ła się
na tu rze. Wil czyń ska po de szła do niej i zła pa ła za dłoń.

– Za raz bę dzie po wszyst kim.
– Kie dy po czu je pani na stęp ny skurcz, pro szę za czerp nąć moc no po‐ 

wie trza, za mknąć oczy, do ci snąć bro dę do klat ki pier sio wej i przeć z ca łej
siły. Jesz cze nie te raz! – po in stru owa ła ją po łoż na. – Zbli ża się skurcz?

– Tak!
–  Więc prze my! Jesz cze, jesz cze! Pięk nie, jest pani bar dzo dziel na,

jesz cze tro chę!
– Już…
– Skoń czył się skurcz?
– Tak.
– W po rząd ku. Te raz cze ka my.
Za pa no wa ła ci sza, prze ry wa na tyl ko ty ka niem ze ga ra. Ja kub od ru cho‐ 

wo spraw dził go dzi nę. Pierw sza dwa na ście.
– Za czy na się – ode zwa ła się Pola.
–  Do brze, pro szę za czerp nąć po wie trza i  wy py cha my dzie ciąt ko,

prze my… Bar dzo do brze! Po wo lut ku! Jesz cze tro chę!



Wy czer pa na Pola opa dła na łóż ko. Skurcz od szedł, da jąc jej chwi lo we
wy tchnie nie.

– Je steś bar dzo dziel na, ko cham cię – po wie dział jej Ja kub pro sto do
ucha.

– Nie mam już siły – przy zna ła roz bra ja ją co szcze rze.
–  Pani Polu, wi dzę już głów kę. Je ste śmy na ostat niej pro stej! Jest

skurcz?
– Za czy na się.
– Więc prze my! Jesz cze raz!
W tej sa mej chwi li na salę wszedł per so nel od dzia łu no wo rod ko we go,

dwie pie lę gniar ki i le kar ka.
– Za raz się uro dzi – po in for mo wa ła je Wil czyń ska.
– Pani Polu, jesz cze do słow nie chwi la, ostat nie par cie, jest już głów‐ 

ka! Trzy mam dziec ko, pro szę jesz cze de li kat nie po przeć i…
Na gle cały ból skoń czył się wraz z chlu śnię ciem resz tek wód pło do‐ 

wych. Oto na ro dzi ło się nowe ży cie.
– Pani Polu, uro dzi ła pani có recz kę.
Ktoś – Pola nie mia ła po ję cia, kto – pod wi nął jej wy so ko ko szu le i po‐ 

ło żył dziec ko na pier si. Z  oczu po pły nę ły łzy, łzy szczę ścia, wzru sze nia
i ulgi. W koń cu mo gła przy tu lić cór kę, po gła skać czu le po buj nie owło sio‐ 
nej głów ce. Ja kub nie po tra fił ukryć wzru sze nia.

– Czy chce pan prze ciąć pę po wi nę?
Po ki wał gło wą. Nie był w  sta nie się ode zwać, emo cje ode bra ły mu

głos, ale chęt nie wy ko nał ten sym bo licz ny gest, od ci na jąc cór kę od po‐ 
przed nie go eta pu, od ży cia pło do we go. Te raz była tu taj z nimi i gło śno
da wa ła znać o swo jej obec no ści.

–  Ja kub, mamy cór kę. – Twarz Poli, mimo nie ludz kie go zmę cze nia
i prze by te go wy sił ku, wy ra ża ła ogrom ną ra dość. Wy glą da ła tak, jak może
wy glą dać tyl ko szczę śli wa, świe żo upie czo na mama. Bez ma ki ja żu, spo‐ 
co na, skraj nie wy czer pa na, z  pod krą żo ny mi ocza mi, a  mimo to – naj‐ 
pięk niej sza.

Przy tu lił moc no swo je dziew czy ny. Prze peł nia ła go we wnę trza duma
i, gdy by ktoś go wte dy o to po pro sił, sko czył by za nimi w ogień. Zresz tą –
nie tyl ko wte dy.

– Prze pra szam, mu si my za brać dziec ko. – Chwi lę peł ne go szczę ścia
prze rwa ła neo na to log.



Pola in tu icyj nie moc niej przy ci snę ła do sie bie cór kę, lecz po chwi li
roz luź ni ła uścisk i nie chęt nie od da ła no wo rod ka w sze ro kie ra mio na pie‐ 
lę gniar ki.

Tuż obok łóż ka po ro do we go, na któ rym le ża ła Pola, dok tor zba da ła
dziec ko i oce ni ła jego ogól ny stan.

– Dziew czyn ka do sta ła dzie sięć punk tów w ska li Ap gar. Ra dzi so bie
cał kiem nie źle, jak na no wo rod ka uro dzo ne go w  skoń czo nym trzy dzie‐ 
stym szó stym ty go dniu cią ży, od dy cha sa mo dziel nie, a to naj waż niej sze.
Jest jed nak wy zię bio na i mu si my ją ogrzać w in ku ba to rze.

Pola jęk nę ła. Tak bar dzo chcia ła, aby có recz ka była przy niej, a już na
po cząt ku ich wspól nej dro gi po ja wi ła się prze szko da w po sta ci bez dusz‐ 
ne go in ku ba to ra.

– Pro szę zro zu mieć, to dla jej do bra – wy ja śni ła le kar ka. – My ślę, że
po kil ku go dzi nach, mak sy mal nie ju tro có recz ka wró ci do pani. Mu si my
też prze pro wa dzić spe cja li stycz ne ba da nia.

– Ro zu miem – po wie dzia ła Pola, cho ciaż mia ła ocho tę wy krzy czeć coś
zu peł nie in ne go. Tak bar dzo nie chcia ła, aby za bie ra no jej dziec ko!

Nie po tra fi ła po wstrzy mać łez, kie dy mała zo sta ła wy wie zio na z sali
i za bra na na od dział neo na to lo gicz ny.

– Ja kub, idź z nią, pro szę – zwró ci ła się do męża.
– Nie chcę, że byś była te raz sama.
– Ona jest na pierw szym miej scu. Pro szę cię.
Czuł się roz dar ty, naj chęt niej nie roz sta wał by się ani na chwi lę

z żoną, jed nak pra gnął być też przy ma łej Ali. W koń cu uległ na mo wom
Poli i, że gna jąc się z nią wy lew nie, jak by wy jeż dżał co naj mniej na pół
roku, ru szył w stro nę od dzia łu neo na to lo gicz ne go.

Pola dziel nie wal czy ła ze łza mi, lecz kie dy za Ja ku bem za mknę ły się
drzwi, po zwo li ła so bie na chwi lę sła bo ści. Nie tak wy obra ża ła so bie
pierw sze chwi le z có recz ką. Naj chęt niej nie wy pu ści ła by jej w ogó le z ra‐ 
mion. Wie dzia ła, że to dla jej do bra i le ka rze z pew no ścią wie dzą, co ro‐ 
bią, lecz nie mo gła po zbyć się uczu cia, że jest bez na dziej ną mat ką.
Dziec ko po trze bo wa ło te raz przede wszyst kim jej mi ło ści, a nie bez dusz‐ 
nej apa ra tu ry. Gdy by rze czy wi ście bar dziej uwa ża ła na sie bie, jesz cze
wię cej od po czy wa ła… może Ala nie uro dzi ła by się przed wcze śnie?

Nie wie dzia ła, ile cza su mi nę ło od mo men tu, kie dy Ja kub opu ścił salę
po ro do wą. Drzwi uchy li ły się i sta nę ła w nich dok tor Wil czyń ska.



– Spo tka łam pani męża – wy ja śni ła, uśmie cha jąc się. – Przez cały czas
dziel nie strze że ma łej. Pro szę się prze spać, po śnia da niu bę dzie pani mo‐ 
gła wstać i, je śli sa mo po czu cie na to po zwo li, od wie dzić cór kę.

– Co z nią?
–  Jest w  naj lep szych rę kach. Od dy cha sa mo dziel nie, ser ce pra cu je

pra wi dło wo. Była nie co wy zię bio na, dla te go pod ję to de cy zję o umiesz cze‐ 
niu jej w in ku ba to rze. Jest zdro wa.

– Zdro wa? Czy li… – Pola za po mnia ła się i pod nio sła szyb ko z  łóż ka,
co przy pła ci ła za wro tem gło wy.

– Pani Polu, spo koj nie. Pro szę po wstrzy mać się od gwał tow nych ru‐ 
chów, dwie go dzi ny temu uro dzi ła pani dziec ko, jest pani jesz cze osła‐ 
bio na – upo mnia ła ją le kar ka. – Na tę chwi lę nie mo że my mó wić o stu‐ 
pro cen to wej pew no ści, pro szę dać jesz cze chwi lę moim ko le gom. Dziec‐ 
ko nie ma cech mor fo lo gicz nych ty po wych dla ze spo łu Do wna. Ba da nie
echo kar dio gra ficz ne nie wy ka za ło żad nych nie pra wi dło wo ści. Na go dzi‐ 
ny po ran ne za pla no wa no prze zcie miącz ko we USG mó zgu oraz jamy
brzusz nej.

– Bła gam pa nią, pro szę mi po wie dzieć wprost, czy moje dziec ko jest
zdro we, bo nie mogę nic zro zu mieć z tego me dycz ne go żar go nu.

–  Osta tecz ną dia gno zę po zna my po otrzy ma niu wy ni ków ba da nia
chro mo so mal ne go. Na tę chwi lę mogę pani po wie dzieć je dy nie tyle, że
dziec ko nie wy ka zu je żad nych róż nic w bu do wie i wy glą dzie twa rzy czy
resz ty cia ła, cha rak te ry stycz nych dla syn dro mu Do wna. Nie ma rów nież
ob ni żo ne go na pię cia mię śnio we go, a wszyst kie cho re no wo rod ki cier pią
z po wo du hi po to nii. Cóż, wy glą da i za cho wu je się jak zdro we dziec ko i,
gdy by nie nie pra wi dło wy wy nik ba dań pre na tal nych, nikt z  nas na wet
nie wpadł by na to, aby prze pro wa dzić u  niej ba da nia chro mo so mal ne.
A  te raz, pro szę mi wy ba czyć, mu szę wra cać na salę ope ra cyj ną, mamy
nie pla no wa ną ce sar kę.

Pola znów zo sta ła sama. Nie chcia ła jesz cze po zwo lić so bie na peł nię
szczę ścia, aby po tem nie prze ży wać bo le sne go roz cza ro wa nia, lecz zdą‐ 
ży ła już uwie rzyć, że wszyst ko się uło ży.

Ja kub wró cił do niej kil ka na ście mi nut póź niej. Znik nę ło całe na pię‐ 
cie, a w jego miej scu po ja wi ła się duma i wiel ka ra dość.

– Ona jest cu dow na! Ści snę ła mnie moc no za pa lec, na wet so bie nie
wy obra żasz, ile ma siły! A ja kie robi cu dow ne miny…



Pola po ci chu za zdro ści ła mę żo wi, że mógł spę dzić czas z Alą, pod‐ 
czas gdy ona le ża ła tu, zu peł nie sama i prze ra żo na. Nie wspo mnia ła jed‐ 
nak o tym ani sło wem – w koń cu pro si ła, aby po szedł do ma łej.

– Była u mnie dok tor Wil czyń ska. Po wie dzia ła, że z małą wszyst ko
w po rząd ku.

– Sły sza łem, jak pie lę gniar ki roz ma wia ły o na szej có recz ce. Po dob no
bar dzo do brze so bie ra dzi i w cią gu naj bliż szych go dzin po win na wró cić
do cie bie.

– Mam na dzie ję. Czu ję się okrop nie, kie dy jej przy mnie nie ma.
– To dla jej do bra.
– Wiem, ale…
Nie po tra fi ła po wstrzy mać łez. Nie tra fia ły do niej żad ne ra cjo nal ne

ar gu men ty. Ser ce wy ry wa ło się kil ka set me trów da lej, tam, gdzie w in ku‐ 
ba to rze le ża ła jej cór ka.

– Ko cha nie, prze cież naj gor sze już za nami.
– Mu si my cze kać jesz cze na wy ni ki tych ba dań chro mo so mal nych –

przy po mnia ła mu.
–  To tyl ko for mal ność! Wi dzia łaś ją? Prze cież to nie moż li we, żeby

była cho ra. To zdro wa, ślicz na dziew czyn ka.
Ich roz mo wę prze rwa ło dys kret ne pu ka nie. Chwi lę póź niej

w drzwiach po ja wi ła się po ło żo na, któ ra przyj mo wa ła po ród.
– Pani Polu, prze nie sie my pa nią na nor mal ną salę. Tam, naj praw do‐ 

po dob niej już rano, do łą czy do pani có recz ka.
Ja kub po mógł prze wieźć żonę na salę. Po łoż na prze go ni ła go, ka za ła

je chać do domu i wró cić rano, po ob cho dzie.
– A pani niech się cho ciaż tro chę zdrzem nie… Bę dzie pani te raz po‐ 

trze bo wa ła dużo siły!
Sama nie wie dzia ła, ja kim cu dem, lecz uda ło jej się za snąć. Spa ła jed‐ 

nak nie spo koj nie i kie dy rano za skrzy pia ły drzwi, od razu po de rwa ła się
z łóż ka z na dzie ją, że pie lę gniar ki przy nio sły małą Alę. Nie ste ty, to była
tyl ko sa lo wa. Za mknę ła oczy, jed nak sen już nie nad szedł.

Mi nu ty mi ja ły, a ona była co raz bar dziej za nie po ko jo na. Nie chcia ła
do pu ścić do sie bie my śli, że sta ło się coś złe go, lecz one wra ca ły jak bu‐ 
me rang. Po śnia da niu po sta no wi ła wstać z  łóż ka i  spraw dzić, co dzia ło
się z jej dziec kiem. Z tru dem sta nę ła na nogi i prze szła kil ka pierw szych
kro ków. Na dal krę ci ło jej się w  gło wie. Zła pa ła się po rę czy, po cze ka ła,



aż nie przy jem ne od czu cia miną i ru szy ła dziar sko da lej. Przed salą spo‐ 
tka ła pie lę gniar kę, pcha ją cą cha rak te ry stycz ne prze zro czy ste łó żecz ko na
kół kach, w któ rym słod ko spał so bie no wo ro dek.

– Pani Mar kow ska?
– Tak, to ja.
– Wio zę do pani có recz kę.
W koń cu były tyl ko we dwie i Pola mo gła bez koń ca wpa try wać się

w śpią cą dziew czyn kę. Mała Ala była ide al na. Ma leń kie pa lusz ki za ci snę ła
w  piąst kę. Cmo ka ła przez sen, a  wa chlarz gę stych rzęs otu lał po wie ki.
Była taka drob na, wa ży ła za le d wie dwa ki lo gra my i dzie więć set gra mów.
Na gle ma lut ka gwał tow nie drgnę ła i za czę ła ci chut ko po ję ki wać. Pola po‐ 
chy li ła się na łó żecz kiem i po gła ska ła Alę po głów ce, jed nak ta roz ża li ła
się na do bre. Wzię ła więc no wo rod ka na ręce, de li kat nie po ko ły sa ła,
a dziew czyn ka, uspo ko jo na obec no ścią mamy, spo koj nie za snę ła.

Ja kub, wzru szo ny, przy pa try wał się tej sce nie w drzwiach. Na tu ral ne
miej sce Ali było w ra mio nach mat ki, co mała in stynk tow nie wy czu wa ła.
Przez dzie więć mie się cy była z mamą jed no ścią, nic dziw ne go, że te raz
uspo ka ja ła się, sły sząc ko ją ce bi cie ser ca. Ten od głos to wa rzy szył jej prze‐ 
cież w ży ciu pło do wym.

Ci chut ko, aby nie zbu dzić Ali, za pu kał do drzwi i wszedł do środ ka.
Pola na ka za ła mu ge stem, żeby za cho wy wał się bez gło śnie.

– Cześć, ko cha nie. Ku pi łem ci owo ce, chleb i  ja kąś wę dli nę – po wie‐ 
dział szep tem. – Pew nie kiep sko cię tu kar mią. Jak się czu je cie?

–  Po cze kaj chwi lę. – De li kat nie odło ży ła có recz kę do łó żecz ka, aby
móc swo bod nie po roz ma wiać z  Ja ku bem. – Pie lę gniar ka nie daw no ją
przy nio sła, na wet nie mia łam oka zji po roz ma wiać z le ka rzem.

– Spo tka łem Wil czyń ską, wła śnie wy cho dzi ła ze szpi ta la. USG wy szło
ide al nie, cze ka my tyl ko na wy ni ki tego ba da nia chro mo so mów.

– Te raz, kie dy mam ją przy so bie, je stem już spo koj na – przy zna ła.
– By łaś wczo raj taka dziel na. Ja bym nie dał rady, mó wię cał kiem po‐ 

waż nie.
– Oj tam, gdy byś mu siał, to byś uro dził. – Zaś mia ła się. – Uwierz, nie

masz cze go ża ło wać.
– Na dal nie mogę uwie rzyć w to, że Ala jest już z nami, taka cu dow‐ 

na, taka… do sko na ła. Mamy nie wia ry god ne szczę ście!
– Chy ba mo że my na zy wać się szczę ścia rza mi.



– Chy ba tak…
* * *

Na stęp ne go dnia z wi zy tą wpa dła Anna. Nie mo gła wy trzy mać, mu‐ 
sia ła przyjść, po znać małą Alę i „wy ba dać te ren” przed gru dnio wym po‐ 
by tem na po ro dów ce, jak wy ja śni ła przez te le fon.

Pola bar dzo się ucie szy ła. Tego dnia Ja kub mu siał być w pra cy, aby
po za my kać wszyst kie spra wy przed dwu ty go dnio wym urlo pem, mia ły
być z Alą same, więc za re ago wa ła en tu zja stycz nie na pro po zy cję ko le żan‐ 
ki. Nie wie dzia ła jed nak, że Anna nie przyj dzie sama.

– Wy bacz, że cię nie uprze dzi łam, ale sama nie wie dzia łam, że będę
mieć to wa rzy stwo – przy zna ła. – Ten fa cet przy cze pił się do mnie jak
rzep do psie go ogo na i nie chce się od cze pić, choć by na chwi lę – do da ła
ze śmie chem.

–  Ad rian, jak ro zu miem? Miło cię po znać, je stem Pola, a  to – Ala.
Wie le u to bie sły sza łam.

– Z pew no ścią nic do bre go – za su ge ro wał męż czy zna. – Ja rów nież
spo ro się o  to bie na słu cha łem, jed nak były to zde cy do wa nie po zy tyw ne
rze czy.

– Jak się czu jesz? Co z Alą?
– Do brze i do brze. Po wo li do cho dzę do sie bie. Po ród był bo le sny, ale,

na szczę ście, do syć szyb ki, więc nie zdą ży łam się na mę czyć.
– Obym ja też uro dzi ła jak naj szyb ciej…
– Nie taki dia beł strasz ny, jak go ma lu ją, cho ciaż mu szę przy znać –

ni g dy wię cej dzie ci! – za chi cho ta ła.
– Kie dy wyj dzie cie do domu?
– Naj praw do po dob niej za dwa dni. Cze ka my jesz cze na wy ni ki ba dań

chro mo so mal nych, cho ciaż le ka rze są zda nia, że to tyl ko for mal ność,
a Ala na dzie więć dzie siąt dzie więć pro cent jest zdro wa.

– To wspa nia ła wia do mość! I  po my śleć, ile mu sie li ście prze żyć, aby
usły szeć te upra gnio ne sło wa…

–  Dzię ki temu je ste śmy jesz cze sil niej si i  po tra fi my do ce nić to, co
mamy.

– Ale ci za zdrosz czę. Ja mu szę cze kać jesz cze czte ry mie sią ce!
– Mu sisz uzbro ić się w cier pli wość, a uwierz, jest na co, a ra czej na

kogo cze kać… – za my śli ła się Pola, pa trząc na śpią cą có recz kę. – A wio‐ 



sną bę dzie my cho dzić ra zem na dłu uugie spa ce ry!
– Wszyst ko wska zu je na to, że uro dzę ka wa le ra dla Ali.
– Bę dzie cie mieć syna? – roz e mo cjo no wa ła się Pola. – To wspa nia le!

Mam na dzie ję, że wy cho wasz go na dżen tel me na i moja Ale nie bę dzie
mu sia ła się skar żyć.

– A co z… – Anna urwa ła. – Kon tak to wa łaś się z mamą? Wie, że uro‐ 
dzi łaś?

– Nie mam po ję cia – przy zna ła. – Je śli wie, to nie ode mnie. Bab cia
Anie la po dob no sza le je ze szczę ścia, wy sprzą ta ła całe miesz ka nie, po
czym uzna ła, że to nie wy star czy i  robi to wła śnie po raz dru gi. Ech,
a mia ła od po czy wać…

– Oj tam, zro zum ją! Nie co dzień zo sta je się pra bab cią!
– Rze czy wi ście, to wy jąt ko we prze ży cie, nie tyl ko dla niej…
Te le fon za wi bro wał, oznaj mia jąc na dej ście ese me sa. Pola na chwi lę

prze pro si ła go ści. Od czy ta ła wia do mość. Na chwi lę od pły nę ła w  świat
wła snych my śli, nie wpusz cza jąc do nie go ni ko go. Jesz cze raz prze czy ta ła
wia do mość od mat ki.

Ko cham cię. Oczy wi ście, że cię ko cham i  za wsze ko cha łam. Prze pra szam. Je‐ 
stem z cie bie dum na. Może mo gły by śmy za cząć jesz cze raz? Je śli mi na to po zwo‐ 
lisz, chcia ła bym po znać moją wnucz kę. O  ni czym in nym nie ma rzę. Gra tu la cje,
spi sa łaś się zna ko mi cie.

Pola przy pusz cza ła, że to spraw ka bab ci Anie li, ale nie mia ła jej za
złe, że wia do mość o na ro dzi nach Ali cji do tar ła do Bo że ny. W koń cu była
jej bab cią. Pola nie mo gła już na star cie po zba wić cór ki kon tak tu z jed ną
z naj bliż szych jej osób. Bo że na nie była ide al ną mat ką, ale może bę dzie
lep szą bab cią?

Re la cja Bo że ny i ma łej Ali była nie za pi sa ną, bia łą kart ką, car te blan che.
Może uda im się zbu do wać trwa łą, war to ścio wą więź? Pola nie za mie rza‐ 
ła im tego utrud niać – bę dzie tuż obok, bo nie mia ła peł ne go za ufa nia do
swo jej mat ki, a może jed nak w koń cu uda się od zy skać stra co ne lata.

Od pi sa ła:
Dzię ku ję, przy jedź pro szę do nas. Ala na pew no chęt nie cię po zna.

* * *
Tu li ła có recz kę w  ra mio nach i  ko ją cym gło sem opo wia da ła jej ich

wła sną hi sto rię. Od kil ku na stu dni były w domu. Po zna wa ły się na wza‐ 



jem, uczy ły swo ich przy zwy cza jeń i co raz le piej do ga dy wa ły.
Ala była zdro wa, a dla Poli nie li czy ło się wła ści wie nic in ne go. Wy ni‐ 

ki tyl ko po twier dzi ły dia gno zę le ka rzy. Mi nio ne mie sią ce na uczy ły ich, co
jest w  ży ciu naj waż niej sze. Sta wia li na pierw szym miej scu sie bie i  có‐ 
recz kę, gdyż wie dzie li, że nie ist nie je na świe cie nic, co by ło by bar dziej
war to ścio we od ko cha ją cej się ro dzi ny. Pola od no si ła wra że nie, że to
wszyst ko – wy nik ba da nia pre na tal ne go, pod wyż szo ne ry zy ko uro dze nia
cho re go dziec ka, strach o ży cie i zdro wie cór ki – nie wy da rzy ło się bez
po wo du. To mia ło ich jesz cze bar dziej do sie bie zbli żyć, i tak też się sta‐ 
ło.

Pola ni g dy nie mia ła ta len tu mu zycz ne go, dla te go Ala re ago wa ła hi‐ 
ste rią, kie dy mama pró bo wa ła jej coś za śpie wać. Zu peł nie przy pad ko wo
świe żo upie czo na mat ka od kry ła jed nak, że dziew czyn ka za sy pia, kie dy
mówi się do niej spo koj nym, ko ją cym szep tem. Więc Pola mó wi ła. Opo‐ 
wie dzia ła ma lut kiej całą hi sto rię, po cząw szy od dnia swo ich dwu dzie‐ 
stych ósmych uro dzin, po przez cały okres cią ży, aż po dzień, kie dy Ali cja
przy szła na świat. Po dzie li ła się z  cór ką wszyst ki mi emo cja mi, ja kie
wów czas prze ży wa ła. Mó wi ła o nie pew no ści, na dziei, stra chu, w koń cu –
o głę bo kiej wie rze w siłę mi ło ści. Bo wła śnie dzię ki tej ostat niej uda ło jej
się prze trwać mi nio ne, bar dzo trud ne mie sią ce. Opo wie dzia ła dziec ku
rów nież o wiel kiej ra do ści, jaka za pa no wa ła w ich domu, kie dy Ali cja po‐ 
ja wi ła się na świe cie. Ala pa trzy ła na nią mą dry mi oczka mi, któ re wca le
nie były w  kształ cie mig da łów, tak jak oczy tego chłop ca, któ re go Pola
spo tka ła kie dyś w mar ke cie. W koń cu ma lut ka za sy pia ła, utu lo na w ra‐ 
mio nach mamy. Te opo wie ści dzia ła ły na nią le piej niż wszyst kie ko ły‐ 
san ki tego świa ta.

A po tem, kie dy Ali cja spa ła, Pola włą cza ła kom pu ter, otwie ra ła plik ze
swo ją nową po wie ścią i  spi sy wa ła wszyst ko to, o  czym opo wia da ła Ali.
Dłu go za sta na wia ła się, jak po win na za ty tu ło wać ko lej ną książ kę. Ża den
po mysł, któ ry wpa dał jej do gło wy, nie był do bry. Wszyst kie wy da wa ły się
jej ni ja kie.

Aż w koń cu zna la zła.
Stan nie! bło go sła wio ny

KO NIEC



Od autorki

NA JED NYM ZE SPO TKAŃ AU TOR SKICH PA DŁO PY TA NIE „KIM
JE STEŚ?”. Bez na my słu od po wie dzia łam: „Mamą!”. Nic więc dziw ne go,
że na pi sa łam po wieść o  róż nych od cie niach ma cie rzyń stwa. Ta hi sto ria
doj rze wa ła we mnie bar dzo dłu go i za sia dłam do jej pi sa nia, nie wie dząc
jesz cze, że uda się wy dać moją de biu tanc ką książ kę. Przy się gam, wów‐ 
czas te mat za ostrze nia pra wa abor cyj ne go w ogó le się jesz cze w me diach
nie po ja wiał. Trze ci paź dzier ni ka za pi sał się w naj now szej hi sto rii Pol ski
jako „czar ny po nie dzia łek”, a  ja z nie do wie rza niem pa trzy łam na to, co
się dzie je i my śla łam: „Prze cież nie mogą zmu sić ko biet do ro dze nia cho‐ 
rych dzie ci! To by ło by nie ludz kie! Co ja zro bię, jak zmie nią usta wę? Moja
po wieść bę dzie nie ak tu al na!”. Cho ciaż sama ni g dy nie by łam w ta kiej sy‐ 
tu acji, moc no „od cho ro wa łam” te mat, pi sząc tę książ kę. Po ru szy łam te‐ 
mat dia gno sty ki pre na tal nej i dy le ma tu, przed ja kim sta je ko bie ta, któ ra
sły szy od le ka rza „Pani dziec ko może uro dzić się cho re”. Przej rza łam set‐ 
ki fo rów, roz ma wia łam z  mat ka mi, któ re usły sza ły po dob ną dia gno zę.
W  tym cza sie po zna łam mamę chłop ca z  ze spo łem Do wna i  mam na‐ 
dzie ję, że uda ło mi się, cho ciaż w nie wiel kim stop niu, omó wić i przy bli‐ 
żyć ten trud ny te mat.

Z uśmie chem na ustach mogę przejść do mo je go ulu bio ne go mo men‐ 
tu: po dzię ko wań. Za cznę od syn ków: Wik to ra i Mi ko ła ja, któ rzy na uczy li
mnie, co to zna czy być mamą. Bez Was ta książ ka ni g dy by nie po wsta ła.
Dzię ku ję mo je mu mę żo wi, któ ry prze jął lwią część obo wiąz ków do mo‐ 
wych, abym mo gła pi sać. Wiem, że to je dy na część tej książ ki, któ rą
prze czy tasz (nie ste ty, jesz cze nie do ro słam do li te ra tu ry fak tu), dla te go
chcę, że byś wie dział, że Two je wspar cie jest dla mnie bar dzo waż ne.

Na szczę ście moją cią żę pro wa dził wspa nia ły po łoż nik, le karz
z ogrom nym ser cem. Za wsze by łam szcze gó ło wo in for mo wa na o wszyst‐ 



kich ba da niach i prze bie gu cią ży, stąd moja wie dza na ten te mat. Na wet
ja koś spe cjal nie nie mu sia łam się przy go to wy wać. Pro blem wad ge ne‐ 
tycz nych i ba dań pre na tal nych nie był mi tak bli ski, więc po trze bo wa łam
po mo cy. Dzię ku ję dok to ro wi Paw ło wi Stró żyń skie mu, któ ry przy bli żył mi
te za gad nie nia i pod po wie dział, gdzie i ja kich in for ma cji szu kać. I, oczy‐ 
wi ście, dzię ku ję za opie kę i wzo ro we pro wa dze nie cią ży.

Dzię ku ję mo je mu wy daw cy, w szcze gól no ści zaś pani Agniesz ce, któ‐ 
ra we mnie uwie rzy ła i ze chcia ła na wią zać ze mną współ pra cę, oraz pani
An ge li ce, któ ra się mną zaj mu je. Pani Jo an nie dzię ku ję za wni kli wą re‐ 
dak cję, a pani Ju sty nie za po my sły na pro mo cję książ ki.

Dzię ku ję blo ger kom książ ko wym za pięk ne re cen zje i  pro mo wa nie
mo jej twór czo ści. Nie chcia ła bym ni ko go po mi nąć, dla te go nie zde cy do‐ 
wa łam się na wy li cza nie po szcze gól nych osób, ale one będą wie dzieć, że
to o nich mowa!

Asi Sza rań skiej, za wszyst ko. Za ty tu ły i za roz mo wy! Na ta szy So sze,
Asi Sy kat, Agniesz ce Kraw czyk, Ał be nie Gra bow skiej i Kry sty nie Mi rek za
to, że zna la zły chwi lę, żeby prze czy tać moją po wieść i przy go to wać dla
niej re ko men da cję. Na ta szy i Asi dzię ku ję rów nież za cen ne rady i wska‐ 
zów ki.

Nie za stą pio nej Miej skiej Bi blio te ce Pu blicz nej w Cze la dzi i wła dzom
mia sta skła dam po dzię ko wa nia za po moc w  lo kal nej pro mo cji mo jej
twór czo ści.

A  przede wszyst kim dzię ku ję czy tel nicz kom (czy tel ni kom rów nież!)
za bar dzo cie płe przy ję cie mo jej de biu tanc kiej po wie ści i za to, że cze ka‐ 
cie na wię cej. Na wet nie wie cie, jak waż ne są dla mnie wia do mo ści od
Was.

W po wie ści po zwo li łam so bie na wy ko rzy sta nie hi sto rii naj więk szej
ka ta stro fy ko le jo wej w PRL-u. Mowa o tra ge dii pod Otło czy nem, do któ‐ 
rej do szło dzie więt na ste go sierp nia ty siąc dzie więć set osiem dzie sią te go
roku; zgi nę ło wów czas sześć dzie siąt sie dem osób. Mam na dzie ję, że czy‐ 
tel ni cy wy ba czą mi za sto so wa ne w fa bu le cza so we prze su nię cie. Ja kub
w mo men cie ka ta stro fy miał czte ry lata, nie mógł by więc być te raz trzy‐ 
dzie sto let nim męż czy zną. Choć to fik cja li te rac ka, uzna łam, że czy tel ni‐ 
kom na le ży się kil ka słów wy ja śnie nia.

Pro szę, pisz cie do mnie, czy spodo ba ła się Wam moja nowa książ ka.
Czy Pola pod bi ła Wa sze ser ca? Cze kam na wia do mo ści pod ad re sem ma‐ 



ilo wym mag da le na maj cher@pocz ta.fm i na moim pro fi lu fa ce bo oko wym:
https://www.fa ce bo ok.com/mag da le na maj che rau tor ka/. „Wi dzi my” się za
kil ka mie się cy, pra cu ję już nad na stęp ny mi pro jek ta mi!

https://www.facebook.com/magdalenamajcherautorka/
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